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Po trzydziestu latach.
iewielu już znajduje się przy

życiu z pośród tych, którzy
stali u kolebki ,,Dziennika
Bydgoskiego" ., W Byd­
goszczy, okręgu nadno-

teckim i południowej części Pomo­
rza, gdzie od początku zapuścił
korzenie, żyją jeszcze nieliczne jedno­
stki, które w pierwszych latach istnienia

naszego pisma pod jego sztandar się za­
ciągnęły i przeważnie wiernie przy nim
w ytrwały. Młodsze pokolenie nie pamię­
ta już owych czasów, gdy to polskość
w tych stronach ciężką staczać musiała

walkę o prawo do życia. Zna je tylko
z historii, jakże często niedokładnej lub

zgolą bałamutnej! Również nie znają ich.
liczni rodacy z innych dzielnic, którzy
po wojnie w dzielnicy naszej osiedli
i dzieje jej poznawali często w krzywym
zwierciadle uprzedzeń, coraz wyraźniej
na szczęście zanikających.

Tym wszystkim warto przypomnieć
dzieje,,Dziennika Bydgoskiego", historię
jego powstania, jego walk i zmagań o

egzystencję w c'zasach przedwojennych
i wojennych,

'

a w wolnej Polsce o

zwycięstwo idei, za którą zawsze wal­
czył -

' id e i sprawiedliwości społecznej.
Z okazji 25-Iecia momenty te- były już
omawiane, ale sądzimy, że i obecnie nie­
jedno przypomnieć warto, to i owo doŁ

kladniej ustalić lub należycie naświe­
tlić.

Okres powstania ,,Dziennika Bydgo­
skiego" — nu mer okazow'y w'ydrukowa­
ny został 1 grudnia 1907 r. — poprzedzi­
ły długie narady nad możliwością zało­
żenia pisma polskiego w Bydgoszczy.
Przedsięwzięcie wydaw'ało się tym ry-

zykowniejsze, że poprzednio już dwie

próby zupełnie zaw'iodły. Triumfująca
hakata, która była niejako drugim rzą­
dem na ziemiach zaboru pruskiego, dła­
w iła każdy przejaw życia polskiego. Jej
dziełem była od dawna zapowiedziana
ustawa z 1908 r., zakazująca używania
języka polskiego na zebraniach publicz­
nych w powiatach, posiadających mniej
niż 60 procent ludności polskiej. Na ży­
cie polskie nałożono tłumik. Warstwy
posiadające z obawy bojkotu, który był
bezlitosny i od góry kierowany, siedzia­
ły jak mysz pod miotłą. Nieliczna inte­
ligencja zawodowa (lekarze, adwokaci)
również nie mogła brać żywszego udzia­
łu w życiu polskim, gdyż piętnowano ją
w ,,Ostmarken-Kalender". Z w'iększych
kupców właściwie tylko dwie firmy
miały brzmienie polskie: Siuchniński
i Stobiecki i Fr. Gaca. Inni — nieliczni

zresztą — mieli firmy neutralne lub

zgoła niemieckie. Daleko lepiej przed­
stawiała się spraw'a w rzemiośle, gdzie
zależność była nieco mniejsza, bo byli i

odbiorcy polscy i klientela niemiecka

w'ięcej baczyła na solidność towaru i

dobrą obsługę, niż na narodowość. Ca­
ły więc prawie ciężar obrony polskości
spoczywał na uświadomionym robotni­
ku i rzemieślniku. Oba te stany rozwi­
jały dużą sprawność organizacyjną. Sa­
mo Tow. Robotników Katolickich przy
Farze liczyło ok. półtora tysiąca człon­
ków, a ponadto sporą liczbę członków

liczył związek zawo'dowy. Rzemieślni­
cy mieli swoje Tow. Czeladzi Katolic­
kiej, Towarzystwo Przemysłowe, Kat.

Tow. Rzemieślników, . p óźniej jeszcze
Tow. Terminatorów. W dziedzinie kul­
turalnej istniały towarzystwa śpiewu

św. Wojciecha i Halka, a myśl narodo­
wą krzepił Sokół, na którego czele stał

dzielny i nieustępliwy szewc śp. Michał

Niedbałski (po ustąpieniu i rychłej
śmierci śp. dr E. Warmińskiego). Po­
nadto istniało Koło Kupiecko-Towarzy-
skie o wyższych aspiracjach.

Towarzystwa polskie wiodjy bardzo

ciężki żywot, przeważnie z powodu bra-

kich) udzielały towarzystwom polskim
skromnego przytułku.

Ilu w owe czasy było Polaków w

Bydgoszczy? Trudno to ustalić, zwła­
szcza, że statystyki niemieckie były
niedokładne pod względem przynależ­
ności narodowej. W okresie wybuchu
wojny było ich w Bydgoszczy około, czy

przeszło 20 tysięcy. Sam nadburmistrz

ku lokali, bo właściciele sal odmawiali
ich udzielenia, gdyż groził im nieu­
chronnie — urzędowy bojkot, zwłas-zcza

ze strony wojska. Stosunki zmieniły
się dopiero, gdy w r. 1907 powstał Dom

Polski (dziś fabryka Femą), gdzie życie
polskie od razu się skoncentrowało. Po­
przednio jeszcze tylko kawiarnie J. Łu-

czyka (ul. Długa), St. Ganasińskiego
(przy ul. Gdańskiej), restauracja Jaś-

niewskiego (ul. Poznańska), sala Szu-

prytowskiego (przy Dolinie) i Musiele-

wiczowej (przy dzisiejszej ul. Śniadec-

Mitzlaff na konferencji z piszącym te

słowa przyznał, że Bydgoszcz liczyła
20—22 procent ludności polskiej. Naj­
więcej liczyło przedmieście Szwedero­
wo, stanowiące wówczas osobną gminę,
bo około ^6.000, najmniej Bielawki

(Bleichfelde/.
Potrzeba pisma polskiego w Bydgo­

szczy była powszechnie uznawana.

Uznawali ją zarówno tzw. konserwaty­
ści, jak przede wszystkim radykałno-
narodowy odłam polski z śp.dr. E .War­
mińskim na czele. Kłopot był jednak z

funduszami na wydawnict'wo polskie. O

kredytodawców było trudno, bo powsze­
chnie uważano placówkę bydgoską za

straconą. Innego zdania był jednak
znany przemysłowiec gnieźnieński p. B .

Kasprowicz, który zapewnieniem powa­
żnej pożyczki dodał mi zachęty do zary­
zykowania własnych oszczędności celem

stworzenia bastionu polskości w Bydgo­
szczy. Gorąco zajął się tym przedsię­
wzięciem również śp. adwokat Melchior

Wierzbicki, a za jego przykładem zło­
żyli deklaracje gwarancyjne w Banku

Ludowym wszyscy wybitniejsi obywa­
tele Bydgoszczy oraz bliższej i dalszej
okolicy — bez różnicy zapatrywań poli­
tycznych.

Bo i o tym trzeba wiedzieć, że w owe

czasy toczyły się dość zawzięte walki

między kierunkiem radykalno-ludo­
wym, a obozem umiarkowanym. Jedni

uw-ażali, że tylko radykalny kierunek

narodowy może uratować lud od zniem­
czenia, a drudzy zalecali umiar i wyko­
rzystanie wszystkich możliwych sposo­
bów legalnych. ,,Dziennik Bydgoski'*
od pierwszej chwili stanął w obozie lu­
dowym. Rychło też poróżnił się z ówcze­
sną Narodową Demokracją, która obję­
ła spuściznę po śp. doktorze Romanie

Szymańskim, przywódcy ruchu ludowe­
go w Wiełkopolsce, o charakterze głów­
nie drobńomieszczańskim. Już w pier­
wszym kwartale: swego istnienia doznał

,,Dziennik Bydgoski" z tej strony wiele

przykrości, które odtąd ciągną się nie­
przerwanym pasmem (z wyjątkiem o-

kresu Jedności Narodowej w r. 1922).
Trudno w pobieżnym szkicu opisać

walki, jakie ,,Dziennik" staczał w obro­
nie p-olskości aż do wybuchu wojny. Ile

m iał procesów, które skończyły się wy­
sokimi grzywnami, aby podciąć jego e-

gzystencję, trudno m i dziś stwierdzić.

Był ich w każdym razie szereg bardzo

długi. Nierzadko skargi wytaczali Po­
lacy, których piętnował za wysługiwa­
nie się systemowi pruskiemu. Ostatni

taki proces większych rozmiarów wyto­
czyli fes.prob.Mierzyńskii ks.wik. Jauksz

z Nakła, zakończony 5-miesięcznym
więzieniem (obniżonym później przez

Reichsgericht do 4 miesięcy). Właśnie

skończył się czas mojej kaźni, odcier­
pianej w Bydgoszczy i Inowrocławiu,
gdy wybuchła wojna światowa i zmuszo­
ny byłem ubrać się w nienawistny mun­
dur, aby udać się na front do Belgii
(nad kanał Ysery). Wtedy redakcję o-

bjęła żona moja, razem ze śp. Stefanią
Tuchołkową. Ciężkie były czasy, ale

lud polski, jak przed wojną tak i pod­
czas jej trwania, o ile nie był pod bro­
nią, serdeczną życzliwością otaczał na­
dal pismo, które mu tak długo wiernie

służyło i do którego rozkwitu d-opomógł.
Stan W'ojenny sprawił, że nadzór nad

prasą ujęło w sw'e ręce wojsko, a to po­
ciągało za so-bą konfiskaty i rozmaite

przykre dla pisma zarządzenia. Proce­
sy toczyły się przed sądem wojennym
2 Korpusu w Szczecinie, gdzie jako o-

brońca występował ofiarnie śp. adwokat

Melchior Wierzbicki. Stawać musiała

kobieta, gdyż mężczyzny na redaktora

zdobyć nie było można. Mógł nim być
chyba jaki inwalida, ale wśr^d nich nie

było czło-wieka stosownego.
Zdawało się, że z chwilą wybuchu re-
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wolucji, zmienią się warunki dla pisma
polskiego w Bydgoszczy. Rychło jednak
przekonała się cała polonia bydgoska,
że szał nacjonalistyczny ogarnia lud

ność niemiecką od nowa i znowu rozpo­
częło się pasmo udręki, potęgowane,
rozpasaniem i rozprzężeniem Grentz-

schutzu, a także ze strony rozmaity'ch
oddziałów m ilicji.

Niemcy — słusznie zresztą — podej
rzewali, że w ,,Dzienniku Bydgoskim"
zbiegają się rozmaite nici spisków i in­
formacji dla wojsk polskich. Stąd wiel­
ka ich nienawiść, nieco tylko łagodzona
obawą, że jednak Bydgoszcz stać się
może polską, a wtedy i o ,,zapłatę" nie

byłoby chyba zbyt trudno.

Skończyło się to wszystko w dniu ra­
dosnym 20 stycznia 1920 r., gdy rankierń

opuścił ostatni żołnierz niemiecki nasze

miasto, a około południa pojawiły się
na ulicach witane entuzjastycznie woj­
ska polskie. Minął okres niewoli, a roz­
poczęły się walki wewnętrzne o urządze­
nie Polski, o ugruntowanie jej bytu nie

podległego, o pomyślny rozwój i szczęś­
liwą przyszłość.

Z dumą możemy dziś o sobie powie­
dzieć, choćby to na samochwalstwo wy­
glądało, żeśmy Ojczyźnie służyli według
wymogów sumienia obywatelskiego, nie

zbaczając nigdy z drogi, jaką nam ide­
ały nasze wskazywały. Zwalczaliśmy
w'ybujałości parlamentaryzmu, broniąc
samej idei parlamentaryzmu. Rozwój
stosunków przyznał nam rację. Byli­
śmy później przeciwnikami skrajnej O'­

pozycji, a za opozycją rzeczową. I prze­
konani jesteśmy, że wypadki były by się
inaczej potoczyły, gdyby zasada ta była
znalazła zrozumienie. Lżono nas za to,
ale to nie zrobiło na nas wrażenia, bo

sumienie mamy czyste.

Zgodnie z naszą ideą przewodnią sta­
nęliśmy po wojnie od razu pod sztanda­
rem Chrześc.- Narodowego Stronnictwa

Pracy, a po jego rozbiciu przyłączyliśmy
się do Polskiego Stronnictwa Chrzęści
jańskjej. Demokracji, której zasady wy­
znawałtSmy; choć często taktykę przy
wódców zwalczaliśmy, ówcześni przy­
wódcy dziś w rozmaitych są obozach, a

my, których oni zwalczali, wiernie trwa­
my na stanowisku ideowym. Mamy zaś

dziś tę satysfakcję, że spełniły się nasze

dążenia i powaśnieni bracia tj. Narodo­
wa Partia Robotnicza i Chrześcijańska
Demokracja połączyły się pod wspól­
nym sztandarem Stronnictwa Pracy
pod wodzą p. gen. Hallera. Stajemy do­
browolnie przy jego boku, bez przymu­
su, przynęt i namowy, bo rozumiemy, że

uczciwa demokracja, oparta o niewzru­
szone zasady wiary naszej, a nie mają­
ca nic wspólnego z żadną lewicą ,,fołks-
frontową" czy inną, jedyna może zapew­
nić Polsce lepszą przyszłość! Ufamy,
żeśmy dobrą wybrali drogę i dlatego
kroczyć nią będziemy - do zwycięstwa
dobra, prawdy i sprawiedliwości!

Jan Teska.

Katastrofa samolotu pocztowego.
Monachium, Ł 12. (PAT) Na tutej­

szym lotnisku wydarzyła się katastrofa

lotnicza, w której startujący do Bagda­
du samolot pocztowy Lufthansy został

rozbity. Pilot zginął, dwóch członków

załogi zostało ciężko rannych, dwóch

lekko.

flrHady Fiedler pisze 1
CU) numerze wtoikowym (świą­
tecznym) tozpoczynamy óruk

sensacymych kerespondencyj,
wsławionego óziś już poza
granicami P olski pisarza

Arkadego Fiedlera
listy z Madagaskaru.

Publikować je będziemy oótąó
w numerach niedzielnych
, (Dziennika (Bydgoskiego".
Zapewne to — sądzimy -

starczy za wszelką teklamą.

W yścig na dychawicznej SZKapig.
Poseł Dudziński ma zaufanie do ministra skarbu, aie nie wierzy w skuteczność

stosowanych przez niego środków.
W toku dyskusji nad oświadczeniem p.

wicepremiera i ministra skarbu Kwiatkow­
skiego, otwierającym rozprawę budżetową,
zabrał m. in. głos ; osel z okręgu bydgoskie­
go p. Dudziński i wygłosił przemówienie,
odznaczające się tonem w ybitnie opozycyj­
nym. Poseł Dudziński uchodzi za jednego z

najruchliwszych członków grupy pik. Sław­
ka. Przemówienie jego jest więc niewątpli­
wie zwierciadłem nastrojów, jiakie panują
w wymienionej grupie. Chcąc Czytelników
z nastrojami tymi zaznajomić, podajemy po­
niżej mowę posła Dudzińskiego w całości

według stenogramu sejmowego:
,,W ysokie Sejmie, kiedy się słucha prze­

m ó wienia p. ministra Kwiatkowskiego, o-

pracowanego nadzwyczaj starannie, popar­
tego danymi statystycznymi i wypowiedzia­
nego z wielką dozą krasomówśtwa, jest się
m im o w o li pod urokiem tego przemówienia.
Nie jeden z nas nabiera tego przekonania,

że przecież wszystko idzie ku ler jzemn. A

kiedy się znowu pojedzie do siebie w teren
i w id z i się te masy bezrobotnych w każdym
miasteczku, te wynędzniałe obdarte rzesze

dzieci w szkołach, którym żadne dożywia­
nie już nie pomoże, boSO% z nich jest za­
grożone gruźlicą, 90% ma krzywicę, próch­
nicę, anemię, powiększone gruczoły, 50%

jest niedostatecznie rozwiniętych — tylko
6% jest zupełnie zdrowych, kiedy się widzi
w więzieniu, zbudowanym na G00 więźniów,
tych więźniów ponad 1660, kiedy się słucha

skarg sąsiadów . naokoło, że od kradzieży,
młócenia na polu, rozkopywania kopców nie

możną się obronić, a sądy, zawalone tego
rodzaju sprawami, wydają wyroki z zawie­
szeniem , bo nie ma miejsca w kryminałach,
wtedy znowu inaczej patrzy s'ię na naszr

rzeczywistość i nie wygląda to tak barwni(
jak by się niejednemu zdawało.. I wtedy
człowiek zadaje sobie pytanie

kto tu właściwie ma rację?,
czyją rzeczywistość jest bardziej rzeczywi­
sta. Czy ta widziana przez okrągły rok w te­
renie, czy ta głoszona w sejmie przez p.
M in istra . Otóż obie rzecyzwistości są najbar­
dziej rzeczywiste. Wszystkie cyfry, wszyst­
kie dane statystyczne, podane przez p. m ini­
stra Kwiatkowski,go, są jak najbardziej
zbliżone do prawdy. Lecz oprócz cyfr, oprócz
danych statystycznych, podanych przez nie-

nie zaprzeczy, że przyrost naturalny ludno
ści wynosi więcej niż zwyżka zatrudnio

nych. Jeśli porównamy obie te cyfry, to ła
two w ynifskujemy, że ilość bezrobotnych w

cyfrach absolutnych nie tylko że się nie

zmniejszyła, ale przeciwnie zwiększyła się
znacznie.

Pan M inister ostrzegał przed błędem
sprowadzania wszystkiego do wspólnego

go, istnieje jeszcze cała masa cytr i danych,
przez niego nie podanych, które wywołują
grozę.

Pan Minister przytoczył pocieszającą
c y frę 150.000 bezrobotnych zatrudnionych
więcej niż w roku zeszłym i chociażby na­
wet przyjąć zapewnienie, że nadwyżka ta
nie została uzyskana drogą skrócenia czasu

pracy, choć może bardzie.' dokładnie można

by wyrazić ten pocieszający stan robotnika
w dniówkach, to jednak F. Minister Skarbu

mianownika W r. 1928, że rok ten nie nadaje
się do porównań, albowiem na wzmożenie

tempa gospodarczego wpłynął taki .decydu­
jący cz'ynnik jak pożyczka zagraniczna.

Ale w takim razie i te wszystkie dane

statystyczne, dotyczące bieżącego roku, któ­
re przytaczał p. Minister, również nie nada­
ją się do żadnych porównań, albowiem zo­
stały w znacznej mierze spowodowane tym
s am ym niezdrowym zastrzykiem pożyczki
zagranicznej.

Niepokojące pytania.
10 milionów ludzi w Polsce niezatrudnionych produktywnie

Panie Ministrze! Nie chcę tu kwestiono­
wać ani pańskiego zapału, ani pańskiej wy­
tężonej pracy. Jestem z pełnym szacunkiem
tak dla jednego, jak i dla drugiej i chociaż
nie jestem prorządowcem z zawodu, cieszy
mnie każda powstająca fabryka, cieszy
mnie Centralny Okręg Przemysłowy, Jedno
tylko pytanie niepokoi wielu,' nas, a mia­
nowicie: czy to wszystko, o czym Pan tak

pięknie mówi, odbywa się na miarę państ­
wową, a przede wszystkim na miarę tych
potrzeb, które przed nami stawia nasze ge­
opolityczne położenie. I nie potrzebne tu

są żadne liczby, ani dane statystyczne poza
jedną cyfrą, którą sam P. Minister wymie­
n ił. 10 milionów ludzi w Polsce niezatrud­

nionych produktywnie! Ile dziesiątków la t

będzie potrzeba, aby Według pańskiego sy­
stemu zatrudnić wszystkich bezrobotnych i
zm ien ić chorą strukturę gospodarczą naszej
Ojczyzny ną zdrową. Kiedy vvreszcie polska
gospodarka będzie wchłaniać cały przyrost
ludności, dając mu odpowiednią pracę i kie­
dy wreszcie, polski student przestanie my­
śleć z przerażeniem o chwili ukończenia po­
litechnik lub uniwersytetu. Pewnie, gdy ja
teoretyzując mówię o potrzeba cii, Pan jako
realizator będzie mówił o możliwoś'ciach, że
te są ograniczone, bo przecież mam y tylko
tyle a tyle zapasów złota w Banku Pol­
skim. f tu właściwie dochodzimy do klucza
całego zagadnienia.

Surowiec i praca - czy kapitał?
Doszliśmy do zagadnienia metody. Suro­

wiec, praca, kapitał, no i prawo minimum.
Surowiec — coraz większe na nowo odkry­
wane możliwości czerpania, praca - bez­
graniczne po ,prostu możliwości, no aie ka­
pitał w ilości minimalnej i wobec tego w

kąt, na śmiecie i surowiec i praca ludzka.
Bo dla Pana kapitał to papier tego lub in­
nego banku, a nie kwalifikowane ręce-ro­
botnika polskiego, a nie dobrze ustawiona

głowh, polskiego inżyniera. Pewnie, jeżeli
kapitałem będzie tylko banknot, tylko nie­
zrealizowany przez nikogo, wkład banku, to

Wtedy możliwości nasze są tak ograniczone,
że mowy nie ma o tym, żebyśmy kiedykol­
wiek byli narówni z innymi kulturalnymi
'.arodami. Nie wydobędziemy się nigdy z

jbjęć polskiej nędzy, będziemy pognajem
łla fnych narodów, bo państwa, posiadają-
:e złoto, jak sam to Pan oświadczył, nie

mają zamiaru oddać je komukolwiek.

Jeżeli jednak za kapitał będziemy uwa­
lali kwalifikowane ręce robotnika polskie-!
ro, dobrze ustawione głowy inżyniera pol­

skiego, kwalifikacjję naszych rolników, tó
możliwości mnożenia k apitału są nieogra­
niczone. I wtedy nie straszne jest dla nas

prawo minimum. Wtedy zagadnienie two­
rzenia warsztatów pracy będzie funkcją
surowca i pracy ludzkiej, a te przecież ma­
m y w obfitości.

. -Ł..' . A;-

Tylko praca stwarza nowa wartości.
Panie Ministrze, wczoraj rozprawił się

Pan z przeciwnikami starej pseudoklaśycz-
nej teorii ekonomicznej, twierdząc, że chcą
uszczęśliwić ludzkość przez nieograniczone
rozdawanie kredytu. Trochę taimudyczne
odwracanie zagadnienia, bo nie o rozdawa­
nie k redytu tu chodzi, ale o konieczność za-

trudnienia całego narodu. Chodzi tu o rea­
lizowanie prawdy odwiecznej, że tylko pra­
ca stwarza nowe wartości, tylko zaprzągną-
wszy do pracy cały naród, możemy odro­
bić wiekowe zaniedbania kulturalne i go­
spodarcze naszej Ojczyzny. Jak Pan chce,
Panie Ministrze, wygrać wyścig pracy, o

którym- mówił marszałek,Piłsudski, z ta­
kimi np. Niemcami?! Wyprzedziły one

nas Wrozwoju gospodarczym, a, pomimabe-
go tam cały naród pracuje, a u nas w tym
prymitywie gospodarczym 10 milionów judzi
nie pracuje produktywnie. Czy p rz y na­
szej polskiej! metodzie prowadzenia'tego
wyścigu nie będziemy w sytuacji gościa,
który na challenge wybrał się na żółwiu?
Bardzo wygodna jazda i pewna, bo to i za­
skoczyć można i znowu wskoczyć, jedzie
się pewnie, a tamten na samolocie jak zle-

ci, to się na pewno zabije, o ile nie ma

spadochronu, tylko, że — celownik? Kiedy
Pan będzie na swoim wierzchowcu pseudo-
klasycznej teorii ekonomicznej u celowni­
ka? Czy dla Pana, Panie Ministrze cza3
nie odgrywa w ogóle żadnej roli?

Utarło się w społeczeństwie przekonanie,
że Polską rządzi obóz legionow-peowiacki.
Nic bardziej fałszywego, jeśli chodzi o pol­
ską gospodarkę. Znając metody pracy ja­
kiegoś artysty, nie trudno poznać jego dzie­
ło. Szukam metod naszej legionowej pracy
w polskiej gospodarce, przeciwnie, wszędzie
stare endeckie metody. Byliśm y zawsze ra ­
dykalni, stawialiśmy sobie zawsze wysokie
cele. Nie autonomia przywiślańskiego kra­
ju, lecz nepadległość Polski. Oto cel. A
metoda? Nie wycieranie kątów carskich
przedpokoi i zagranicznych ambasad, leca
walka z bronią w ręku. Gdzież są nasze

legionowe metody pracy w polskiej gospo­
darce? Czyśmy uwierzyli w nieograniczo­
ne możliwości, tkwiące we własnym naro­
dzie? Czy nie wycieramy teraz przedpokoi
międzynarodowej linansiery, wyciągając
rękę po parszywe pożyczki?”

(Marszałek: Pan Poseł użył wy'razu, któ­
ry jest niedopuszczalny w parlamencie:
,,parszywe pożyczki", Przywołuję Pana za

to do porządku.) 'T c

Apostołowie polskiej nędzy'* .

'

,,Czy me jest to stara wyśmiewana
przez nas ongiś endecka metoda liczenia tyl­
ko na pomoc obcą bez w iary we własne
siły i własne możliwości? Dlaczego m ini­
strowie skarbu naszego legionowego obozu

są takimi samymi apostołami polskiej nę­
dzy, jakimi byli ministrowie endeccy. Prze­
cież Pan widzi, jak w nędzy tej deprawuje
Się psychika polskiego narodu. J ak ro s n ą
już cale pokolenia, które nie zaznały pracy
i nie będą chciały pracować, bo przyzwy­
czaiły się żyć w nędzy ale bez pracy, i prze­
konały się, że żyć bez praCy można. Prze­
cież Pan widzi, że sprawa Polski jest d'4,
tych rzesz olbrzymich, dla tych przyszłych
obrońców Ojczyzny obojętna, a może się
stać nienawistną. I widzi Pan, mk nędza
deprawuje urzędnika, k tó ry nie mając na

pokrycie najrymjtywniejszych potrzeb swo-

(Ciąg dalszy na str. 8J.
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- Co się będzie nowego tańczyło w

obecnym sezonie?

Gdyby ktoś zadał to pytanie posłowi
Miedzińskiemu, to ten — gasnąca wiel­
kość sejmowa — mógłby z powodzeniem
powiedzieć, że jest chyba bardzo dobrze
w Polsce, jeśli nic ma zmartwień.

Tych zmartwień jest, niestety, dużo,
bardzo dużo, i to. co będziemy tańczyli,
jest, prawdę mówiąc, troską bardzo zni­
komą. Niech się zagraniczni tancmistrze

głowią, jakby tu jeszcze ludzkości wyła­
mywać nogi. U nas sprawa modnego tań­
ca jest już przesądzona.

Gdy się trochę — e tego właśnie

punktu widzenia — przyjrzeć naszej rze­
czywistości, to łatwo zauważyć można,
że w Polsce obowiązuje przeważnie jeden
krok taneczny. Mianowicie: dwa kroki

naprzód, jeden w tył.
Czy w życiu społecznym, czy przede

wszystkim w życiu państwowym nie ma

mowy o jakimś ciągłym, systematycznym
posuwaniu się naprzód. Coraz to po­
wstaje jakieś zahamowanie i cofnięcie
się.

Przykładów n i: trzeba szukać daleko.

Choćby te z ostatnich dni.

,,Ozon11— posunął się na prawo, ude­
rzył mocno w akcenty narodowe, po to,

żeby się z kolei cofnąć na upatrzone sta­
nowisko.

RządwsprawieZ.N.P. Ostrepo­
ciągnięcia, akcja kuratora Musioła, po­
tępienie bolszewickiej i antypaństwowej
działalności b. zarządu głównego, co zna­
lazło jeszcze swoje echo w sejmowym
przemówieniu p. premiera Składkowskie-

go, a jednocześnie — odwołanie kuratora

Musioła, cofanie jego zarządzeń, głaska­
nie p. Kolanki i towarzyszy.

W sprawie etatyzmu to same gromy
potępienia, komisje antyetatystyczne, a

przy tym — tworzenie coraz to nowych
placówek etatyzmu.

1 tak dalej. I tak dalej.
Dwa kroki naprzód, jeden w tył —

jako krok; taneczny to może być bardzo

stabawre, ale w życiu państwowym, dale­
ko się w ten sposób nie zajdzie.

Episkopat amerykański potępia
komunizm i totalizm.

Waszyngton, (KAP), Episkopat kato­
licki Stanów Zjednoczonych ogłosił de­
klarację, w której domaga się, by przy
załatwianiu wszelkich problemów spo­
łecznych nie zapominano o obowiązku
zajmowania stanowiska chrześcijańskie­
go. W deklaracji tej biskupi amerykań­
scy poddaję, surowej krytyce nie tylko
komunistycznych przywódców Ameryki,
lecz również potępiają politykę państw
totalistycznych.

,,Stopniowo — piszę biskupi - pań­
stwo totalistyczne bierze na siebie obo­
wiązki i czynności kapitalisty, przemy­
słowca, rolnika, kupca, urzędnika — z

czego wynika ugruntowanie się państwa
niewolników a nie państwa wolności.
Takie państwo jest przeciwne zasadom
i duchowi Konstytucji amerykańskiej".

Znaczki gdańskie z królem polskim.
Poczta gdańska wypuszcza nową serię

znaczków pocztowych, przedstawiają­
cych różne zabytki Gdańska, m. in. po­
stać króla polskiego Zygmunta Augusta,
znajdująca się na 82 rn wysokiej wieży
ratuszowej. Ciekawe jednak jest, że na­

pis jest: ,,Guldene K eri" (złoty chłop;
a nie nazwisko króła polskiego. Dochód
z tych znaczków przeznaczony jest na

gdańską ,,Pomoc Zimową**.

Ola widowni politycznej.

Napowitanie min.Delbosa.
Pan min. Delbos przyjechał do W ar­

szawy. Posłuchamy, co na ten temat

napisała ,,Gazeta Polska":

,,Trwałość ł żywotność w naszych
czasach mogą mieć tylko umowy po­
wstałe na podłożu niewątpliwej pozy­
tywnej wspólności interesów oraz za­
sadniczej potrzeby i korzyści dla obn
stron.

W dyplomacji, tak jak w życiu, naj­
mocniejsze i najtrwalsze są rzeczy pro­
ste.

Prostota założeń i celów przymierza
polsko-francuskiego jest wręcz maksy­
malna, możliwa do osiągnięcia jedynie
w bilateralnych układach.

Nie wiele jest na świecie sojuszów,
których czysto obronny charakter byłby
tak niewątpliwy i oczywisty, jak to

ma miejsce w naszym przymierzu. Ta

jego prostota i przejrzystość celów,
w niczyje dobre prawa nie godzących
— ani bezpośrednio ani pośrednio —

sprawia, że jest ono przez nikogo nie

kwestionowanym wkładem w organiza­
cję pokoju powszechnego. To też jego
niezmiennie obowiązujący charakter

mógł być i był otwarcie respektowany
i warowany we wszystkich innych umo­
wach i układach, które Polska od tego
czasu zawarła. (Podkreśl, red. ,,Gazety
Polskiej)**.

Mądre słowo ,,bilateralny'* oznacza

dwustronny. Słowo dwustronny jest

przeciwstawieniem do wielostronny.
Pan Delbos przyjeżdża, aby nas zainte­
resować sprawami Austrii i przede
wszystkim Sudetów. Ponieważ Polska,
Francja i Czechy nie byłoby nic proste­
go, ani dwustronnego, ani niegodzące-
go w interesy ,,niczeje** — więc? —

więc nadzieje p. B. K . (Koskowskiego)
z ,,Kuriera Warszawskiego**, który pi­
sze:

,,polityka francuska, jak wiadomo,
wcale nie rezygnuje z dalszego solidne­
go współdziałania z wymienionymipań­
stwami (Czechosłowacja i Mała Enten-

ta), jak to w szczególności przypomina
światu bardzo głośna deklaracja p. Del-

basa, złożona w Lille kilka tygodni te­
mu w sprawie ,,najskrupulatniejszego"
wypełnienia zobowiązań sojuszniczych
wobec Czechosłowacji. Mniemamy, że

prawdziwi realiści polityczni usiłowali­
by i w tym względzie doprowadzić te­
raz w Warszawie do możliwie najzupeł­
niejszego zbliżenia wyobrażeń francu­
skich i polskich'*.

... nie mają nadziei na spełnienie ze

strony p. Becka.
Natomiast wszyscy w całej Polsce je­

steśmy zgodni, że sojusz z Francją jest
fundamentem naszej polityki i powita­
my min. Delbosa całym sercem. Natu­
ralnie idąc z Francją, która jest zwią­
zana z Czechami, pośrednio Czechom

pomagamy, a że nie chcemy bezpośre­
dnio — to jest wina wyłączna Czechów.

Wróciliśmy do punktu wyjścia.
Był p. Haiifax w Berlinie. Wrócił

właśnie z Londynu p. Delbos z p, Chau-

tempsem. Zrobił się wielki sum w ca­
łej Europie. Teraz już przyeicha i pu­
blicyści robią bilans.

Hitler chciał kolonij, prawa samo­
stanowienia (plebiscytu) dla Austrii
i autonomii dla Sudetów. Halifax wy­
słuchał tych żądań cierpliwie i na na­
radzie anglo-francuskiej postanowiono
poddać te sprawy badaniom, wysuwa­
jąc tyle zastrzeżeń, ile się tylko da.

Prawdopodobnie doszło tylko do

zwarcia się przyjaźni anglo-francuskiej
na punkcie nader rozsądnym, że jeśli
koniecznie nie potrzeba, to się proszą­
cemu nic daje. Tak więc nie tylko nie

zgodzono się na oddanie jednego kilo­
metra kw'adratowego Afryki Niemcom,
ale odrzucono również formułę mmanfa

teoretycznych praw Niemiec do rewin­
dykacji 1 do potrzeby posiadania kolo­
nij. Jeśli zaś chodzi o Europę środkową,

Anglia przyjęła do wiadomości, że Del­
bos pojedzie organizować tam front

oporu przeciw Niemcom.

Tak wyglądają minusy zebrane przez
Niemców. Ale są również pewne plusy.
Wyszło na jaw, że w Anglii jest silna

grapa germanofilów, Działa ona prze-
ćiw min. Edenowi, Nieoceniona w po­
mysłowości plotkarka p. Tabouis twier­
dzi nawet, że Edenowi proponuje się
ministerstwo spraw wewnętrznych, aby
go odsunąć od polityki zagranicznej,
która uprawia w duchu zbyt ligowym
i na zasadzie paktów wielostronnych.

Mimo wszystko nie wydaje się, aby
germanofile angielscy mogli zwyciężyć.

Niemcy są zbyt silne, aby nie wywo­
ływać w Anglikach dostatecznie du­
żych obaw. I to będzie ich teraz zawsze

kierowało na stronę słabszej ludnościo­
wo i już militarnie Francji. Ponieważ

jednak taka grupa germanofilów istnie­
je i działa, będziemy mieli jeszcze du­
żo materiału do dyskusji.

Nacisk na Czechosłowacją.
Gdzież się to podziały te piękne cza­

sy, kiedy to p. Benesz jeździł po całej
Europie jako ambasador potężnego,(mo­
carstwa** Małej Ententy i jeszcze potęż­
niejszej jakoby Ligi Narodów? Pan Be­
nesz tu — pan Benesz tam, pan Benesz

mówi, pan Benesz udziela- wywiadu,
pan Benesz zaleca, pan Benesz poddaje
pod rozwagę, pan Benesz proponuje...

Obecnie pan Benesz siedzi cicho i

jemu zaczynają zalecać, radzić, propo­
nować. Najpierw uczynił to ,,Times",
który chłodno stwierdził, że Jeśli 3 i pół
m iliona Niemców sudeckich domaga się
autonomii, to Czesi zrobią najlepiej je­
śli ją przyznają. Obecnie ,,Petit Pari-

sien" zapewnia, że min. Delbos udzieli

w Pradze podobnych zbawiennych rad

,,co do zachowania umiaru wobec

mniejszości niemieckiej". ,,Matin" znów

zapew-nia, że ,,min. Delbos w czasie

swej wizyty w Pradze wyjaśni Czechom,
że im bardziej doprowadzą do norma­
lizacji swoich stosunków z Niemcami

tym bardziej będą mogli liczyć na sym­
patię Anglii" .

Porady anglo-francuskie nie są dla

Czechów bezpieczne. ,,Od nzemyczka do

koniczka" — od autonomii, do... ,,An-
schlussu” z Trzecim Reichem. Ale nie

to jest w tym wypadku ważne, tylko
blady strach mocarstw zachodnich

przed drażnieniem Trzeciej Rzeszy,
Wszystko jedno, czy jest racja czy jej
nie ma. Grunt, aby Niemcy byli spokoj­
ni, aby uratować pokój.

Jest bardzo ważne dla tych wszyst­
kich, którzy w-yobrażają sobie, że

. gdyby jakiś z sąsiadów Niemiec

sprowokował zatarg z Niemcami,
Francja z Anglią pośpieszyłyby mu

na pomoc. Nic podobnego. Wywarł­
by jak największy nacisk na niego,
aby Fiemców na kolanach przepra­
szał.

17 miesiąc wojny.
Na Gw-iazdkę będziemy obchodzili

rocznicę - jeśli tak nazw-ać można —

siedemnastu miesięcy wojny bratobój­
czej w Hiszpanii, I ponieważ o zakoń­

czeniu operacji w zimie nie ma mowy,
dwuletnie trwanie tej rzezi jest zape­
wnione.

Prasa szwajcarska oblicza, że wojna
ta kosztuje 25 milionów pesetów dzien­
nie. Pod sztandarami stoi armia 800 ty-

ODBIORNIK ECHO-127-Z
ZUŻYWA O 22,5 WATAMNIE.I

PRĄDU OD NAJCZĘŚCIEJ
UŻYWANEJ W MIESZKA­

NIACH ŻARÓWKI.

ccuo
2-PENTODOWY ODBIORNIK
O ZALETACH DROGICH, WIE -

LOLAMPOWYCH APARATÓW,
ZASIĘG EUROPEJSKI ZNAKO­
MITA SELEKTYWNOŚĆ. UNI­

WERSALNY PRZEŁĄCZNIK
NAPIEC.

6OT.ZŁ198.-
SPŁATY do 15 RAT

sięcy ludzi. Z tego około 350 tysięcy
ma posiadać gen. Franco i około 430

tys. czerwoni. Dotychczas zginąć miało

na polu bitew i pod kulami plutonów
egzekucyjnych blisko ćwierć miliona

istnień ludzkich.

Podobno w najbliższym czasie gen.
Franco rozpocznie now-ą ofensywę.
Zw-łokę obecną należy tłumaczyć trud­
nościami przetransportowania łudzi i

materiałów wojennych ze zlikwidowa­
nego frontu północnego oraz konieczno­
ścią udzielenia dłuższych urlopów wy­
poczynkowych bohaterom zmagań pod
Bilbao i Santander,

Fachowcy w-ojskowi nie rokują na­
dziei na szybkie zw-ycięstwo. Wpraw­
dzie są wszyscy zgodni z tym, że czer­
w-oni niezdolni do wykazania inicjaty­
wy, są skazani na pewną klęskę, ale

trudności terenow-e są tego rodzaju, iż

armia Franco będzie miała dużo kłopo­
tów przy marszu naprzód.

Ponadto trzeba jeszcze zauważyć, że

w-ojna hiszpańska się w-szystkim doku­
mentnie znudziła. Jednym z tego. powo­
dów jest oczywisty fakt takiego w-yczer­
pania i rujnacji tego kraju już obecnie,
że jego udział w- w ielkiej polityce w

przyszłości bez względu na zwycięstw-o
jednej czy drugiej strony jest coraz bar­
dziej wątpliw-y .

St. StrąbskL
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Na zamka pod przewodnictwem Pana

Prezydenta 3. P . zebrał się komitet uczcze­
nia pamięci marszałka Piłsudskiego. Gen.

Wiema\Va-Długoszewski podkreślił ofiai-
nosć społeczeństwa, która wyraziła się su­
mą około 12 milionów złotych. Milton zło­
tych przeznaczono na fundację stypendialną
imienia Józefa Piłsudskiego, założoną przez
marszałka, a mającą na celu opłacanie wpi­
sów szkolnych za sieroty po poległych za

wolność Ojczyzny wojskowych.

Osoby cierpiące na zaparcie stolca w po­
łączenia ^ z cierpieniem hemoroidalnym,
schorzeniami błony ślazowej k isz ki stolco­
wej, przetokami i szczelinami, p iją z ra na

i wieczorem po ćwierć szklanki naturalnej
Wody go rz k iej Franciszka-Józefa.
-A*- - —

,,Falanga" na ulicach stolicy. Po p ie rw ­
szym wiecu publicznym ,,Falangi'* w cyrku
warszawskim, który miał przebieg burzli­
wy, ulice stolicy w śródmieściu stały się
widownią masowego kolportażu tygodnika
,,Falanga". Grupy kolporterów płci obojga
łącznie z ,,oddziałami ochronnymi" docho­
dzą do 30-40 osób.

Wielka obława na ćmy nocne. Nocy u-

bięgłej policja warszawska zarządziła wiel-

3ą obławę, uwieńczoną wykryciem 14 pota­
jemnych domów publicznych. W jednym z

luksusowych lupanarów wykryto miniatu­
rowe kino, wyświetlające pornograficzne
filmy. Wszystkie domy publiczne opieczęto­
wano. W związku z rewizjami, aresztowano

kilkadziesiąt kobiet lekkich obyczajów oraz

10 sutenerek dawno poszukiwanych przez
policję.

Z polecenia władz prokuratorskich aresz­
towany został burmistrz miasta Bełchatowa
pod Piotrkowem, Mieczysław Mątlkewicz.
Aresztowanie nastąpiło z powodu ujawnie­
nia nadużyć, dokonanych przez burmistrza
Małkiewicza.

Siedemdziesiąt spraw. P rzed sądem rze­
szowskim toczyło się 70 spraw o udział w

zajściach w Czasie tzw. strajku Chłopskiego.
Akty oskarżenia zarzucały wszystkim 70

oskarżonym, ;e w czasie tzw. strajku rolne­
go na terenie powiatu tarnobrzeskiego nie

dopuszczali do pracy robotników, zajętych
przy budowie kolejowej oraz naruszali w

nocy spokój publiczny, wyłamując płoty
wieśniakom. Chłopi zostali skazani na kary
od tygodnia do 3 miesięcy aresztu. Kilku

oskarżonych uniewinniono.

CrOrgońowa posiedzi do 1940 roku.

Gorgonowa, smutna bohaterka głośne­
go w swoim czasie procesu, skazana za

zamordowanie Lusi Zarębianki w Brzu-
chowicacłi pod Lwowem na wieloletnie

więzienie, przebywa od marca r. b. w

więzieniu poznańskim, dokąd ją przenie­
siono z więzienia kobiecego w Fordonie
w związku z przebudową tego Więzienia.
Gorgonowa jest zadowolona z transloka-

cji, gdyż już poprzednio prosiła kilka ra­
zy władze więzienne o przeniesienie jej
do innego zakładu karnego. Ostatnio za­
padła decyzja zatrzymania Gorgonowej
w Poznaniu, natomiast prośbę jej o

przedterminowe t. j . przed r. 1940 wy­
puszczenie z więzienia odrzucono.

przez żydówu.
W wyniku wyborów na walnym zgroma­

dzeniu adwokatów Izby Warszawskiej Rada
Adwokacka w Warszawie w odnowionym
składzie odbyła w dniu 1 grudnia br. pierw­
sze posiedzenie.

Przed wyborami dotychczasowy dziekan
adwokat Leon Nowodworski złożył deklara­
cję w imieniu własnym óraz w imieniu ad­
wokatów: Zygmunta Blenaua, Bohdana Su-

Iigowskiego, Jana Tatarkiewicza i Feliksa

Zadrowskiego, że w związku z wynikami o-

statnich wyborów na walnym zgromadzeniu
adwokatóv. Izby Warszawskiej w dn:u 27

listopada br. składają mandat członków
Rady,

W związku z powyższym oświadczeniem,
jak również wobec okoliczności, że w myśl
artykułu 5prawa o ustroju adwokatury, ad­
wokat, wybrany na cżłonka organu adwo­
katury, nie może odmówić przyjęcia man­
datu a w zrozumieniu Rady i z mandatu te­
go zrezygnować nie może, Rada Adwokac­
k a postanowiła oświadczenie powyższe

przedstawić do decyzji Naczelnej Radzie
Adwokackiej.

Adwokaci - Polacy stwierdzili, że w obec­
nym składzie Rady Adwokackiej w stolicy
naszego Państwa w ytworzyła się decydująca
większość, która mandaty uzyskała dzięki
głosom adwokatów żydów - wbrew woli

znakomitej większości adwokatów Polaków.

,,Stojąc na zasadniczym niezłomnym sta­
nowisku, że o składzie władz samorządu
adwokackiego w Polsce pawina i musi decy­
dować wola Polaków i uważając, że w Ra­
dzie Adwokackiej, której większość powo­
łana została wbrew tej zasadzie, pracować
nie możemy.

Na znak protestu przeciwko nieposzano-
waniu woli adwokatów Polaków składamy
nasze mandaty 'członków Rady Adwokac­
kiej w Warszawie".

Po złożeniu powyższego oświadczenia

wszyscy członkowie Rady, w których imie­
n iu zostało złożone, opuścili posiedzenie.

Esluline shnlhipliaiisiwa
. . . W Selm ie.

Do zasadniczej dyskusji o budżecie

w Sejmie, wni'ósł dużo wesołości pos.
Hermanowicz (Wilno, buchalter), który
poświęcił swoje przemówienie młodzie­
ży i wzywał społeczeństwo, by chroniło

ją od złych nałogów, a przede wszyst­
kim od'pijaństwa. Zdaniem mówcy bo­
wiem pijaństwo przyczyniło się do n-

padkn Polski przedrozbiorowej.
Z patosem pos. Hermanowicz woła:

Młodzieży! wypleńcie te nałogi!
Głosy: Może tak coś o budżecie?

(Wesołość).

Poseł Hermanowicz: Nie chcemy,
abyście nam zarzucali, żeśmy was o

niebezpieczeństwie tych nałogów nie o-

strzegli. Wy tych błędów popełniać nie

możecie. Kochana młodzieży! (Weso­
łość w całej Izbie, różne głosy) młodzież

jest surową w -swych sądach, bo i myś­
my byli surowi, kiedy w latach szkol­
nych, ncząc się potajemnie historii pol­
skiej, osądzaliśmy błędy naszych po­
przedników. (Wesołość i oklaski).

Pracownicy miejscy Torunia rozpoczęli walkę
ojftocwdfummmtę Mfoiorosweg.

Dnia 1 grudnia w sali ,,Tivolil* w To­
runiu odbyło się międzyzwiązkowe ze­
branie pracowników przedsiębiorstw
miejskich, na którym w wyniku prze­
prowadzonej dyskusji zebrani postano­
w ili domagać się: 1. zawarcia nowej u-

mowy zbiorowej, 2. wyrównania taryfy
dopoziomu taryfy bydg. (różnica wynosi
39 proc.) i 3. przyznania wszystkim pra­
cownikom jednorazowej zapomogi
gwiazdkowej w wysokości 1-tygodnio-
wego zarobku.

W dalszym ciągu zebrania wypłynę­
ła sprawa skandalicznego wystąpienia
p. Wojnarowiczowej. W związku z tym
zebrani uchw alili następującą rezolucję:

,,M y pracownicy miejscy, zgromadze­
ni na ogólnym zebraniu w dniu 1-yift
gr'udnia 1937, w sali ,,TivoIi", protestu­
jemy przeciw niepoczytalnemu wystą-
pieniu p. Wojnarowiczowej i domaga­
my się ód Zarządu Miejskiego w Toru­
niu, aby nie zatrudniał ludzi, których
żony obrażają uczucia patriotyczne lud­
ności pomorskiej".

Sens powyższej rezolucji staje się
zrozumiałym, jeśli się zważy, że p.

Wojnarowiczowa jest żoną, dyrektora
Zakładów Kanalizacyjnych i Wodocią­
gowych m. Torunia.

W końcu uchwalono protest przeciw
agitacji urzędników m iejskich w czasie

służby na rzecz O. Z. N.

— Ojciec święty przyjął na uroczystej
a udiencji około tysiąca nowopoślubionych
par, przy czym wygłosił do nich dłuższe

przemówienie. Audiencja ta kładzie kres
rozszerzanym ostatnio pogłoskom, jakoby w

stanie zdrowia papieża nastąpiło ponownie
pogorszenie.

— Ślub arystokraty z aktorką. W koście­
le na Kahlenbergu odbył się w obecności
bardzo szczupłego grona osób ślub b. wice­
kanclerza Austrii księcia Starhemberga z

artystką Burgteatru Norą Gregor. Na ostat­
nim występie w Burgteatrze publiczność
zgotowała artystce gorącą owaeję.

— Nieszczęście w Prusach Wschodnich.
W okolicy B-ndtken wpadł na drzewo sa­
mochód osobowy i uległ całkowitemu rozbi­
ciu. Cztery osoby, jadące tym samochodem:

trzy kobiety i szofer - zginęły na miejscu.
W okolicach Gerdauen uległ rozbiciu sa­
mochód osobowy, przy czym cztery osoby
zostały ciężko ranne.

— Plaga zdziczałych psów. W powiecie
braniewskim w Prusach Wsch. gromady
zdziczałych psów wyrządzają duże szkody
wśród zwierzyny leśnej, ostatnio zaś psy za­
częły napadać na bydło, pasące się na polu.
Została podjęta energiczna akcja celem w y­
tępienia szkodników.

— W p ływy bezbożnicze w Czechosłowa­
cji. W ciągu ostatnich lat daje się zauważyć
znaczny wzrost wpływów ateistycznych na

uniwersytecie praskim. I tak np. katolicy
dawniej stanowiący większość, dziś przed­
stawiają zaledwie 46X ogółu studentów.
3,2%o akademików należy do tzw. Braci Mo­
rawskich, 4,1%o do kościoła narodowego, zaś

24,k% nie Wyznaje żadnej religiL

4 lata więzienia za czytanie Pisma św.
W Saratowie pewien sędziwy chłop w wie­
ku 70 lat został aresztowany przez władze
bolszewickie, ponieważ w chacie jego gro­
madziło się parę razy w tygodniu kilku

młodych chłopców dla wspólnego czytania
Pisma św. Starzec został zadenuncjowany
przez członków Komsomołu. Staruszek zo­
stał skazany na 4 lata więzienia.

— Kobiety motorowymi troleybusów w

Moskwie. Spośród 100 szoferów, którzy kie­
rują troleybusami w Moskwie jest także
osiem, kobiet. Jak zaznacza się, kobiety te

nie m iały jeszcze ani jednego wypadku i

pracują bardzo sumiennie. ?Uae
— Niemiecki ,,KeichsanzeIger* ogłasza

nową listę osób, których pozbawiono:'physft
watelstwa Rzeszy. Spis obejmuje 43 nazwi­
ska o brzmieniu przeważnie żydowskim.

— Doroczny zjazd chłopski w fio slar zo­
stał tego roku odwołany ze względu na gro­
źbę przenoszenia panującej w Niemczech

zarazy racic i pyska. Zamiast zjazdu mini­
ster Darre wygłosi przemówienie do chło­
pów, które transmitowane będzie przez ra­
dio.

— Lotnicy japońscy zniszczyli od ch\viii

zaczęcia się wojny w Chinach 417 chińskich
samolotów. Spośród tego 199 samolotów- zo­
stało strąconych w walkach powietrznych,
a 218 zniszczonych na lotniskach. Japończy­
cy przyznają się, że utracili ogółem 60 sa­
molotów.

4i*no AfeAandfer.

POWIEŚĆ SENSACYJNA.
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(Ciąg dalszy).

Okno, zazwyczaj otwarte, było tym ra­
zem zaryglowane od wewnątrz. Obejrzał
szyby — nienaruszone. Do licha, jaką
drogą przywędrował tym razem tajemni­
czy list? Czyżby po prostu drzwiami?
Ależ w takim razie posłaniec musiał by
przej'ść przez po-kój, w którym siedzieli

wszyscy domownicy przez tyle godzin!

Devorny bezradnie wzruszył ramiona­
mi. A może iist leżał tu już wówczas,
kiedy Marion zamknęła okno? Trzeba

ją będzie jutro o to zapytać. A tym­
czasem...

Devorny rozerwał kopertę i nachylił
się nad listem nieznanego przyjaciela:

,,Proszę się mieć na baczności przed
jasnowłosą kobietą. Należy bezw'arun­
kowo nawiązać znajomoś'ć z profeso­
rem Mutachorą. Jest to sprawa o za­
sadniczym znaczeniu. Fotografowanie
nie ma najmniejszego sensu.

. Nieznany, przyjadę!"*

Ho, ho, nieznany przyjaciel nie za-sy­
piał gruszek w popiele. Aż dwie nowiny
naraz. Devomy wiedział już sporo o

jasnowłosej kobiecie, ale kim, u licha,
jest ten profesor Mutacho-ra? I dlacze­
go należy ,.bezwarunkowo** nawiązać z

nim kontakt? Dziwne...

Ostatnie zdanie listu pokwitował de­
tektyw uśmiechem pełnym pobłażliwego
lekceważenia. Świadczyło ono, że i nie­
znany przyjaciel nie zawsze ma raęję
Fotografowanie miałoby nie mieć sensu?

Tajemniczy doradca zdawał się nie ufać

kwalifikacjom fotograficznym Devor-

ny*ego, albo też — i to wydawało się
bardziej prawdopodobne — w %óle nie
m iał pojęcia, jakie znaczenie 5la śledz­
twa mogą mieć zdjęcia urządzeń fabry­
cznych. Nie ulega wątpliwąs-ci, że foto­
grafie maszyn przyniosą w! cej korzy­
ści, niż znajomość z jakim/s(am profeso
rem o dziw'acznym nazwis'n i!

sta

Devomy zapamiętał sob Mtreść listu,
po czym rozdarłgo na strz^r.jaJŁ toczy­

n ił dotychczas zawsze z korespondencją
swego przyjaciela.

A teraz — do roboty!
Ze skrytki za szafą wydobył czerwoną

latarkę elektryczną, kilka miseczek oraz

inne utensylia, przygotowane zawczasu.

Przez kwadrans pracował w milczeniu.

Tylko szelest taśmy i plusk wody w m i­
seczkach mąciły pełną napięcia ciszę.

Od czasu do czasu podnosił Devorny
film do oczu, sprawdzając stan nega­
tywu.

Nareszcie! Detektyw skończył pracę
i drżącymi ze zdenerwowania rękami
zapalił św'iecę. Spojrzał na taśmę pod
światło.

Z ust jego wydarło się głośne prze­
kleństwo.

Film był zupełnie czarny.
XI

,,Fotografowanie nie ma najmniejsze­
go sensu!**

Devorny*emu zdawało się, że ktoś

krzyczy mu do ucha słowa listu niezna­
nego przyjaciela .

Nie ma sensu! Naturalnie, że nie ma

se-nsu! Taśma była prześwietlona. Jakim
cudem? Tego Devo-my nie mógł pojąć.
Co innego, gdyby film okazał się niedo-

ekspon-owany... Ale prześw'ietlony?
Istniało tylko jedno możliwe wyjaś-nie­

nie: co się stało z kamerą w czasie rato­
wania Liany Lammerley? Jakimś cu­
dem, W 'skutek specj'alnych w-'arunków,
przeniknął do kamery promień światła.

Przygnębiony Deworny badał swój a-

parat, arcydzieło precyzyjnej mechani-
iki. Nie, wszystko w najlepszym porząd­

ku, To niemożliw'e, ż-eby to była wina

kamery!
Była już ciemna noc, kiedy Devorny

udał się na sp-o-czynek. Zasypiał z fatal­
nym poczuciem źle spełnionego obow'ią­
zku.

— Jutro albo pojutrze sfotografuję
maszynę na nowo — postano-wił sobie. —

Tymczasem przynajmniej z jednej stro-

ny.

Następnego ranka Devornv zapomniał
o niepowodzeniu. Wesół i rozmowny
jak zaw'-sze, gaw'ędził przy śniadaniu
z o-jcem Samem i przekomarzał się z Ma­
riom

— O której zamknęła pani wczoraj
okno mego poko-ju? — zapytał nagle w

trakcie rozmowy.

Dziewczyna podniotsła zdumione oczy
z nad kaw'ałka chleba z małem, który
szyko-wała właśnie dla o-jca.

— Nie rozumiem. Czy panu nie wszy­
stk-o- jedno...

— Oczywiście, że mi wszystko jedno —

zapewnił ją Derorny. — Pytam z powo­
du... z powodu much! Dzisiejszego rana

było ich w pokoju znacznie mniej niż

zwykle.
— Ach, tak — wzruszyła ramiona­

mi.— Zamknęłam okno około godziny
szó-stej. Jeśli pan so-bie tego życzy, będę
od dzisiaj stale... Co się panu stało?

Ciąg dalszy nastąpi.
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Co ciekawego wyczytaliśmy wśród życzeń jubileuszowycg.
Bydgoszcz, 5 grudnia.

Jak ten czas leci, proszę państwa.
Zdawałoby się, że to tak niedawno,

a to już 30 lat. Dawne, dobre czasy mi­
nęły - jak wiadomo, dobrymi są tylko
dawne czasy. Było co najmniej tuzin

wojen, kilka kryzysów, parę tysięcy
grubszych skandali, a ,,Dziennik Byd­
goski" pozostał jeden i — ten sam.

Trzydzieści lat — to spory kawał

czasu. Rówieśniczki ,,Dziennika" są

wprawdzie dziś dużo od niego młodsze,
bo kobieta w tym wieku powie zawsze,

że skończyła dwadzieścia lat i nikt jej
absolutnie kłamstwa zarzucić nie mo­
że. ,,Dziennik" jest rodzaju męskiego
i wieku wstydzić się nie potrzebuje. Ra­
czej chlubi się tym, że wchodzi w wiek

balzakowski, jak go dawniej zwano -

niebezpieczny. Niebezpieczny — oczywi­
ście dla nieprzyjaciół. Dla przyjaciół —

bez względu na wiek jest przyjemny,
m iły i bezpieczny.

Jubileusz — to jest zawsze interesu­
jąca uroczystość. To jest taka wyjątko­
wa okazja, że wszyscy o jubilacie do­
brze mówią. Mówią dobrze, choćby z

wdzięczności za to, że się mogą raz do-

woli wygadać. Wiadomo bowiem, że

przy wszystkich modnych dzisiaj ogra­
niczeniach i zakazach jedna rzecz pozo­
stała nieograniczona: potop wymowy
na wszelkiego rodzaju uroczystościach
a na uroczystościach jubileuszowych w

szczególności. Mowa jest srebrem, m il­
czenie złotem. Niestety, złoto coraz bar­
dziej wychodzi z obiegu.

,,D ziennik Bydgoski'* kończąc 30 lat,
wchodzi w wiek męski i gdyby miał

osobowość fizyczną, to według obowią­
zującej ordynacji wyborczej mógłby na­
w'et zostać posłem na Sejm. Szkoda, że

dni ordynacji są już policzone. Kto wie,
co w nowej ordynacji wymyślą. Orygi­
nalnych i niezwykłych pomysłów u nas

nigdy nie brak.

Wspomnieliśmy o tym, że ,,Dziennik'*
mógłby zostać posłem, ale tego mu chy­
ba największy wróg w dniu jubileuszu

nie życzy. Być dziś posłem — to nie

jest specjalna przyjemność, zwłaszcza

gdy się nie ma dostatecznie giętkich

kości, aby bez bólu na komendę wsta­
wać i siadać, wykonywać przepisane
ruchy gimnastyczne i oddychać miaro­
wo powietrzem ,,ozonowym'*. Posiedze­
nia sejmowe powinny się teraz odby­
wać we wczesnych godzinach rannych,
kiedy radio nadaje gimnastykę. Przy­
najmniej pułkow'nik Koc zaoszczędziłby
sobie sił i nie potrzebowałby osobiście

komenderować nowym klubem ozono­
wym — zastąpiłby go z powodzeniem
głośnik radiowy.

Wróćmy jednak do jubileuszu ,,Dzien­
nika Bydgoskiego". Jak to już jest w

zwyczaju czcigodny jubilat dostaje
mnóstwo życzeń i powinszowań. Nie­
które z nich, najbardziej szczere i inte­
resujące, jesteśmy w stanie już dziś

podać.
Najpierw telegramy zagraniczne:
Serdeczne życzenia — stop — zam­

knijcie oczy na sprawy mniejszości —

stop — czy me moglibyście przysłać tro­

chę masła odwrotnie — stop
Goering.

Życzę, aby i ,,Dziennik Bydgoski" mial

kiedyś szczęście wychodzić na obszarze

imperium rzymskiego, którym jak naj­
prędzej powinna się stać cała Europa.
Afryka i Azja też. Ameryka na dodatek.

Australię zostawię dla Ligi Narodów'
i dla wychodźców z Włoch. Dziękuję za

uznanie dla mnie, o czym świadczy

druk ,,Dziennika" — czarny jak koszu
le faszystowskie.

Mussolini.

Niestety, odległość nie pozwala m

dać najlepszego prezentu, na jaki mnii
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Sam przyjechałbym, ale mam pełne rę­
ce roboty, bo nie wszystkich jeszcze
zdążyłem rozstrzelać.

Stalin.

Przysłałbym samochód, ale czy ma­
cie już drogi, po których mógłby jeź­
dzić?

Ford.

Wojna gratis.
Franco.

Prosimy o większą propagandę dla

naszych intencyj pokojowych. W naj­
bliższym czasie ukończymy w Chinach
m isję — uczymy Chińczyków zrozumie­

nia dla wielkiej idei pokoju najnowszy­
mi środkami pedagogicznymi. Bombami

Duch Święty dziateczki bić każe.

Rząd cesarstwa Japonii
podpis nieczytelny.

J
Z kraju przyszło oczywiście jeszcze I
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więcej życzeń. Poczta na tym zarobiła.

Listonosze m ieli tyle roboty, że nawet

nie mogli defilować zkarabinami w cza­
sie jakiejś ważnej uroczystości, która

znowu akurat wypadła.
Dłuższy list przysłał urząd skarbo­

w'y. Po bliższej analizie okazało się jed­
nak, że był to, jak zw'ykle, podatkow'y

nakaz płatniczy. Na nic więcej mimo
i najlepszych chęci autorów inw'encji ani

) rozmachu nie starczyło.

Z ciekawszych głosów notujemy:

Życzymy dużo szczęścia. Szczegóły
potem, jak się sami zorientujemy, na

czym szczęście polega
O.Z.N.

Wam i sobie życzymy nocy świętego
Bartłomieja. Jak się da, to się zrobi —

przy ludzkiej pomocy.

,,Falanga'*.

Wzrostu jak na drożdżach i Studnie-

kiego, na dobrej drodze życia życzy.

Starzyński.

A. cholero zołst du trefen

żydzi.
Co najmniej 30 dalszych lat, ale

w Toruniu życzy
Zarząd miasta Torunia.

Różowych okularów, jeśli o nas cho­
dzi.

Sanacja.
Z życzeniami jubileuszowymi pośpie­

szył również najwybitniejszy współpra­
cownik ,,Dziennika Bydgoskiego" — p.
Cenzor. Jednak po napisaniu laurki w

przystępie gorliwości zawodowej skon-

fiskow'ał jej treść, to też otrzymaliśmy
w rezultacie tylko — białą kartkę.

(hak)

Mowa sen- Żeligowskiego
stała sie sensacja dnia.
Warszawa, 4. 12. (Teł. wł.) Wystą­

pienie pos. gen. Żeligowskiego w sejmie
stało się wielką sensacją. Mowa jego
jest tematem rozmów wszystkich po­
słów. Dziś za wcześnie jeszcze naświe­
tlić wystąpienie czcigodnego generała,
Wiele pism warszawskich uległo kon­
fiskacie, nawet za tytuły. Odczekamy
więc, aż słę to wszystko uspokoi. Obec­
nie szuka się wśród senatorów tego,
któryby wystąpił z podobnym przemó­
wieniem.

Przed wystąpieniem w sejmie gene­
rał Żeligowski zrzekł się prezesury w

grupie rolników, chciał bowiem prze­
mawiać tylko we własnym imieniu. Na

wczorajszym posiedzeniu grupy rolni­
czej, po zapoznaniu się z mową gen.

Żeligowskiego zebrani nie przyjęli rezy­
gnacji jego do wiadomości, dając tym
dowód, że mają największe zaufanie do

swego prezesa (r)
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Sprawa Mikołaja Kopernika.
r Pawilon polski na wystawie paryskiej
dostał jedną z pierwszych nagród za roz­
wiązanie architektoniczne. Najwybitniejsi
znawcy i fachowcy wchodzili w skład ko­
m isji osądzającej, to też nie ma ani sensu

ani podstaw do poddawania w wątpliwość
słuszności jej orzeczenia.

Entuzjaści Jędrzejewicza i nałogowi, pań-
stwowotwórczy chwalcy wszystkiego, co z

urzędu zostało zrobione, wybuchli złośliwą
radością:

— A widzicie, krytycy! Obrzucaliście
błotem, ale inni się poznali na polskim pa­
wilonie. Był przecież jednym z najlep
szych...

Radość niesłuszna. Bo powtórzyć mm

simy to, cośmy mówili zawsze: artysty­
cznie — być może, osiągnięcie wysokiej
klasy, ale propagandowo — klęska Na
wystawie paryskiej — wobec trzydziestu
kilku milionów zwiedzających ~ chodziło
przede wszystkim o propagandę, o najpeł
niejsze pokazanie dorobku Polski niepod­
ległej, jej kultury i jej gospodarstwa. To
nam się nie udało i tego żadne najzaszczy-
tniejsze dla naszych ambieyj artystycz­
nych, orzeczenie międzynarodowych znaw­
ców nie zmieni.

Przypomniała mi się ta milknącą już
'szczęśliwie sprawa pnwilonu polskiego przy
sposobności — Kopernika.

W sali honorowej pawilonu polskiego
w Paryżu wśród siedmiu posągów znako­
m itych Polaków znajdowała się również
popełniona przez Xawerego Dunikowskie­
go podobizna tego, co ,,wstrzymał słońce,
wzruszył ziemię — polskie zrodziło go ple­
mię".

Właśnie o to polskie plemię chodzi.
W ogromnym pawilonie niemieckim-

który wprawdzie nie dostał tak wysokiego
wyróżnienia ale zawsze był przepełniony,
na bardzo poczesnym miejscn bylo stoisko,
poświęcone ,.wielkiemu niemieckiemu a-

stronomowi" Mikołajowi Kopernikowi. Per­
fidnie dobrane dokumenty, książki (nawet
polskie!) — wszystko to bardzo sugesty­
wnie wmawiało w ludzkość, że twórca no­
wej kosmologii był stuprocentowym Niem­
cem. Propaganda, propaganda, a nie nie­
my, nic nie mówiący posąg!

Sprawa pochodzenia Mikołaja Koperni­
ka nie jest ani nowa. ani ostatecznie wy­
jaśniona. Teraz z okazji wystawy pary­
skiej nabrała ostrości, rozgorzała polemi­
kami prasowymi, zwłaszcza ze strony nie­
mieckiej bardzo gwałtownymi.

Przy takiej aktualności tematu zapo­
wiedź nowego, źródłowego dzieła polskiego
o Koperniku musiała wzbudzić zaciekawie­
nie. Książka ta wyszła, imponuje formą
zewnętrzną, objętością (650 stron — 25 ilu -

stracyj!), gruntownością naukową, przy­
stępnym ujęciem, opracowaniem literac­
kim , wszechstronnym przygotowaniem

(Bydgoszcz
Żywy ruch kulturalny, rozbudzony osta­

tnio w Bydgoszczy, stosunkowo najmniej
żywo zaznaczył się w dziedzin?! literatury.
W porównaniu z muzyką, plastyką, a prze­
de wszystkim z teatrem — literatura ma w

Bydgoszczy najtrudniejsze warunki rozwo­
ju i dlatego notuje najmniejsze sukcesy.

Aby jednak i w tej dziedzinie zazna­
'czyć możliwości Bydgoszczy, aby zespo­
lić luźne wysiłki, podjęła pracę Sekcja L i­
teracka Pady Ariystyczno-Kulturalnej. Sek­
cja grupuie w sobie ludzi twórczo zainte­
resowanych literaturą, których złączyła z

sobą chęć rozbudzenia zainteresowań lite­
raturą, propagowania zagadnień literackich
a wreszcie stworzenia warunków przyjaz­
nych dla rozwoju żywej twórczości literac­
kiej. Oczywiście, że Sekcja Literacka Ra­
dy Art.- Kult. nie uzurpuje sobie monopolu
na wyłączne reprezentowanie oblicza lite ­
rackiego Bydgoszczy — jest ona zespołem
ludzi dobrej woli, dążących do jednego ce­
lu.

Propagandzie zagadnień literackich i

akcji zbliżania twórców do odbiorców lite­
ratury służą organizowane ostatnio syste­
matycznie wieczory dyskusyjne i autorskie.

Próbą aktualnych możliwości twórczych
Sekcji i jej nieiako biletem wizytowym bę­
'dzie pierwszy wieczór autorski, który w

dniu 8 grudnia br. odbędzie się w auli gim-
nazium im. Kopernika,

Próby pisarskie w zakresie poezji, pro­
zy artystycznej, a więc noweli, reportażu
literackiego, felietonu oraz krytyki przed­
stawią: Franciszek Grott, Alfred Kowal­
kowski, Józef Kołodziejczyk, Henryk Ku-
minek, Bolesław Malak, dr Jan Piechocki,
Karol Junosza-Szaniawski i Marian Tur-
wid. Interpretacji utworów obok autorów

porłięli się: znakomita recytatorka — ar­
tystka Teatru Miejskiego p. Janina Jabło­
nowska, oraz artysta Teatru Miejskiego a

zarazem członek Sekcji p. Stefan Drewie*.

autora, różnorodnym i ciekawym podej­
ściem do zagadnienia,

Jeremi Wasiutyński, m łody astronom o

ambicjach literackich i olbrzymiej praco­
witości, dokonał wielkiego dzielą. Jego
,,Kopernik - twórca nowego nieba” (Wycl.
Przeworskiego - w Bydgoszczy u Gieryna)
jest jednym z najciekawszych osiągnięć
literackich Polski ostatnich czasów. Już
w yjątki, ogłaszane przed wyjściem książki
w czasopismach, wywołały dyskusję a na­
wet gorące protesty. To samo świadczy, że
autor potrafił znaleźć nowe i oryginalne
podejście do tematu, na które nie zawsze

można Się zgodzić, ale które zwiększą za­
interesowanie Kopernikiem,

Wasiutyński świetnie w niknął w olbrzy­
m i materiał, wyzyskał dużo źródeł dotąd
nieopracowanych, można powiedzieć, że

objął mrówczą pracą niemal wszystko, co

dotyczyć mogło Kopernika i jego epoki. I
a-mm - 1 ainw Mnmw iittm miiiinniiiiinin mttittT

Na szeroko i jednocześnie głęboko zaryso­
wanym tle dał żywą postać wielkiego a-

stronoma, przeprowadził go przez życie bo­
gate i barwne, wyjaśnił drogi, po których
doszedł do swego światoburczego od­
krycia, a przede wszystkim po raz pier­
wszy może pokusił się na określenie cieka­
wej sylwetki psychicznej Kopernika i
zanalizował istotę jego geniuszu. I choć

książka Wasiutyńskiego nie ma nic wspól­
nego z modnymi ,,romansami biograficz­
nymi", czyta się ją jak powieść jest ży­
wa, barwna, potrzebna.

Książka, krótko mówiąc, świetna, ale —

odkłada się ją po przeczytaniu z uczuciem
niedosytu. Bo, niestety, W asiutyński, zwie­
dziony majakiem obiektywizmu naukowe­
go, nie dał odpowiedzi na ważne dla nas

pytanie: czy Kopernik był Polakiem czy
Niemcem? Choć mógł ją dać i to pozyty­
wną dla Polski, zadowolił się stwierdze­
niem, że tzw. ,,sprawa narodowości Koper­
nika wywodzi się po części Z bałamutnego
przenoszenia dzisiejszych nam iętności w

przeszłość".
Niemieccy uezęni tych skrupułów nie

mają i dlatego książka Wasiutyńskiego
przypomina pawilon polski w Paryżu: arty­
stycznie, naukowo na poziomie, propagan­
dowo — chybiona.

Zasłużone odznaczenie
dyrektora Władysława Stomy.

Djr. Wi Storni

Z prawdziwą rado­
ścią dowiedziała się o-

pinia kulturalna, że na

ostatniej liście odzna­
czonych złotym krzy­
żem zasługi znalazło
się nazwisko Włady­
sława Słomy, dyrekto­
ra Teatru Miejskiego w

Bydgoszczy. W ten spo­
sób władze państwowe
uwieńczyły ze swej
strony dorobek 30-lecia
pracy aktorskiej dy­
rektora Stomy i dały
wyraz swemu uznaniu dla 10-letniej, owoc­
nej jego działalności na stanowisku dy­
rektora bydgoskiego Teatru Miejskiego.

Władysław Stoma, Wielkopolanin z po­
chodzenia, należy do tego pokolenia akto­
rów, które pracę artystyczną uważało za-

wsze za pracę narodową. Tą ideą kiero­
wany poszedł przed 30 laty na scenę i pra­
cował niezmordowanie, zdobywając laury
i pozycję znakomitego aktora we wszyst­
kich niemal większych teatrach na zie­
miach polskich.

Od roku 1927 jest Władysław Stoma dy­
rektorem Teatru Miejskiego w Bydgoszczy
i realizuje na tej placówce postulat służby
społecznej. Zasługą dyrektora Stomy jest
wyniesienie teatru bydgoskiego do rzędu
najpierwszyeh scen polskich, niemriiejszą
jego zasługą jest kultywowanie w teatrze

polskiej Sztuki narodowej, a wreszcie —

przyciągnięcie do teatru najszerszych
warstw społecznych. Dzięki dyrektorowi
Stornie jest Teatr Miejski placówką po­
trzebną i ważną narodowo ł społecznie.
Twórcy takiej placówki złoty krzyż zasługi
należał się jak najsłuszniej.

KaroniUssiiśeracka.

Znany myśliciel angielski Aldous Huxley,
z którego tezami 1 ideami nie zawsze moż­
na się pogodzić, ale który zawsze umie być
oryginalnym i interesuąjcym, napisał no­
wą książkę, noszącą w polskim tłumacze­
niu tytuł ,,Ńad zatoką Meksykańską” (wyd.
J. Przeworskiego, w Bydgoszczy u Gieryna).
Huxley na tle zewnętrznych obserwacyj
i ciekawych opisów krajów i spraw egzo­
tycznych daje ogromne bogactwo myśli na

temat teraźniejszości i przeszłości, a także
i przyszłości ludzkości. Najciekawszą w o-

statniej książce Huxleya jest jego wypra­
wa w przeszłość Majów amerykańskich.
Wyczerpujące informacje są tu podkładem
dla głębokiej analizy. Hnxłey, jak zawsze,
dostarcza dużo materiału do myślenia i dy­
skusji.

Międzynarodowa nagroda literacka. Spe­
cjalna komisja, obradująca w Paryżu, przy­
znała nagrodę ,,Pris Interallió" Roussel'owi
za powieść p. t. ,,A vallće sans printemps” .

nK rzyiowcy” Szczuckiej po czesku. N a­
kładem firmy wydawniczej ,,Vysehrad” w

Pradze ukazał się czeski przekład ,,Krzy­
żowców" Zofii Kossak-Szczuckiej. Przekład
czeski, ozdobiony 29 rycinami, nosi tytuł
,,0 Kristovou korunu” . Przekładu dokonał
Jarosław Janouch.

Karol Dickens jest zawsze źródłem naj­
piękniejszych i najmilszych wzruszeń. Wy­
dana ostatnio przez Przeworskiego (w Byd­
goszczy u Gieryna) powieść pt. ,Maleńka
Dorrit” jest doskonałą lekturą dla starych
i młodych, niezawodną odtrutką na zgorzk­
niałość lite ra tu ry współczesnej.

Nowa czasopismo w gwarze kaszubskiej.
W najbliższym czasie w Wejherowie roz­
pocznie wychodzić nowe czasopismo regio­
nalne ,,Klęka” , pisane cale w gwarze ka­
szubskiej. Ma ono na celu szerzenie pięk­
na klechd i baśni ludowych w gwarze.

Książka Dąbrowskiej po niemiecko. N a­
kładem firmy ,,Propy1iiert-Ver1ag” w Berli­
nie ukazała się w tłumaczeniu niemieckim
Pawła Breitenkampa książa M arii Dąbrow­
skiej ,,Ludzie stamtąd” (Landlosen). ,,Berli-
ner Zeitung am Mittag” zamieścił?* entuz­
jastyczną recenzję o książce.

'-f

Pisarze estońscy obdarowani źdemią. \ y
uznaniu zasług, położonych dla (literatury
estońskiej, komisja funduszu literatury o-

fiarowala pisarzowi Augustowi Maikowi
folwark oraz pisarzowi Tammesaare po­
siadłość podmiejską.

Powieść amerykańska o Napoleonie i pa­
ni Walewskiej. Nakładem Harperf Brothers

wyszła w Nowym Jorku powieść Davida

Pilgrima pt. ,.So graat a man", której te­
matem jest miłość cesarza do pani Walew­
skiej.

Zgon sekretarza Akademii Francuskiej.
W Paryżu zmarł nagle stały sekretarz A-
kademii Francuskiej Renó Doumic, dyrek­
tor wydawnictwa ,,Revue des mondes" i
członek Akademii.

JSfgongHdg pfasfiiczwffl.
Podwójne wyróżnienie nArkad”. Wy­

dawnictwo ,,Arkady” otrzymało na wysta­
wie paryskiej najwyższe odznaczenie wy­
stawy - Grand Prix — za całość wydaw­
nictwa i złoty medal jako specjalna wyróż­
nienie strony graficznej.

Dzieła bydgoskiego artysty w Kanadzie.
Polska sekcja teatralna na wystawie pary­
skiej wzbudziła takie zainterseowanie, że

galeria narodowa w Ottawie, stolicy Kana­
dy, zwróciła się z prośbą o nadesłanie od­
powiednich eksponatów na specjalną wy­
stawę teatralną, organizowaną w tym mie­
ście. W wystawie tej bierze udział m. in.

Francjd, Anglia, Austria i Rosja. Z Polski
będzie m. in. reprezentowana i Bydgoszcz
przez dekoratora Teatru Miejskiego artystę-
malarza Jana Hawryłkiewicza. Ogółem Pol­
ska wystawia 35 szkiców kostiumów 1 in-

scenizacyj.
Szukalski wyjechał do Ameryki. Na m/s

,,Batorym” odjechał do Ameryki znany
rzeźbiarz i malarz Stanisław Szukalski z

małżonką. Należy żałować, że dla Szukal-
skiego, który mimo swych dziwactw jest
niewątpliwie wielkim arysą, nie znalazło
się miejsce w Polsce. Czyżby prawdziwy
talent tylko u obcych mógł znaleźć uzna­
nie?

Powodzenie wystawy ,,Sztuka zwyrod­
niała. Zamknięto w Monachium wystawę
pt, ,,Sztuka zwyrodniała", mająca zobrazo­
wać okres wpływów bolszewicko-żydow-
skich w sztuce niemieckiej. Wystawę tę
zwiedziło 2 miliony osóh.

Polscy prehistorycy w Niemczech.
Celem zapoznania się z wykopaliskami'

prehistorycznymi w okolicach Frankfurtu
n/M en em wyjechała z Poznania wycieczka
prehistoryków polskich: p rof. U niw . Pozn.
dr Kostrzewski, dr Karpińska i dr Rajęw-
ski. Wycieczka ta jest rewanżem za wizy­
tę prehistoryków niemieckich, którzy bawi­
li w Biskupinie w pierwszych miesiącach
rb., z wiedzając osadę bagienną.

Stanisław Wasylewski
- laureat miasta Poznania.

N ie często się zdarza,
aby nagroda literacka
przyznana była równie
słusznie i sprawiedli­
wie, jak tegoroczna na­
groda m. Poznania, Dr
Stanisław Wasylewski,
znakomity pisarz i es-

sayista, ju ż dawno za­
służył sobie na wyróż­
nienie choćby za wyso­
ką kulturę pisarską, ja­
ką reprezentuje, za to

wszystko, co cierpliwą
pracą wydobył z prze­

szłości i opromienił swoim talentem.
Stanisław Wasylewski urodził się w 1885

roku, studiował na uniwersytecie we Lwo­
wie, z którym związany jest serdecznymi
węzłami. Po ukończeniu studiów poświęcił
się początkowo dziennikarstwu, współpracu­
jąc z czasopismami lwowskimi, m. in. w la­
tach 1918-21 założył i redagował przy współ­
udziale wybitnych pisarzy i artystów pol­
skich tygodnik satyryczny ,,Szczutek". li­
twory swe z tego okresu wydał w dwóch
zbiorach ,,Złośliwe rymki burego Jana"

(1919) i ,,Świadczenia wojenne pani Muszki".
Wkrótce jednak oddaje się całkowicie

ossayowi historycznemu, który uprawia po
mistrzowsku. Już pierwszy tom ,,U księż-
nej pani" przyniósł mu zasłużony rozgłos,
Dalej ukazują się kolejno: ,,Na dworze kró­
la Stasia", ,,W srebrnym dworku z Morze-.
wia", ,,Romans prababki", powieść histo­
ryczna z 13-go wieku - JDucissa - Cune-

gundis" . Z dalszych jego dzieł wymienić
należy ,,0 miłości romantycznej", ,,Klasztor
i kobieta", ,,Portrety pań wytwornych",
,,0 siedmiu duszach kobiety", szkice języko­
we ,,Na końcu języka", serię gawęd o daw­
nym obyczaju, ,,W ybór,ciekawych pamięt­
ników18i19w". ,,Rozmowy z ludźmi kró-
la Stanisława Augusta" itd.

Związany serdecznymi węzłami ze Lwo­
wem, poświęcił temu miastu kilka swych
prac: ,,Bardzo przyjemne miasto", ,,Histo­
rie lwowskie", ,,Lwów", oraz ostatnio BNie-

zapisany stan służby".
Wydał teżinteresującą i z punktu widze­

nia narodowego ważną książkę o Śląsku
opolskim. W ostatnich latach W asylewski
mieszka w Poznaniu i ziemi wielkopolskiej
poświęca swoją uwagę i twórczość.

li-—*

Nowa opera niemiecka. Pruska opera
państwowa w Kassel wystąpiła z premierą
nowej opery niemieckiej Józefa Haasa p. t

,,Tobias Wunderlich” . Jńbretto napisali
Herbert Ortner i Ludwik Andersen. Według
oceny recenzentów niem ieckich, opera od­
znacza się dużą meiodyjnością. Treść sce­
niczna przedstawia ożywienie obrazu św.
Barbary skutkiem silnej wiary rzemieślni­
ka Tobiasza. Mistyczny ten element nię
podobał się wielu recenzentom, którzy za­
rzucają autorowi zbytnią uległość ,,wyznar
niowym wpływom rzymskim” .

—-

imw i i pooiitj...
Zatroskany dziś jesteś?... Posępne na czoło

wpełzły zmarszczki i ścięły ci twarz lodo­
(watą

choć się życie do ciebie uśmiecha wokoło

swych klejnotów rozwarłszy skarbnicę bo­
(gatą.

Winne grono jest kwaśne, nim słodkim się
(stanie;

dąb wspaniały krzewiną w przód lichą b y ł

(polną:

wszystko Z trudem dojrzewa, ro zwija się
(wolno,

wszystko żmudnej wpierw musi podlegać
(przemianie.

Więc nie troskaj się, bracie, że musisz tak
(czekać.

Szczęście chodzi po świecie i szuka ko­
(chanka:

może zajdzie do ciebie któregoś poranka
i nie zechce już więcej przed tobą uciekaćU

Jerzy Bartnicki.

Stanisław Wasylewski
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SPAKUJ STARE POJĘCIA
O WARTOŚCI TWYCH

PIENIĘDZY.

C zy i niedawno jeszcze kłoś mógł
przypuścić, aby wysokowartościo*

wq 5-!ampowq superheierodynę o 7 obwodach strojonych można

było nabyć za ZŁ, 295
A jednak paradoks fen sfał się rzeczywisłościq dzięki wprowadzę*
niu na rynek nowego odbiornika . PIONIER*. Reweiacyjność jego
konsfrukcji i odrzucenie kosztownego chassis umożliwiło przepro*
wadzenie wielkich oszczędności bez jednoczesnego obniżenia war­
tości radiofonicznych.

.

Bazpłałne demonsłracje i sprzedaż na dogodne
rafy w czołowych firmach radiowych.

Rzucił dwie bomby
saa defilrafące oddsialY fapońskia.

Tokio, 4. 12. (PAT). Oficjalny komu­
nikat japoński przedstawia w następu­
jący sposób zajście w koncesji europej­
skiej Szanghaju:

Sztab japoński poinformowały władze

koncesji międzynarodowej i francu­
skiej, że 3 bm. przemaszerują ulicami

oddziały japońskie dla uczczenia zwy­
cięstwa nad wojskami chińskimi.. Od­
działy defilujące składały się z piechoty,

kawalerii, artylerii i wojsk zmotoryzo­
wanych. W czasie defilady nad konce­
sja przelatywały samoloty japońskie.

Około godz. 13,40 nieznany Chińczyk
rzuci! dwie bomby na wojska japońskie.
Wybuch ranił trzech żołnierzy japoń­
skich i jednego policjanta z japońskiej
policji konsularnej. Sprawca zamachu
został zabity przez policję miejska.
Wojska japońskie otoczyły kordonem

grupę domów, skąd rzucono bombę.
Żandarmeria wojskowa przeszukuje
domy.

Koła japońskie oświadczają, że zaj­
ście to świadczy, iż przeęiwjapońska a-

gitacja w koncesji międzynarodowej i

francuskiej nie została powstrzymana
wbręw licznym żądaniom sztabu japoń­
skiego. Jeżeli władze koncesji nie uda­
rem nia tej agitacji, wówczas wojska
japońskie zmuszone zesłaną do patrolo­
wania koncesji europejskiej Szanghaju,
(Co oznacza groźbę dla Anglii i Francji

i nabytych przez te państwa prawi)

flarsz m Nenkin.
TOkio, 4. 12. (PAT). Komunikat do­

wództwa wojsk japońskich w Chinach:

Kolumny japońskie maszerują w dal­
szym kierunku Nankinu. Wczoraj zaję­
te zostały miejscowości Taniang (35 km
na północny zachód od Czianczou) oraz

Langczi (35 km na północny zachód od

Kuante.
Lotnictwo japońskie bombardowało

lotnisko i obiekty wojskowe w Nanki-
nie oraz dworce i obiekty wojskowe
wzdłuż koiel Kanton-Hankou,

i Japończycy wejdą do Nankinu
W dniu Nowego Roku.

Tokio, 4. 12. (PAT). Gen. Matsui,
wódz naczelny arm ii japońskiej w Chi­
nach zamierza wkroczyć uroczyście do
Nankinu w dzień Nowego Roku - ta­
kie zapowiedzi ukazały się wczoraj w

dziennikach japońskich, które twierdza,
że między 15 i 25 grudnia rozegra się
ostatnia decydująca bitwa o Nankin,
w odległości 30 km na wschód od mia­
sta, gdzie przygotowana jest ostatnia
linia obrony.

,,N iczi-Niczi Szimbun" wyraża prze­
konanie, że po zajęciu stolicy Chin

rząd nankiński straci charakter rządu
centralnego a stanie się rządem prowin­
cjonalnym. Wjelkie mocarstwa nie bę­
dą mogły utrzymywać stosunków z fik­
cyjnym centralnym rządem chińskim.

Rozwiązanie zatargu z Chinami może

nastąpić tylko w drodze rokowań z nie­
zależnym rządem Chin północnych, któ­
ry ma być niebawem stworzony.

Cssf ileurafha
wprawił Paryż w zdumienie

Paryż, 4. 12. (PAT) Przybycie m ini­
stra spr. zagr. Neuratha na dworzec
w Berlinie w celu powitania przejeż­
dżającego przez Niemcy min. Delbosa

zrobiło w Paryżu wrażenie sensacji. Po­
południowa prasa paryska podkreśla,
że ten Best min, Neuratha wykracza
całkowicie poza ramy normalnych prze­
pisów protokółu dyplomatycznego.

Wiadomości, jakie nadeszły o tym z

Berlina, były dla paryskich kół politycz.-
nych i dla prasy całkowitą niespodzian­
ką. Pierwsze wrażenie, jakie w kołach

parlamentarnych wiadomość o tym wy­
wołała, było dodatnie i deputowani licz­
nie obecni wczoraj na posiedzeniu izby
z powodu dyskusji budżetowej, wyraża­
li przekonanie, że to spotkanie może

mieć dodatni wpływ na stosunki fsan-
cnsko-niemieckie.

V *
*

(Gest Neuratha wydaje się być obli­
czony na wywarcie wrażenia tak w An­
glii, jak w stolicach Polski, Rumunii i

Jugo-sławii tj, tych państw, które Niem­
cy biorą pod obstrzał swych zabiegów
dyplomatycznych w nadziei, że państwa
te nie będą nadstawiały karku za cze­
ską politykę w Sudetach).

Grupa powsisńcóiy płk, Sipińskiego
łączy sie z ,,weteranami6.

W Poznaniu odbyło się walne zebra

nie Związku Powstańców Wielkopol­
skich. Zebranie, któremu przewodniczył
dowódca frontu leszczyńskiego ppik dr

Bernard Śliwiński, miało charakter

bardzo poważny. Uchwalono bez sprze­
ciwów połączenie z Związkiem Wetera­
nów Powstań Narodowych oraz przyję­
to z małymi nie wiele znaczącymi po­
prawkami nowy statut.

fydkó z dużąiideikiW lag^kqe

nsateży żądać ponownego szpetnienia buteleczki

MAOGTprzyprawą

Posiedzenie Senatu.
Warszawa, 4. 12. (Teł. wł,). Wczoraj

odbyło się posiedzenie senatu. Prze­
wodniczył marszałek PrystOr, Jeden z

senatorów, a mianowicie sen. Tanbe

zgłosił swoją rezygnację. Izba senacka
uchwaliła gorące podziękowanie dla na­
rodu bułgarskiego za okazaną nam po­
mo-c w odszukaniu samolotu polskiego.
Przemówienie marszałka Izba przyjęła
hucznymi oklaskami. Obecny minister

bułgarski p. Trojaaow dziękował ukło­
nem Izbie.

Marszałek zaproponował kandydatów
do poszczególnych kom isji senackich.
Lista ta przeszła bez sprzeciwu.

Wpłynął wniosek sen, Barańskiego o

zmianę tymczasowego regulaminu Se­
natu, Wniosek ten przekazano komisji
re-gulaminowej. I na tym porządek obrad
został wyczerpany, (r)

Wielka awantura
w parlamencie czechosłowackim.

Słowak, pos. Sidor prawi Czechom prawdę w oczy.
Praga, 4. 12. (PAT). W czasie dyskusji

budżetowej doszło wczoraj na plenum
sejmu do głośnych awantur podczas
przemówienia p-osła słowacki-eg-o stron­
nictwa ludowego Sidora. Mowa jego zo­
stała niemal w cało-ści skonfiskowana

przez prezydium izby.
P-oseł Sidor oświadczył m. in,, że od

chwili powstania państwa czechosłowac­
kiego podejmowano na słowaczyźnie pe­
wne kroki, ale kroki te czynione na

niewłaściwej drodze, nie p-rowa-dzącej do

konstytucyjnego zagwaranto-wania praw
Słowaków, prze-widzianych w umowie

pittsburskiej. Bardzo często- eą to kroki,
p-rowadzące do trwałego ustalenia cze­
skiej supremacji (przewagi) i do konsek­
wentnej czechizacji slowaczyzny. Sło­

wacy i Czesi oddalają się coraz bardziej
od siebie zarówno na polu pracy, jak w

dziedzinie ideowe. Idea autonomii, na

której podstawie po-wstało państwo, mo­
że jedynie państwo to utrzymać.

Mowa p-os. Sidora przerywana byia
stale okrzykami z ław poselskich. Do

niezwykle silnego napięcia doszło, gdy
pos. Sidor począł cytować głos jednego
z pism czeskich, które nazwało Słowa­
cję ,,Czeską Kolonią" .

Kiedy w dalszym ciągu pos. Sidor po­
czął mówić o reżimie p-olicyjnym w Sło­
wacji, wywoływaniu sztucznych proce­
sów p-olitycznych i kiedy wreszcie na­
zwał proces Tuki, mordem sprawiedli­
wości, opartym na fałszywych zezna-

niach zapłaconych świadków", w sali

sejmowej powstał taki tumult, że mo­
wy zup-ełnie nie bylo słychać. Posłowie

czescy rzucali się ku trybunie, wznosząc
Pcd adresem mówcy wrogie okrzyki,

9mniinn.il
Moskwa, 4. 12 (PAT) W m. Stalino

(d. Jużówka) specjalne kolegium doniec­
kiego sądu obwodowego skazało 0-citj
funkcjonariuszew obwodowego wydzia­
łu rolnego jako członków ,(kontrrewolu­
cyjnej trockistowsko - bucharinowskiej
organizacji dywersyjno szkodniczej*1 na

karę śmierci przez rozstrzelanie.

W Woroneżu sąd skazał 6-oiu człon­
ków ,,kontrrewolucyjnej trockistowskie)
organizacji prawicowej" na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie, a 3 na karę wię­
zienia od 15 do 25 lat. Organizacja ta

m iaia uprawiać ,,szkodniczą działalność
w rolnictwie i dążyć do wytworzenia
sztucznego głodu artykułów pierwszej
potrzeby**. Głównym celem - wedle o-

skarżenia - była ,,restauracja kapitali­
zmuwZ.S.R.R.".

W Orsz (Kirgizja) sąd skazał 3-ch

funkcjonariuszew państwowego urzędu
zbożowego za ,,szkodnictwo" na karę
śmierci przez rozstrzelanie, a dwóch na

15 lat więzienia każdego.

W Czernichowie sąd skazał za,(S(zkod­
nictwo'* 3 funkcjonariuszów rejonowego
urzędu zbożowego, w tym dyrektora te­
go urzędu na karę śmierci przez roz­
strzelanie.

Kanał morski w zatoce puckiej.
Puck, 4. 12, (PAT) W bieżącym ty­

godniu zakończona została budowa ka­
nału morskiego w zatoce puckiej, któ­
ry ma długość 600 metrów i szerokości

od 40 do 50 metrów. Kanał ułatwi że­
glugę do Pucka, jak również porusza­
nie się kutrów na tym odcinku zatoki

puckiej.
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Wyścig na dychawicznej
szkapie...

(Dokończenie ze str. 2).
jej rodziny, jest wrogo nastrojony do każ­
dego, kto jeszcze cośkolwiel w Polsce po­
siada. 1 widzi Pan, jak w tych ciężkich
warunkach gospodarczych marzeniem każ­
dego jest nie własny warsztat, lecz posad­
ka państwowa, jak w walce z nędzą lamią
się nawet najsilniejsze charaktery, które
nie mogąc dać sobie rady w otwartej wal­
ce z życiem , wyciągają ręce po synekury.

Największe spustosze'nia ta stosowana
przez^ naszych m inistrów skarbu metoda
polskiej nędzy porobiła w psychice polskiej

i te trudne teraz będn do odrobienia. Lecz
odrobić je musimy. Ale żeby je odrobić,
trzeba rozentuzjazmować cały naród przez
wciągnięcia wszystkich do pracy.

Właściwe tło konsolidacji.
Wspomniał Pan wczoraj, że wszyscy opo­

zycjoniści z profesji i prorządowcy z za­
wodu entuzjazmowali się w okręgu cen­
tralnym , lecz że entuzjazm ten zgasi po
przejechaniu iego granicy, po znalezieniu
się na pustych, nędznych, bagnistych rów­
ninaeh.

Oto wskazówki dla naszych mężów sta­
nu. Konsolidacja całego narodu może mieć
miejsce przy wykonywaniu wielkiego pro­
gramu gospodarc~ego, którego obiektem
będzie nie tylko okręg centralny, ale cala
Polska.

I nie trzeba się bać wyścigu. Jest on do

wygrania. Trzeba tylko do startu stanąć
aie na zdartej dychawicznej kani talistycznej
szkapie, lecz na młodym derbiście, k tó ry
już zdał egzamin, który dowiódł, że wygrać
pod dobrym jeźdźcem potrafi.

Panie Ministrze, do Pana jako do jeźdźca
mogę mieć zaufanie — nie mam go do pań­
skiego systemu — do pańskiej starej, dy­
chawicznej szkapy, która gdy przejdzie dzia­
łanie zastrzyku pożyczki zagranicznej, zde­
chnie, nie doszedłszy do celownika.”

Sod światio.
Wojna Cara z Kocem piosence ł humo-

rystyce. Zbliżony do Stronnictwa Pracy ty­
godnik ,,Zwrot" pisze, że z powodu zatargu
marszałka sejmu Cara z ,,Fuehrerem" Ozo­
nu płk. Kocem o miejsce dla ozonowego
klubu, poselskiego w gmachu sejmowym od­
żyły dawno zapomniane piosenki.

Mianowicie, posłowie, popierający akcję
p. Koca — wybrali sobie jako deśń bojową
znaną legionową piosenkę: ,,A nasza kom ­
pania..."

Przy ul. M atejki znajduje się siedziba
Ozonu, który ma wszystkie znamiona partii,
ale o którym pik. Koc twierdzi, że partią
nie jest.

,,A nasza kompania, na Matej'ki stoi,
i pisze do cara, że się go nie boi,
że się go nie boi — hoc, hoc, hoc!
I pisze do cara czarnym atramentem,

. że radzi w Resursie całym regimentem,
a tym regimentem rządzi Koc!"

Posłowie zaś wierni obecnemu regulami­
nowi ciągną uroczyście i zacięcie:

,,Zawsze ja, w ierny poddany,
pracować będę ria cara".

...W związku z powyższym konfliktem —

osoby dobrze poinformowane zapewniają,
'że z obu stron padł szereg dosadnych i o-

strych wypowiedzi.
Marszałek Car m iał oświadczyć, te sejm

— to schron i żadne gazy żrące ni cuchnące
doniegosiędostaćnie :LOgąi—żeonnie
po to mozolił się nad regulaminem, żeby go
teraz m iał chować pod kOv-

Płk. Koc zaś odezwał się pono, te on na

starość nie ugnie się przed carską wolą.

...Na temat masowego wstępowania po­
słówdoO.Z.N. — stare wygi parlamentar­
ne zadają sobie pytanie: czy ozon rozsadzi

sejm, czy posłowie rozłożą ozon?

Obiecanka Iganka... Również w ,,Zwro­
cie" znajdujemy następujące charaktery­
styczne przypomnienie:

Nieprawości trzeba wytępić!
Partyjnictwo należy zniszczyć!
Sejm odpolitykować!

Protekcję i korupcję usunąć!
Wzmóc prestiż Polski w Gdańsku i za­

granicą! —

Oto czołowe hasła sanacji z 1926 roku.
Proponujemy czytelnikom zastanowienie

się nad tym, co się stało z tymi szumnymi
hasłami i nadesłanie nam odpowiedzi, któ­
re ze względów niezależnych od redakcji —

nie będą wydrukowane.

...0 O.Z.N, mówią, żejestto drugie wy­
danieB.B.W.R.

— Wydanie drugie, nie przejrzane, lecz
— podejrzane i — nie poprawione, lecz —

znieprawione.

Z procesji

ale przemówień obrońców oskarżonego nie słuchał.
Warszawa, Ł 12. Wczoraj w dalszym cii

gu przem awiali obrońcy oskarżonego Stu-

dnickiego.
Adw. Szumański omawia poszczególne

punkty aktu oskarżenia i zbija je. Najdłużej
zatrzymał się nad sprawą drożdży. Że p.
Starzyński nie wyszedł tak na ,,czysto" w

sprawie contra Olpiński mamy dowód, że i

prokurator Rudnicki w piśmie fachowym
i były prezes Sądu Najwyższego p. Mogilni-
cki zgodnie stwierdzają, że sprawa drożdże-
wa pozostawiła przykry osad, że na sprawie
tej nie zostały rozpatrzone wszystkie dowo­
dy, przedkładane przez strony. Wprawdzie
p. Starzyński wygrał proces, ale nie wszyst­
ko zostało wyjaśnione i w niniejszej spra­
wie nie zostały poddane ekspertyzie książki
handlowe kartelu drożdżowe. A w interesie

ła, to nie wiemy, czy, p. premier Składkow-
ski mógłby się w takich superlatywach wy­
rażać o Starzyńskim.

I jeszcze jedno świadectwo zmarłego
dziś Przygalińskiego, przyjaciela Piłsud­
skiego, o którym Jan Piłsudski mówił z naj­
większym entuzjazmem. I on podtrzymywał
zarzuty przeciwko Starzyńskiemu.

Te zeznania były zabójcze dla p. Starzyń­
skiego. Mówca przypomina jeszcze obciąża­
jące zeznania, złożone przed prokuratorem
Korkuciem i zeznania urzędnika skarbowe­
go, któr'emu urzędowo zeznawano, że p. Sta­
rzyński brał łapówki. Obrońca konkludu­
je, że z tych zarzutów p. Starzyński jnż się
nie podniesie.

P. Starzyński oznajmił, że chce słyszeć
całą prawdę o sobie, a jednak, gdy przyszły

^ CHORZY IjEOZCIE Sllj)W KRAJU! Silniejsza^! skuteczniejsza w dzia-

| łaniu, niż podobno środki zagraniczne, jest nasza SOL MORSZYŃSKA lub
GORZKA WODA MORSZYNSKA. Stosuje się w niedomaganiach żołądka,
przy zaparciu stolca i cierpieniach wątroby. Żądać w aptekach i składach epL

państwowym i społecznym leży bardzo, aby
sprawy tego rodzaju wyświetlić do gruntu.

Obrońca przypomina zeznania adw. Kier-
snowskiego, wicedziekana Rady Adwokac­
kiej, człowieka, odznaczonego krzyżem ,,Vir-
tuti Militari" . On wiernie powtórzył rozmo­
wę, którą przeprowadził swego czasu z dłu­
goletnim sekretarzem kartelu drożdżowego,
dziś już nieżyjącym czowiekiem, który o-

świadczył, że sam osobiście przez szereg
miesięcy przynosi! p. Starzyńskiemu po 7

tys. od kartelu drożdżowego, że sam mu w y­
płacał.

Obrońca przypomina oświadczenie Stud-

nickiego, który m. in. mówił do ówczesnego
wodza BBWR. Sławka, dlaczego taką atmo­
sferę roztaczają dokoła Starzyńskiego, dla­
czego go tak bronią. I Sławek miał powie­
dzieć (a było to już po procesie), : ?

nmyśmy myśleli, że Starzyński
rzeczywiście jest niewinny" .

Gdyby sprawa ówczesna inaczej! się potoezy-

przemówienia stron i zabrali głos obrońcy
oskarżonego p. Starzyński opuścił gmach
sądu.

Adw. Zieliński (członek Stron. Narodo­
wego) stwierdza, że politycznie był po dru­
giej stronie barykady, a jednak najwięksi
wrogowie otudnickiego mają dla niego tylko
n ajv yższy szacunek i poważanie.

Dziś ten człowiek powiada, że walczyć
będzie nad al z monopartyjnością w Polsce,
z chęcią wprowadzenia u nas totalizmu. W

p. Starzyńskim widzi sztandarowego czło­
wieka reżimu,

symbol wielu smutnych rzeczy,
które się w Polsce dzieją Pan Starzyński
sam przyznał, że przy angażowaniu wyso­
kich urzędników kierował się tym, że tych
ludzi znał, że miał do nich zaufanie, (innych
zwalniał, aby były miejsca wolne). Czy to

jest w porządku? Każdy ma prawo do pra­
cy, aby był tylko uczciwym i fachowym u-

rzędnikiem i człowiekiem. W angażowaniu

wartość ma nie to, że ten lub ó się podoba
lub nie, ale rolę odgrywają konkursy, dy­
plomy, świadectwa i prze: złość ludzi. Niech
w Polsce los tysięcy ludzi będzie uzależnio­
ny od ich postawy moralnej i fach-wości, a

nie od znajomości osobiatycl i upodobań
takich lub innych Subiektywizm w urzę­
dowaniu p. Starzyńskiego jest dla niego
aktem oskarżenia ardzo ciężkim.

Pan prokurator wyniki rozprawy okre­
ślił, jako powtarzanie plotek i .iic więcej.

Czy to rzeczywiście tylko płotki.' Sa­
mo twierdzenie o płotkach nie wystarcza.
A przecież coś wiem y o dochodzeniach pro­
kuratora Korkucia. Wszak dopiero teraz

ujawniło się, że
kartel dreżdżowy dał 500 tys. złotych

na wybory.
To już wiemy, to jest dla nas jawna ope­
racja. kasowa kartelu. A inne? Co znaczą
asygnaty kasowe kartelu na sumę 120 tys.
złotych, co znaczy jeszcze inna aśygnata na

sumę 300 tys. zł? Te rzeczy znaleziono u

Ringego. Nie mógł on powiedzieć, na co

wydano te pieniądze, za co i komu je płaco­
no. Z tą ,,plotką" to nie jest taka prosta
rzecz. Cienie idą z kasy kartelu drożdżo-

wego. To jest ta

Paszka Pandory
i dziś jeszcze tej puszk5 nie otworzyliśmy.
Mamy do czynienia z funduszami kartelo­
wymi bardzo dyskretnymi, bojącymi się
światła dziennego. Od tych k w itó w idzie

niezdrowy posmak. Kilkn świadków w

sprawie drożdży nagle zachorowało. T o są
dalsze zakamarki tej sprawy i one rzucają
w dalszym ciągu cień.

Adwokat p. Starzyńskiego powiedział,
że w tej sprawie należałoby usunąć ,,salę
sądową", usunąć publiczność, a przede
wszystkim prasę, by ni szły do pinii pu­
blicznej te trujące miazmaty, które się lęg­
ną na sali sądowej. Wolałby więc wycofać
,,salę*\ zamknąć ją na kłódkę. Dlaczego?

Od promieni słońca wszystko rośnie
i kwitnie. Miazmaty rodzą się tylko w cie­
n iu , a jasne słońc' szkodzi tylko trupom
i padlinie, a nie żywym. Rys.

500 zabitych w katastrofie górniczej.

Otrzymaliśmy teraz zdjęcie z tragicznej kata strofy górniczej w kopalni miedzi i siarki
w japońskiej miejscowości Tsumakoi. W skutek wybuchu zginęło 500 górników, a po­

żar zniszczył całą osadę.

Ofiara metod bandyckich
Urzędniczka ZNP popełniła samobójstwo.

Warszawa, 4. 12. (Teł. w .) . Szykano­
wana przez komitet strajkowy Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego urzędniczka Je­
leńska popełniła samobójstwo przy pra­
cy. Ona to pierwsza zgłosiła się do

pracy, gdy w ZNP mianowany został
kurator. Od tej chwili jej współpracow­
nicy w niemożliwy sposób ją szykano­
wali. Zaczęło się od tego, że w drodze
do pracy napadło na nią kilku wyrost­
ków. Później ordynarnie wymyślaj jej

były szofer z ZNP Dnia 1 grudnia przed
gmachem związku znowu ją zaatako­
w ali jacyś nasłani osobnicy. Była więc
silnie zdenerwowana, a obecny kurator,
p. Maęiszewski miał jej powiedzieć, że

jeżeli praca w ZNP naraża ją na przy­
krości, to może pracę porzucić i wreszcie
zwolnił ją. Zrozpaczona popełniła więc
samobójstwo. Stan jej jest bardzo cięż­
ki. Na terenie ZNP wytworzyła się nie­
słychana sytuacja. Ci, którzy do(browol­

nie stanęli do pracy, otrzymali wymó­
wienie. Ci, którzy strajkowali, otrzy­
m ali pensje grudniowe i w poniedzia­
łek m ają stanąć do pracy. Delegacja o-

becnych urzędników ZNP stara się o

audiencje u premiera, (r)
o --------

P.Delbos przyjechał
do Warszawy.

Warszawa, 4. 12. (PAT). W dniu wczo­
rajszym w godzinach popołudniowych
Nord-Expressem z. Paryża przybył do

Warszawy z oficjalną wizytą francuski
minisfor spraw zagr. p. Yvon Delbos. M i­
nistrowi spraw zagr. Francji towarzy­
szą min. Charles Rochat — dyrektor
gabinetu ministra, oraz p. Armand Ber­
nard, zastępca szefa gabinetu.

Na dworcu głównym p. ministra Deł-
bosa powitali: p. min. spraw zagr. Jó­
zef Beck, dyr. protokółu dypł. Romer,
dyr. gabinetu ministra spraw zagr. Łu­
bieński, wicedyrektor J. Potocki, woje­
woda Jaroszewicz, prezydent m. st. W ar­
szawy Stefan Starzyński, członkowie

ambasady francuskiej oraz przedstawi­
ciele kolonii francuskiej oraz towa­
rzystw polsko-francuskich w Warsza­
wie.

Tym samym pociągiem przybyli am­
basador polski w Paryżu p. Łukasiewicz
i ambasador francuski w Warszawie p.
Noel, który towarzyszył p. min. Delbo-
sowi od Zbąszynia.

Z dworca p. min. Delbos w towarzy­
stwie ambasadora francuskiego Noeła

odjechał samochodem do ambasady fran­
cuskiej, gdzie zamieszkał wraz z otocze­
niem.

O godz. 18,30 p. min. spraw zagr.
Francji Delbos złożył wizytę p. min. Jó­
zefowi Beckowi.
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Jnoigrtfctuii*'
Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieodgodz 17do18.wsobotyod17do19.
Biblioteka Tow Czytelni Lądowych tnie

czcząca sie w Domu Katolickim przy Ulicy
Piebaiiba, otwarta jesl codziennie za wyjąt
kiem niedziel i świąt od godz.ny 17 ~ 19-tej

- Biblioteka Kotejow. Przysp Wojsk, w

świetlicy ,Ogniska'* przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz 17 do 19 tej.

Karetka sanitarna, teL 276, czynna dzień
l w nocy.

Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Lwem”

Repertuar kin:
Słońce: ,,Romans w Budapeszcie” .

Stylowy: ,,Śmierć czyha w dżungli" .

Świt: ,,Tajemniczy strzał” .

Kino Mątwy: ,,Rozwód z przeszkodami”

Inspekcja sądu grodzkiego. 2 bm . p rz y ­
był do Inowrocławia prezes S. O. w Byd­
goszczy p. Plejewski W towarzystwie sę­
dziego okr. Cz. Zwierzyńskiego celem prze­
prow'adzenia w izytacji sądu grodzkiego w

Inowrocławiu.

Kursy mistrzowskie dla rzem iosła roz­
poczną się 7 bm. o godz. 19 w szkole im
Staszica. Na uroczyste otwarcie kursów
proszone są o przybycie zarządy cechów
i komisje mistrzowskie.

Pociąg popularny z Inowrocławia do Po­
znania wyruszy .w święto 8 grudnia rano,
Powrót nastąpi tego samego dnia w nocy,
Cena biletu 4,40 zł. Bilety nabyw'ać można
w P.B.P. ,,Orbis”. Nie obowiązkowy kar­
net, dający 25% zniżki do wszystkich tea­
trów i kin, kosztuje 15 gr. Sprzedaż bile­
tówdo6bm.

Z zebrania Cechu siodlarsko-tapicerskie-
go. Pod przewodnictwem starszego cechu p.
Kurzawskiego odbyło się walne zebranie ce­
chu. Po powitaniu obecnych i odczytaniu
komunikatów, uchwalono wyasygnować 10
zł na biednych i postanowiono składać co

tydzień funt produktów żywnościowych.
Budżet na rok 1938 uchw'alono w kwocie
120 zł. Na F. O. N . przeznaczono 10 zł. \y
wolnych glosach przemaw'iali pp. Kurżaw'-
ski, Oborski, Siarkowski i Błaszak, oma­
w'iając sprawę sztandaru cechowego.

KRUSZWICA, (u) Kino Ziemow'it: ,,Kró­
low'a dżungli” .

- - W hotelu ,,Gopło” przy licznym udzia­
le członków odbyła się masówka kółek rol­
niczych. Inż. Suchorski w'ygłosił referai
na temat spółdzielczości, zbytu żywca,
kwestii pasz itp., po czym wywiązała się
ożywiona dyskusja. Na zebraniu tym prze-

'

prowadzony został kurs rachunkowości rol­
niczej.

STRZELNO, (u) Uroczystego otwarcia

Uniwersytetu Niedzielnego we Wronowach
dokonał wójt p. Kuchowicz. Kier. szkoły p.
Ledworowski przedstawił cel placówki o-

światowej. Dalej przemaw'iali ks. prob. Soł-

tysiński z Rzadkwina oraz p. Watta-

Skrzydiewski z Wójcina.
- W Włostowie na szkodę rolnika A.
- Z początkiem grudnia br. rozpoczęto

na całym terenie powiatu ponowny bojkot
Świetlaka skradziono 450 kg pszenicy,
żydów.

- W Strzelnie Objął urzędowanie nowy
komendant P. P. W . Jasiński.

GNIEZNO, (fb) Kierownik wydz. bezp. w

starostwie .J. Brzęk przechodzi z dniom 15
bm. na równorzędne stanowisko do Ino­
wrocław'ia. - Tamtejszy kierownik wydziału
p. Piotrowski obejmuje stanowisko w tut.

starostwie.
- W składzie I. Budzisławskiego (ulica

Mieczysława 42) wybito w oknie wy'stawo­
w y m szybę W'artości 150 zł.

KORONOWO, (l) Walne zebranie Kola
Rodzicielskiego przy szkole powsz. im. Sta­
szica odbyło się 2 bm. Zebraniu przewod­
niczyła p. Dieringowa. Do nowego zarządu
wybrano: p. Dieringową jako przewodniczą­
cą, p. St. Nowackiego - I zast., p. Echausto-

wą - II zast., p. Mykę - sekretarzem, p.
Roszkowiaka - skarbnikiem. Jako przed­
stawiciele szkoły weszli do zarządu kier.
szkoły p. Zuchowski i nauczyciel p. Popa.
Uchwalono m. in. urządzić w dniu 21 bm.

gwiazdkę dla dzieci. Na ten cel przepro­
wadzi Kolo Rodzicielskie zbiórkę wśród

obywatelstwa.
- W nocy z dnia 26 na 27 bm. dokona­

no kradzieży 25 indyków na szkodę p. dyr.
Edm. Baiera z Koronowa. Złodziejo wła­
mali się do chlewa przy ul. Aleje Klasztor­
ne przez okno, wybijając szybę.

- W nocy z23na 24ub. m. niewykryci
dotąd złodzieje skradli rolnikowi J. Pierni-
kow'skiemu z Koronowa-Srebrnicy 6 kur
i 3 .gęsi. Ślady prowadziły do lasu, gdzie
drób został ubity

BUSZKOWO. (l) W nocy z dnia 25 na 26
ub. m . niewykryci dotąd sprawcy skradli
robotnikowi kolej. Fr. Piekarskiemu 8 ka-

jj^zek i 15 kux.

NAKŁO n/Nól. ,,Narodziny polskiego na­
cjonalizmu". W ostatniej Chwili przypomi­
namy, że na powyższy temat w ramach od­
czytów publicznych Uniwersytetu Poznań­
skiego w auli gimnazjum państwowego w

Nakle mówić będzie w niedzielę 5 bm. o

godz. 17,30 prof. U. P. dr Kazimierz Ty­
mieniecki. Wstęp 30 i 15 gr.

WĄGROWIEC. ,,Margrabia Aleksander

Wielopolski w świetle ostatnich badań” , W

ostatniej chwili przypominamy, że na po­
wyższy temat w ramach odczytów publicz­
nych Uniwersytetu Poznańskiego w auli

gimnazjum w Wągrowcu w niedzielę 5 hm.
o godz. 16,30 mówić będzie prof. U. P. dr
A. M. SkalkoWski. Wstęp 30 i 15 gr.

notfzłi'9Czajfi9.

Kosmos-Pionier
PrmewrGtwradiotechnice.

Jesteśmy obecnie świadkami sensacyj­
nych wprost zmian, jakie dokonały się w

dziedzinie radiotechniki. Winny one zain­
teresować każdego, kto zamierza nabyć od­
biornik lub interesuje się radiem, bowiem
wprowadzają całkowity przewrót da na­
szych pojęć o wartości odbiornika. Czyż
mógł kto przypuszczać — jeszcze pól roku
temu - aby nie rozporządzając większą su­
mą, można bylo nabyć wysokowartościową,
wieloobwodową superheterodynę? Cena ta­
kiego odbiornika była zbyt wysoka dla

przeciętnego śmiertelnika. A jednak nie­
możliwość ta stola się rzeczywistością, dzię­
ki której przekreślona została granica po­
między bogatymi a biednymi w dziedzinie
radia.

Jeszcze niedawno wielu amatorów radia
nie mogło sobie, niestety, pozwolić na kup­
no drogiego odbiornika. Dlatego też rynek
polski coraz dotkliwiej odczuwał brak od­
biornika wyższej klasy w cenie jak najbar­
dziej przystępnej.

,,P ionier” — łącząc w sobie najwyższą
jakość z niską ceną — rozwiązał ten proble­
mat całkowicie. ,,P ionier” to 7-obvvodowa(!)
superheterodyna o ultranowoczesnej kon­
strukcji (antifading, regulacja barwy dźwię­
ku, 3 zakresy fal, minimalne zużycie prądu
itp. itp.), zaopatrzona w 5 lamp słynnej na

całym świecie m arki ,,Valvo” . Siedem ob­
wodów to gwarancja ogromnej selektywno­
ści, dlatego też ,,Pionier” daje maksimum
zadowolenia swemu nabywcy, odtwarzając
ze zdumiewającą wiernością dźwięki mu­
zyki całego świata.

,,P ionier” - to pierwsza w Polsce
7-obwodowa superheterodyna w cenie od­
biornika taniego (zł 295. - ), a system ratal­
ny Kosmosa (zł 21,- miesięcznie) udostęp­
nia ją wszystkim.

Zanim kupicie odbiornik, zapoznajcie się
z ,,Pionierem", demonstrowanym w czoło­
wych firmach radiowych.
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PAKOŚĆ. Ponieważ w PakÓści zamiesz­
kuje również p. Stanisław Chytrowski (za­
kład fryzjerski), do notatki ,,'Krwawy spór
o inwentarz” z dnia 1 bm. należy dodać
uzupełnienie: Wymieniony uczestnik bójki
między braćmi Turzyńskiemi a Gryczkami
nazywa się Lcoń Chytrowski i zamieszkuje
w Aleksandrowie pod Pakością.

— Ostatni jarm ark w ńasżym mieście
z powodu niepogody wypadł bardzo blado.
Mimo znacznej ilości kńpców-straganiarzy,
frekwencja kupujących była nikła. Żydów
zabrakło na lekarstwo.

CIERPLEWO. (l) Policja u jęła 10-letnią
B. Hoffmann, która w październiku doko­
nała różnych kradzieży.

ŻNIN. (k) W dniu 2 bm. Sąd Grodzki
w Żninie rozpatrywał sprawę W. Terlikow­
skiego z Inowrocławia (dawniej w Rogowie,
pow. Żnin) o usuniecie we wrześniu br.

przedmiotów wartości 700 zł, Zdjętych przez
komornika sądowego i skaza! go ha 3 mie­
siące aresztu z zawieszeniem na trzy lata.
W podobnej sprawie, lecz na rzecz urzędu
skarbowego usuniętych przedmiotów war­
tości 100 zł, sąd uwolnił od winy i kary
M. Nowak i G. Wójcińską z Rogowa.

— Za ścięcie sosny I klasy z lasu państw.
Jeziory, sąd skazał T. Budzińskiego z Józe­
fowa (5-krotnie karanego) na karę 2 mie­
sięcy aresztu i nawiązkę dwukrotnej war­
tości na rzecz skarbu państwa. Natomiast

kołodziejowi A. Szamałkowi z Reczu za

współudział w kradzieży jabłek i narzędzi
stolarskich sąd wymierzył karę łączną 3

miesięcy aresztu bez zawieszenia.

OSTRÓW WLKP. (lj) Aplikant sądowy
p. Franciszek Stachowski z Ostrowa mia­
nowany został asesorem z przydziałem do
Katowic. Sędzia okręgowy śledczy w Ostro­
wie p. O. Meixner, ostatnio w Kaliszu, zo­
stał zwolniony ze służby sądowej.

—- Polowy Talbierz z Kotowiec natknął
się podczas obchodu swojego re w iru na

trzech młodych ludzi, niosących młode
drzewka owocowe. Kiedy chciał ich wyle­
gitymować, rzucili się na niego i pobili go
do utraty przytomności, po czym zabrali
mu broń palną i zbiegli.

- Z inicjatywy i kosztem .miejscowej
gromady powstał w Gliśnicy (pow. Ostrow­
ski) nowy Dom Ludowy, którego poświęce­
nia w obecności p. starosty dr Ekkerta do­
konał ks. dziekan Piszczygiowa. Drugi Dom
Ludowy i składnica Kółka Rolniczego sta­
nęły w sąsiednich T a rchałach Wielkich.

ŚWIECIE. (t) W Świeciu przypada 5 bm.
30-lecie wodociągów miejskich. Przez 30 lat

pracuje nieprzerwanie w wodociągach
miejskich kierownik p. Stapel. Należał on

do tych, którzy przed 30 laty wznosili fun­
damenty pod wodociąg w Świeciu i sam

jeden wytrwał w tym samym zakładzie,
doczekawszy się w roku 1921 stanowiska
kierownika.

— Złotymi krzyżami zasługi na polu
pracy społecznej zostali odznaczeni ks. A.

Deja, proboszcz w Topólnie i dziekan deka­
natu świeckiego oraz p. Adam Brzeski, no­
tariusz w świeciu.

WEJHEROWO, (ap) Mleczarnia w Kosa­
kowie przeszła W polskie ręce. Dotąd nale­
żała do niemieckiego związku rewizyjnego.
Posiedzenie, na którym dokonano przejęcia
mleczarni w Stan polskiego posiadania,
miało charakter uroczysty. Zaszczycili je
swoją obecnością pp. starosta morski oraz

delegat zarządu pow. P. T. R. Dokonano

W'yboru nowego zarządu.
— W poniedziałek C bm. o godz. 20

odbędzie się w sali szpitala N. P. Marii ze­
branie Tow'arzystwa Piotra Skargi, na któ­
rym wygłosi kwadrans ewangeliczny ks.

prałat Roszczynialski. Również wygłosi
prof. Kamrowski referat na temat: ,,Życie
dziecka” . Jak najliczniejszy udział pożą­
dany.

CHOJNICE, (s) 1 bm. w salce p. Urba­
na odbyło się zebranie Kółka Wiedzy Reli­
gijnej, zwoiane przez ks. radcę Marchlew'­
skiego. Przybyło kilkadziesiąt osób. Po

przemówieniu ks. prob. Marchlewskiego
i referacie ks. Riebanda, zebrani z p. sta­
rostą Lipskim i p. burmistrzem Sierackim
na czele uznali potrzebę istnienia kółka
wiedzy i zapisali się jednogłośnie na człon­
ków. Następnie wybrano komisję statuto­
wą, w skład której weszli p. wicestarosta
Biedrzyński, p. prof. Dziarnowski, b. insp.
Grochowski i p. prók, Wandtke, insp. Ja­
gielski i prof. Wagner. Prócz opracowania
statutu, komisja opracuje w'ytyczne działa­
nia na najbliższą przyszłość.

— W środę 1 bm. w sali posiedzeń rady
m iejskiej odbyło się miesięczne zebranie
Tow. Pań Miłosierdzia. Na zebraniu uchwa­
lono utrzymywać przez zimę kilkanaście
rodzin bezrobotnych. Postanowiono urzą­
dzić kosztem 1000 zł gwiazdkę dla bezro­
botnych, przy czym 400 zł przeznaczono na

odzież dla biednych dzieci

LUBIEWO, (t) Złodzieje okradli nauczy­
cielkę w Klonowie p. M. Czajkowską, zam.

w leśnictwie Kola. Złoczyńcy skradli 500
zl gotówki oraz książeczkę oszczędnościo­
wą na 425 zł i papiery wartościowe.

-- Mleczarnia spółdzielcza, o które sie­
dzibę kłóciły się Lubiewo, Bysław i By-
sławek, zostanie z woisną wybudowana w

Lubiewie.

nie doceniacie, jeśli nie

staracie się o stałe utrzy­
manie zdrowia. Naw et lekki

ból głowy moina uśmierzyć
przez zażycie Aspirin'y^

ASPIRINA
jest środkiem niezawodnym*

wyrabianym w kraju

Stiitlsiadg.
Przedstawicielstwo ,,D ziennika Bydgo­

skiego” w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, tel.
1294) przyjmuje przedpłatę za ,,Dziennik
Bydgoski” na grudzień oraz ogłoszenia po
cenach najniższych. Każdy abcnent ,,Dzien­
nika Bydgoskiego” otrzyma piękny kalen­
darz książkowy na rok 1933 bezpłatnie.
Biuro czynne od godz. 8 do 18.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełni apteka Pod Łabę­
dziem, Rynek, tel. 1242.

Repertuar k in:

Apollo: ,,Sylw 'etki” .

Gryf: ,,Ostatnia noc skazańca” .

Johna Ellmana” ,

Orzeł: ,,Szyfr 77".
- T. C. L . Biblioteka i Czytelnia (ul. Le­

gionów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17 —19

(w soboty tylko do godz. 18).

Kwesta publiczna pod hasłem: ,,Gwiazdka
dla biednych dzieci” odbędzie się w n ie­
dzielę 5 bm. Kwestować będą obywatele
miasta oraz przedstawiciele władz. Społe­
czeństwo grudziądzkie, znane zo swe ofiar­
ności, poprze niewątpliwie dążenia komite­
tu pomocy zimow'ej.

Odprawa starszoharcerska w Grudziądzu.
W niedzielę 15 bm. odbędzie się w lokalu
komendy hufca harcerskiego przy ul. Wą­
skiej 1 odprawa starszoharcerska referen­
tów i starszych kręgów wzgl. ich zastęp­
ców chorągwi pomorskiej harcerzy. Począ­
tek odprawy o godz. 10-ej.

- Piękna impreza na biednych. W dniu

uroczystości N. M . P. 8 hm. odbędzie się w

sali ,,'Tiroli” przedstawienie pięknej sztuki
p. t. ,,Koszyk kwiatów” . Czysty dochód
przeznaczony na biednych. Organizatorzy
imprezy Stow. Pań Mił. św. Wincentego
a Paulo przy parafii N. S. P. Jezusa i Apo­
stolstwo Modlitwy Niewiast przy parafii
św. Krzyża, zapraszają na to piękne przed­
stawienie cały katolicki Grudziądz.
Ważne dla czytelników Grudziądza i oko­

licy.
W okresie przedgwiazdkowym zwraca­

my szczególną uwagę licznych naszych czy­
telników i sympatyków z Grudziądza i oko­
licy na firmy, które ogłaszają się w ,,Dzien­
niku Bydgoskim”:

Jan Sadowski, konfekcja, m ateriały,
płótna - Pańska 18. hotel ,,Królewski Dwór”
najelegantszy lokal, pierwszorzędny hotel,
restauracja, kawiarnia - Rynek 3/4; ka­
wiarnia ,,Europa” oraz bar ,,Pod Dzikiem” ,

plac 23 Stycznia 15; dom konfekcyjny St.
Nowicki i E. Jędrzejczak - Wybickiego 2/4;
Lietz -- aparaty radiowe — plac 23 Stycz­
nia 21; Bronisław Jasińki, zegary, biżute­
ria - Mickiewicza 20; J. Maciejewski, zakł.
elektrotechniczne, radioaparaty - Mickiewi­
cza 12; A. Ruchniewicz, fabryka wódek i li­
kierów - Pańska 17; ,,Kristai” - pierwszo­
rzędne wyroby cukiernicze, kawiarnia -

Toruńska 6; W. Kruszewski, obrączki ślub­
ne, biżuteria - Wybickiego 3; Browar Kun-
tersztyn Sp. Akc. - Budkiewicza 39; I. Żmi­
jewski, artykuły męskie - Toruńska 6; f-a
inż. M . Kołodziej, radio, żyrandole - plac
23 Stycznia 11/13; ,,Mazurka", pierwszo­
rzędny lokal rozrywkowy - plac 23 Stycz­
nia 15; W. Kucharski, radioaparaty, krysz­
tały, porcelana - Rynek 21; ,,Witamina” -

czekolady, cukry, owoce - plac 23 Stycz­
nia 2; J. Nalaskowski, zakład zegarrn.-
złotniczy - Wybickiego 21; A. Iiunisch, ra.

dioaparaty, żyrandole - Toruńska 4;
dal”, przemysł gumowy (Pe-Pe-Ge).
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2 zagadnień. Mhtlcządu

Rzadki obraz na wsi.

Wiatraki znikają ze wsi pomorskiej i wiel­
kopolskiej. Zastępują je nowoczesne m ły­
ny motorowe, parowe i %rodne. Niedługo
pozostaną po %riatrakach tylko wspomnie­
nia, jak po żarnach, którymi mielono przed

la ty zboże.

Podciągnąć wieśpolską wzwyż!
Dużo mówi się dziś o wsi, przy czym

sprawami wsi zajmuje się wielu ludzi, czę­
sto zupełnie do tego nie powołanych. Spa­
dały na wieś naszą i wciąż jeszcze spadają
liczne ,,dobrodziejstwa” w postaci dziesią­
tek ustaw ulgowych, oddłużeniowych, mo-

ratoryjnych. Jak z rogu obfitości sypią się
różne kredyty, a mimo to wieś nasza wciąż
jest niezadowolona i ugina się pod przym u­
sem dźwiganych w znojnym wysiłku cięża­
rów, dusi się wprost w przeludnienia i o-

czekuje wciąż lepszego ju tra. Tymczasem
to lepsze jntro dla wsi nie przychodzi Nie
przychodzi ho i zw. ,,czynniki decydujące”
nie mogą się jakoś zdobyć na zasadnicze
posunięcia, które by wydobyły masy rolni­
cze z beznadziejnego położenia. N ie mogą
się zdecydować na jasną i trzeźwą politykę,
na celową działalność gospodarczą, która
przywracając masom rolniczym ich siłę na­
bywczą, stworzyłaby grnntowne oparcie
dla rozwoju całego narodowego gospodar­
stwa. Najważniejsze zagadnienia rolnicze
nie znajdowały dotąd i nie zawsze jeszcze
teraz znajdują należyte zrozumienie u czyn-
ników rządzących. Jeśli załatwia się pew­
ne sprawy pod naporem wołań mas rolni­
czych, to zazwyczaj załatwia się je poło­
wicznie.

A przecież1 bez uwzględnienia koniecz­
nych potrzeb rolnictwa, bez stworzenia dla
rolnictwa potrzebnych mu warunków po­
myślnego rozwoju nie do pomyślenia jest
ro zkwit życia gospodarczego Polski. Lud-
ność wiejska stanowi przecież milionowe
rzesze. Skoro masy te są wybiedzone i m a­
ło zasobne, to przemysł, handel i rzemiosła
tracą silnego liczebnie odbiorcę.

Obecnie mówi się wiele o centralnym
okręgu przemysłowym, o potrzebie rozpę­
dzenia kola przemysłu. Zapomina się je­
dnak o tym, że nie Jest to możliwe bez
większenia siły nabywczej wsi. Zapomina
się, że dopiero gdy wieś zacznie kapować,
koła przemysłu zdobędą moc napędową:
pieniądz wpływający masowo z kieszeni
lndne-Sci stanowiącej 75 procent ogólnej licz­
by ludności Polski. Rację miał jeden z

wielkich tego świata, mówiąc: nBez rolnic­
twa nie byoby ani kupców, ani poetów, ani
filozofów.” M y od siebie dodamy, że bez
dobrze postawionego rolnictwa nie może
być mowy o istotnie mocarstwowej Polsce.

Za wszelką cenę trzeba więc podźwignąć
wieś polską wzwyż, trzeba doprowadzić lud­
ność wiejską do dobrobytu, Dopiero wów­
czas, gdy dobrobyt będzie na wsi upo­
wszechniony, można będzie mó'wić o pod­
niesieniu poziomu naszego życia gospodar­
czego we wszystkich dziedzinach: przemy­
śle, handlu i rzemiośle.

Dyonlzy Wesołek.

-

**

aa

BRODNICA, (r) Dnia 28 listopada wie­
czorem przyjechał na Duży Rynek autobus
niemiecki (T 408 - I H 33543). Wycieczko­
wicze po otwarciu okien autobusu poczęli
śpie%yać na głos pieśni niemieckie. Pomi­
mo z%yrócenia im u%%'agi, żeby nie zakłócali

spokoju, Niemcy nadal donośnym głosem
Wyśpiewywali. Dopiero energiczna posta­
%ra publiczności powstrzymała ich od dal­
szego prowokowania mieszkańców. Czy au­
tobusom tranzytowym przysługuje prawo
zatrzymywania się?

— Dnia 28 ub. m . odbyło się zebranie
Stow. Rzemieślników Samodz., które zgro­
m adziło około 100 osób. Po spra%vczdaniach
wybrano no%yy zarząd. Prezesem został

p. Psuty, wiceprezesem p. Niklewski, sekre­
tarzem p. Ligięziński, skarbnikiem p. Ku-
kuk (ponownie), członkami pp. Kudalski,
Kasprzewski, Kulaszewski, Jankowski, Przy-
byłowski i Rozwado%yski. Do komisji re­
wizyjnej wybrano pp. Orle%%ucza i Kaszyń­
skiego.

ifięfin ommstysiośi
m Toro. Właścicieli Nieruchomości tv Grudziądzu.

Grudziądz. Tow. W łaścicieli Nierucho­
mości skupia nieomal wszystkich właści­
cieli nieruchomości w Grudziądzu. Z okazji
10-lecia prezesury w towarzystwie znanego
na Pomorzu działacza społecznego, ław nika
miejskiego p. Józefa Mazura odbyło się w

sali hotelu ,,Pod Złotym Lwem” uroczyste
zebranie, które zgromadziło członków oraz

przedstawicieli władz i społeczeństwa na

czele z pp. prezydentem miasta Włodkiem,
proboszczem parafii farnej ks. dr. Pastwą,
dyr. Ubezp. Społ. Wyznerem, m jr. Neyem,
radcą A. Korzeniewskim, Mollinem, Nogow-

skim i komisarzem P. P. Adamkowskim
Zebranie zagaił p. Mowiński. Z kolei se­
kretarz p. L . Jaworski odczytał protokół
historycznego zebrania z przed 10 lat. Dłuż­
szy referat wygłosił senior prof. Hevelke,
który podkreślił ciężkie położenie właści­
cieli nieruchomości. Odczytano nadesłane
z całej Polski depesze gratulacyjne. Odpo­
wiedział na życzenia wzruszony jubilat p.
Józef Mazur, który po zebraniu podejmował
gości w ,,Królewskim Dworze” skromną
herbatką.

Zarząd Towarzystwa Właścicieli Nieruchomości w Grudziądzu.
Siedzą od lewej strony: pp. Franciszek Jankowski, Franciszek Misiek (skarbnik),
prof. Aleksander Hevelke (wiceprezes), Józef Mazur (prezes), Ludwik Jaworski (se­
kretarz), Antoni Czaplicki, Stanisław Głażewśki. — Stoją od lewej strony: pp. Kon­
stantyn Łonczeski, Jan Lejkowski, Franci szek Nowakowski, Gertruda Blockówna,
Damazy Mowiński, Franciszek Jaskulski, Franciszek Błock. - Stoją w drugim rzę­

dzie: pp. Dominik Zbikowski, radca Stanisław Szulc, Aleksander Mieczkowski.

AMITMSETWZM

powstaje wskutek złej przemiany materii .

Zanieczyszczona krew może powodować
szereg rozm aitych dolegliwości, bóle artre-

tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie,
niesmak w ustach, brak apetytu, skłonność
do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Fil­
trem dla krw i jest wątroba. Choroby zlej
przemiany materii niszczą organizm i przy­
śpieszają starość. Racjonalną, zgodną z na­
turą kuracją jest normowanie czynności

wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na tle złej
przemiany materii, chronicznym zaparciu,
kamieniach żółciowych, żółtaczce, artre-

tyźmie mają zastosowanie zioła nCholeki-
naza" H . Niemojewskiego, B ros zu ry bez-
płatnje wysyła labor. fizj. chem. Cholekina-
za, Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki
i składy apteczne. (24086

AlmaMaterKawaleriipolskiej
znajduje sią w Grudziądzu.

Z działalności Pomorskiego Towarzystwa Zachęty do hodowli koni.
Grudziądz. Na terenie Centrum Wyszko­

lenia Kawalerii odbyło się walne zebranie

Pomorskiego Towarzystwa Zachęty do ho­
dowli koni. W zebraniu wzięli udział o-

prócz członków towarzystwa, oficerowie
broni jezdnych z Pomorza z p. gen. Grzmot-
Skotnickim na czele.

Zebraniu przewodniczył p. gen. Skotnic­
ki,, który w gorącym przemówieniu scha­
rakteryzował prace i cele hodowlano-spor-
towe na Pomorzu, wysuwając myśl zespole­
nia wszystkich rejonowych towarzystw jeź­
dzieckich na Pomorzu i Kujawach.

Po przemówieniu p. gen. Skotnickiego
nastąpiło połączenie trzech towarzystw re­
jonowych, a mianowicie: Bydgoszczy, Gru­
dziądza i Gdyni w jedno towarzystwo, no­
szące nazwę ,,Pomorskie Towarzystwo Za­
chęty do Hodowli Koni” z siedzibą w Gru­
dziądzu. Towarzystwo wystąpi z inicjaty­
wą i propozycją do rejonu toruńskiego i ku­
jawskiego o przyłączenie się i współpracę.

Na czele zarządu nowej organizacji ja­
ko prezes stanął jednogłośnie wybrany p.
gen. Skotnicki; po za tym do zarządu we­
szli pp.: płk. dypl. Smoleński jako I wice­

prezes i zastępca prezesa, a jako wicepre­
zesi: Komierowski - prezes Zw. Hodowców,
Sokół - komisarz rządu w Gdyni i płk. Za­
krzewski.

Zjednoczenie towarzystw stwarza najpo­
tężniejszą organizację sportowo-hodowlaną
Rzeczypospoliej, tym bardziej, że na terenie
Pomorza znajduje się Alma-Mater kawale­
rii polskiej — Centrum Wyszkolenia Kawa­
lerii oraz grupa sportu konnego. Zjedn o ­
czenie towarzystw' pozwoli racjonalnie kie­
row'ać hodowlą konia pomorskiego, nie­
zbędnego dla wojska i rolnictwa oraz zróż­
niczkowane w ysiłki dotychczasowych tow'a­
rzystw zespolić i stworzyć na całym Pomo­
rzu racjolnane w'arunki sportowe, zmierza­
jące do selekcji konia hodow'lanego i sports-
mana. Spopularyzuje sport konny wśród
rolników, by podnieść klasę konia pomor­
skiego. Urządzanie popularnych mitingów
i dni konia zachęci rolników do współpra­
cy z wojskiem.

Społeczeństwo pomorskie wita inicjaty­
wę p .gen. Grzmot-Skotnickiego, zmierza­
jącą w kierunku obronności kraju i na-

pewno życzliwie do niej się ustosunkuje.

Wolna Trybuna.

W sprawie wygranych na Loterii Klasowej.
Zauważyłem na łamach prasy dyskusję

na temat zmiany systemu gry na loterii.

Chciałbym i ja zabrać głos w tej sprawie
i dorzucić parę uwag, które — jak sądzę —

nie będą odosobnione.
Zastanówmy się, z jakich sfer rekrutują

się przeważnie gracze loteryjni? Sądząc z

obserwacji, największy odłam graczy sta­
nowią niżsi urzędnicy, robotnicy, rzemie­
ślnicy, drobni kupcy itp. itp. — jednym
słowem ludzie ze sfer raczej niezamożnych,
najwyżej zaś średniozamożnych. Niew'ielka

tylko część graczy to ludzie bogaci, którzy

grają przeważnie dla pewnego rodzaju emo­
cji i dla których wygrana poniżej tysiąca
jest bez znaczenja. Należę do tej pierwszej
kategorii, sądzę zatem, że mój punkt wo­
dzenia nie różni się od większości graczy.

My urzędnicy czy robotnicy, ludzie cięż­
ko pracujący na chleb, na utrzymanie ro­
dziny, nie zawsze możemy sobie pozwolić
na ćwiartkę losu. nie mówiąc już o połów­
ce. Przew'ażnie gramy we dwóch, trzech
i więcej na jedną ćwiartkę. Dla nas każ­
da, najmniejsza nawet, wygrana przedsta­
w'ia dużą wartość. Ile musimy nieraz cza­

su poświęcić i ślęczyć z ołówkiem w ręku,
aby jakoś związać koniec z końcem. Jeśli
na naszą ćwia rtkę czy ósemkę losu padnie
50 zł, Boże, co za radość w domu. Synowi
można kupić buty, córce palto, albo też za­
datkować garnitur, bo stary już za bardzo
na łokciach się przeciera. N ikt z nas nie
marzy o milionie, marzymy o mniejszych
wygranych, ale niechże one częściej padają!

Jest to przecież tak łatwe do przeprowa­
dzenia i tak nieskomplikowane. Po prostu
podzielić największe wygrane, a przede
wszystkim milion na szereg mniejszych
sum. Albo nawet zmniejszyć trochę wiel­
kie wygrane i z uzyskanej różnicy zrobić
szereg małych wygranych.

Nie wątpię, że dyrekcja Loterii przy po­
wzięciu decyzji o nowym systemie gry za­
stanowi się nad projektami i żądaniami
przede wszystkim większego odłamu swyęh
klientów, jakimi są urzędnicy, robotnicy,
rzemieślnicy itp.

Łączę wyrazy poważania
Czesław Wawrzyniak.

BYSŁAW. (fm) Rozpoczęta wczesną wio­
sną budowa szosy od Wełpina w kierunku

Cekcyna posunęła się znacznie naprzód. Do
chwili obecnej zbudowano nasyp na prze­
strzeni 2 km. Przy budowie szosy pracę
znalazło sporo bezrobotnych, którzy praco­
wali ńa zmiany. Nowa szosa połączy Cek­
cyn z Bysławiem.

STAROGARD, (jw) Notoryczny oszust P.
Szprengel z W dy (pow. Starogard), kilka­
krotnie karany, popisał się nowym oszu­
kańczym wyczynem. Pewnego dnia zjawił
się u p. Piaskowskiej w Gdańsku, której
mąż zachorował. Sprengel przedstawił stę
za urzędnika konsularnego Generalnego
Komisariatu R. P. w Gdańsku, i oświadczał
kobiecie, że przed umieszczeniem jej męża
w' szpitalu musi być złożona na jego ręce
kaucja w wysokości 350 gid. Piaskowska
wręczyła oszustowi całą posiadaną gotów'­
kę w kwocie 300 gul. gd . Gdy obiecane
przetransportow'anie męża do szpitala nie
zostało uskutecznione, Piaskowska zwróciła
się do komisariatu i sprawa wydała się.
Sąd w Strogardzie skazał Szprengla na rok

więzienia. Oszust wniósł odwołanie. Pod­
czas rozprawy odwoław'czej 30 ub. m . przea
tut. S. sąd zatwierdził wyrok I. in­
stancji.

— Towarzystwo Kupców Samodzielnych
w Skórczu obchodziło w dniu 21 ub. m .

jubileusz 15-lecia istnienia. Z okazji tej w

kościele parafialnym odbyła się msza śwo,.
odprawiona przez ks. Żurka. Wieczorem w

lokalu p. Sgoddy odbyło się zebranie uro­
czystościowe, które zagaił prezes p. W ar­
dziński. Na zebraniu byli obecni pp.: po­
seł Stamm z Chojnic jako przedstawiciel
Zw. Tow. Kupców Samodz., dyrektor Rado-

jewski, radca Tymieniecki, ks. delegat Kar­
piński, burm. Grzankowski i przedstawicie­
le urzędów.

CZERSK, (ałj Plagą tut. kupców oprócz
zawodowych żebraków stały się ostatnio

masy ,,gwiazdorów” . Z nastaniem zmierz-
cu ulice zapełniają się przebranymi dzieć­
mi, a nawet dorosłymi, którzy chodzą od
składu do składu, śpiewając kolendy i że­
brzą .

— Przed Sądem Okr. z Chojnic na sesji
wyjazdowej w Czersku odbyła się rozprawa
przeciwko sekciarzowi Janiszewskiemu, o-

skarżonemu o różne blużnierstwa. Sąd ska­
zał go na 6 miesięcy bezwzględnego więzie­
nia.

CHEŁMNO. (Im) Kino ,,Apollo" wyświet­
la do niedzieli włącznie film pt. ,,Kobiety
zwyciężyły" . ,

— Dzięki usilnym Staraniom prezesa ra­
dy pow. oddz. Zw. Str. Poż. p. wieestarosty
Formanowicza postanowiono w Chełmnie
zorganizować stały zespół muzyczny, w 'y­
łoniony z. członków straży pożarnej.

Dostanie zloty zegarek,
kto zarejestruje się jako 800-lysięczny

abonent radiowy.
Rośnie liczba abonentów radiofonii pol-

sknej. Wedle obliczeń przybywa codzien
od początku roku bieżącego przeciętnie po
paręset nowych zgłoszeń na terenie całego
kraju. W miesiącach zimowych przyrost
codzienny jest znacznie większy. Zważy­
wszy, że na 1 listopada rb. było w Polsce
770.890 abonentów', należy oczekiwać, że
dzień zareejstrowania 800-tysięcznego jest
już bardzo bliski. Przyjął się już piękny
zwyczaj, że osiągnięcie ważniejszych eta­
pów rozwojowych upamiętnia Polskie Ra­
dio, obdarzając swych abonentów' cennymi
upominkami. Podobnie i teraz abonent,
któremu przypadnie numer 800-tysięczny.
otrzyma piękny złoty zegarek. ,,S ąsiad”
abonenta 800-tysięcznego, a za tym abonent
nr. 799.999 otrzyma srebrną papierośnicę.
Sąsiad z prawej strony - abonent nr 800.001
dostanie im ie nną książeczkę oszczędnościo­
wą z w'kładem 100-złotow'ym. A więc. kto

jeszcze nie jest abonentem Polskiego Ra­
dia, niech spieszy do okienka rejestracyjne­
go w' najbliższym urzędzie pocztowym, pa­
m iętając, że 800-tysięczny num er zgłoszenia,
amonameritowego może przypaść każdemu
i lada dzień. ,
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Bydgoszcz, dnia 4 grudnia 1937 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Piotra Chryz., Barbary p. m.

Jutro: Juliana, Jana Cud.
Wschód słońca o godzinie 7.51.
Zachód słońca o godzinie 15.48.

Stan pogody.
Stopniowy spadek temperatury.

Silnie wychłodzoną powietrze pólamo-
konlynentalne zalega na północ i wschód
ód Polski 5(stacja norweska Karosando za­
notowała wczoraj o godz. 14-ej: - 32 sto­
pnie, a Ryga i Dźwińsk - 10 st.) Prawie
ca(ą Polskę zalega jeszcze ciepłe powietrze
polarno-morskie, które jednak powoli ustę­
puje. W strefie granicznej tych dwu mąs
pada śnieg. Wczoraj panowała w Polsce
pogoda' chmurna i mglista.

---"VStan
dzisiejszy

- Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dzU rano

T

DYŻURY NOCNE APTEK
od29.XI.do5.XIL

1) Apteka Piastowska, Śniadeckich 49,
telefon 3682.

2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, tel. 3098.

DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI
LEKARSKIEJ pełni w niedzielę, dnia 5-go
grudnia dr Gadomski, uL Gdańska 57, te­
lefon 3421.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-13.

. r ....
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Muzenm Miejskie otwarte codziennie

od 9 do 16. W niedzielę i święta
od 11 do 14. Obecnie wystawa obrazów
i.śzkićóW Jana M atejki.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w sobotę i niedzielę wieczorem
,,ŹRÓDŁO MIŁOŚCI1*, wielka operetka Ja­
ra Benesa, która doznała entuzjastycznego
wręcz przyjęcia na sobotniej premierze.
Sute źriiwo oklasków zbierają wszyscy wy­
borni wykonawcy pp. Carnero Irena, Gry-
wiczówna Irena. Wańska Hanna, Dorno-
sławski Marian, Leśniowski Jan, Lochman
Stefan, Rewkowski Zygmunt, Tatrzański
Michał. Wawrzkowicz Marian, Winczew-
ski Stanisław oraz Soboltówna z Wojna­
rem na czele.

W sobotę, dnia 11 bm. wejdzie na re­
pertuar naszej sceny świetna komedia St.
Kiedrzyńskiego ,,PANNA COCTAIL". Głów­
ną rolę kobiecą odtworzy łubiana u nas

artystka p. E. Wieczorkowska. Reżyseruje
K. Korecki.

Św. Mikołaj w Teatrze.
Urządzane dla dziatwy i młodzieży w

Teatrze ;Miejskim widowiska ,,KRÓLOWEJ
TATR'* dostępne są prawie dla każdego,
bowiem ceny wyznaczono na najniższe od
10 gr do 1,15 zł za bilet. Widowiska zwią­
zane z tradycyjnymi obchodami św. Miko­
łaja odbędą się dziś, w sobotę, niedzielę
i' poniedziałek o godz. 16-ej. Rodzice i zna­
jom i, chcący obdarować dzieci w teatrze

prezentami, proszeni są o wysłanie ich
wcześniej do kancelarii teatralnej w godzi­
nach od 1 0-14-tej lub od 19—21-szej. Na
prezentach podać należy imię i nazwisko
dziecka, oraz prawa czy lewa strona sali
i dokładny nr. krzesła. Rozdawnictwo upo­
minków nastąpi w przerwie, a dokona go
św.'M ikołaj osobiście.

Uwaga! Dyrekcja Teatru zawiadamia,
że upominki składać także można w nie­
dzielę, dnia 5 bm. w kancelarii teatru od
godz. 11—14 -tej.

'---S!

Przed dokonaniem zakupów gwiazd­
kowych wstąp do

Braci Małeckich
Rynek im . Marszałka Piłsudskiego^

F. KRAUSE
BYOaOSZCZ, Niedźwiedzia 3

BŁAWATY- TRYKOTY
WYPRAWY - SUKNA - POŃCZOCHY

Wielki wybór - niskie oeny.
23114) Przyjmuje asyOnaty Kredyt'-.

Emeryci żądają
uchylenia kffzywdzącego ich dekretu.

Stowarzyszenie Emerytów województw
poznańskiego i pomorskiego (zarejestrowane
w Bydgoszczy), licząc obecnie 1236 człon­
ków, obradowało dnia 3 bm. w Bydgoszczy
nad sprawą w chwili zebrania się sejmu i
senatu najważniejszą — uchylenia posta­
nowień dekretu Pana Prezydenta z dnia 22

listopada 1935 i.
Obradami kierował p. prezes F. Sentkow-

ski w asyście następujących delegatów z

prowincji pp Feldkellera z Brodnicy, Drąż-
kowskiegó ze Starogardu, Barniana z Tcze­
wa, Drążkowskiego z Chełmna i Hechliń-

skiego z Nakla; protokulantką była p. Chu­
dzińska z Bydgoszczy.

Po wysłuchaniu referatu p. profesora
Kmiecia i wyjaśnień poszczególnych dele­
gatów, którzy zgłaszali swoje uzasadnione
życzenia, ja k powołanie napowrót do służ­
by osób zdrowych a przedwcześnie zemery-
Jowanych, troskliwej opieki lekarskiej, ulg

szkolnych dla dzieci, uzgodniono treść za­
sadniczej rezolucji w brzmieniu następują­
cym: -

,,Zubożenie przygniatające) większości
emerytów państwowych osiągnęło w r . 1937

zastraszające rozmiary, znaczna obniżka
już tak niskich uposażeń emerytalnych, do­
konana dekretem z 22 listopada 1935 r., a

niemal równocześnie nadto nadzwyczajnym
podatkiem od wynagrodzeń i podwyższoną
stopą podatku dochodowego pozbawiła ich
środków na pokrycie najniezbędniejszych
potrzeb życiowych. Dochodzi do tego wzra­
stająca drożyzna artykułów pierwszej po­
trzeby, która jest równoznaczna z dalszą
faktyczną obniżką głodowych emerytur.
Przeto Stowarzyszenie Emerytów w Byd­
goszczy domaga się Jak najrychlejszego
zniesienia dekretu przy usunięciu z wnio­
sku ustawodawczego niekorzystnych dla e-

merytów postanowień”.

Zebranie Stronnictwa Pracy.
1. Mąkowarsko: W środę dnia 8 grudnia

o godz. 12 w sali p. Śliwińskiego. Refe­
re n ci: pp. mecenas Trzebiński i red. St.
Nowakowski.

2. Ślesin: Środa, dnia 8 grudnia o godz.
13,30 w sali p. Rossa. Referenci: pp.
Beyer i Piasecki.

3. Solec Kujawski: Środa, dnia 8 grudnia
o godz. 12 w sali Hotelu Polskiego. Re­
ferenci: pp. ren. J. Teska i radca Góra-
lewski.

4. Zimne Wody: W środę, dnia 8 grudnia
o godz. 16 w sr,li p. Komarnickiego. Re­
fere nci PP- prezes Pałaszewski i raduy
Wencel.

5. Inowrocław: W niedzielę, dnia 12 gru­
dnia o godz. 14 w Sokolni. Referenci:

pp. red. J. Teska i radca Beyer z Byd­
goszczy.

Wstęp na salę za okazaniem legitymacji
członkowskiej (N. P. R., Ch. D. lub Haller­
czyków) wzgl. za osobistym zaproszeniem.

Zarząd Okręgowy.

Jutro gra Agi Jambor.
Na zaproszenie Rady Ai-t .

- Kult w Byd­
goszczy koncertów i będzie W niedzielę 5-go
bm. o godz. 20 w auli Gimn. Kopernika pia­
nistka węgierska p. Agi Jambor, laureatka

ostatniego; Konkursu Oliopinowskiego w

Warszawie. \ Przyjazd tak znakomitej :pia-'
nlstki do Bydgoszczy jest nowym dowodem

żywotności kulturalnej naszego miasta, któ­
re bezsprzecznie będzie ośrodkiem k ultury
przede wszystkim muzycznej w wojewódz­
twie pomorsk.to. Rada Art. Kult. w Bydgo­
szczy żywi nadzieję, że publiczność wszyst­
kich warstw społecznych na koncercie tym
reprezentowaną będzie. Program obejmuje
arcydzieła muzyki klasycznej: Bach, Bee-
thoven i Chopin. Poza tym w programie u-

twory mistrzów współczesnej muzyki wę­
gierskiej: Kodalyi i Weiner: Bilety w cenie'
od 1 ,

- zł do 2,50 zl (uczniowie po 50 groszy)
wcześniej do nabycia w księgarni N. Gie-
ryn, Plac Teatralny i w Specj. Składzie Nut,
Gdańska 34.

Wgdkarze-Sportowcy.
Na skutek prośby Państw. Inst. Nauk.

Dzjał Rybacki, donosimy wszystkim
wędkarzom, że wędkowanie na Górnej
Brdzie od wylotu ul. Tamki do ul. Men­
nicy jest zakażane do końca roku bież.

Baczność, hurtownicy- rseżnicy
w Bydgoszczy.

W niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 15,30 w

lokalu zebrań w restauracji Rzeźni Miej-
skicjl odbędzie się zebranie wszystkich hur­
towników-rzeźników zrzeszonych t aiezrze-
szonych w Cechu.
* Na porządku dziennym bardzo ważne

sprawy. O liczne przybycie uprasza
Cech Rzeźnicko-Wędliniarski
Piotr Godek, starszy Cechu.

3. Wawrzon, członek zarządu.

Tania sprzedał gwiazdkowa u Ferbera.

Magazyn bławatów ub Gdańska 63, róg
ul. Cieszkowskiego, tel. 38-19, urządza jak
corocznie, tak i w tym roku od i bm. aż
do w ilii Bożego Narodzenia włącznie w ie lk ą
sprzedaż gwazdkową. Okazja taniego za­
kupu jest tym razem faktycznie niecodzien­
na i bez przymusu kupna; warto byłoby na­
ocznie przekonać się. Firm a ta znąha nie

tylko na bruku bydgoskim, ale także w oko­
licy, sprowadza towary ż pierwszorzędnych
źródeł, dlatego też jest w stanie sprzedawać
je po cenach bezkonkurencyjnych. Swej
zasadzie ,,wielki obrót, m ały zysk" zawsze

wierna, zawdzięcza wielkie powodzenie i
bardzo dobrze ną tym wychodzi. Zwraca­
my uwagę na okna wystawowe.

Przed wielka impreza na przedmieściu
\ Czyżkówko. u

Tow. śpiewu ..św. Cecylia" zaprasza na

swój doroczny koncert połączony z przed­
stawieniem amatorskim. Impreza ta odbę­
dzie się dnia 8 grudnia w sąli p, GJapy przy
ulicy Grunwaldzkiej 159. Początek o godz.
7 wieczorem. Z chwilą rozpoczęcia koncertu
drzwi na salę będą zamknięte.

Program obejmuje 9 utworów, w tym
pieśni górnośląskie Wiechowiczą. Chórem

dyryguje mgr. Alfons Rósler. Na scenie

jednoaktówka p t ,,Papugi naszej babuni".

- Szanownym Paniom m iasta Bydgosz­
czy i okolicy polecamy powiększoną Pra­
cownię Kapeluszy Dam~kich p. Stanisławy
Stróżewskiej przy - licy Pomorskiej 17 (na ­
przeciw Straży Pożarnej), zaopatrzoną w

duży wybór najnowszych fasonów po ce­
nach umiarkowanych. Pani Stróżewska,
długoletnią j racą w swoim zawodzie, fa­
chowym wykonaniem oraz rzetelną obsłngą
zadowoli najwybredniejsze wymagania każ­
dej Pani. Fasony z powierzonych ńiateria-
łów oraz przeróbki załatwia szybko i tanio.

(24145

Jivonifża fiufturalno.

Dyskusja na temat poezji.
W czwartek 2 bm. odbyt się w sali Stow.

Techników wieczór dyskusyjny, zorganizo­
w an y przez sekcję literacką Rady Arty-
styczno-Kulturalnej w Bydgoszczy. P rzed­
miotem dyskusji było zagadnienie: nPoezja
i człowiek współczesny”. O bszerny referat
na ten temat wygłosił p. Alfred Kowalkow­
ski.
- Wieczór dyskusyjny wywoiał wielkie

zainteresowanie wśród kulturalnej publicz­
ności Mała salka w Stow. Techników nie
zdołała pomieścić tych wszystkich, którzy
przybyli. Na przyszłość organizatorzy win­
ni urządzać tego rodzaju imprezy w więk­
szej sali, by zapewnić publiczności miejsca
siedzące.

Wieczór zagaił przemówieniem wstęp­
nym p. prof. Marian Tarwid. Naszkicował
on w ogólnych zarysach stosunek społe­
czeństwa do literatury, a szczególnie poe­
zji, przytaczając jako przykład braku za­
interesowania dla współczesnej poezji, że
znana biblioteka 120-tu Kuglina (dzielą po­
jawiały się w nakładzie 120 egzemplarzy)
jak i szereg czasopism literackich musiało
ulec likwidacji.

Ż kolei zabrał głos przedstawiciel mło­
dego pokolenia literatów bydgoskich p. Al­
fred Kowalkowski, który wygłosił obszerny,
doskonale opracowany referat na temat
stosunku współczesnego człowieka do poe­
zji, ,

Prelegent omówił wszystkie przyczyny
składające Się na brak zainteresowania
wśród społeczeństwa dla poezji. Winą za

taki stan rzeczy obarczył mówca zarówno

samych poetów, jak i współczesnych łudzi.

Zagadnienie naświetlił prelegent z wielu

punktów widzenia i zilustrował wyjątkami
z różnych utworów poetyckich. Odczyt za­
w ierał dużo cennych spostrzeżeń s nowych
m yśli lecz zdaniem naszym — jak na zaga­
jenie dyskusji — był nieco za obszerny.
Autor nie sprecyzował też wyraźnie, jakie
są drogi wyjścia z obecnej sytuacji, w jaki
sposób przełamać zobojętnienie społeczeń­
stwa dla poezji. Postawił cały szereg tez
na ten temat, lecz wskazywały one jedynie
drągi, którymi winno iść społeczeństwo. A

czy poezja nie powinna też w jakiś, sposób
znaleźć drogi do serc ludzi? Prelegent nie
wypowiedział się konkretnie, jaką jego
zdaniem powinna być poezja, by znalazła
konsumentów. Może być. że takie nakreśle­
nie ,,programu" byłoby całkowicie subiek­
tywne, indywidualne ł stanowiły własne
zapatrywania poety, lecz niewątpliwie sta­
łoby się pewną podnietą do dyskusji.

Nad referatem p. A . Kowalkowskiego
wywiązała się dość żywa dyskusją. Polemi­
zując z prelegentem, dyskutanci w swych
uwagach uzupełnili jego wywody, sugeru­
jąc mu jednak niejednokrotnie zapatrywa­
nia, których nie wygłosił.

W sumie ostatni wieczór dyskusyjny na­
leżał do imprez kulturalnych, wybitnie u-

datnyeh i niewątpliwie przyczyni się do
wzrostu zainteresowania społeczeństwa
bydgoskiego dla spraw poezji.
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Informacje Orbisu.

Świąteczna wycieczka do Tyrolu austriac­
kiego od 25. 12. do 6, 1. 1938 r. Cena

. 235,- zł.

Informacje i zapisy ,,Orbis” , Dworcowa 2,
telefon 3667. (2Ś9i8

% hołdzie Niepokalanej.
Druhny oddz. Kat, Stow. Młodzieży Żeń­

skiej ,,Przedświt”- Fara o deg rają w święto
Niepokalanej, 8 bm. o godz. 19 na sali Do­
mu Katolickim (ul. Grodzka) piękne przed­
stawienie o głębokiej i wzruszającej treści
pt. ,,KRZYWDA”. Utwór reżyserki p. Łucji
Owczarzakowej. Wszystkich czcicieli M arii
na swą wieczornicę druhny ,,przedświtan-
ki” jak najserdeczniej zapraszają.

Wstęp za dobrowolnymi datkami.

, Dla dzieci osobne przedstawienie o go­
dzinie 14. (238Ó2

KKMO KEISTAŁ
W niedziele, dnia 5.XII,br.
o godzin e 12,10 (24ż58
nieodwołalnie po raz ostatni

Szesnastolatka
że1.18ttadotner.

Komunikat Konferencji Męskiej
Św. Wincentego a Paulo.

W środę 8 bm. obchodzi Konferencja
Męska wielkie święto Niepokalanego Poczę­
cia NMP. W tym dniu mają członkowie
obowiązek przystąpić wspólnie z ubogimi
do Sakramentów św. Okazja do spowiedzi
św. we wtorek 7 bm. od godz. 17. Nazajutrz
Wspólna Komunia św, b godz. 8. Po nabo­
żeństwie o godz. 8,45 odbędzie się zebranie
ogólne w ognisku parafialnym. Bardzo cie­
kawy referat wygłosi prof. Białecki.

Szan. członków prosimy o gremialne
wzięcie udziału w samej uroczystości jako
też w zebraniu ogólnym. Bratnie stowarzy­
szenia, członków rodziny oraz sympaty­
ków również serdecznie zapraszamy.

Zarząd Konferencji.

Hotel,,SAVOYwŁodzi
Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, orzybywa ącym
do Łodżi, pierwszorzędny hotel ,,S8Vay** . Komfort
bieżąca woda ciepła i zimna, te efony. centialne o*
grzewanie, garaż ito. (51-58) N'sHie eony

JMbsief S*aBBesS*frwsa*i
współwłaściciel Ho'p u , Pod Orłem** w B\dgosżC*y

— Należy pamiętać, że ,,Palais de Dan-
se1*, ul. Marcinkowskiego 4 po gruntownej
renowacji, jest obecnie najwytworniejszym
dancingiem w Bydgoszczy. Lokal czynny
całą noc. Występy artystów. W niedzie­
le i święta ,,Five o'clocki" od 5 p. p. (23890

- 'W ielki pokaz mód firmy Be-De-Te
urządza Poiski Czerwony krzyż w niedzie­
lę 5 bm. o godz. 17 w sali malinowej hoteiu
Pod Orłem. Najnowsze modele sukien w i­
zytowych wieczorowych, balowych i futer.

Czysty dochód na rzecz PCK. PCK w Byd­
goszczy opiera swą czynność wyłącznie na

ofiarności publicznej i na drobnych skład­
kach członkowskich. Ponieważ PCK jest
instytucją przeznaczoną w pierwszej linii

służyć żołnierzowi w najcięższych chwilach

jego życia na polu walki, przeto zwraca się
zarząd do społeczeństwa m. Bydgoszczy i

okolicy o poparcie imprezy w niedzielę dnia
5 grudnia. (24008

Bydgoskie Kole!e Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od lt.g o września i 937 r.

Odjazd nut, 2 Bydaoszm w nteflz. i fwlą'a do :

Koronowa 8.10, 1105 1400, ,7.Ufc 2010, 2-00 .

Wierzchucina 1025, 21.30.

Przyjazd do Bydąoszczyi
1 Koronowa 7.35 . 8 .52, 11.31, 15,12, 19.28, 31.22 .

z Wierzchucina 150, 20.03.

w dni powszednie dał

Koronowa 8.10, 110,, l2.30*t 14.00, 17.00, 20.10,
W ie rzc h u c in a 11.40*, 13.30*, 15.30**, 19.35*.

Przyjazd do Bydgoszczy:
E Koronowa 707*t. 735, 8.52, 11.31, 15.lt, 19.20
z Wierzchucina 7.55*, 7.50**, 9 18*, 18.13*,

Objaóalente znaków: *

Pociągi kuranją w środy
I soboty.

*
r Pociągi kursują w soboty.

* *

Pociągi kursują
Wponiedziałki, wtorki, czwartki 1 piątki, (ISISO



Str. 12.
,,D Z IE N N IK BYDGOSKI", niedziela, dnia 5 gnidnia 1937 r. Nr 280.

WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH KUPNEM

RADIOODBIORNIKA PROSIMY O POFATYGOWANIE

SIĘ DO NAJBLIŻSZEGO PUNKTU SPRZEDAŻY

ODBIORNIKÓW PHILIPSA CELEM PRZESŁUCHANIA

SPECJALNEJ PŁYTY GRAMOFONOWEJ PHILIPSA.

PŁYTA TA PODAJE BARDZO WAŻNE INFORMACJE,

DOTYCZĄCE NOWEGO REWELACYJNEGO ODBIORNIKA

PWLIPSJsW4 38
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zagrażaiwemu
zdrowiu.Do zwal­
czania gorgczki przy
grypie i przeziębie­
niunadają siędzię­
ki swemu składowi

chemicznemu,tab­
letki Togal,które są
dobrym środkiem

przeciwgorączkowym
1przeciwbólowym.
Gdy więc poczujesz
pierwsze dreszcze,
nie zwlekaj ani chwili
zażyj natychmiast

krosta odpowiedź na trudne pytanie...
Już teraz mnóstwo ludzi zadaje sobie

pytanie, co kupić na gwiazdkę dla najbliż­
szych. Dawniej mogło to być pytanie kło­
potliwe, ale obecnie odpowiedź jest prosta:
radio. Radioodbiornik jest tym szczegól­
nym prezentem, który uszczęśliwia nietyl-
ko obdarowanego, ale wszystkich, całą ro­
dzinę odrazu. Rzecz prosta, że takie

,,gwiazdkowe radio" musi być doskonałe,
bo tylko dobry aparat zadowoli wszystkie
życzenia posiadacza i radiosłuchacza. A

więc: superheterodyny Telefunken niedo­
ścignione pod względem technicznym, o

nieograniczonym zasięgu, o przepięknym
tonie, estetycznym wyglądzie, i przy tym
co najważniejsze — oszczędne w użyciu
prądu. A wreszcie trzeba wziąć pod uwa­
gę, że superheterodyny Telefunken mo2na

nabyć na bardzo dogodnych warunkach,
tak, że niemal każdy pracujący i jako tako

zarabiający może się zdobyć na zakup ta­
kiej gwiazdki dla siebie i najbliższych. Pa­
miętajcie Więc: idealna, gwiazdka to su­
perheterodyny Telefunken.

Twarz tei ma swoje ubranie.

Czym dla sylwetki .kobiecej jest ubra­
nie, tym dla:twarzy jest puder,- Dzięki nie­
mu cera ma piękny matowy koloryt, nosek

się nie błyszczy, policzki tchną świeżością.
Pudry paryskie nie mają sobie równych,
a króluje wśród nich światowej sławy pu­
der Forvil. Ta sama firma wyrabia wody
toaletowe również niezbędne dla wytw or­
nej pani.

Nadzwycza'na okazja świąteczną.
Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy

Roman Ernst, Bydgoszcz, Stary Rynek 7,
gdzie nieodwołalnie do 15 bm. odbywa się
wielka tania sprzedaż wszelkich towarów.
Jak się dowiadujemy, w związku z przenie­
sieniem interesu, ceny są tak niskie i do­
stępne, że naprawdę warto korzystać z tej
wyjątkowej okazji. Wybór towarów jest
olbrzymi, to też każdy znajdzie tam tanie
i gustowne podarki gwiazdkowe. Firma
Roman Ernst jako solidną chrześcijańską
placówkę kupiecką możemy wszystkim po­
lecić i zachęcamy do zakupów, gdyż okres

tej wyjątkowej okazji trwa już niedługo.
i X- .

- Spuszczać co rano wodę z kranów.
M iejski zarząd wodociągów w Bydgoszczy
ostrzega. W starszych domowych instala­
cjach wodocu.gowych (do. 1920 'r.) były na

szeroką skalę stosowane rury. ołowiane. Po

dłuższych przerwach w zużyciu wody, może
w wodzie takich instalacji okazać się ołów
— szkodliwie działający na organizm. Wo­
bec powyższego, w interesie nżytkowników
wody, zaleca się po dłuższej przerwie w u-

żywaniu wodociągu, zwłaszcza w godzinach
rannych, spuszczać nrzez pewień czas wodę
z kranów przed pobraniem jej do picia lub

przyrządzania potraw.

DLA ZAMIEJSCOWYCH?

^TTSyftowo sprzedaż defałiczn.o i wysyłka próbek wprost z Leszezko'

poczto - łskgrol - tełsfon; Lesscskćw - wofsw. Iwowsk

Zjazd ociemniałych łołnierzy.
Zarząd Związku Ociemniałych Żołnierzy

na Wielkopolskę, Pomorze i Śląsk rozesłał
zaproszenia na doroczny zjazd przedgwiazd-
kowy. Zjazd odbędzie się w Bydgoszczy,
dnia 8 grudnia.

Przed południem o godz. 11 delegacja
ociemniałych złoży wieniec na grobie śp.
prezesa inż. Czesława Perzyńskiego, o go­
dzinie 11,30 odprawiona zostanie msza św.
w kościele garnizonowym; po nabożeństwie
złożenie wieńca na grobie Nieznanego Po­
wstańca; o godz. 13 wspólny obiad w sali

Resursy Kupieckiej, po południu walne ze­
branie Związku Cńemniałych Żołnierzy;
wieczorem o godz. 19 uroczystość gwiazdko­
wa połączona z wspólna, kolacją i wieczor­
n icą koleżeńską.

Pokaz kanarków.
W dniu 12 i 13 bm. odbędzie się wiel­

ki pokaz kanarków połączony z kon­
kursem śpiewu w sali pod Lwem, ulica

Marsz. Focha. Premiowanie nastąpi w

sobotę, 11 bm. .W skład sądu konkurso­
wego wchodzą eksperci pp. Jastrow z

Gdańska i Świętoński z Poznania. W y­
stawę organizuje Tow. C. II . K . oddział

,,Kanaria" w Bydgoszczy.
Na wystawie podziwiać będziemy

kanarki kplorowe jak pomarańczowe,
cytrynowe, białe ,,Izabel" i maści kawo­
wej oraz najlepszych uskrzydlonych'
śpiewaków.

— Odznaczenie zasłużonego powstańca
wielkopolskiego. Z oka zji tegorocznego
Święta Niepodległości został odznaczony
złotym krzyżem zasługi mgr. J^n New lkow-
ski, radca krajowy i naczelnik wydziału
Starostwa Krajowego, b. sekretarz general­
ny Związku Weteranów w Poznaniu.

— Dyrekcja Francuskich Kursów w G im ­
nazjum Kopernika urządza uroczyste wrę­
czenie dyplomów i nagród uczniom kursów
r. szk. 1936-37w środę 8grudnia w auli gim­
nazjum Kopernika o godz. 18-tej pod prze­
wodnictwem p. Triat, konsula francuskiego
w Poznaniu, ze współudziałem prof. Rolland-

Piegue, dyrektora kursów, oraz Komitetu
Tow. Alliance Franęaise, przy czym p. prof.
Rolland-Piegue wygłosi odczyt pt. ,,La Fran­
ce vue a travers ses espositions universel-
les". Wstęp bezpłatny. (24147

— 297 cudzoziemców odwiedziło Byd­
goszcz w listopadzie 1937 r. Przynależność
państwową przyjezdnych byłą następująca:
Anglia 2, A ustria 19, Czechosłowacja 10,
Dania 2, Francja 3, W. M . Gdańsk 74, Ho­
landia 2, Niemcy 163, Rumunia 1, Szwajca­
ria 1, Szwecja 4, Węgry 1, Włochy 1, Stany
Zjednoczone Ameryki północnej 7, Meksyk
1, Chiny 2, nieustalona i niewiadoma 4.

— Konkurs tortów. Staraniem Związku
Pań Domu odbędzie się dnia 8 grudnia br.
w lokalu ,,Samopomocy Społecznej" ulica

Krasińskiego 4 — konkurs tortów z nagro­
dami. Początek o godz. 17. Goście m ile w i­
dziani. Po konkursie przepisy najlepszych
tortów do nabycia.

- Dyr. Publ. Szkoły Dokszt, Zaw. nr 1,
Ul, Konarskiego 2, zawiadamia,, że kóufer'en-

cja, wywiadowcza dla rodziców, pracodaw­
ców i opiekunów w sprawie zachowania
oraz postępów w nauce uczniów zawodu:

piekarskiego, rzeźniekiego, krawieckiego,
szewskiego itp. odbędzie się w środę,"8. bm.
w godz. od 16 do 18 w gmachu szkolnym,
natomiast dla uczniów zawodów metalo­
wych, drzewnych i budowlanych w niedzie­
lę 12. bm. od godz. 16 do 18.

— Śred nia Szkoła Zawodowa Żeńska (ul.
Konarskiego 5) urządza cykl pokazów go­
spodarczych. 1. Pieczenie pierników dnia
10 grudnia br. 2 Lukrowanie pierników
i pieczenie strucli dnia 17 grudnia br. Po­
czątek o godz. 17 -tej. Wstęp 50 gr. (23690

Przy kupnie benzolu

zważajcie stale na markę

55V. B.BENZOL55
JEDYNY oczyszczony, biały,
bez przykrego zapachu benzol

którego jakość podwyższa
'wydajność każdego silnika,

Jetfyny hurtownik na Pomorze I Okręg Nadnoteck! 2394C

ADAMICIAW 7AM1ARA hurtownia olejów mineralnych
UK\Jiilwlinn 4MI Bydgoszcz, ulica Artyleryjska 7, Telef. 147S

Wysoko gatunkowe oleje specjalne, cylindrowe, samochodowe, motorowe,
l*a oleje białe, smary techniczne. Specjalne sztuczne woski do wyrobu past etc.

— Istota sporu o siedzibę Sądu Apelacyj­
nego dla Pomorza. Otrzym aliśmy szereg
listów, omawiających sprawę siedziby Sądu
Apelacyjnego dla Pomorza. Jak wiadomo,
Rada Ministrów postanowiła już, że siedzi­
bą ma być Toruń, co wywołało pewne zdzi­
wienie, gdyż nie brakło zapewnień ze stro­
ny wysokich czynników, że w rachubę
wchodzi przede wszystkim Bydgoszcz. Spra­
wą tą zająć się jeszcze muszą ciała ustawo­
dawcze, ale w obecnych warunkach małe są
widoki, aby sprzeciwiły się postanowieniu
Rady Ministrów.

Korespondenci nasi na ogół zgodni są w

tym, że spór z powodu siedziby Sądu Apela­
cyjnego traktowany był dotąd z ciasnego
nieco stanowiska prestiżu pewnych czynni­
ków i dążności centralistycznych, które
zwłaszcza na Pomorzu muszą mieć fatalne
skutki. Nie należałoby stawiać kwestii tak,
jak by chodziło o spór między Toruniem a

Bydgoszczą, lecz raczej na płaszczyźnie in­
teresów całego Pomorza. Sprawy te omówi­
m y obszerniej w końcu przyszłego tygodnia.

— Stanowisko światowej Anglii. W ostat

niej-chwili przypominamy, że na powyż­
szy- temat w ramach ,,niedziel Uniwersyte­
tu Poznańskiego" w sali Gimnazjum Huma­
nistycznego przy ul. Grodzkiej w Bydgoszczy
o godz. 18 mówić będzie dnia 5 bm. doc. i
zast. prof. U. P . dr. Marian Z. Jedlicki.

Wstęp 30 i 15 gr.

O ,,MIKOŁAJKACH”, które odbędą się 5

grudnia br. o godz. 16 w sali Pod Lwem

przypominamy. (23946

— Nabożeństwo dla głuchoniemych. W

niedzielę, dnia 5 bm. odprawi się o godzi­
nie 10.30 nabożeństwo z kazaniem dla głu­
choniemych i i wspólną komunią św. ad­
wentową w kaplicy św. Floriana. Okazja
do spowiedzi św. dziś, o godz. 18 w koście­
le Najśw. Serca Jezusowego. Zebranie ple­
narne w niedzielę o godzinie 17 w lokalu
zebrań przy ul. Jagiellońskiej.

Uznanie prasy holenderskiej
dla odbiorników Philipsa.
Nowa seria odbiorników Philipsa spotka­

ła się w Holandii z bardzo dużym uzna­
niem zarówno ze strony prasy jak publicz­
ności. Liczne wzmianki, które ukazały się
w prasie, omawiające postępy techniczne
nowych odbiorników Philipsa, podkreślały,
że po wielkich sukcesach produkcji Philip­
sa w rpku ubiegłym, publiczność jest wprost
zaskoczona rewelacjam i nowego sezonu.

Jeden ze znanych publicystów holender­
skich pisze: ,,Philips znowu zasłużył sobie
na pochwałę za ducha postępu, cechujące­
go jego odbiorniki”,

Gdy przychodzi św.-Mikołaj..

Monotonię dżdżystych i chłodnych dni

grudniowych przerywa dzień, na który z

niecierpliwością i radością zarazem czekają
wszystkie dzieci. Jest nim 6 grudnia -

dzień św. Mikołaja, który od najmłodszych
lat odznaczał się niezwykłą ofiarnością.
I gdy rozdzielił cały swój majątek między
najuboższych - wstąpił do klasztoru. Aby
godnie uczcić dzień poświęcony pamięci
wielkiego świętego, patrona naprawdę po­
trzebujących — pomyślcie dzieci także o

swoich rówieśnikach, których rodzice są
zbyt biedni, aby dać im upominki na św.
Mikołaja.

Jak widzimy na ilustracji, mała dziew­
czynka czyni przygotowania do przyjęcia
darów na 6 grudnia.

— Okolicznościowe d atow niki pocztowe
w okresie świątecznym. D y re kcja Okręgu
Poczt i Telegrafów komunikuje, że w okre­
sie od 11 bm. do 15 stycznia 1938 r. urzędy
pocztowe Bydgoszcz 1, Gdynia 1, Gdańsk i,
Katowice 1, Kraków 1. Lublin 1, Lwów 1,
Poznań 1, Warszawa 1, Wilno 1, będą uży­
wały do stemplowania listów i kartek, oko­
licznościowych datowników — każdy z od­
miennym rysunkiem. Ponadto wymienione
urzędy przy zakupie znaczków najmniej za

50 gr będą wydawały na żądanie klientów
bezpłatne specjalne ka rn e ty pocztowe.
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imuńsfca

Toruń, dnia 4 grudnia 1937 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Piotra Chryz.. Barbary p. m .

Jutro: Juliana. Jana Cud.
Wschód słońca o godzinie 7.51.
Zachód słońca o godzinie 15.48.

Stan pogody.
Stopniowy spadek temperatury.

Silnie wychłodzone powietrze polarno-
kontyneńtąlńe zalega na północ i wschód
od Polski (stacja norweska Karosando za­
notowała wczoraj o godz. 14 -ej: —32 sto­
pnie. a Ryga i Dźwińsk - 10 st) Prawie

całą Polskę zalega jeszcze ciepłe powietrze
polarno-morskie. które jednak powoli ustę­
puje. W strefie granicznej tych dwu mas

pada śnieg. Wczoraj panowała w Polsce
pogoda chmurna i mglista.

* V Stan
dzisiejszy

Stan

^rozęrąjszy

Termometr wskazywał dzlł rano

1T

Pogotowie straży pożarne) teL 121*.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel
słwu ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu,

Pogotowie ratunkowe teL 199L

Biblioteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot­
w a rta codziennie za w yjątkiem niedziel

1świątodgodziny11do11,30iDd16do19

REPERTUAR KIN:

Aria; ,,Tajemnica starego zamku".

.ĄS: ,,Dziewczęta z Nowolipek” .

Mars: ,,Gdy kwitną bzy” .

Świt: ,,Ostatni pociąg z oblężonego m ia­
sta Madrytu".

Nocny dyżur pełnią apteki:
..Pod I.wem" - Sródmieśc'e.
św. Anny - Bydgoskie Przedmieście
Pod Łabędziem - na Mokrem.
,,Nadwiślańska" - Jakubskie Przedmie.

ście- . -3

2 TEATRU ZIEM I POMORSKIEJ.

Dziś i jutro ,,Gęsl 1 gąski" M . Bałuckiego.
Dziś i jutro weczorem wystawia Teatr

Ziemi Pomorskiej przemiłą komedię M. Ba­
łuckiego p, t. ,,Gęsi i gąski” , którą czci

100-1etnią rocznicę urodzin tego zasłużone­
go kompozytora. Na czwartkowej premie­
rze komedia ta odniosła wielki sukces. W y­
razem tego były huragany oklasków, jaki­
mi darzyła publiczność artystów przy ot-

wejtra kurtynie. Wnosząc z premierowego
przyjęcia ,,Gęsi i gąsek” na premierze, spo
dziewanny się, iż komedia ta ma zapewnio­
ne powodzenie w repertuarze Teatru Ziemi

Pomorskiej.

Niedzielna popołudniówka w Teatrze Ziemi

Pomorskie,

,,Zemsta za mur graniczny” A. Fredry.
W niedzielę po południu Teatr Ziemi

Pomorskiej wystawia doskonałą komedię
Al. Fredry p. t. ,,Zemsta za mur granicz­
ny", która cieszy się niesłabnącym powo­
dzeniem u naszej publiczności. Ceny miejsc
najniższe od 25 gr do 1,35 zł.

Uwaga, grzeczne dzieci!

Premiera bajki ,,Leśniczanka Basia u króla
Stasia".

Św. Mikołaj w Teatrze Ziemi Pomorskiej
obdarzy grzeczno dzieci.

W poniedziałek, dnia 6 bm. o ogdz. 17-ej
odbędzie się w teatrze premiera prześlicz­
nej bajki W. Trojanowskiej p. t. ,,Leśni­
czanka Basia u króia Stasia” . Urocza ta

bajka, pełna pięknych melodyj, przeplata
na śpiewem i tańcem, zachwyci z pewno­
ścią nie tylko naszych milusińskich, ale
i starszych. W czasie przedstawienia przy­
będzie do teatru św. M ikrłaj i na scenie

obdarzy grzeczne dzieci pięknymi podar­
kami. Ceny miejsc od 25 gr do 1,35 zł.

Podarki składać prosimy w kancelarii
teatru od godz. 12 do 15 i od godz. 18 do 21.

Wieczory teatralne.

nGtp i i'gątfki"
komedia Michała Bałuckiego w 5 obrazach.

Ile razy mana nisać o Bałuckim Michale,
mimo 'woli sięgam pamięcią w te czasy,
kiedy to walka przeciwko wspomnianemu
autorowi, zapoczątkowana przez Lucjana
Rydla, czołowego poetę ,,Młodej Polski” , w

słowach ,,precz z fiałucczyzną", zaniepokoi­
ła młode naówczas nasze um ysły. Jakże to

mamy przestać się bawić tta farsach ulubio­
nego autora? — Czyż musiniy nadąć się na

niezawsze zrozumiale teorie nowo-literac-
kie. Dlaczego zabieracie nam beztroskę?
Tak mówiliśmy w tajemnicy sami sobie.
Nie wypadało się przyznać, że wolę ,,Dom
otwarty" niż ,,Dziką kaczkę” Ibsena. A jed­
nak ten instynkt młodzieńczy dla rzeczy
naiwnych a prostych miał głębsze podłoże.
Przeminął Ibsen jako autor popularny,
przeminął nawet Bydel ~ a został Bałucki
i to już nie 'jako autor krakowski, ale ogól-
i o-polski, posługuje się jego utworami każ­
dy te-atr popularny tak amatorski jak i za­
wodowy.

Ałe jeszcze jedno, czy Bałucki był tylko
ot takim tylko komediopisarzem krakow­
skiego mieszczaństwa i nic więcej? Prze­
cież reprezentował on znakomicie jako ,,E1-
pidon” pozytywizm krakowski głównie W

powieści nawet ku zdumieniu mistrzów po­
zytywizmu warszawskiego. Nie można też

pominąć powieści dyszących rozgrzanym
uczuciem, odtwarzających nastroje łat

przedpowstaniowych w słowach z polotem
i Siłą ,,Przebudzeni 1864” . ,,M łodzi i Starzy"
1866. Najnowsze badania akt sądowo-poli-
cyjnych krakowskich przez dr. Korbuta

wykazują, że ten na oko najweselszy ,,fi-
kalski", był ,,wolnomyślicielem" a nawet re­
wolucjonistą. Młody Bałucki prowadził roz­
ruchy młodzieży, wywołane odkryciem
sławnego więzienia Barbary Ubryk, o czym
opowiadały nam niańki.

Pogłębił e przekonania studiami filo­
zoficznymi, a na życie patrzył dobrym
okiem filozofa; wyśmiewał - ale nie karcił,
starał się poprawiać, ałe nie plugawił.

Jego 'o triumfem jest to, że w sto lat jego
urodzin (29. IX 1837) wszystkie teatry pol­
skie przypominają nam tego mistrza sceny,
który tyle dał ról aktorom, a ci go tak nie­
słusznie przy końcu życia skrzywdzili na

scenie krakowskiej ,,kładąc" mu sztukę

,,W ędrowna muza", pewnie ostatnią, o ile
mnie pamięć, nie myli, komedię, niedawno
ukochanego autora.

' ' ': .

Teatr Ziemi Pomorskiej boj'ąc.się szablo­
nu. sięgnął ku czci setnej rocznicy uro­
dzin Bałuckiego no komedię najrzadziej
grywaną, ale trudniejszą i słabszą, niż nie­
zawodne tuzy jak np. ,,Dom otwarty".

W ,,Gęsiach i gąskach" przenosi ńaś autor

wyjątkowo na wieś, w krainę, w której
świetnie obraca się Przybylski lub Bliziu-
ski. Żywiołem Bałuckiego jest raczej m ia­
sto i to miasto Kraków. Tam podpatrywał:
śmięsznostki s\yvch najbliższych przyjaciół
lub typy znane powszechnie. Jako moment
żartu obiera autor chwilę, kiedy pewnym
paniom przewrócił w głowie Paryż. Sze­
rzyły zaobserwowane płytko tam obyczaje
i w karykaturze przeszczepiały na grunt
swojski, - a że to czyniła z nich ,.gąski” ,

nie wina autora.

Żyje sobie w cichym zakątku wiejskim
p. Kłopotkiewicz ze swą Barbarą i córką
Joasią, która już chce wyfrunąć z domu
za p. Adama Maryckiego. A obok tej osi
głównej kręci się druga rodzina, Ciepiszew-
ski ze śwą córką, Marią i Hiiiatyński.
Wszystko to jest poczciwe, Ciche. Aż tu

żjeżdża Ciocia Belcią". Była W Paryżu
na wystawie, przewróciło się jej w głowie
i może przewracać spokojne życie wsi do
góry nogami. Pomaga jej w tym znana

kokietka p, Pigurkowska i Durnicki, oficer
ułanów austriackich, który życie ocenia we­
dług kóbiety i konia, życie proste zwycię­
ży, wróci spokój, a zakończy dwie pary
małżeńskie, zawarte pó bożemu, jak chce
stary zwyczaj.

Figur kręci się po scehie dużo, ale wy­
bija się na czoło reformatorka życia, ciocia
Belcia; tak chce autor i tak chciało nasze

przedstawienie, na którym popisywała się
wprost p. Małkowska i lekką groteską i
prześlicznymi kostiumami z ,,turniurką".
Już słabiej z woli autora i na skutek swych
warunków prezentowały się najbliższe to­
warzyszki p. Ładosiówna i Radwan-Ziem-
bińska. Obóz starych, o typie dodatnim,
reprezentowali z zupełnym powodzeniem
p. Bracka, p Piekarski i ciepły p. Cybul­
ski.

Młodzież znalazła niezawodnych inter­
pretatorów w p. Łukowskiej, Ściborowej,
Surzyńskim (doskonały) i Radwan-Ziem-
bińskim, z prawdą oddany Durnicki. Na­
tomiast p. Zwoliński nie nadążał ?a swym
towarzyszem. Jeszcze cechuje go duża szty­
wność.

P. Iłcewicz, dobry doktor, zwłaszcza w

pierwszym momencie; z werwą i życiem re­
prezentowali wieś p, Kuryłło i ładnie wy­
glądająca p. Sżyszko-Bobusżówna. Z przy­
jemnością podkreślam ogromną staranność
wystawy p. Małkowskiego. Sztuka nadaje
Się na popularną, zwłaszcza w tym czasie
tłustych gąsek na talerzu. Reżyseria zgo­
dna ż epoką p. Piekarskiego.

6. Riess,

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskie).
Sobota 4 bm. godz. 20 Toruń: ,,Gęsi

i gąski” .

Niedziela 5 bm. Toruń: godz. 16 ,,Zem­
sta", godz. 20 ,,Gęsi i gąski” .

Poniedziałek 6 bim. godz. 17 Toruń: ,,Le­
śniczanka Basia u króla Stasia” .

Kradzieże w Toruniu i pow. toruńskim.
Ko-nstancja Jagoda, zam. w Toruniu

przy ul. Bydgoskiej 114 zgłosiła w Ko­
misariacie- III , że dnia 1 bm. skradzio­
no na szkodę jej córki Janiny z szatni

szkoły powszechnej nr 9 przy ul. Sien­
kiewicza płaszcz granato-wy. wartości
50 zł.

Marta Roloff, zam. w Grębocinie, pow.
toruńskiego, zgłosiła policji o kradzieży
2 świń, wartości 150 zł.

Stanisław Przybyłek, zam. w Brąch-

nówku, pow. toruńskiego zgłosił na po­
sterunku policyjnym w Chełmży o kra­
dzieży różnej garderoby z mieszkania
robotników sezonowych, wart. 190 zł.

Maks Nuszkowski, szyper z barki ,,Leo­
kadia1*, zam. w Gdańsku zgło-sił w Ko­
misariacie I, że dnia 4. 12. br. skradzio­
no podczas postoju w Toruniu z barki
3 bloki żelazne, wartości 55 zł.

Dochodzenie w powyższych wypad­
kach kradzieży w toku.

Uwasa kupcy, rzemieślnicy
i przedstawiciele wolnych zawodów.

Zgłaszanie poprawek w spisie firm

polsko-chrześcijańskich m. Torania zo­
stało przedłużone do dziś, dnia 4 gru­
dnia włócznie.

A za tym, kto z kupców, rzemieślni­
ków, czy przedstawicieli wolnych zawo­
dów nie sprawdził jeszcze, czy został

we wspomnianym spisie umieszczony,
może to uskutecznić tylko dziś, 4 gru­
dnia br.

Przypominamy, że spisy te zostały
wyłożone do wglą,du w gablotce przy ul.

Wielkie Garbaty 33-35, róg Przedzam-

cza, w biurze Spółdzielni ,,Kredyt KU'

piecki", ui. Żeglarska 1, I ptr. i w loka­
lu Polskiego Związku Zachodniego,
Dom Społeczny, Mickiewicza 2-4, po­
kój 83.

Przy czym zwracamy uwagę, że u*

mieszczenie firmy w spisie nie podlega
żadnej opłacie.

Audycja propagandowa akcji pomocy
zimowej.

W dniu 6 grudnia br. Rozgłośnia Po­
morska nada audycję prop-agandową
akcji pomocy zimowej.

W ramach tej audycji harcerze toruń­
scy biorą również udział, odtwarzając
obrazek z akcji zbiórki zbędnej odzieży
i obuwia na terenie Torunia.

Wenta na rzecz ubogich
Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincen­

tego a Paulo par. św. Jakuba w Toru­
n iu przypomina o wencie na rzecz ubo­
gich, która odbędzie się w dniu 5 bm.
w salach Domu Katolickiego przy ul.

Łaziennej 18.

Zajęcie fałszywej monety 10-złotowej.
15-ietni Lewandowski usiłował puścić

w ruch 10-złotowę, monetę, zakupując
towar w restauracji Józefa Sawickiego
przy ul. Grudziądzkiej 97 w Toruniu.

Monetę zajęto i w sprawie wdrożono

dochodzenia.

Przytrzymanie zbiega z zakładu wejhe-
rowskiego.

W Toruniu przytrzymany został niej.
Władysław Majewski, lat 18, zam. w

Chełmży, który przed niedawnym cza­
sem zbiegł z zakładu wychowawczego
w Wejherowie.

|juh4

poszczycić się
może każdy
kto używa
AkulcrJtny Awde,h
wzmacniający poivii
wloUko iZapobiega,'

jąm ichmjfiadcinuL

PRZED UŻYCIEMZMYC kj I A C-l ry n
GZOWE SZAMPONEM 90 I

22309

Wydarzenie artystyczne.
Zapowiedziany na wtorek, dnia 7 gru­

dnia godz. 20,15 recital chopinowski Hen­
ryka Sztompki będzie z pewnością wyda­
rzeniem artystycznym niepowszedniej mia­
ry. Wielki talent pianistyczny ulubionego
ucznia Paderewskiego nie zawiedzie na­
dziei licznych wielbicieli i melomanów to­
ruńskich. Żywe zainteresowanie sfer mu­
zycznych Torunia wtorkowym koncertem
daje nam rękojmię, że nikogo hie zabrak­
nie w sali koncertowej konserwatorium w

dniu 7 bm.
Bilety nabywać można w przedsprzedaży

w drogerii Foto-Szady, Bynek Staromiejski
nr 85 i w dzień koncertu przy kasie.

Powrót wojewody pomorskiego z Warszawy
W ub. czwartek w godzinach rannych

p. wojewoda pomorski Władysław Raczkie-
wicz po kilkudniowym pobycie w Warsza­
wie powróci! do Torunia-

W czasie swego pobytu w Warszawie
p. wojewoda odbył z p. premierem i z po­
szczególnymi ministram i szereg konferert-
cyj w sprawie bieżących potrzeb gospodar­
czych i kulturalnych Pomorza oraz wziął
Udział w posiedzeniu prezydium naczelnego
komitetu uczczenia pamięci m am . Piłsud­
skiego.

Hotel ,,SAV0Y w Łodzi
Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym
do Łodzi, plerwszorzedńy bptei Komfort
bieżącą *yeoda ciepła i zimna, teiefony, centialue d-
grzebanie, garaż Sto. (5158) Niskie ceny

JNfbscaSg IfrdalesfisnwsllsS
wspdttktaśoioiel Hó%'u , Pod Ortem** w Bydgoszczy

Otwarcie Isursu przodowników
pięściarstwa W Toruniu.

W dniu3bm. w Okr. OśrodkuW.F.
w Toruniu odbyło się otwarcie kursu

przodowników pięściarstwa, w którym
udział bierze prawie 30 uczestników z

Gdyni, Tczewa, Chełmna, Grudziądza,
Mogilna i Toruniu.

Na uroczystości otwarcia obecni byli
pp. kpi Laurentowski jako przedstawi­
ciel kierownika Okr. Urzędu W. F ., ko­
mendant Okr. Ośr. W . F . Niwiński oraz

prezes Pomorskiego Okręgowego Zw ią­
zku Bokserskiego m jr Boryczko,

Kurs trwać będzie do 23 grudnia br.

włącznie.

2 teki policjanta.
W Toruniu w dniu 2 bm. spisano 24

doniesienia za wykroczenia drogowe, o

za zakłócenie spokoju publicznego, 6 za

przekroczenie przepisów policyjno-ad-
ministracyjnych, 1 za przekroczenie go­
dzin handlowych, 1 za przekroczenie
przepisów meldunkowych i ukarano 29

osób mandatem doraźnym za różne wy­
kroczenia.

W dniu 3 bm. spisano tylko 2 donie­
sienia za Wykroczenia drogowe, 2 za

przekroczenia przepisów policyjno-ad-
ministraeyjnych i ukarano 12 osób

mandatem doraźnym za wykroczenia
drogowe.

Pożar w mieszkaniu.

W ub. czwartek w godzinach wieczor­
nych wybuchł pożar w mieszkaniu p.
Michaliny Rutkiewicz, zam. przy ul.

Różanej 3. Zawezwana straż pożar uga­
siła. Przyczyny pożaru nie ustalono.

Straty wynoszą około 300 zł.

Miesięczne zebranie Tcw . Pszczelarzy
oddział Toruń

odbędzie się w dniu 5 bm., o godz. 15 w

salce ,,Tivoli** przy ul. Bydgoskiej. W

programie obrad przewidziany jest refe­
rat p. Pawłowskiego, po czym nastapi
wręczenie medali i dyplomów nagro-

!!dzonym członkom towarzystw.
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WaJma wiadomość

WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH KUPNEM

RADIOODBIORNIKA PROSIMY O POFATYGOWANIE

SIĘ DO NAJBLIŻSZEGO PUNKTU SPRZEDAŻY

ODBIORNIKÓW PHILIPSA CELEM PRZESŁUCHANIA

SPECJALNEJ PŁYTY GRAMOFONOWEJ PH ILIPSA .

PŁYTA TA PODAJE BARDZO WAŻNE INFORMACJE.

DOTYCZĄCE NOWEGO REWELACYJNEGO ODBIORNIKA

zagraża iwemu
zdrowiu.Do zwal­
czania gorgczki przy
grypie i przeziębie­
niunadają siędzię­
kiswemu składowi

chemicznemu,żab-
leiki Togal,kióre są
dobrym środkiem

przeciwgorączkowym
przeciwbólowym.
Gdy więc poczujesz
pierwsze dreszcze,
nie zwlekaj ani chwili

zażyj natychmiast

Prosta odpowiedź na trudne pytanie...
Już teraz mnóstwo łudzi zadaje sobie

pytanie, co kupić na gwiazdkę dla najbliż­
szych. Dawniej mogło to być pytanie kło­
potliwe, ale obecnie odpowiedź jest prosta:
radio. Radioodbiornik jest tym szczegól­
nym prezentem, który uszczęśliwia nietyl-
ko obdarowanego, ale wszystkich, całą ro­
dzinę odrazu. Rzecz prosta, że takie

,,gwiazdkowe radio" musi być doskonałe,
bo tylko dobry aparat zadowoli wszystkie
życzenia posiadacza i radiosłuchacza. A

więc: superheterodyny Telefunken niedo­
ścignione pod względem technicznym, o

nieograniczonym zasięgu, o przepięknym
tonie, estetycznym wyglądzie,, i przy tym
co najważniejsze — oszczędne w użyciu
prądu. A wreszcie trzeba wziąć pod uwa­
gę, że superheterodyny Telefunken można

nabyć na bardzo dogodnych warunkach,
tak, że niemal każdy pracujący i jako tako

zarabiający może się zdobyć na zakup ta­
kiej gw'iazdki dla siebie i najbliższych. Pa­
miętajcie więc: idealna gwiazdka to su­
perheterodyny Telefunken.

Twarz teł ma swoje ubranie.

Czym dla sylwetki kobiecej jest ubra­
nie, tym dla tw'arzy jest puder. Dzięki nie­
mu cera ma piękny matowy koloryt, nosek

się nie błyszczy, policzki tchną świeżością.
Pudry paryskie nie mają sobie równych,
a króluje wśród nich światowej sławy pu­
der Forvil. Ta sama firma wyrabia wody
toaletowe również niezbędne dla wytwor­
nej pani.

Nadzwyczajna okazja Świąteczną.
Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy

Roman ^Ernst, Bydgoszcz, Stary Rynek 7,
gdźie nieodwołalnie do 15 bm. odbywa się
wielka tania Sprzedaż wszelkich towarów.
Jak się dowiadujemy, w związku z. przenie­
sieniem interesu, ceny są tak niskie i do­
stępne. że naprawdę warto korzystać z tej
wyjątkowej okazji. Wybór towarów jest
olbrzymi, to też każdy znajdzie tam tanie
i gustowne podarki gwiazdkowe. Firma
Roman Ernst jako solidną chrześcijańską
placówkę kupiecką możemy wszy'stkim po­
lecić i zachęcamy do zakupów, gdyż okres

tej wyjątkowej okazji trwa już niedługo.

— Spuszczać co rano wodę z kranów.
M iejski zarząd wodociągów w Bydgoszczy
ostrzega. W starszych domowych instala­
cjach wodociągowych (do 1920 r.) były na

szeroką skalę stosowane ru ry ołowiane. Po
dłuższych przerwach w zużyciu wody, może
w wodzie takich instalacji okazać się ołów
— szkodliwie działający na organizm. Wo­
bec powyższego, w interesie nżytkowników
wody, zaleca się po dłuższej przerwie w u-

żywaniu wodociągu, zwłaszcza w godzinach
rannych, spuszczać nrzez pewień czas wodę
z kranów przed pobraniem jej do picia lub

przyrządzania potraw.

DLA ZAMIEJSCOWYCH*
WYsyfkowo Bprtedai detaliczna ł wysyłka próbek wprost z Łeszezfcowa

poczto - telegro*. - teieJoo; leizczfców- wojew. lwowski*

Zjazd ociemniałych łolnierzy.
Zarząd Związku Ociemniałych Żołnierzy

na W ielkopolską, Pomorze i Śląsk rozesłał
zaproszenia na doroczny zjazd przedgwiazd-
kowy. Zjazd odbędzie się w Bydgoszczy,
dnia 8 grudnia.

Przed południem o godz. 11 delegacja
ociemniałych złoży wieniec na grobie śp.
prezćsa fńż. Czesława Perzyńskiego, o go­
dzinie 11,30 odprawiona zostanie msza św.
w kościele garnizonowym; po nabożeństwie
złożenie wieńca na grobie Nieznanego Po­
wstańca; o godz. 13 wspólny obiad w sali

Resursy Kupieckiej, po południu walne ze­
branie Związku Ociemniałych Żołnierzy;
wieczorem o godz. 19 uroczystość gwiazdko­
wa połączona z wspólną kolacją i wieczor­
nicą koleżeńską.

Pokaz kanarków.
W dniu 12 i 13 bm. odbędzie się wiel­

ki pokaz kanarków połączony z kon­
kursem śpiewu w sali pod Lwem, ulica

Marsz. Focha. Premiowanie nastąpi w

sobotę, 11 bm. W skład sądu konkurso­
wego wchodzą eksperci pp. Jastrow z

Gdańska i Świętoński z Poznania. W y­
stawę organizuje Tow. C. H . K . oddział

,,Kanaria" w Bydgoszczy.
Na wystawie podziw'iać będziemy

kanarki kolorowe jak pomarańczowe,
cytrynowe, białe ,,Izabel" j maści kawo­
wej oraz najlepszych uskrzydlonych
śpiewaków.

— Odznaczenie zasłużonego powstańca
wielkopolskiego. Z oka zji tegorocznego
Święta Niepodległości został odznaczony
złotym krzyżem zasługi mgr. J~n Now lkow-
ski, radca krajowy i naczelnik wydziału
Starostwa Krajowego, b. sekretarz general­
ny Związku Weteranów w Poznaniu.

— Dyrekcja Francuskich Fursów w G im ­
nazjum Kopernika urządza uroczyste wrę­
czenie dyplomów i nagród uczniom kursów
r. szk. 1936-37 w środę 8grudnia w auli gim-
nazjlum Kopernika o godz. 18-tej pod prze­
wodnictwem p. Triat, konsula francuskiego
w Poznaniu, ze współudziałem prof. Rolland-

Pićgue, dyrektora kursów, oraz Komitet i
Tow. Alliance Franęaise, przy czym p. prof.
Rolland-Piegue wygłosi odczyt pt. ,,La Fran­
ce vne a travers ses espositions nniversel-
les". Wstęp bezpłatny. (24147

— 297 cudzoziemców odwiedziło Byd­
goszcz w listopadzie 1937 r. Przynależność
państwowa przyjezdnych była następująca:
Anglia 2, Austria 19, Czechosłowacja 10,
Dania 2, Francja 3, W. M . Gdańsk 74, Ho­
landia 2, Niemcy 163, Rumunia 1, Szwajca­
ria 1, Szwecja 4, Węgry 1, Włochy 1, Stany
Zjednoczone Ameryki północnej 7, Meksyk
1, Chiny 2, nieustalona i niewiadoma 4.

— Konkurs tortów. Staraniem Związku
Pań Domu odbędzie się dnia 8 grudnia br.
w lokalu ,,Samopomocy Społecznej" ulica

Krasińskiego 4 — konkurs tortów z nagro­
dami. Początek o godz. 17. Goście m ile w i­
dziani. Po konkursie przepisy najlepszych
tortów do nabycia.

— Dyr. Publ. Szkoły Dokszt. Zaw. nr 1,
ul. Konarskiego 2, zuwiadamia, żę konferen­
cja wywiadowcza dla rodziców, pracodaw­
ców i opiekunów w sprawie zachowania
oraz postępów w nauce uczniów zawodu:

piekarskiego, rzeżnickiego, krawieckiego,
szewskiego itp. odbędzie się w środę, 8. bm.
w godz. od 16 do 18 w gmachu szkolnym,
natomiast dla uczniów zawodów metalo­
wych, drzewnych i budowlanych w niedzie­
lę 12. bm. od godz. 16 do 18.

— Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska (u l.

Konarskiego 5) urządza cyk) pokazów go­
spodarczych. 1. Pieczenie pierników dnia
10 grudnia br. 2 Lukrowanie pierników
i pieczenie strucli dnia 17 grudnia br. Po­
czątek o godz. 17 -tej. Wstęp 50 gr. (23690

Przy kupnie benzolu

zważaj'cie stałe na markę

^V.B .BEtJZQL5?
JE DYNY oczyszczony, biały,
bez przykrego zapachu benzol,
którego jakość podwyższa
wydajność każdego silnika.

Jedyny hurtowni?? na Pomorze i Okręg Nadnoteckl 23940

Alflf YA M IAhit HilRiaWMift OLEJÓW MINERALNYCH
Bydgoszcz, uliea Artyleryjska 7, Telef. 1478

Wysoko gatunkowe oleje specjalne, cylindrowe, samochodowe, motorowe,
l-a oleje białe, smary techniczne. Specjalne sztuczne woski do wyrobu pas! etc.

— Istota sporu o siedzibę Sądu Apelacyj­
nego dla Pomorza. Otrzym aliśmy szereg
listów, omawiających S'prawę siedziby Sądu
Apelacyjnego dla Pomorza. Jak wiadomo,
Rada Ministrów postanowiła już, że siedzi­
bą ma być Toruń, co wywołało pewne zdzi­
wienie, gdyż nie brakło zapewnień ze stro­
ny wysokich czynników, że w rachubę
wchodzi przede wszystkim Bydgoszcz. Spra­
wą tą zająć się jeszcze muszą ciała ustawo­
dawcze, ale w obecnych warunkach małe są
widoki, aby sprzeciwiły się postanowieniu
Rady Ministrów.

Korespondenci nasi na ogół zgodni są w

tym, że spór z powodu siedziby Sądu Apela­
cyjnego traktowany był dotąd z ciasnego
nieco stanowiska prestiżu pewnych czynni­
ków i dążności centralistycznych, które
zwłaszcza na Pomorzu muszą mieć fatalne
skutki. Nie należałoby stawiać kwestii tak,
jak by chodziło o spór między Toruniem a

Bydgoszczą, lecz raczej na płaszczyźnie in­
teresów całego Pomorza. Sprawy te omówi­
my obszerniej w końcu przyszłego tygodnia.

— Stanowisko światowej Anglik W o s ta t­
niej chwili przypominamy, że na powyż­
szy temat w ramach ,,niedziel Uniwersyte­
tu Poznańskiego" w sali Gimnazjum Huma­
nistycznego przy ul. Grodzkiej w Bydgoszczy
o godz. 18 mówić będzie dnia 5 bm. cloc. i
zast. prof. U. P ." dr. Marian Z. Jedlicki.
Wstęp 30 i 15 gr.

O ,,MIKOŁAJKACH”, które odbędą sig 5

grudnia br. o godz. 16 w sali Pod Lwem

przypominamy. (23946

— Nabożeństwo dla głuchoniemych. W

niedzielę, dnia 5 bm. odprawi się o godzi­
nie 10.30 nabożeństwo z kazaniem dla głu­
choniemych i i wspólną komunią św. ad­
wentową w kaplicy św. Floriana. Okazja
do spowiedzi św. dziś, o godz. 18 w koście­
le Najśw. Serca Jezusowego. Zebranie ple­
narne w niedzielę o godzinie 17 w lokalu
zebrań przy uł. Jagiellońskiej.

Uznanie prasy holenderskiej
dia odbiorników Philipsa.
Nowa seria odbiorników Philipsa spotka­

ła się w Holandii z bardzo dużym uzna­
niem zarówno ze strony prasy jak publicz­
ności. Liczne wzmianki, które ukazały się
w prasie, omawiające postępy techniczne
nowych odbiorników Philipsa, podkreślały,
że po wielkich sukcesach produkcji Philip­
sa w roku ubiegłym, publiczność jest wprost
zaskoczona rewelacjami nowego sezonu.

Jeden ze znanych publicystów holender­
skich pisze: ,,P h ilips znowu zasłużył sobie
na pochwałę za ducha postępu., ce chujące­
go jego odbiorniki".

Gdy przychodzi św. Mikołaj

Monotonię dżdżystych i chłodnych dni

grudniowych przerywa dzień, na który z

niecierpliwością i radością zarazem czekają
wszystkie dzieci. Jest nim 6 grudnia -

dzień św. Mikołaja, który od najmłodszych
lat odznaczał się niezwykłą ofiarnością.
I gdy rozdzielił cały swój majątek między
najuboższych - wstąpił do klasztoru. Aby
godnie uczcić dzień poświęcony pamięci
w ielkiego świętego, patrona naprawdę po­
trzebujących — ęomyślcie dzieci także o

swoich rówieśnikach, których rodzice są
zbyt biedni, aby dać im upominki na św.
Mikołaja.

Jak widzimy na ilustracji, mała dziew­
czynka czyni przygotowania do przyjęcia
darów na 6 grudnia.

— Okolicznościowe datow n ik i pocztowo
w okresie świątecznym. Dyrekcja Okręgu
Poczt i Telegrafów komunikuje, że w okre­
sie od 11 bm. do 15 stycznia 1938 r. urzędy
pocztowe Bydgoszcz 1, Gdynia 1, Gdańsk i,
Katowice 1, Kraków 1. Lublin 1, Lwów 1,
Poznań 1, Warszawa 1, Wilno 1, będą uży-
wały do stemplowania listów i kartek, oko­
licznościowych datowników — każdy z od­
miennym rysunkiem. Ponadto wymienione
urzędy przy zakupie znaczków najmniej za

50 gr będą wydawały na żądanie klientów

bezpłatne specjalne karnety pocztowe.
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Z Gdyni i Wybrzeża
Gdynia, dnia 4 grudnia 1937 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Piotra Chryz.. Barbary p. m .

Jutro: Juliana. Jana Cud.
Wschód słońca o godzinie 7.51.
Zachód słońca o godzinie 15.48.

Stan pogody.
Stopniowy spadek temperatury.

Silnie wychłodzone powietrze polarno-
kontynentalne zalega na północ i wschód
od Polski (stacja norweska Karosando za­
notowała wczoraj o godz. 14-ej: —32 sto­
pnie, a Ryga i Dźwińsk —10 st.) Prawie
całą Polskę zalega jeszcze ciepłe powietrze
polarno-morskie, które jednak powoli ustę­
puje. W strefie granicznej tych dwu mas

pada śnieg. Wczoraj panowała w Polsce
pogoda chmurna i mglista.

Termometr wskazywał dziś rano

nin111ł'r'rri'Ti nnn łiii siiii niii injrssmuw*-otłwu

POGOTOWIA.

Straż pożarna M 17-08. Pogotowie Ra
tunkowe. lekarz dyżurny 12-40. Gl. Kom.

Policji M 16-11. Miejskie Zakłady Elek­
tryczne M 20-67.

DYŻUR APTEK.

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­
kie apteki śródmieścia 1 przedmieść Gdyni
są czynne gcdz. od 8-20. Dyżur w nocy, od
godz. 20-8 ,rano oraz w niedziele. 1 święta
ma.io w bieżącym tygodniu następujące ap­
teki: - -

. v. :

Apteka Centralna, plac Kaszubski 10, -

. telefon 26-40.
Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or­
łowie Morskim.

AUTODOROŻKL
Skwer Kościuszk1 M 15-70. Plac Kaszub­

ski M 15-41; ul. Portowa M 25-62; Dworzec

kolejowy m 15-40; Orłowo Morskie M 92-04.

TRAGARZE

przy dworcu. M 21-93.

Oddzltfl
Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgoskie­
go" mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata), tel. 14-60.

REPERTUAR KIN:

Bajka. Najbardziej, akt. film . doby dzis.

,,Opzel leci do Chin” . Bogaty nadprogram.
Bodega: Wesoła polska komedia pt.

j,Papa się żeni”, w roli gł. Wysocka, An­
drzejewska, Fertner i Brodniewicz.

MORSKIE OKO. Sensacyjno egzotyczny
film o światowej sławie pt. ,,Pe-Pe-Le Mo-
ko” oraz boguty nadgropram.

Lido. Urocza para kochanków Jeanette
Mac Donald i Nelson Eddy w przepięknym
filmie miłosnym ,,Gdy kwitną bzy”. Bogaty
nadprogram.

MIRAŻ - Orłowo. ,,Parada miłości”. Nad­
program tygodnik.

Polonia. F ilm o dziewczętach w. m iasta,
które rw ały się do życia: ,,Dziewczęta z No­
wolipek” oraz 'tygodnik PAT.

Hotel ,,SAV0Y”w Łodzi
Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, orzybywa ącym
do Łodzi, pierwszorzędny hotel ,tSovov*** Komfort
oieżąca woda ciepła i zimna, _

te efony. centialne o-

grzewanie, gara* ito. (5158) Nianie ceny
PoiIefeiłwsM

wsoółwłdścioiei Hoie'u . Pod Orłem" w Bydgoszczy

msuxx-

l% ita

OB1W1C
wsielkhto rodzaju kupuje si ę najkorzystniej

CENTłtMIOBUCIA
G dynia,Święłojańlka 62. WUfc. Kazimierz Gabrulewicz

Nie ma silnej Polski
bez silnego narodowego kupieefwa i rzemiosła!
Przed Tygodniem Propagandy Knpieciwa i Rzemiosła Polskiego w Gdyni.

Tydzień Propagandy Kupiectwa i

Rzemiosła Polskiego, który odbędzie się
w dniach od5-12 grudniabr. ma za

zadanie zaznajomienie ogółu społeczeń-
stwa. polskiego z tym zasadniczym za­
gadnieniem, jakim jest stworzenie han­
dlu i rzemiosła narodowego.

Każde kresy, a kresy zachodnie w

szczególności wymagają ze strony spo­
łeczeństwa polskiego specjalnej i bacz­
nej uwagi. Tutaj bowiem na obszarach,
graniczących z państwowością obcą,
jakże wiele setek lat wrogo przeciw
nam nastawioną, występują silnie
wszelkie antagonizmy narodowe i poli­
tyczne, krzyżując się nawzajem, two­
rząc coraz to nowe i niebezpieczne ogni­
ska zapalne. W iadom ą jest rzeczą, ile

wysiłków finansowych i organizacyj­
nych wkłada strona niemiecka dla pod­
trzymania tego wszystkiego; co by choć

w części mogło świadczyć o słuszności

postulatów, wysuwanych przez jej
świetnie zorganizowaną propagandę.
Wiadomo również, jak niebezpiecznym
dla pomorskiego gospodarstwa jest o-

panowanie poszczególnych odcinków

gospodarczych przez tę mniejszość na­
rodową, która na innych terenach po­
siada niemal wyłączny monopol gospo­
darczy, Sił-a i aktywność gospodarcza
obcych elementów, która w ostatnich

czasach przybrała tak wielkie rozmiary,
musi wywołać w społeczeństwie pomor­

skim stanowczą i skuteczną reakcję.
Tym należy tłumaczyć inicjatywę u-

rządzenia przez Polski Związek Zacho­
dni ,,Tygodnia Propagandy'* przy współ­
udziale kupców, zrzeszonych w Korpo­
racji Kupców Chrześcijańskich i rze­
mieślników w Związku Cechów.

Pierwszym i kardynalnym warun­
kiem skuteczności całej akcji jest wzbu­
dzenie w społeczeństwie polskim takie­
go poczucia solidarności, aby w potrze­
bie zawarcia jakiejkolwiek transakcji
handlowej, poczucie to już podświado­
mie występowało z tak wielką siłą, by
trudno mu było się oprzeć.

Pamiętać również należy, że powo­
dzenie każdej akcji będzie zapewnione
dopiero wtedy, gdy będzie mieć charak­
ter ciągły i konsekwentny, a nie tylko
fragmentaryczny. Najważniejszą jest
rzeczą pełna zrozumienia współpraca,
jaka winna się wytworzyć między kup­
cem i rzemieślnikiem polskim, a resztą
społeczeństwa. Wzajemny życzliwy sto­
sunek, zrozumienie wagi wielkości za­
gadnienia — oto podstawy powodzenia
w alki gospodarczej.

Kupiectwo i Rzemiosło, dopiero wów­
czas może skutecznie przeprowadzić
walkę ekonomiczną, gdy stworzy zwar­
te i silne organizacje zawodowe, które

zdolne będą zrealizować postulat una­
rodowienia całego gospodarstwa.

(24088/W/I GWS/%ZEBMĘ
fi'i najtaniej zakupisz . . ;s::;n ---.3

tCA-ary krćlkie.ariy ku,'ydamskie, męskie fdziacięte

BIELIZNA TRYKOTAŻE , , ,

n s a ftn ft -Jia 6
* właśe. Bronisława Uemhek

tPllK /m Gdynia, Władysława IV 24.

Kalendarz na rok 1938
a mianowicie ścienny i pięknie ilustrowany
z obfitą i ciekawą treścią kalendarz książ­
kowy otrzymają bezpłatnie wszyscy abo­
nenci naszego pisma. Podając to do w ia­
domości, zachęcamy jak największe rzesze

do zaabonowania ,,Dziennika Bydgoskiego”
i prosimy Szan. Czytelników, by zjednywali
wśród swoich krewnych, znajomych i przy­
jaciół pismu naszemu nowych abonentów.

Prenumeratę uskuteczniać można w każ­
dym kiosku lub w agenturze, która mieści

się przy Skwerze Kościuszki 24, tel. 14-60

(nad cukiernią Fangrata). Numery okazo­
we bezpłatnie. (23595

Pierwsza na terenie wybrzeża

FaDrjkakonserwiprzetwordwmiesiytli
Teodor SSóżkowski
Gdynia) ulica iwiętojańsk a 13a

24090 poleca na okres świąteczny
delikatesowe i nad wyraz
smaczne konserwy mięsne
wszelkich gatunków z gru­
dniowego okresn produkcji
Przetwory mięsne dobo­
rowej jakości codziennie
świeże na składzie.

Cerawkonhurencfilne.

(felefomw 1315 i noccę33S4P

— Nawet piec nie jest pewien dnia i go-
dzinyl Antoni Gackowski zawiadomił po­
licję, że pewna pani imieniem Czesława za­
brała mu — piec. Silaczkę nietrudno bę­
dzie zapewne odnaleźć.

— Odczyt w T-wie Polsko-Francuskim.
W poniedziałek 6 bm. o godz. 20-tej w To­
warzystwie Polsko-Francuskim w Gdyni
wygłosi p. dyrektor Raban? odczyt p. t.
,,Granice, języki i rasy”. Towarzystwo prosi
o liczne przybycie członków. Goście m ile
widziani.

— Przypomnamy rodzicom, iż w niedzie­
lę 5 grudnia w domu KPW odbędzie się
uroczysty obchód przyjazdu św. Mikołaa
dó dziatwy gdyńskiej. Oprócz podarków,
które św. Mikołaj rozda dziatwie, odbędą
się zabawy i przedstawienie.

Dwie la is wio
zlikwidowała nasza dzielna policja.

Sprężyście działający, czujny wydział
śledczy w Gdyni zlikwidował ostatnio
dwie bandy włamyw'aczy, które graso­
wały coraz śmielej w mieście. ,N iezna­
ni sprawcy” włamali się w końcu listo­
pada do kina Morskie Oko, gdzie skra­
dli wyroby cukiernicze i maszynę do

pisania, do drogerii na ul. Morskiej 41,
z której zabrali towary, wartości-766 zł

1do jednej z restauracji na ul. Śląskiej,
którą poszkodowali na przeszło 300 zło­
tych. Dochodzenia policyjne uwieńczone

zostały pomyślnym wynikiem i dopro­
w adziły do ujęcia całej bandy, złożo-nej
z dwóch włamywaczy, dwóch paserów,
paserki oraz pewnego technika denty­
stycznego. Większość skradzionych
p-rzedmiotów została zwrócona w'łaści­
cielom.

Druga szajka włamywaczy udała się
na gościnne w'ystępy do Oliwy, gdzie
dwóch speców od kiosków zaopatrzyło
się w czekoladę i wyroby tytoniowe,
których rpsprzedażą indywidualną na

terenie. Chylonii zajęli się dyskretme
dwaj tamtejsi'fachowcy. I oni również

prze-kazani zostali do dyspozycji władz

sądo-wych.

Przy drzwiach zamkniętych...
Sąd Okręgowy w Gdyni rozpatrywał w

dniu 1 grudnia sprawę karną o czyny nie­
rządne trzech zwyrodnialców: Józef K. o-

skarżony był o dopuszczenie się takowych
na dziewięcioletnich dwóch dziewczynkach
E.M.iE.C.fEdwardK.na13-letniejG.D.;
aJanK. -.\a dziewięcioletniej E. X . Skazani
zostali pierwszy na 18 miesięcy więzienia,
drugi na 6 miesięcy więziena, a trzeci na

2 lata. Oczywiście be., zawieszenia.

Ponieważ Józef K. odpowiadał z wolnej
st'opy, został z miejsca zaaresztowany.

Rozprawa odbyła się przy drzwiach za­
mkniętych.

poszczycić się
może każdy
kto używa
Akule(Miij Afodeh

m.macniająaj fioicM.

wloUhc iźafidńeęa-
jaąi ich wjjiadaniu..

W ielki film obyczajowy
,,Dziewczęta z Nowolipek"

w kinie ,,Polonia".
Żadna bodaj p-owieść nie wzbudziła

takiego zainteresowania, nie zdobyła ta­
kiego ro-zgłosu, jak piękna powieść Poli

Gojawiczyńskiej ,,Dziewczęta z Nowoli­
pek” , nagrodzona przez jury konkursu
m. Warszawy.

Po-wieść ta porusza aktualne i zawsze

palące sprawy, postacie zaś są wzięte z

życia a tak nam znane. Bohaterki

powie-ści to dziewczęta młode, niedo­
świadczone wierzące w ludzi i marzące
o zdobyciu szczęścia w m iłości...

Każda z nich przewyższa własną h i­
storię ale historię powtarzającą się u

wielu setek tysięcy. ,,Dziewczęta z No­
wolipe-k

”

to dziewczęta wi-elkiego m ia­
sta, które idą z wiarą na spotkanie losu,
aby po tym szyb-ko rozczarować się i

poznać całą gorycz i prozę życia. Rzecz

jasna, że temat taki nadawał się szcze­
gólnie dla film u .

W rolach głównych występują: Bar­
szczewska, Wiszniewska, Jaraczówna i

Andrzejewska. W innych rolach ujrzy­
my: Ćwiklińską, Junoszę-Stępowskiego,
Grabowskiego i innych. (24050

Pod

Hałdą choinką
^2ksiGiko

z wydawnictwa

księgami taki EM i Michalskiego
Biuro przyjmowania zleceń (24089
Odeszła! Gdynia, ul Świętojańska 72 m 8

Kino ,,BODEGA" ma licznych
sympatyków.

Po zlikwidowaniu kina ,,Czarodziej­
ka” p. Zieliński, właściciel tego kina
i kina ,,Bodega" przeniósł do ,,Bodegi”
nowoczesną aparaturę filmowo-dźwięko-
wą, dzięki czemu wyświetlanie filmów

odbywa się obecnie bez przerw i stoi na

w'ysokim poziomie. Dobrze ogrzana i

wentylowana sala pozwała na dobre ob­
serwowanie film u ze wszystkich miejsc,
co niewątpliwie jest dużą zaletą kina

,,Bodega” . Dobór filmów jest na ogół
staranny, a szczególnie powtórki naj­
bardziej znanych filmów cieszą się
w ielkim powodzeniem, gdyż nie wszy­
scy sympatycy filmu mogli je w Gdyni
oglądać i chętnie korzystają z okazji
wznowienia obrazu. Nie mniejszym po­
wodzeniem cieszą się przepiękne kolo-

rówki, które uzupełniają *każdy pro­
gram. Premiery nowych filmów stoją
również na wysokim poziomie, a sto­
sunkowo niskie ceny wstępu uczyniły
kino ,,Bodega” b. popularnym i chętnie
odwiedzanym. (24051

Brudna szajka w więzieniu.
W więzieniu w Wejherowie osadzo­

na została szajka osobników, trudnią­
cych się czerpaniem zysków z cudzego
nierządu. Do szajki należeli b. mary­
narz Borys S. (zapew'ne Rosjanin), ku­
piec Józef Z., J ózefa R. prostytutka oraz

niejacy Walerian P. i Herszlik R., nie­
wiadomego zajęcia.
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WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH KUPNEM

RADIOODBIORNIKA PROSIMY O POFATYGOWANIE

SIĘ DO NAJBLIŻSZEGO PUNKTU SPRZEDAŻY

ODBIORNIKÓW PHILIPSA CELEM PRZESŁUCHANIA

SPECJALNEJ PŁYTY GRAMOFONOWEJ PHILIPSA.

PŁYTA TA PODAJE BARDZO WAŻNE INFORMACJE,

DOTYCZĄCE NOW EGO REWELACYJNEGO ODBIORNIKA

PHILIPSÓW!38

'pypa
zagrażaiwemu
zdrowiu.Dozwal­
czaniagorączkiprzy
grypie iprzeziębie­
niunadająsiędzię­
kiswemu składowi

chemicznemu,tab­
letki Togal,które są

dobrym środkiem

przeciwgorączkowym
przeciwbólowym.
Cfdy więc poczujesz

r pierwsze dreszcze,
I nie zwlekajani chwili,
I zażyj nafychmia

Prosta odpowiedź na trudne pytanie^..
Już teraz mnóstwo ludzi zadaje sobie

pytanie, co kupić na gwiazdkę dla najbliż­
szych. Dawniej mogło to być pytanie kło­
potliwe, ale obecnie odpowiedź jest prosta:
radio. Radioodbiornik jest tym szczegól­
nym prezentem, który uszczęśliwia hietyl-
ko obdarowanego, ale wszystkich, całą ro-

. dzinę odrazu. Rzecz prosta, że takie

,,gwiazdkowe radio” musi być doskonałe,
bo tylko dobry aparat zadowoli wszystkie
życzenia posiadacza i radiosłuchacza. A

więc: superheteródyny Telefunken niedo­
ścignione pod względem technicznym, o

nieograniczonym zasięgu, o przepięknym
tonie, estetycznym wyglądzie, j, przy tym
co najważniejsze — oszczędne w użyciu
prądu. A \yreszcie trzeba wziąć pod uwa­
gę, że superheteródyny Telefunken można

nabyć na bardzo dogodnych warunkach,
tak, te niemal każdy pracujący i jako tako

zarabiający może się zdobyć na zakup ta­
kiej gwiazdki dla siebie i najbliższych. Pa­
miętajcie więc: idealna gwiazdka to śu-
perheterodyny Telefunken.

Twarz teł ma swoje ubranie.

Czym dla sylwetki kobiecej jest ubra­
nie, tym dla. twarzy jest puder. Dzięki nie­
mu cerą ma piękny matowjr koloryt., nosek
się nie błyszczy, policzki tchną świeżością.
Pudry paryskie nie mają sobie równych,
a króluje wśród nich światowej sławy pu­
der Forvil. Ta sama firma wyrabia wody
toaletowe również niezbędne dla wytw or­
nej pani.

Nadzwjf(za na okazja świąteczną.
Zwracamy uwagę na ogłoszenie -firmy

Roman Ernst, Bydgoszcz, Stary Rynek 7,
gdzie nieodwołalnie do 15 bm. odbywa się
wielka tania sprzedaż wszelkich towarów.
Jak się dowiadujemy, w związku z przenie­
sieniem interesu, ceny są tak niskie i do­
stępne, że naprawdę warto korzystać z tej,
wyjątkowej okazji. Wybór towarów jest
olbrzymi, to też każdy znajdzie tam tanie
i gustowne podarki gwiazdkowe. Firma
Roman Ernst jako solidną chrześcijańską
placówkę kupiecką możemy wszystkim po­
lecić i zachęcamy do zakupów, gdyż okres

tej wyjątkowej okazji trwa już niedługo.
X -

— Spuszczać co rano wodę z kranów.
Miejski zarząd wodociągów w Bydgoszczy
ostrzega. W starszych domowych instala­
cjach wodociTjowyeh (do 1920 r.) byly na

szeroką skalę stosowane ru ry ołowiane. Po

dłuższych przerwach w zużyciu wody, może
w wodzie takich instalacji okazać się ołów
— szkodliwie działający na organizm. W'o­
bec powyższego, w interesie .użytkowników
wody, zaleca się po dłuższej przerwie w 'u -

żywaniu wodociągu, zwiasz. .a w godzinach
rannych, spuszczać nrzez pewień czas wodę
z kranów przed pobraniem jej do picia lub

przyrządzania potraw. -

OLA ZAMIEJSCOWYCH:
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Zjazd ociemniałych żołnierzy.
Zarząd Związku Ociemniałych Żołnierzy

na Wielkopolską, Pomorze i Śląsk rozesłał

zaproszenia na doroczny zjazd przedgwiazd-
kowy. Zjazd odbędzie się w Bydgoszczy,
dnia 8 grudnia.

Przed południem o godz. 11 delegacja
ociemniałych złoży wieniec na grobie śp.
prezesa inż. Czesława Perzyńskiego, o go­
dzinie 11,30 odprawiona zostanie msza św.
w kościele garnizonowym; po nabożeństwie
złożenie wieńca na grobie Nieznanego Po'­
wstańca; o godz. 13 wspólny obiad w sali

Resursy Kupieckiej, po południu walne ze­
branie Związku Ociemniałych Żołnierzy;
wieczorem o godz. 19 uroczystość gwiazdko­
wa połączona z wspólną kolacją i wieczor­
nicą koleżeńską.

Pokaz kanarków.
W dniu 12 i 13bm. odbędzie się wiel­

ki pokaz 'kanarków połączony z kon­
kursem śpiewu w sali pod Lwem, ulica

Marsz. Focha. Premiowanie nastąpi w

sobotę, 11 bm. W skład sądu konkurso­
wego wchodzą eksperci pp. Jastrow z

Gdańska i Świętoński z Poznania. W y­
stawę organizuje Tow. C. H . K . oddział

,,Kanaria" w Bydgoszczy.
Na wystawie podziwiać będziemy

kanarki kolorowe jak pomarańczowe,
cytrynowe, białe ,,Izabel" j maści kawo­
wej oraz najlepszych uskrzydlonych
śpiewaków.

— Odznaczenie zasłużonego powstańca
wielkopolskiego. Z okazji tegorocznego
Święta Niepodległości został odznaczony
złotym krzyżem zasługi mgr. J -n Now ikow-

ski, radca krajowy i naczelnik wydziału
Starostwa Krajowego, b. sekretarz general­
ny Związku Weteranów w Poznaniu.

— Dyrekcja Francuskich Kursów w Gim­
nazjum Kopernika urządza uroczyste wrę­
czenie dyplomów i nagród uczniom kursów
r. szk. 1936-37w środę 8grudnia w auli gim­
nazjum Kopernika o godz. 18-tej pod prze­
wodnictwem p. Triat, konsula francuskiego
w Poznaniu, ze współudziałem prof. Rolland-

Pićgue, dyrektora kursów, oraz Komitet a

Tow. Alliance Franęaise, przy czym p. prof.
Rolland-Piegue wygłosi odczyt pt. ,,La Fran­
ce vue a travers ses espositions universel-
les". Wstęp bezpłatny. (24147

— 297 cudzoziemców odwiedziło Byd­
goszcz w listopadzie 1937 r. Przynależność
państwowa przyjezdnych była następująca:
Anglia 2, Austria 19, Czechosłowacja 10,
Dania 2, Francja 3, W . M. Gdańsk 74, Ho­
landia 2, Niemcy 163, Rumunia, 1, Szwajca­
ria 1, Szwecja 4, Węgry 1, Włochy 1, Stany
Zjednoczone Ameryki północnej 7, Meksyk
1, Chiny 2, nieustalona i niewiadoma 4.

- Konkurs tortów. Staraniem Związku
Pań Domu odbędzie się dnia 8 grudnia br.
w lokalu ,,Samopomocy Społecznej” ulica

Krasińskiego 4 — konkurs tortów z nagro­
'dami.. Początek o godz. 17. Goście mile w i­
dziani. Po konkursie przepisy najlepszych
tortów do nabycia.

— Dyr. Publ. Szkoły Dokszt. Zaw. ur 1,
ul. Konarskiego 2, zawiadamia, że konferen­
cja wywiadowcza dla rodziców, pracodaw­
ców i opiekunów w sprawie zachowania
oraz postępów w nauce uczniów zawodu:

piekarskiego, rzeżnickiego, krawieckiego,
szewskiego itp. odbędzie się w środę, 8. bm.
w godz. od 16 do 18 w gmachu szkolnym,
natomiast dla uczniów zawodów metalo­
wych, drzewnych i budowlanych w niedzie­
lę 12. bm. od godz. 16 do 18.

— Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska (ul.
Konarskiego 5) urządza cykl pokazów go­
spodarczych. 1. Pieczenie pierników dnia
10 grudnia br. 2 Lukrowanie pierników

i pieczenie strucli dnia 17 grudnia br. Po­
czątek o godz. 17 -tej. Wstęp 50 gr. (23690

Przy kupnie benzolu

zważajcie stale na markę

^V.B .BENZOL^
JEDYNY oczyszczony, biały,
bez przykrego zapachu benzol,
którego jakość podwyższa
wydajność 'każdego silnika.

Jedyny hurtownik na Pomorze i Okręg Nadnotecki 23940

ROAIISęi'jilM 7AMIAHA hurtownia olcjów mineralnycm
Bydgoszcz, ulica Artyleryjska 1, Telef. 1478

Wysoko gatunkowe olej'e specjalne, cylindrowe, samochodowe, motorowe,
l?a oleje białe, smarytechniczne, ipecjaine sztuczne woski do wyrobu past etc.

— Istota sporu o siedzibę Sądu Apelacyj­
nego dla Pomorza. Otrzym aliśmy szereg
listów, omawiających sprawę siedziby Sądu
Apelacyjnego dla Pomorza. Jak wiadomo,
Rada Ministrów postanowiła już, że siedzi­
bą ma być Toruń, co wywołało pewne zdzi­
wienie, gdyż nie brakło zapewnień ze stro­
ny wysokich czynników, że w rachubę
wchodzi przede wszystkim Bydgoszcz. Spra­
wą tą zająć się jeszcze muszą ciała ustawo­
dawcze,. ale w obecnych warunkach małe są
widoki, aby sprzeciwiły się postanowieniu
Rady Ministrów.

Korespondenci nasi na ogół zgodni są w

tym, że spór z powodu siedziby Sądu Apela­
cyjnego traktowany był dotąd z ciasnego
nieco stanowiska prestiżu pewnych czynni­
ków i dążności centralistycznych, które
zwłaszcza na Pomorzu muszą mieć rntalne
skutki. Nie należałoby stawiać kwestii tak,
jak by chodziło o spór między Toruniem a

Bydgoszczą, Tećz raczej na płaszczyźnie in­
teresów całego Pomorza. Sprawy te omówi­
my obszerniej w końcu przyszłego tygodnia.

— Stanowisko światowej Anglii. W ostat­
niej chwili przypominamy, że na powyż­
szy temat w ramach ,,niedziel Uniwersyte­
tu Poznańskiego" w sali Gimnazjum Huma­
nistycznego przy ul. Grodzkiej w Bydgoszczy
o godz. 18 mówić będzie dnia 5 bm. doc. i
zast. prof. U . P . dr. Marian Z. Jedlicki.

.Wstęp 30 i 15 gr.

O ,,MIKOŁAJKAGH” , które odbędą się 5

grudnia br. o godz. 16 w sali Pod Lwem

przypominamy. 023946

— Nabożeństwo dla głuchoniemych. W

niedzielę, dnia 5 bm. odprawi się o godzi­
nie 10.30 nabożeństwo z kazaniem dla głu­
choniemych i i wspólną komunią św. ad­
wentową w kaplicy św. Floriana. Okazja
do spowiedzi św. dziś, o godz. 18 w koście­
le Najśw. Serca Jezusowego. Zebranie ple­
narne w niedzielę o godzinie 17 w lokalu

. zebrań przy ul. Jagiellońskiej.

Uznanie prasy holenderskiej
dia odbiorników Philipsa.
Nowa seria odbiorników Philipsa spotka­

ła się w Holandii z bardzo dużyin uzna­
niem zarówno ze strony prasy jak publicz­
ności. Liczne wzmianki, które ukazały się
w prasie, omawiające postępy techniczne

nowych odbiorników .Philipsa, podkreślały,
że po wielkich sukcesach produkcji Philip­
sa w roku ubiegłym, publiczność jest wprost
zaskoczona rewelacjami nowego sezonu.

Jeden ze znanych publicystów holender­
skich pisze: ,,Philips znowu zasłużył sobie
n a .pochwałę, za ducha postępu, cechujące­
go jego odbiorniki''.

Gdy przychodzi św. Mikołaj.

Monotonię dżdżystych i chłodnych dni

grudniowych przerywa dzień, na który z

niecierpliwością i radością zarazem czekają
wszystkie dzieci. Jest nim 6 grudnia —

dzień św. Mikołaja, który od najmłodszych
lat odznaczał się niezwykłą ofiarnością.
I gdy rozdzielił cały swój majątek między
najuboższych ~ wstąpił do klasztoru. Aby
godnie uczcić dzień poświęcony pamięci
wielkiego świętego, patrona naprawdę po­
trzebujących - ęomyślcie dzieci także o

swoich rówieśnikach, których rodzice są
zbył biedni, aby dać im upominki na św.
Mikołaja.

J'ak widzimy na ilustracji, mała dziew­
czynka czyni przygotowania do przyjęcia
darów na 6 grudnia.

— Okolicznościowe datowniki pocztowe
w okresie świątecznym. Dyrekcja Okręgu
Poczt i Telegrafów komunikuje, że w okre­
sie od 11 bm. do 15 stycznia 1938 r. urzędy
pocztowe Bydgoszcz 1, Gdynia 1, Gdańsk 1,
Katowice 1, Kraków 1. Lublin 1, Lwów 1,
Poznań 1, Warszawa 1, Wilno 1, będą uży­
wały do stemplowania listów i kartek, oko­
licznościowych datowników — każdy z od­
miennym rysunkiem. Ponadto wymienione
urzędy przy zakupie znaczków najmniej za

50 gr będą wydawały na żądanie klientów

bezpłatne specjalne karnety pocztbwe.
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Trzynasta strona.

Fałszywi prorocy
przed 30 lały.

Wielkim wydarzeniem w życiu ciemię­
żonego i prześladowanego społeczeństwa
polskiego w Bydgoszczy byt dzień, gdy się
ukazał przed 30 laty numer okazowy
,,Dziennika Bydgoskiego" . A zadowolenie
i radość były tym większe, że założyciela­
m i byli państwo d'eskowie, znani już wten­
czas tu w Bydgoszczy z pracy społąćznej
i narodowej, szczególnie był znany wonczas

jako mówca p. red. Jan Teska, który przy­
bywał jako redaktor ..Lecha" z Gniezna, od
czasu do czasu na zebrania i w'iece do Byd­
goszczy. Na pew'no jeszcze żyją ludzie, sta­
rzy weterani, którzy stal: przy kołysce
,,Dziennika Bydgoskiego" i którzy zapew'ne
pamiętają przemówienie p. red. Tcski na

wiecu na przepełniom j sali śp. Szuprytow-
skiego przy Dolinie. Pamiętamy, jak się
obszedł z spr: dawczykami, co za aszow-

skie srebrniki oddawali ziemię polską pru­
skiej komisji kolonizacyjnej. A było to mo­
że rok lub dwa prz~1 założeni-in ,,Dzienni-

PROSZEK
do pieczywa

BUDYNIE' i
GALARETKI m

to wyroby lepsze od zagranicznych.

ka Bydgoskiego" . Takich wieców i mów w

życiu siq nie zapomina. Trzeba pamiętać
0 tym, że gdy przed 30 laty pow-stawał
,,Dzień. Bydgoski", inteligencji polskiej by­
ło tu bardzo niewiele. Było trzech księży
z śp. ks. prob. Jdgalskim na czele. Władza
duchowna wprawdzie s. rała się do Byd­
goszczy przysyłać kapłanów z duźyr.. zapa­
łem ula spraw srołecznych i narodowych.
Z inteligencji świeckiej było dwóch czy
trzech adwokatów, między nimi znany starej
Bydgoszczy mecenas śp. Wierzbicki i nie
więcej było doktorów, jeden aptekarz śp.
iWł. Kużaj i to wszystko.

W czasie, gdy powst'awał ,,Dziennik Byd­
goski", był popularnym w Bydgoszczy śp.
dr. Umil Warmiński. Krótka była jego'
działalność w Bydgoszczy, zabłysnął jak
kometa na niebie, ale ja,k prędko zajaśniał,
również prędko zgasła gwiazda jego życia.
Choroba nieuleczalna powaliła go na łoże
boleści i nielitościwa śmierć przecięła pa­
smo żywota tego zapaleńca dla sprawy na­
rodowej i społecznej. Kupców polskich
przed 30 łaty było w Bydgoszczy coś trzech,
a najwyżej pięciu. Wprawdzie na szyldach
kupieckic'h można było czytać polskie na­
zwiska właścicieli, ale byli to zniemczeni

Polacy. Większą oni odznaczali się zacie­
kłością hakatystyczną wobec Polaków, niż
rodowici Niemcy.

Podstawą i fundamentem polskości, gdy
powsta'wał ,,Dziennik Bydgoski", w Byd­
goszczy był lud polski, rzemieślnik polski
1 robotnik polski i właśnie te masy ludu

polskiego najwięcej się cieszyły i radowały
z tego, że powstaje w te( zgermanizowanej
i zniemczonej Bydgoszczy gazeta polska, w

której będą mogli wypowiadać swe żale i
bóle na system, który ich gnębił i prześla­
dował. Dalej ten lud polski czuł i wiedział,
że państwo Teskowie jako wydawcy ,,Dzien­
nika Bydg." nie zasklepią się w murach

wydawnictwa i redakcji, ale pójdą między
lud, wskazując mu drogi, jakimi ma iść.
i każdej chwili służyć będą im radą i po­
mocą. I nie zawiedli pp. Teskowie pokła­
danej w nich nadziei ludu polskiego. Jeśli
w społeczeństwie polskim ,zapanowała ra­
dość i zadowolenie z powstania ,,Dziennika
Bydg." w By'dgoszczy, to w obozie niemiec­
kim aż buczało od oburzenia i wściekłości,
a szczególnie w o-bozie wojujiącej hakaty, że
znaleźli się śmiałkowie, którzy tu .w tej
twierdzy niemczyzny i ,*akatyzmu, jaką
wówczas była Bydgoszcz, m ają czelność Za­
kładać pismo polskie. Dlatego to wówczas

nikogo nie dziwiło, że organ hakaty tutej­
szej! ,,Ostdeutsche Rundschau" z oberredak-
t.orem Gintschlem na czele przepowiedziała
powstającemu ,,Dziennikowi" krótki żywot
i śmierć w dwóch miesiącach. Jak się
wkrótce okazało, Rundschau" była fałszy­
wym prorokiem, jej oberredaktor Gintschel

który włosy i brodę nosił na wzór wojowni­
ków Barbarossy, m usiał Bydgoszcz opuścić,
a ,,Dziennik Bydgoski" obchodzi 30-lecie

swego istnienia w pełni życia i siły..
Jest faktem, że wydawcy i założyciele

,,Dziennika Bydgoskiego" m ieli trudności ze

strony niemieckiej na początkach założenia
i powstania ,,Dzień. Bydg.", ale i nie za­
brakło, co gorsza, trudności ze strony pol­
skiej. Państwo Teskowie tych wszystkich
szykan i trudności się nie ulękli, szli śmiało

naprzód, łamiąc wszelkie zapory, czy to mo­
ralne, czy materialne, bo i tych nie brakło,
a czerpali moc i siłę do zwalczania wszel­
kich przeciwności z przywiązania lud-u pol­
skiego, który twardo i mocno wówczas

stanął przy ,,Dzienniku Bydgoskim". Gdy
się cofniemy 30 la. wstecz, to sobie przy­
pomnimy, że w rodzinach polskich po do­
mach polskich tak w mieście jak i na przed­
mieściach Bydgoszczy panowały i czytane
były blaty niemieckie, różne ,,Pressy" i

,,Rundsehauerki" i nieraz do takiej rodziny
polskiej ciężko było dotrzeć i ją przekonać,
aby zaabonowała nowopowstały Dziennik

Bydgoski" . Wob'ec takiego stanu rzeczy,
znaleźli się obywatele tacy, jak śp. ks. prob.

Jagalski, który zaabonował od razu 10 eg­
zemplarzy, płacąc trzymiesięczny abona­
ment ,,Dzień. Bydgoskiego" i dał piszącemu
te wspomnienia z tym poleceniem, aby co­
dziennie zanosić go je tych domów pol­
skich, gdzie były czytane gazety niemiec­
kie. 'A takich, co tak' czynili jak śp. ks.

prob. Jagalski, było więcej.
Niech te kilka uwag, które skreśliłem,

będą małym obrazkiem tego, w jakich sto­
sunkach przed 30 laty żyło i pracowało spo­
łeczeństwo polskie w Bydgoszczy. Polskość
w Bydgoszczy tonęła i ginęła w morzu nie­
mieckim. Ginęła i dla Polski jak i dla Ko-

ścioła katolickiego, bo kto się-w one Czasy
zaparł polskości ten również Zapierał się
w iary ojców. Dlatego państwo Teskowie
dobrze się zasłużyli i dla sprawy polskiej!
jak i katolickiej, gdy przed 30 laty przyszli
do Bydgoszczy i założyli ,,Dziennik Bydgo­
ski".

W dalszej owocnej pracy dla państwa,
narodu, Kościoła i wiary, niech Bóg błogo­
sławi. założycielom i W ydawnictwu ,(Dzien­
n ik a Bydgoskiego"..

Czytelnik ,,D ziennika Bydgoskiego"
od lat 30

Jan Cywiński.

Gośćwdom—Rógwdom!

Trwały podarek gwiazdkowy z firmy Kaszubowski.

Co podarować na gwiazdkę? Pro­
blem to nie trudny do rozwiązania, sko­
ro zaglądniemy do najstarszego maga­
zynu jubileuszowego w Bydgoszczy fir­
my Henryk Kaszubowski, założonego w

roku 1905. Jakie tam przepiękne znaj,-
dujemy podarki gwiazdkowe, które tra­
fić muszą do gustu każdego, gdyż w

pierwszym rzędzie mają cechy trwało­
ści, a takie podarunki są najmilsze.

Ogromny jest wybór zegarków znanych
szwajcarskich fabryk a ponadto biżute­
rii ł platerów, którymi każdego uszczę­
śliwimy. Nie można zapomnieć o obrącz­
kach, które jak dotąd nabyte w tej re­
nomowanej firmie niemal w 100 procen­
tach przynoszą szczęście narzeczonym
i tym, którzy dozgonny zawarli związek,
Pragnąc więc um ilić gwiazdkę, idź do

magazynu Kaszubowskiego przy ul.

Długiej.

Sk/./ć 1NASKÓREK MĄK
5 ZOPSTKf, POPĘKAMY, O P!ERZCHMIĘTY i ZGR U--
BlAtY PRZEISTACZA CUDOWM/E , CZYfi/ĄC GO
MIĘKKIM , AKSAMITNIE DEL!KATNYM iB/AtYM
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IŚwietny balet .,Pod Orłem'*.

Od 1 bm. występuje w dancingu
,,Pod Orłem" (sala malinowa) doskona­
ły balet MTanagra''. Balet ten składa

się z dwojga solistów i 4 tancerek. Naj­
świetniejszym punktem popisu baleto­
wego jest wiazanka tańców polskich,
ludowych, wykonanych z niebywałą
brawurą. Taki popis taneczny jest nie­
zwykły na parkietach kabaretowych, to

też balet ,,Tanagra" wywołuje wielki

entuzjazm wśród publiczności, która

rzęsistymi oklaskami zmusza w'yko­
nawców do bisowania. Występy baletu

,,Tanagra" stojące, na wyżynie sztuki

choreograficznej, znajdą na pewno wszę­
dzie poklask i uznanie. Bydgoszcz ta­
kiego popisu dotąd nie oglądała. Zazna­
czyć należy, że i pozostałe punkty pro­
gramu tanecznego są ciekawe i ładne

w'idowiskowo — to też obecny program

popularnego ,,Orła" uznać należy za

przebojowy.

- Przedstawienie religijne pt. ,,Za wiecz­
ną Prawdę” urządza Kongregacja III Za­
konu przy kościele św. Trójcv w niedzie­
lę, dnia 5 bm. o godz. 19 w sali p. Kowal­
skiego przy ul. Wrocławskiej. Wstęp 55

gr, 80 gr i 1,10 zł. Szan. Obywatelstwo
uprasza się o liczne przybycn.

Msza św . na intencję
naszego wydawnictwa.

W dzisiejszym uroczystościowym dńiu
jubileuszu 30-lecia ,,Dziennika Bydgoskie­
go" odbyła się o godz. 8.30 w kościele św.
Trójcy msza św. na intencję naszego wy­
dawnictwa. W nabożeństwie wzięli udział:

naczelny redaktor ,,Dziennika Bydgoskie­
go" p. Jan Teska z małżonką, oraz redakto-
rostwo Lechostwo Teskowie a ponadto
członkowie Rady Nadzorczej ,,D rukarni

Bydgoskiej", przedstawiciele redakcji, ad­
m inistracji i personelu technicznego. Przy­
były na nabożeństwo także delegacje sze­
regu organizacyj społecznych. Mszę św.
odprawił ks. proboszcz Skonieczny.

Biżuterię zabrała ,,na pamiątkę'*.
Opuszczając swego chlebodawcę p. A

Janeckiego, zam. przy ul. Gdańskiej 42,
służąca Kaczmarkówna zdecydowała się
zabrać sobie coś ,,na pamiątkę". Wy­
brała sobie w tym celu cenną biżuterię,
wartości 1.700 złotych. Na szczęście
spostrzeżono kradzież zaraz po odejściu
służącej. Zawiadomiona policja zatrzy­
mała Kaczmarkównę na dworcu auto­
busowym, w chwili, gdy zamierzała au­
tobusem wyjechać z Bydgoszczy. Prze­
trzymano służącą i podczas rewizji oso­
bistej znaleziono w starym bucie prze­
chowaną biżuterię. Złodziejkę odsta-wio­
no z miejsca do aresztu policyjnego.

PIERNIKI
na czystym miodzie,
wykwintne w smaku

ROŻE NICEJSKIE

KRÓLEWSKI
przekładany
marcepanem

KATARZYNKI
oblewane
czekoladą

MARCEPANOWE
KRAJANKI CZEKOLADOWE

poleca (23992

EWEDEL

Odmiedziny.
Tajemnicza opowieść Grzegoiza Otto.

— Chciałabym tylko wiedzieć, jak to

pani, Kowalska robi — zwierza się pani
Widlińska swej przyjaciółce Ani. Zacieka­
w iło to piękną Anię - pyta więc o co cho­
dzi. - Onegdaj byłam u Kowalskich - mó­
wi pani Widlińska. Wpadłam tak na chwil­
kę. A tu nagle zjawili się goście. Chciałam

się pożegnać, wiedząc, że p. Kowalska ślę­
czy nad naprawą bielizny dziecięcej i... w

dodatku niespodziani goście. Ale zmusiła
m nie do pozostania. Gospodyni oddaliła

się, a po 'chwili wróciła, niosąc pięć kie­
liszków i dwie flaszki. Było nas pięć osób:
pani domu oraz jej brat z żoną, ja i gospo­
darz, który dopiero wrócił z pracy. Z da-

jemniczą miną nalewała kieliszki, przepija­
jąc do nas. Możesz sobie wyobrazić moje
zdziwienie, gdym skonstatowała, że poda­
no nam wspaniały likier. A i panowie z

uznaniem wyrażali się o pysznym likierze
,,dla panów” . Ja wprost oniemiałam. Te­
raz, przed- pierwszym ...i aż dwie flaszki
likieru? Przecież mężowi daleko do m i­
lionera - jest sobie zwykłym urzędnikiem.
Zaciekawiło mńie, jak ona sobie radzi. A

przy tym smakowało to wszystkim znako­
micie, że poproszono o drugą kolejkę.

Pani Ania uśmiechała się tajemniczo.
Pani W idlińska obrzuciła ją pytającym
wzrokiem. - Czy znasz tę tajemnicę? -

Oczywiście, — mówi Ania ;— pani Kowalska

sporządziła sobie te likiery sama, własno­
ręcznie. W ten sposób można sobie po­
zwolić nie tylko na jedną lampkę, przy
czym w dodatku jeszcze się oszczęcjza.
Rzecz jest całkiem prosta, likiery udają się
zawsze — jeśli się je robi za pomocą esen­
cji Reichela, Są to naturalne i zasadnicze
składniki likierowe, otrzymane z zioł i owo­
ców. Potrzeba do tego jedynie jeszcze
% litra spirytusu, % kg cukru i ki litra

wody.* Wszystko dostaniesz w drogerii,
gdzie znajdziesz około 100 różnych gatun­
ków esencji do wyboru. Mój mąż ma

zawsze uciechę z tego, gdy mu sama przy­
rządzam znakomity likier. A z jednej fla-
szeczki esencji Reichela robię dwie flaszki
likieru.

Przyjaciółki rozstały się. - Pomyśl o

tym - mówi Ania na odchodnym i pamię­
taj byś w tej drogerii również zażądała
książeczki z receptami Dr. Reichela - jest
to niejako encyklopedia, zawierająca prze­
pisy i pouczenia o domowej fabrykacji li­
kierów. Weź koniecznie raz Esencję Rei­
chela sporządzoną z naturalnych składników
likierowych otrzymanych z ziół i ow'oców.

Gdybyś napisała do fabryki na adres Ch.
Nowomiejski Kraków, skrz. 41/H otrzyma­
łabyś bezpłatną próbkę. W arto więc spró­
bować. (24254.

idealnie czyści

METALE, SZYBY,LUSTRA

Bydgoszcz - ,,Niedzśe!e
Uniwersytetu Poznańskiego"

W niedzielę, dnia 5bm. o godz. 18 w auli

gimn. humanistycznego przy ul. Grodzkiej
w miejsce prof. Jedlickiego, który zanie­
mógł, mówić będzie w ramach odczytów
publicznych Uniw. Poznańskiego dr' Jan
Zdzitowiecki na temat ,,Eiirico Corradini
i nacjonalizm Włoski". Dr Zdzitowiecki

jest wybornym znawcą całokształtu współ­
czesnych problemów politycznych i społecz­
nych włoskich, oraz tłumaczem głównej
książki Corradiniego pt. ,,Jedność i potęga
narodów", którą poprzedził fachowym wstę­
pom.
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TRAKTAT WERSALSKI.
Jakaś wycieczka zwiedza Wersal. Prze­

wodnik, wskazując w pięknej sali lustrza­
nej masywny stój, mówi:

Na tym stole podpisano swego czasu

traktat wersalski. Jak państwu wiadomo,
z traktatu tego pozostał tylko stół...

PRAWA FIZYKL

Lekcja fizyki w szkole powszechnej.
— Uważajcie chłopcy — mówi profesor -

wchodzę do pokoju, przekręcam konakt, ale
światło nie zapala się. Próbuję drugi raz,
trzeci, nic z tego. Co powinienem zrobić
przede wszystkim?

— Zapłacić rachunek, panie profesorze1
DZIEDZICZNOŚĆ.

— Muszę przyznać, że w tym dziecku
jest jakieś uparte pragnienie wiedzy...

— Bardzo się cieszę. Wiedzę odziedzi­
czył po mnie, a pragnienie po ojcu..,

PIKIETY BOJKOTOWE.
Rzecz dzieje się w stolicy. W kawiarni

spotykają się dwaj brodaci kupcy.
~ Co pan taki zadowolony, panie Gold-

wasser? Przecież u pana m iała być wczo­
raj licytacja w sklepie...

— Nie odbyła się...
— Jak to ,,nie odbyła się”? Komornik

nia przyszedł?
— Komornik przyszedł, ale pikiety en­

deckie studentów nie wpuściły go do
sklepu...

NA ,,VOELKISCHER BEOBACHTER” .

Taki paszkwil napisać, to wyczyn nie
trudny, treść z palca wyssana, a palec był
brudny! (,,Goniec Wars'z .” ;

LITERAT.

Czym się pan trudni?
— Jestem literatem .

~ Pisuje pan książki?
— Nie, ja wbijam litery do kaloszy.

PLECIONKA NR 9,
s r? i? 111ia'\i5

Kwadraciki wypełnić literami tak, aby
pięciołiterowe wyrazy czytane z góry na dół

utworzyły następujące znaczenia: 1 -2 głów­
na arteria w organiźmie zwierzęcym, 3 -4

natchniony pisarz, 5—6 niezbędna w wielo­
piętrowych domach, 7—8 metal, 9—10 rzeka
w Polsce, 11—12 część m aterii (w fizyce),
13-14 pora dnia, 15-16 zbiornik wody. Po­
ziomy rząd środkowy oznacza styl w archi­
tekturze. (Kwadraty luźne stanowią łącz­
niki; litery w nich zawarte są wspólne dla

par wyrazów pionowych).
Litery składowe: aaąaaaa b c d eee ii k

łmnnnooprrsstwwź.
ŁAMIGŁÓWKA RACHUNKOWA NR 10.

W miejsce kropek rozmieścić parzyste
liczby od 6—36 (w każdym miejscu inna
liczba) tak, aby suma liczb w rzędach po­
ziomych i pionowych tudzież obu przekątni
wynosiła po 84.

I i I I

ROZ'WIĄZANIE FIGURY MAGICZNEJ NR 5

.W E -RE -DYK RE -NE -TA DYK -TA -TOR,

ROZWIĄZANIE SZARADY NR 8

Mi-ło-sier-dzie.

TRAFNE ROZWIĄZANIA SZARAD NR5i6
NADESŁALI:

Miejscowi: St. Staszewska, M. Durska
E. Leszczów-Leszczonek, R. Giemza, K . Cy­
ganek, St. Malak, H. Kitowska, Z. Derfert
E. Jonas, M. Sarnowski, L. Chojnacki, L

Śniady, W. Kukucki, H. Grajkowska, B.

Krygerówna, M . Kołosówna, D. MagreczyA
ska, A. Stanisław'ska, Z. Jabłoński, E. Ka­
mińska.

Zamiejscowi: G. Spiskówna - Świecie
n/W., Cz. Zaborowski - Chełmża, Wł. Elma
nowski - Gdynia, K Smyczek - Szadłowi-
ce, L. Gruss - Chodzież, Br. Kowalłek -

Chełmża, F. Persche - Chełmża, J. Piórkow­
ski - Chełmża i M. Dolny - Wejherowo,

NAGRODĘ ZA TRAFNE ROZWIĄZANIE
SZARAD PRZYZNANO:

G. Spiskównie - Świecie n/W.
D. Magreczyńskiej

*

Bydgoszcz.

przegrywa wysoko z Sokołem poznańskim 3:13-
Poznań. W piątek wieczorem rozegrany

został w Poznaniu mecz bokserski pomię­
dzy reprezentacją faszystów włoskich a

Sokołem poznańskim. Zawody zakończyły
się klęską drużyny włoskiej w stosunku
3:13. Wynik ogólny meczu jest jednak we­
dług przehiegu walk nieco za wysoki i

krzywdzi dobrze i ambitnie walczący zó-
spół gości. Włosi reprezentowali dobry
boks i w technice byli wysoko zaawanso­
wani. Wykazali również bardzo dobrą za­
prawę i walczyli żywiołowo, a chwilami
Wprost w morderczym tempie. Polska dru­
żyna przygotowała się specjalnie starannie
do tego spotkania dzięki czemu uzyskała
tak piękne zwycięstwo.

W wadze muszej Włosi oddali dwa
punkty walkowerem wskutek nadwagi Teri-
gniniego. który w walce towarzyskiej zwy­
ciężył zdecydowanie Czerwińskiego, Z in­
nych zawodników włoskich na szczególną
uwagę zasługują Argentini oraz Peire. Po­
z'ostali zawodnicy niewiele im ustępowali.
Stosunkowo najsłabszym był Migotto w

wadze śr-edniej, który uległ na punkty
Majchrzyckiemu niezupełnie zresztą zasłu­
żenie. Z Polaków na wyróżnienie zasługu­
ją dobrze walczący Czerwiński, Janowczyk

oraz Dankowski. Nieco słabiej walczyli Ro­
galski oraz Pela. W wadze ciężkiej zamiast

reklamowanego Adamczyka walczy! Doro­
ba, gdyż Adamczyk w ostatniej chwili za­
chorował, Doroba wykazał bardzo dobrą
formę i wypadł dużo lepiej, aniżeli w o-

śtatnich swoich spotkaniach Klimecki.

Wyniki techniczne meczu przedstawiają
się następująco:

W wadze mnszej — Terignini wygrał w

walce towarzyskiej z Czerwińskim, odda­
jąc z powodu nadwagi punkty bez walki.

W koguciej - Janowczyk wygrał z Ar-

gentinim .

W piórkowej — Lampreotii zremisował
z Rogalskim, a Gielnik odniósł zwycięstwo
nad Bottari'im.

W lekkiej — Peire wypunktował Pelę.
W pólśredniej ~ Stella przegrał z Dan-

kowskim.
W średniej — Migotto uległ Majchrzyc-

kiemu.
W ciężkiej - Doroba odniósł zwycię­

stwo nad Sonem.
Z Poznania goście wyjeżdżają do Byd­

goszczy, gdzie walczą w niedzielę z m iej­
scową Astorią.

Międzynarodowe zawody bokserskie

Partita Hatiooale Fascisto-Treviso

WŁOCHY
K.S.I l

ASTORIA
Niedziela, 5 Ibm. godz. 15-ta
sala Kowalskiego (Kleinerta)
ul. Wrocławska 7. 124070

,JilAUTO" ZNOWU BOMBAKDUJE HA-

GING CLUB.
Paryż, 4. 12. vyczorąjszy., n u mer ,,L 'Au-

to” zamieszcza rtpwy fcrtykuł w sprawie
głośnej wciąż we' Frańeji próby kaparowa-,
nia polskich piłkarzy przez paryski Racing
Club. Dziennik przedrukowujo (wszystkie
W'ywiady, udzielone przez polskich piłka­
rzy prasie polskiej po powrocie z Paryża,
uważając, że to wywiady poiwierdzają po­
dany przez dziennik paryski fakt próby
kaperowania polskich piłkarzy. Polski Zw.
Piłki Nożnej — pisze ,,L'Auto” ~ w'praw­
dzie oświadczył w'spaniałomyślnie, że Ra­
cing Club nie przekroczył granicy zwycza­

jów, przyjętych w świecie sportowym, ale
równocześnie nie mógł zdementować żad­
nego . z faktów , podanych przez ,,1/Auto" .

Takim faktem : jest znalezienie u dwóch
piłkarzy tpolskiph;: odpisów kontraktów z

Bącing Clubełp. Pertraktacje w sprawie
tych kontraktów były prowadzone niewąt­
pliwie bez wiedzy i woli kierownictwa dru­
żyny polskiej. D ziennik uważa, że jest rze­
czą zupełnie obojętną, czy kontrakty te zo­
stały podpisane, czy nie, Sam fakt prow'a­
dzenia pertraktacyj jest już potwierdze­
niem zarzutów ,,L 'Auto% W tym św'ietle
tru'dno się zgodzić z Polskim Związkiem
P iłki Nożnej, że Racing Club, prowadząc

'

pertraktacje w sprawie kaperowania pot*
skich graczy, baw'iących w gościnie w Pa*
ryż, nie przekroczył granicy zwyczajów,
przyjętych w świecie sportowym. .,I/Auto"
uważa, że klub paryski granicę tę niewąt­
pliwie przekroczył, tylko oba związki: pol­
ski i francuski — widocznie wolą o tym
nie słyszeć i nie wiedzieć.

AKS NAJBARDZIEJ DŻENTELMEŃSKĄ'
DRUŻYNĄ PIŁKARSKĄ.

Warszawa, 4. 12. Na wczorajszym posie­
dzeniu zarząd Ligi przyznał doroczną na­
grodę za najbardziej dżentelmeńską grę
AKS-owi z Chorzowa. Dotychczas nagrodę
tę zdobyły w roku 1933 - ŁKS, w 1934 -

Garbarnia, w 1935— Warta, p 1936 — Wi­
sła,

ZAWODY GIMNASTYCZNE
o pierwszeństwo Dzielnicy Pomorskiej Zw.
Tow. Gimn. Sokół w Polsce odbędą się W

niedzielę 5 bm. w sali gimnazjum im.' Bo­
lesława Chrobrego w Grudziądzu. Starto­
wać będzie m. in. świetny gimnastyk Bet-
tyna z Bydgoszczy, który na mistrzostwach'
Polski zajął czołowe miejsce. Początek za­
wodów o godz. 9,30.

OGROMNE ZAINTERESOWANIE

międzynarodowym meczem bokserskim
TREVISO~ASTORIA.

Jak należało przypuszczać, pierwszy wy­
stęp włoskiej drużyny bokserskiej występu­
jącej w Bydgoszczy pod nazwą ,,Partito Na-
zionale Fascisto” wywołał wielkie zaintere­
sowanie wśród tut. społeczeństwa. Zazna­
czamy, że i w Poznaniu start drużyny wło­
skiej przyjęto z wielkim aplauzem.

Skład clrużyn - na pierwszym miejscu
goście: zdobywca pasa Rzymu Terzlgni
Wypijewski, mistrz Wenecji Argentin
Wojtkowiak, mistrz Mediolanu Lamproti
- Radomski II, mistrz Wenecji i w-m .

Włoch Peire — Dorsch, m istrz Wenecji Stel­
la - Sobek, m istrz m łodych faszystów M i­
gotto - Urbaniak, mistrz V mistrzostw mło­
dzików Crocetta - wypożyczony, m istrz

Wenecjli Sonego - Łukowski.
Nie wątpimy, że cała sportowa Bydgoszcz

skorzysta ze sposobności oglądania wyboro­
wej drużyny włoskiej. Przypominamy, że
zawody rozpoczną się punktualnie o godz.
15-ej w niedzielę 5 grudnia br. w w ielkiej
sali Kowalskiego, przy uL W rocławskiej.

Reportaż radiowy z nledrielaycli zawodów

pięściarskich.
Po zawodach bokserskich o charakte­

rze międzynarodowym pomiędzy włoską
drużyną Nazionale Fascisto ,,Treviso" a

,,Astorią” nadany zostanie o godz. 20,35 .re­
portaż radiowy z przebiegu zawodów. Re­
portaż wygłoszony zpstańie, przez m gr. Za.
krzewskiogo ze studia w Bydgoszczy.

W. K. S. Start wykazuje dobrą iormą
w siatkówce.

Niespodziewanie, lecz zasłużenie zwycię­
żył W, K. S, Start (dawniej Ce'ntrum Wy­
szkolenia Technicznego Lotnictwa) w roz­
grywkach o mistrzostwo Pomorza ~ dru­
żynę toruńską K. S. Zw. Strzeleckiego w

stosunku 2:0 (15:9 - 15:9). Sędziował do­
brze p. Potasziik z Bydgoszczy.

Hiedzida, dnia 5 ąeudnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

8,00: Sygnał czasu i pieśń ,,Bogurodzica” .

8,03: Dziennik poranny. 8,15: Gazetka rolni-
cz. 8,30: Pieśni ziemi wileńskiej w wyk.
chóru szkolnego pod dyr. Elżbiety Dąbrów
skiej oraz zespołu wokalnego ,,Pro Arte”

pod dyr. Adama Ludwiga'(z Wilna), 8,00:
Marszałek Piłsudski i jego rodzinne strony
- pogadanka (z Wilna). 9,15: Transmisja na­
bożeństwa z Ostrej Bńamy w Wilnie. Kaz'a­
nie wygłosi ks. dr Ślćdziewski. Po nabo­
żeństwie ok. godz. 10,30: Muzyka religijna
(płyty). 11,30: Reportaż z życia, 11,57: Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Po­
ranek symfoniczny. Wykonawcy: orkiestra
Polskiego Towarzystwa Muzycznego pod
dyr. Adama Sołtysa. Transmisja z sali Pol­
skiego Tow. Muzycznego we Lwowie. 13,00:
Przegląd kulturalny. 13,10: ,,Dialog o potę­
dze” - scena z ,,Popiołów” Stefana Żerom­
skiego,' czyta Juliusz Osterwa. 13,30; Mu­
zyka obiadowa (z Katowic). 14,00: Kanarki

śpiewają do mikrofonu, (z Torunia). 14,15:
audycja dla wsi. 15,45: ,,Marszałek Piłsud­
ski wychowawcą polskiej młodzieży” - od­
czyt (ze Lwowa). 16.00; Koncert solistów,
10,45: ,,Aniełćia i życie” - powieść mówiona^
Heleny Boguszewskiej. 17,00: Mieczysław
Karłowiez: Rapsodia litewska w wykona­
niu orkiestry P. R. pod dyr. Grzegorza Fi­
telberga. 17,20: ,,Józef Piłsudski o swoim ży­
ciu” - fragmenty z pism marszałka. 18,00:
,,Od Warszawianki do I Brygady” - m elo­
die i pieśni bojowników o wolność (z. Po­
znania). 18,00: ,,W cieniu wielkości” - rap­
sod poetycki z wierszy Kazimiery Iłłąko-
wiczówny. Muzyka Jana Maklakiewicza.

19,30: Słynni wirtuozi - VIII audycja (pły­
ty). Mattia Battistinl - baryton Hofmann -

fortepian, Mischa Liman - skrzypce. 20,35:
Program na jutro. 20,40: Przegląd p'olit

1 20,50: Dziennik wiecz. 21,00: Wiadom. sport.

z Rozgłośni P. R. 21,15: ,,Święty Mikołaj w

królestwie eteru - lekka audycja. 21,45: Naj­
piękniejsze pieśni Stanisława Moniuszki -

III audycja w wykonaniu Heleny Zboińskiej
Ruszkowskiej - sopran, Akomp. . Wacław

Geiger (z Krakowa). 22,05: Polskie tańce
przed 50Jaty w wyk, Małej Orkiestry P. R.

22,55: Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego i komunikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
Toruń. 8,30: Audycja dla wsi - audycja

odpada. 8,50: Pieśni chóralne (płyty) - au­
dycja odpada. 13,00: Przegląd teatralny.
19,30: j,W jesienny wieczór” II audycja pt.
,,Rapsod bohaterski” , audycja lileracko-mu -

zyezna poświęcona wspomnieniom o wiel­
kich ludziach i czynach. 20,20: Gawęda w ar­
mińska Kuby spod Wartemborka. 20,30:
Program na jutro. 20,35: Wiadomości, spor­
towe z Pomorza. 21,11: Wiadomości sporto­
w e z wszystkich rozgłośni P. R. 23,00: Mu­
zyka taneczna (płyty);

ZAGRANICA,
Bruksela franc. 19.00: Muzyka lekka.

Wiedeń. 19,35: Śpiewa Alfred Picayer (arie
i' pieśni). Berlin. 20,00: Koncert wieczorny.
Frankfurt. 20,00: Melodie operetkowe. Lipsk.
20,00: Wesoły wieczór z niespodziankami.
Sztokholm. 20,45: Recital skrzypcowy Vasy
Prihoda, Bruksela flam. 21,00: Koncert or­
kiestry narodowej. Kopenhaga. 22,45: Muzy­
ka popularna, Rzym. 22,15: Rozmaitości. Bu­
dapeszt. 23,20: Muzyka cygańska. Frank­
furt. 24,00: Koncert nocny. Lyon. 24,00: M u­
zyka.

'pcnicdzialek, dnia 6 gmdnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6,15; Pieśń .,K iedy ranrje wstają zorze".

6,20: Gimna'styka. 0,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik norannv. 7.15: Muzyka fnłvtvl. 8,00:

Audycja dla szkól. 11,15: Audycja dla szkól.
11,40: ,,Od warsztatu do warsztatu" - w wy­
twórni farb. 11,57: Sygnał czasu i hejnał
z Krakowa. 12,05: Audycja południowa.
15,30: Wiadom ości gospodarcze. 15,45: ,,Z
pieśnią po kraju" audycję prowadzi Jerzy
Kołaczkowski (ze Lwowa). 16,15: Śląska ka­
pela ludowa pod dyr. Kazimierza Korcza­
ka. W programie pieśni i tańce śląskie (z
Katowic). 16,50: Pogadanka aktualna. 17,00:
,,Roland E6tvós - znakomity fizyk - odczyt
(ze Lwowa). 17,15: Koncert m uzyki fińskiej
(z okazji 20 rocznicy niepodległości Finlan­
dii). Wykonawcy: Jadwiga Hennert (śpiew^
i Margarita Trornbini-Kazuro (fortepian).
17,50: Pogadanka sportowa. 18,00: Wiado­
mości sportowe. 18,10: Pieśniarz m urzyński
Turner Layton solo i w duecie (płyty).
18,30: Program na jutro. 18,35: Audycja żoł­
nierska. 19,30: ,,Dyskutujmy” : Młodzi w po­
szukiwaniu autorytetu - dyskusja grupowa,
18,50: Pogadanka aktualna. 20,36: Muzyko,
lekka i taneczna w wykonaniu małej or­
kiestry P. R. 21,40: Nowości literackie omó­
wi Jan Lorentowicz. 22,00: Arcydzieła mu­
zyki symfonicznej - IV audycja. Wykonaw­
cy: orkiestra P. R. pod dyr. Grzegorza Fi­
telberga. 22,50: Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, przegląd prasy i komuni­
kat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
Toruń. 13,00: ,,Dla każdego coś ładnego"

(płyty). 18,10: Program na jutro. 18,15: Po­
gadanka aktualna. 28,25: Muzylfa baletowa

(płyty). 18,40: Lekcja języka polskiego z

Katowic, 18,55: Wiadomości sportowe z Po­
morza 23,00: Serenady i kołysanki na do­
branoc (płyty).

ZAGRANICA.
Budapeszt. 19,30: Przedstawienie galowe

w operze królewskiej z ok. imienin regen­
ta admirała Hortby. Wiedeń. 19,25: Koncert
filharm onii wiedeńskiej. Lipsk. 20,05: Utwo­
ry Sibeliusa. Radio-Romania. 20,15: Muzyka
operetkowa. Deutschlandsender. 21,15: S oli­
ści. Lille. 21,30: Koncert symfoniczny. Buda­
peszt. 22,45: M uzyka cygańska. Deutschland­
sender. 22,30; Koncert rozrywkowy'. Wie­
deń. 22,30: Muzyka rozrywkowa. Droitwich,
23,30; Muzyka lekka. SztutgarŁ 24,00: Kon­
cert nocny.



Źródło miłości".

Co sp r a li największa radość
na gwiazdkę?

Gdy się myśli o prezencie gwiazdkowym,
to trzeba wybrać taki podarunek, któryby
nie tylko osobie pojiedyńczej, ale całemu
otoczeniu sprawił radość. Takim prezen­
tem jest niezaprzeczalnie piękny dywan.
To jest prezent, który zdobi każdy pokój,
zamieniając go w przytulny, zakątek. Chcąc
dobry, solidny i trwały nabyć, należy ku­
pić go tylko z pierwszego źródła, jakim jest
skład fabryczny Warszawskiej Fabryki Dy-
wanów ,,Dywan" Sp. Akc. w Bydgoszczy,
przy ul. Jagiellońskiej 2 (naprzeciw kościo­
ła Klarysek). Jest tam bez przesady ogrom­
ny wybór dywanów, nadesłanych wprost z

fabryki. Co do cen. są one kalkulowane
na podstawie cen fabrycznych, to jest bar­
'dzo korzystnie. Niemniej znajdziemy tam
wielki wybór w chodnikach kokosowych,
w różnych szerokościach i kolorach. F ir­
mę ,,Dywan" polecamy jako chrześcijań­
skie przedsiębiorstwo w caiej pełni.

. 100^
jjó it(M iiiz iZ '

SUCHARD
SgnrsswtĘ sta*kole.

Sokół III Szwederowo.

'Uwaga druhowie! W niedzielę 5 bm.
strzelanie z broni małokalibrowej na strzel­
nicy stadionu. Początek o godz. 9.

W świetnej operetce Benese-,,źródło m i­
łości", która po raz pierwszy w Polsce we­
szła z w ielkim powodzeniem na scenę Tea­
tru: M iejskiego, specjalne.) pole... do popisu
znajdują ulubieńcy publiczności bydgoskiej
t - Hanka Wnńska i Stanisław Winczewski.

Oboje pełni werwy scenicznej i tempera­
mentu zdobyli ogromny cukces, zwłaszcza

brawurowym'wykonaniem ,,podróży w nie­
znane".

Na przedstawieniu sobotnim i niedziel­
nym ,,Źródła miłości" spotkają się najwier­
niejsi i najstarsi Czyt h.icy ,,Dziennika
Bydgoskiego" dzięki biletom ofiarowanym
z okazji 30-lecia pisma naszego przez p, dyr
Stomę.

flmnimj. kinótae*
,,LEKARZ DZIECIĘCY DR ENGEL'*,

(kino ,,Kristal").

Lekarz dziecięcy, skrzypaczka kawiar­
niana, jej synek, dyrektor lokalu restaura­
cyjnego — oto główne postacie nowej ko­
medii produkcji wiedeńskiej. Powiązanie
zdarzeń tych osób przez reżysera film owe­
go w jednolitą akcję musiało mieć jakiś
powód, musiało bvć odegrane na jakimś od­
cinku życia osób z k rw i i kości. Fantazja
nie mogłaby dostarczyć tak śmiałej i real­
nie odtworzonej treści o problemie ehvba
niespotykanym jeszcze na żadnym filmie.

,,Lekarz dziecięcy dr Engel" to na wskroś

postać nowa, pełna Judzkich zalet, to le­
karz obowiązkowy, cierpliwy, zawsze po­
godny, zamiłowany w swym zawodzie i
m iłujący swych małych pacjentów. Sło­
wem - zdolny do kochania. Nic przeto
dziwnego, że pokochał skrzypaczkę i jej
rezolutnego synka. Gdyby lekarza grał kto
inny, a nie Paweł Hórbiger, kto wie, czy
rola ta w-ypadłaby tak ujmująco. Sympa­
tyczny aktor odtworzył sympatyczną po­
stać lekarza. Sentyment do film u wniosła
Victoria von Ballasko. Subtelną grą prze-
konywuje i ujmuje za serce widza. Oskar
Sima i w tym filmie jest dobry a mały
Fritz Eugen wykazał wielkie zrozumienie w

swej roli, jak również cała gromadka ma­
łych pacjentów kliniki dr. Ęngla. Zresztą
oni to swym zachowaniem krzeszą rozbra­
jający widownię humor. Całość uważać

należy nie jako komedię stw-orzoną dla roz­
rywki, lecz za dzieło filmow-e nie często

PODAREK GWIAZDKOWY

TO RADIOAPARAT

spotykane na ekranach, za rzecz umiejęt­
nie i z niezwykłą inteligencją przeprow'a­
dzoną, zrobioną na miarę artystyczną. Go­
dzinę, spędzoną na takim film ie, zaliczyć
można do nader miłych wydarzeń w życiu
miłośnika kina. Nadprogram tygodnik,

X źm cia npiwarzĘtsiup

Sobota, dnia i grudnia
godz. 18,30. K. S. ,,Tornedo”. Roczne walne

zebranie u p. Mellerowej, PI. Piastow-ski.
godz. 19. Zarząd Placówki I. Powst. i Woj.

Zebranie plenarne ul. Grunwaldzka 1

godz. 20. Zrzesz. Zaw . AutomobiUstów. Ze-
branie miesięczne u 'p , Lemańskiego, ul.
Pomorska 50.

Niedziela, dnia 5 grudnia.

godz. 8.30. Ogólny Związek Podoficerów Rez.
Zbiórka wszystkich członków przed ko­
szarami 62 p. p . celem odbycia ćwiczeń
wojskowycli.

godz. 14. Wlkp. Tow. Ogrodnicze. Zebranie

plenarne u p. Mellerowej, PI. Piastow-ski.
godz. 14,30. Tow. Zjedn. CzeL Piekarskiej.

Zebranie miesięczne. Obecność konieczna,
godz. 16. Stow. Pań Mil. przy Farze, Zebra­

nie w salce św. Floriana,
Godz. 16. Stow. Dzieci Marii u św, Floriana,

Zebranie miesięczne w kaplicy św. Flo­
riana. Sekcja eucharystyczna: Adoracja
Najśw. Sakramentu w poniedziałek 6-go
bm. o ogdz. 19 w kaplicy św, Floriana,

godz. 18, Klub Sportu Wędkarskiego Prac.
Państw. Zebranie w lokalu klubowym.

K. S. ,,SPD”. Zebranie miesięczne w szkole
zawodow'o -dokształcającej.

POW ,,Pływacy'* z roku 1919-20.
Zebranie byłych członków odbędzie się

dziś, \y sobotę 4 bm., o godz. 19 w ho­
telu ,,Lęngningu przy ul. Długiej. Na

porządku dziennym spraw-ozdanie komi­
tetu historycznego z opracow'anej hi­
storii. Uprasza się o liczny udział b.

członków.

Za Komitet Historyczny:
Czesław Kossecki, prezes, Marcin Boro­

wicz, sekretarz.

Zegarki--

Obrączki śłobne

złotą I srebrną

z prawdziwego srebra i srebra platerów.
poleca w bogatym wyborze

SB.Grawunrier
Założony 1900. DwOTCOWa 67.
24241)

f%iwiwa)1
W illa

siedmiopokojowa, ogro­
dem, Bielawki, Litew­
ska, wolna od Nowego
Roku, sprzedaje się. W ia­
domość Jagiellońska 41.
rn.l.

___________ (24276
Pianino

dobre tanio sprzedam.
Nakielska_45_m . 2.

Jadalkę
orzechową sprzeda ta­
nio. Stolarnia, Dworcowa
nr 42. ,114374

Maszyna
do szycia na sprzedaż.
Śląs k a 13/6.

________ (14752

Sypialbi
i kuchnie tanio sprzeda.
Stolarnia, Marsz. Focha
nr 32. (14751

Piekarnia

lepsza. Of. pod ,.P . 5000"
filia .

____________

14377

Kolonialkę
bezkonkurencyjną sprze-
dam. W iad. Dziennik.

Rozwerk
i pługi na sprzedaż.
Brzogpwa 25. .(24273

Maszyna do pisania
,,Urania" w dobrym sta­
nie na sprzedaż. W ileń-
ska1m.4. (24268

KjsEDJ
Futro

damskie kupie. Adres
Dziennik

'

(24286
T — tragarze

24—26 cm wysokie i 2
żelazne słupy ca 4 mtr

wysokie kupi Spedytor
Wodtke, Gdańska 76.(24243
Wodtke, Gdańska 76, te­
lefon 13-15. 24234

'OSAD'
JJDMWjUJ*

Kancelista
kawaler lat 30, szuka po­
sady na wsi w majątku
ziemskim jako magazy­
nier, pisarz, powołać się
mogę na referencje by­
łych moich panów szefów-

Zgłoszenia proszę kiero
wać Dziennik Bydgoski
pod ,N r 24257”. (2425r*

ES)1
W przedsiębiorstwie

moim wakuje od zaraz po­
sada młodszego eks­
pedienta. Zgłoszenia tyl­
ko pisemne z odpisami
świadectw oraz podaniem
wymaganego wy nagrodze­
nia przy wolnym stole i

stancji proszę skierować do
firm y Mieczysław Ciemny
w Pakości, Hurt. — Detal,
towarów kolon, spożyw­
czych, wódek i tytoni.

Przychodnia
potrzebna, umiejąca tro­
chę szycia. Chrobrego 4,
m, 5, 24266

Potrzebni
maszynista-drukarz obznaj
m iony z stcona kładaczami
i introligator-liniarz. Ofer
ty Warszawa, J. Dziewulski,
Krak.-Przedm, 9. (24278

Gotowania
wyuczę, kuchnia warszaw­
ska. Adres Dzień. (14375

Owupokojowe
kuchnia. Mierosławskiego
nr 5, Bielawki. (14356

3 pokojowe
słoneczne, balkon, blisko
dworca. Oferty ,M . 54”
filia. (14368

6. 4,2,na biura
mieszkanie komfortowe,
wolne podatku. Długa 5,
wiadomość Jackow skiego
1-3 . (24260

Reja 5-5 .

Pokój
(J4358

Pokój
osobnym wejściem.

Gdańska 01/4. (14361

EToToTAInoszuKUjĄj^g

Poszukuje
dwóch próżnych pokoi
pierwsze lub drugie piętro
zprzynależnościami i bal­
konem w śródmieściu
samotuy pan. Oferty do
filii Dziennika pod rA,
Z, 105”. 414348

KHE)1
Futra

wykonuje fachowo i soli­
dnie Chrześcijańska
Pracownia Kuśnierska

Stanisława la
obetnie ni. Śniadeckich 31

1 piętro. 04372

Wypadek
najechania samochodu na

rower 30 listopada około

godz. 7 wiecz., na uiiey
Warszawskiej róg Sobie­
skiego, osoby widziani
ten wypadek proszeni są
podać swój adres. Choło­
niewskiego 48/2, (2209S

Swetry
kamizelki, bluzki, puiower-
ki, pończochy, skarpetki i

rękawiczki własnego w yro­
bu oraz wełny do robót

ręcznych poleca pracow nia

trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich nr 2, Nadra­
biam pończochy, n abiera m

oczka, wszelkie reperacje,
24204

Meble
wyściełane fotele, kanapy,
leżanki, materace ora z

w'szelkie wyroby siodlar-
skie, własny wyrób, wy­
kwintna w 'y k'onanie
solidne, przyjm uje zamó-
wienia i napra wy
po najniższych cenach,
Wacławski, Długa 59, war­
sztaty tapicersko siodlar-
stie. 24249

1= 38
Kawaier

rzemieślnik, brunet, po­
szukuje panny zgrabnej
nie szczupłej do lat 26,
Oferty pod ,,Brnet" filia
Dzień. (t433ł

niedziela,
dnia 5 grudnia 1937 r. DZIENNIK BYDGOSKI

Rok XXX!. Nr 280.

Piętnasta strona.

Marysieńka
pocz. 5, 7, 9. W niedz. o 3-ej

nieodwołalnie ostatni raz

najpiękniejszy film wszystkich czasów p. t.

Dziś ifutro (sobotainiedziela)

ROSE MNelson 585dag
Reżyser Van Dyck.

Jeanette Mac Donald Tylko

dziś i jutro!



Str. 16. ,,'D Z IE N N IK BYDGOSKI'*, niedziela, 'dni'a 5 grudnia 1937 r. Nr 280.

m m m

że śliczny mat i świeżość w pożą­
danej karnacji nadaje cerze roś­
linny, miałki, niewidocznie przy*
leg ający, nie z atykający porów

ABARID
Osiedliłem się w Bydgoszczy
przy ulicy Cieszkowskiego 4 i p.

'Unio. med. 'D rAndrzej Hucić

24143)
Godziny przyjęć od 9—12 i 3—5

Telefon 21-16.

Stow. Śpiewacze ,,Liedertafel 1842**

W poniedziałek dnia 6 grudnia o godz.
20,15 w sali p. Kowalskiego (Kleinerta)
ul. Wrocławska odbędzie się HO NCCRY

99 Cztery pory roku "

14336 I. Haydn'a.
Bilety wstępu: zł 2.- , 1.50, 1.

Sąd Grodzki w Bydgoszczy.
IV . E . 1161/34.

UCHWAŁA.
W sprawie postępowania upadłościowego co do

majątku firmy ,,Textil" T. z o. p. w Bydgoszczy
1) Postępowanie zastanawia się po myśli 8 204

ordynacji konkursowej z powodu braku masy. wy­
starczającej na pokrycie kosztów masy.

2) Wynagrodzenie zarządcy masy upadłościo­
wej ustala się na 4.300,— zł (cztery tysiące trzysta
złotych). (24250

Bydgoszcz, dnia 25 listopada 1937 r.

Sąd Grodzki.
____________

Sąd Grodzki w Bydgoszczy.
IV. N . 7/31.

UCHWAŁA.

W sprawie postępowania upadłościowego nad

majątkiem firmy ,,Harwoza" Bydgoska Fabryka
tarek do prania i przyborów kuchennych w Byd­
goszczy

1) Postępowanie zastanawia się po myśli S204
ordynacji konkursowej z powodu braku masy, wy­
starczającej na pokrycie kosztów masy.

2) Wynagrodzenie zarządcy ustala się na kwotę
6.750,-- zł (sześć tysięcy siedemset pięćdziesiąt zło­
tych).

Bydgoszcz, dnia 25 listopada 1937 r. (24251
Sąd Grodzki.

OBWIESZCZENIE.

WmyślS83rozp.RadvMin.zdnia25.6.32
o postępowaniu egz. Władz Skarbowych (Dz. U .

Ił. P.Nr 62poz. 580) 4Urząd Skarbowy w Byd­
goszczy podaje do ogólnej wiadomości, że dnia
7 grudnia 1937 r. o godz. 12 odbędzie się w Boro­
nowie u Fabianowskicgo Romana sprzedaż z licy­
tacji niżej wymienionych ruchomości:

300 ctr węgla kam., 70 ctr brykietów, 2 wagi de-

cyfnalne, 50 ctr wapna palonego, 2 wozy robocze

kastowe, 1 wózek ręczny, 15 koszy do węgli, 25 ro­
lek papy dachowej, 2 konie, 1 powózka.
24252) i Urząd Skarbowy w Bydgoszczy.

FABRYCZNE SKŁADY PAPIERU

Pniowiec
Spółka z ogr. odpow.

WWARSZAWIE

Oddziały i składy 24288

Poznań - Bydgoszcz - Gdynia
Katowice - Łódź — Sosnowiec

Sprzedaż komisowa papierów

Fabryki lignoza Katowice

Papiernia w P N IOW C U Górny Śląsk.

Prima

MHU, iii!
dostarcza loko dom w

każdej ilości 24277

Impregnacja
Sp.zo.o.

Składnica, ni. Chodkiewicza
(Cegielnia), Tel. 1300

f pfToŁECiMlfl

Zegarki B4367
nowe, reperacje najtaniej
Chmielewski, Dworcowa 41.

Ceraty
CMńiki

Dywany
Dywaniki
Tapety
Linoleum

w w ielkim wyborze poleca I

korzystnie (2*269fi

Bydgoszcz
ulica Cdaśska 12

te l. 12-23.

PoznaA

ulica Pocztowa 31

Przyjmuje asygnaty ..Kredyt' -

.

Najstarsze Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno-Budowlanych w miejscu

JÓZEFWOJCIECHOWSKI
Budowniczy — Mistrz murarski I ciesielski

Wykonuje wszelkie prace w zakres wchodzące
Zaprzysiężony znawca sądowy

Portrety
na gwiazdkę po cenach
niskich. Legilymacyjne
1zł, wykonuje Zofia Kar-

ge, Gdańska 58. 124275

Dentysta
Marian Kempiński

obecnie Pomorska 5, te­
lefo n 11-45, (21007

1907 r 30
- %. -

24247

1937
Bturo architektoniczne

BYDGOSZCZ, ulica Pomorska 36
Telefon 1302

KORZYSTNIE PRZEPROWADZKIwykonuje

24279

Reklamówkę ,,Fordu
dobrym stanie, opony jak
nowe, tanio sprzedam.
Ofeity ,,8585" Dziennik

(Bydg, Grudziądz. (24224

Zakład Glekiro'Techniczny

WTYBORSKI
w łaśc.: Wacław Tyborski i Józef Weyna

Bydgoszcz, Śniadeckich 25

Zdolna sprzedawaczka
konfekcji damskiej do Domu Towarowego na

Pomorzu potrzebna. Oferty wraz z odpisami świa­
dectw i referencjami oraz podaniem warunków
do Dziennika Bydgoskiego pod .M -1582*. (24219

Ekspedientki zdolne
do działu płócien bieliźnianych i pościelowych
do Domu Towarowego na Pomorzu potrzebne.
Oferty wraz z odpisami świadectw i referencjami
oraz podaniem warunków do Dziennika Byd­
goskiego nod .1563'. 124220

SBiaclaaMiter(lficO
siła samodzielna, obeznana ze sprzedażą ratalną,
do Domu Towarowego na Pomorzu potrzebna.
Oferty wraz z odpisami świadectw i referencjami
oraz z podaniem warunków do Dziennika Byd­
goskiego pod .M -1561” . (24221

-E kspedientka
branży rzeźnickiej, dobra
siła, potrzebna zaraz. Go­
łębiewski Kowalewo Pom.

24177

24142 Telefon 35-15.

Oszsządza
się na czasie i również na

pieniądzach jeżeli zapo­
trzebowanie gwiazd­
kowe na (24258
pierniki

mioUowniki

czekolady
praliny

pumpernikel
itd. u nas się zakupuje.
Dostarczamy towar tylko
dobrej jakości po niskich
cenach. Wysyłki zamiej­
scowe za zaliczką od 5 ki­
lo franko.

Dwór Szwajcarski
Mleczarnia, Piekarnia i Cukiernia

Bydgoszcz teł. 3254
fabryka i skład główny

Jackowskiego 26-30

11 filii we wszystkich
częściach miasta.

Sprzedaż
w tym tygodniu bardzo
korzystna dębowej jadal­
ni, sypialni, gabinetu mę­
skiego, kilku dywanów,
obrazów, radioaparatu,
biurka. Sala Licytacyjna,
Gdańska 42. 124203

amrjgmmrnnM nm-jcnamtraa

KEEDS
Gom

nowy z wytwórnią cuk­
rów, 12 ubikacji okazyj­
nie sprzedam lub wy­
dzierżawię. Dziennik Byd­
goski Inowrocław pod
,Dom”. '242.

sprzedam
12mórg roli, okolica Ło­
bżenicy. Wiadomość Byd-
goszoz, Gdańska 139, owo­
carnia. f 14350

Futro
damskie tanio sprzedam
Adr. filia. (24285

Garaże
wolne. Sienkiewicza

Wegśel (24-34
górnośląski, wagonow'o
franco Pomorze, centnar
orzech zł 1.50,gruby zł 1.55.
kostka zł l.6o poleca,
Swierczyński, Tuchola.

Tanio (14349
sprzedam skład papieru, o-

woców, z mieszkaniem, ta­
nia dzierżawa, ruchliwa u-

lica od zaraz, powód wy­
jazd. Wiadomość filia.

Biurko 114366
łóżka, tanio. Zduny 5-5 .

Kiosk (14373
sprzedam. Gdańska 18.

Nowy (243i0
dom mieszkalny, handl.-

przemysłowy w Tczewie
przy rynku zaraz na

sprzedaż. Zgłosz. Agen­
tura Dziennika Bydgo­
skiego, Tczew ,,Dom".

Maszyną (t4363
do szycia sprzedam. Po­
niatowskiego 16, podw.

Okna
do nowej budowli sprze
dam. Wiadomość od 2-

3-ej, Hetmańska 29. (14355
Fokowe

futro z czapką, mufką
140.— źrebcow'e czarne no­
we 95— kurtka brąz45-
Pomorska 38-2 . 14364

l'i .

Dom
piętrowy, centrum,dochód
140, cena 9500. Kaszubska

jur 16, Rudek. (14362

POSADY
WOLNE

Akwizytora
Ekspedienta branży tech
nicznej, do lat 30, samo­
tnego w'ładającego języ
kiem niemieckim, poszu
kuje od zaraz firma

Technotarg. Gdynia Por­
towa 8. (24218

Dziewczę
lepszej rodzi ny do lekkicb

prac domowych i składu
zaraz. Zamiejscowe pier
w'szeństwo. Podgórna 25,

Mleczarenka". (2420Ś

Zakładając (24205
rozmaitych branż Wol-

worty, panie, panów
udziałowców zł 500 i pra­
cą poszukujemy. Zgłosz
filia pod ,,Samopomoc".

Wfązarka
do kwiaciarni potrzebna
Sw. Trójcy 3-5 (24-264

Służąca (24226
przystojną z własną po­
ścielą, któraby od godz
15-ej mogła pomagać przy
bufecie w restauracji
przyjmie Plachciński Mni
szek koło Grudziądza.

Potrzebna
pokojowa zaraz. Dworco
wa 100, m. 4. 124259

Fryzjerki
dzielnej w swym zawodzie

poszukuje Roman Forma
ńowski, Bydgoszcz, Mo
stów'a 12. (1434'

Ekspedientka
poszukuje wypotnóżki lub
stałe. Adres w'skaże Dzien­
nik. (1437l

Poszukuje
od zaraz do mojego skła­
du kolonialno - żelaznego
ekspedienta branży żela

znej. W 'ładającego także
językiem niemieckim. Po­
danie pensji przy całko­
witym utrzymaniu. Fa;

Lew'iński, Kartuzy, Je­
ziorna 2u. 024217

Warsztacik
wynajmę szewcowi. Adr.
Dziennik. (24262

Restauracje
kawiarnię, ogród, dancing
dobrze prosperującą zaraz

wydzierżawię, luo sprze­
dam. Powód przejęcie
właności. Swierczyński,
Tuchola. (24234

Skórnśk
kaw-aler dobry fachowiec
także na surowce poszu­
kuje posady. Pód ,,Dziel-
ny” 124192

KHED1
Pokój

próżny, solidnej osobie.
Adres filia. (14359

Pokój
umeblowany. Dworcowa
45-11 . 114370

Jamnik (24270
brązowy, długowłosy zagi­
nął na Gdańskiej róg Śnia­
deckich, oddać za wynagro­
dzeniem w firm ie Schmidt
i Schemke, Bydgoszcz, ul.
Gdańska nr 24, tel. 1311,

Tańców (23781
wyucza wszelkich szybko
koncesjonowana nauczy­
cielka tańców. Tulibacka,
Jackowsk ego 1, m 3.

mmum

ihład
w centrum miasta z miesz­
kaniem, wolny. Zgłosz.
Umińska, Grudziądz. Plac

Stycznia 15. 124228 j p0(j Bydg.

WuMMsy%
Leśniczy

państwowy, kawaler 29,
katolik, szuka panny re­
ligijnej, gospodarnej, in­
teligentnej, miłej. Pośre­
dnictwo dopuszczalne. O -

ferty, fotografie do Dzien­
nika Bydgoskiego p od
, Etyka'. (z4256

Kupiec
młody, przystojny, inteli­
gentny, posiadający 50 000

złotych, szuka przystojnej
dzielnej żony, posąg nie
wymagany, Oferty filia
Dziennika nSteila-1 . (14360

Mam

dobre partie pań-panów
znaczek na odpowiedź.
Bydgoszcz, Jurczyk, Pod­
górna 7. (24188

Najkorzystniejsze
partie paniom - pa^om w

olbrzymim doborze po­
leca .,Echo", Poznań, Sw.
Marcin 57. Najnowszy nu­
mer 50 groszy znaczkami.

24222

30-letni
1,88 wysoki, dobrej pre­
zencji, w-yzsze wykształ­
cenie, długi pobyt zagra­
nicą. dyrektor i współ­
właściciel fabryki dobrze

nrosperu'ącej, z braku

znajomości pozna panią,
majątek niekonieczny ale

pożadany dla zwolnienia
spólnika, cel matryin. Of.
z pełnym adresem Dz.

K.B .H . (24-6i
skład

w'ydzierżawię Chrobre

go 24, gospodarz. 114335

Sikład

dwa pokoje kuchnia wy­
najmę Szubińska 29 (2427t

Kupiec
37 lat, własnym składom
poszukuje panny odpo­
wiednim majątkiem celem
ożenku Dziennik Bydgo­
ski Grudziądz ,,37". 1,24227
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T
W piątek, dnia 3 grudnia 1937 r. o godzinie 14-tej, zasnęła w Bogu

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 77,
nasza najdroższa i najukochańsza matka, babka, siostra i ciotka ś. p.

Michalina zomów Kalinowska
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p . Zmarłej odbędzie się w Kościele

Sw. Trójcy, dnia 6 grudnia 1937 r. o godzinie V* 9, po czym o godzinie 14-tej
nastąpi eksportacja zwłok z domu żałoby, ulica Śląska 15, na Stary Cmentarz

Famy, przy ul. Grunwaldzkiej, o czym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

Helena Krzywcowa z synem i rodzina Kondratowiczów
godnie z życzeniem Zmarłej, zamiast wieńców 1 kwiatów proszę złożyć ofiarę na biednych. (24!69

Za złożenie ostatniej przysługi 6, p,

Wacławowi Firynowi
i za złożone nam kondo'eneje składamy tądrogą p. Dy
rektorowi jak też pp. Urzędnikom Izby Kontroli Rachun­
kowej Poczt i Telekomunikacji, również wszystkim Krewnym
i Znajomym serdeczne

podziękowanie
24263) Żona I syn.

ZAWIADOMIENIA
ŻAŁOBNE

wykon* |e szybko I tanio

Drukarnia Bydgoska a.

Bydgoszcz, Poznańska 13

W IN CEN TY MIKO ŁAJCZAK, RoncesjoBowane Przedsiglnsrstwo Auiobosowe, Gniezno, ni. W rzeiska 18
telefon ISO.

Rozkładiazdg aniobnsów

Ważny od dnia 15 października 1937 r. (5660
1) Galezno — Rogowo — Żnin — Szubin — Bydgoszcz

10” li'* 14” 16M
720 !010 JQ45 1350 l5 50

6”
641

6”
740

8**
34*

9”
9”
940

9”
10”

na liniach:
m ,tn

(141
11”
12”

12”

12”

13”

13”

13”
1345
1400

144*

1620

16”
, 700

17”

17”
18**

18”
18*5

18”
18”
1900
19”

20”
20”
20”
21”

23”
23”
0”
0”

Bydgoszcz
Rynarzewo
Szubin
Żnin
Żnin
Gąsawa
Rogowo
Gniezno

70*

A-

96s

9”
905

850
8”
750

7*0

goo
T

15”

p

UWAGI:

3)Żnin-Łabiszyn.
15” m żnin A

* Łahisżrn M

10” 13”
95S 12”

- 12”
- 12”
- 12”
- 11”

p

15”
14”
14”

14”

14”

13”

194*
19”
19oo

18”
18”
18”
17”

17**

9**

Łabiszyn A .83*
17**
16”

P

2) Kcynia-Szubin—Bydgoszcz.

- kursują tylko w dni powsiednio
. w niedziee i święta
n tylko w doi targowe (wtorki i piątki)

6” 10** 16” 182* b Kcynia A 9” 14”
7” i03o i645185o I Szubin 8” 14**

7” 10” 17**)905 I Rynarzewo I 8” 13”
7” U

”

17”19” y Bydgoszcz a 8”13”
PN .

Wypożyczam luksusowe autobusy na wycieczki

19” 213*
19** 20”

18” 20”
18” 20”

Mojej Szanownej Klienteli podaję do łaskawej wiadomości*
żew poniedziałek,dnia 6 bm. przenoszę
mój skład

mięsaiwyrobów mięsnych
do nowych obszernych lokali

u l . GZdańs/cśe/7 3
Nowe moje przedsiębiorstwo jest urządzone najnowocze­
śniej z uwzględnieniem jak najdalej idącej higieny. Prócz
tego składy moje ja k dotychczas, będą stale zaopatrzone
w najlepsze mięso oraz wyroby mięsne.
Dziękując Szanownej Klienteli za dotychczasowe darzenie
mojego przedsiębiorstwa zaufaniem, zapewniam, że dołożę
starań, aby nie tylko towarem, lecz rzetelną 1 uprzejmą
obsługą zdobyte zaufanie pogłębić.

Z poważeniem

A*W .ACHTEL
BągtBijowzcz

Centrala: ulica Gdańska 73, telefon 2281
Filia: Marszałka Focha 2, telefon 1906

Czytajcie,,Dziennik Bydgoski”.

2203S

MtwniajJózefHredlaski
Bisjljr sądowy w dziedzinie archite ktury i budownictwa

oraz

zaprzysiężony rzeczoznawca architektury i budownictwa lądo­
wego, ustanowiony na okręg Izby Przemysłowo - Handlowej

w Bydgoszczy-Gdyni. 024077

Bydgoszcz, Nakielska 58, telefon 19-15.

Km/iy/3094/35
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy IV rewiru An­
toni Bączyński mający kancelarię w Bydgoszczy ni.
Pomorska nr. 11 na podstawie art. 6 '2 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 6 grudnia
1937 r. o godz. 10,30 w Bydgoszczy ul. Babia Wieś
nr. 15 odbędzie się I-sza licytacja ruchomości, nale­
żących do B albiny Galon, składających się z bieliz­
ny, stołowizny, firan. nakryć stołowych, kilimu, ha­
maka, żyrandolu elektrycznego, nocnej lam pki, 7

różnych obrazków, garnituru koszyk., nocnego sto­
lika, bucików, łyżek, widelcy, noży, bombonierki i

wazy, oszacowanych na łączną sumę zł 542 gr 90.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 18 listopada 1937 r.

(24171) Komornik, ( -) Antoni Bączyński.

własne wyroby gam

prawie darmo

Fabryka Mebli B.Silldowski
BYDGOSZCZ

łasna nr 11 - telefon 2047 I
GDYNIA

10 Lutego 3 7 - telefon 2047

Dobrze zaprowadzony (23951

przy ruchliwej ulicy w GRUDZIĄDZU od zaraz

do sprzedania. Do objęcia potrzeba około
5u0u zł. Oferty ,,5000” Dzień. Bydg. Grudziądz.

Wielk(i sprzedaż gwiazdkowa

Komiwojażer obuwniczy
na Wtelkopolskę i Pomorze poszukiwany
przez renomowaną fabrykę (pasów.-Mac-Kay;
na prowizję. Kandydat musi się wykazać długo
letnią praktyką. Zgłoszenia 7 odpisami świa­
dectw pod ,,B . C. ICO” do Tow. Reki. Międz..
Warszawa, Sienkiewicza 12 i24609

'Eamięłąjcie o bezrobotnych

rozpoczynamy

Wielkie partie
Wielkie partie
Wielkie partie
Wielkie partie
W.elkie partie
Wielkie pariie
Wielkie partie

wełen na sukienki domowe

wełen na sukienki świąteczne
jedwabiu na sukienki świąteczne
kam garn u na ubrania i spodnie
weiurów i Rauszów na palta
dywa nów w roz miarach i gatunkach
obrusów, narzutek i serwet

dinla 4 gsrudmiu 1039r.pocenachbezkonkurencyjnych.
Wielkie partie nakryć na łóżka i stoły
W ie lk ie p a rtie chodników różnej szerokości i gatunków
W ie lk ie p a rtie ręczników lnianych, frotowych i kuchennych
W ielkie pa rtie rękawiczek, pończoch, getrów
W ielkie partie trykotaży dla pań i panów

różnych W ie lkie p a r tie piócien, inletów. oraz adamaszków na pościel
Szale, chustki, apaszki, krawaty, szelki I t. d .

Specjalnie zwracamy uwagę na nasz dział fton/efttji dam skiej i męsftie! w fasonach ściśle modnych
z dobrych materiałów, odrobieniem pierwszorzędnym po iak na/nizszych cenach.

Prosimy naszą Szanowną i Zacną Klientelę z miasta i okolicy, o łaskawe

pokrycie swych zapotrzebowań w naszej, z swej solidności słynącej firmie. (24167

iu ssdowski
j
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GRUDZIĄDZ
JÓZEF NALASKOWSKI

Zakład zegarm. złotniczy
GRUDZIĄDZ, ul.Wybickiego21

(tis a vis Domu Karnego)
Własna pracownia reperacyjna.

Optyka! Optyka)

Olajnowsze
modele odbiorników

na rok 1938

bateryjne i uniwersalne

UNION-KAPSCH-HCRNYPHON-ELEKTRIT

TELEFUNKEN - ECHO - PREMS
w wielkim wyborze i na dogodnych

warunkach, również za wszelkie
pożyczki państwowe poleca

(Radio
Grudziądz,

Plac 23 Stycztii 21 a W . 1566

WIELK
TARO

GWIAZDKOWY

Sdzle naftaniej???

nilti!iifeliyiii;liriitt.i .w iE,.2/!
8t.NowickiIE.Jędrzejczak

TAM NAJPIĘKNIEJSZE

'

P Ł ASZCZE i FUTRA DAMSKIE

Konfekcja MĘSKA i dla DZIECI

ceniłmocnoznikome

Kapelusze - krawaty - koszule -rękawiczki - piżamy
bonżurki.

WIKTOR KRUS2EWSKI
Grudziądz, Wybickiego 3, zał. 1903

po eca swój dobrze zaopatrzony sklep

w zegary, zegarki, biżuterię
oArączlrł ślubne

KflÓLEWSKI DWOR

GRUDZIĄDZ, RYNEK 3 -4 .

Pierwszorzędny Hatol - Reslauracja - Kawiarnia.

f/

śfnmiawnia.i ^Cutfciemffn

EUROPA"
9opularny 'Bar pod 0zikiem"

t?tac23 Śiytsmia 15.
Codziennie koncert artystyczny

O)

Cukiernia,,9lristat"
GRUDZIĄDZ

Toruńska nr 6. TeleŁ 14-60

POLECA:

znakomile pierniki na czysłym
miodzie, strucie, babki,

łoriy i marcepany,
po niskich cenach.

Zamówienia wykonują
się według spe-

cjaloych
życzeń.

RUKI

szybko
starannie
i tanio

wykonuje

MaiiiiaSyisssliii
lyiigoszcz, Poznańska 12-14.

Bronisław

Jgf^iskslsl
Grudziądz, Mickiewicza SO

. Obrączkiślubne,biżuteria modna,zastawy
Stołowe,brylanty, kryształy, zegary,budziki

W itlni wybór na;ród dla wszys'klch towarzystw
Okazyjna biżuteria 1 brylanty stale na składzie.

Meagnlaz(łke SSł%raSzołai

/W ** ś h'iftta!

stulili - litej - waii - im

A. RUCHNIEWICZ
F'abryka uó, ek i lilłicićw

tel, 1140 GRUD7 A1Z, Pańska 17 teł. 1140

F-ałoi.I . 1216!
GRUDZIĄDZ, PI. Stycznia 11-13

poleca na dogodnych warunkach

n /idio'
Teleiunken, Elektrłt,

Prems, Echo,

Żyrandole oraz Inn.

artykuły elektr.

Ola gwiazdkę
polecam

Aparaty Radiowe JeieMef
Żyrsndois * Żelazka * Katbenki - Orzejniki

Firma

Adolf Kunisch
właśc, Anna Kunisch

GRUDZIĄDZ
Toruńska 4.

iiOHozurka”

w Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 15
w.aśo, Konrad Uraińs*i

MESIE
solidne, kupisz najkorzystniej

wprost z fabryki

EJriiewsKiiSyn
wf. Fr Bronikowski

BYDGOSZCZ
Nakielska 135

teL 31-58.

Najlepszej jakości
Coefiotadu-cuftici

StterniM Sorurishie

Jltorcepann

dSombonient

Cnxectkr(i-42rrs.ce tira/,i zagt.
po najtańszych cenach wt-mics

,,W itamina"

Plac Stycznia 2

Telefon 1 17-27

Reslauracja - Kawiarnia - Dancing
Ceny konkurencyjna

Lokal otwarty
do rana.

\M
mii i mmmmm

PjJarki niazflta
w krysztale, porcelanie

ponajniższyc! ceoacń

Uf. Kueharshi
Grudziądz, Ryńsk 21

Tel. 3472. Tel. 3472.

SEN GWIAZDKOWY
spełniony przez

SLIPEM* B*MMMLBM*SA
wplata tylko 24,- zł, mfesię zne roty po 24,10 zl

ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

JmMcicre/eia'si(f
GRUDZIĄDZ, ulica Mickiewicza nr 12, Telefon 18-lR.

Obrońca prywalny
zatalwia sprawy sądowe, admi-
n:stracyjue. karne, procesowe,

upadkowe, hipoteczne, wa'o
ryzacyine, koniraktowe ild,

ściąganie na eżnoścl
udzie a porady

prawnej

St.
BYDGOSZCZ

Gdańska 3)
tel, 2304.

i/

trwała eSektrycznym apa­
ratem światowej sławy

i nowoczesnym paro*
w y m , pierwszorz.

wykonanie.
M. Żewicki
Dworcowa^.

Przemysł Gumowy ,,BltDHIi" s. A.
fabryki ,,ARDAL" w Lidzie, dzierżawa PEPEGE w Grudziądzu

poleca swoje wyroby jak:

kalosze, deszczówki, śniegowce,
buty robocze, obuwie spor­

towe, tenisowe, obuwie

płócienne na skó­
rzanej pode­

szwie

1.Żmijewski
Grudziądz, Toruńska 6, tel. 1923

Najstarszy magazyn artykułów
męskich, założony roku 1908

poleca

praktyczne podarki
dla panów.

opony i dętki, węże
oraz wszelkie

artykuły tech­
niczne i chi­

rurgiczne
po cenach
konkuien-

cyjnyc*

Ma PIWA KUNTERSZTYŃSKIEodznaczonezłotym medalem
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R. UlesolowsRa
GdaAska 1.

Artgltułybiurowe
szkolne, zabawki, księgarnia.

Nowo przejęty skład towarow krotkeck
poleca

galanterię, trykotaże oraz bieliznę
po cenach niskich

!Fm J *

%StBMmęgęBrt
Pomorska 54.

Józef PSrcH

Bydgoszcz
ul. Gdańska nr 79.

Jdhnjka Cikiesóm

Sandei Win
Specjalność:

,,Jtamme r"

kcople żołądkowe
Rok zał. 1900 Tel 8086.

TOWARY KRÓTKIE
galanteria, bielizna

Bydgoszcz
Dworcowa 19

KOŁNIERZE

OLA KSIĘŻY

Księgarnia i skład nut

BYDGOSZCZ

Gdańska 17.

Telefon 3581.

Syiwy

Siiomy

Specjalna wytwórnia

Msteklntwi
poleca

swoje wyroby

Bydgoszcz
Sobieskiego

nr6

GłthFSEiząSi
i SmMitrsa

nallep'ej i najtaniej kupuje się w firmie

BYSOOSZCZ

ul. Długu nr 20

UWA(SaAf
Polecam na święta

wyborowe mąHi
ora z

wszoikie przjlnry do pieczenia
orazdrożdże nonaj­

niższye'n cenach

Spsiialn sJaii nsąKi

K.Róialila
Oworcowa 46

Skład

instrumentów muzycznyęh

Mihs
Mak

Tie a żelałne

F. Lewandowski
BYDGOSZCZ

ulica Dworcowa 50

BYDGOSZCZ, Dworcowa 57.

poleca przy zakupach
gniazdkowych, po najtań­

szych cenach

iii MK
dla Pań i Panów

N . Blaszczyk
DWORCOWA 49.

Tel. 1273 Tel.1278

Wykonuje fachowo:

ondulacje trwał?,wodn-,
ielazkową, farbowanie

i rozjaśnianie włosów.

PERFUMERIA, a

Telefon 21-94

O la OTZikołafa
wszelkie niespodzianki

Najkorzystniejszy V zakop

GWIAZDKOWY
tylko w firmie

St, Jlomkom
Niedźwiedzia 7. Tel. 15-71.

Pierwszorzędny Magazyn Artykułów
do podróży oraz toiebek

damskich.

Pokrycia meblowe
oraz wszelkie d od atki wyściełane

poleca

A. FLOREK, Jezuicka 2.

Marla

Kosmowska
Snadeckich 47

Skład bławatów
bielizny damskiej, męskiej, trykotaży

Specjalność
pończochy, rękawiczki

Wszelkietowary
krótkie

Wytwórnia bielizny

i
Rynek 4 . Pilsodskiego 28

telefon 28-14.

Praktyczno

^ k ! ryńi?nIo,wery' kan*i-zelks ubranka, reformy,
kalesony, pończochy
Iskarpetki wełniane

Poieca

Pracownia trykołaraka
Jadwiga

Bukowska
Śniadeckich

nr 2.

Przylmaledosim na miarę
KOSZULE

TOicrsscfiłite. sjwortforre,
nocne. p/iemM ja

oraz wszelką BIELIZNĘ MAĆ*
HAMSKĄ,POŚCIELOWA^A *

iptosfcze
zawodowe

Gdańska

29

Na\/ św. Mikołaja
9

polecam moje

czekoladki i marcypany
znane z dobrej jakości. Codziennie

świeże wyroby.

M9B*z.ągSBsgiski/
f abry k i ensierlsóir i marcepanów

Gdańska f2.

Kama
FabryŁa czekolady
cnkrów i marmelady

Bydgoszcz, Zduny 2 0 . Tel. 14-10

poleca swoje wyroby.

UARf/1 H in s z - LA H IG E n O W A

WYKWINTNA GALANTERIA MĘSKA
GDAŃSKA33gyPCOS CZ TELEFON 10-96

Specjalne działydlaPań:Torelbki- ostatnie modele- EękawSeaki-P^iicaeciiY.
Przyjmujemy asygnaty spółdzielni ,,KRiDYT u.
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dynamotyhirowm
z 2 letnią gwarancją

złotych 20,—
reflektorki rowerowe niklów:

no i posrebrzane, wszelkie
części rowerowe

łyżwy, ostrze do golenia
poleca tanio i dobre

k L. JAENSCH
Bak slilad rowerów A

IIX BYDHOSÓCZ M'i

Nowootwarty

SKŁADOBUWIA

JoamaGampkowska
BYDGOSZCZ

Teofila Magdzińskiego 2 koTSSL
narolnilr ul, Jaua Kazimierza 2

stoanla najniższa ceny

na wszelkiego rorlzniti obawie, j

Dom 'Eończ
Bydgoszcz, Mostowa 12

'

Poleca na zaknp gwiazdkowy

tonczocliy
rykaiwgcxtkg

swetry
oraz bieliznę w wielkim wyborze j,

po tensth zniżonych. f/j

f WYTWORNE

j JEDWABIE, WEŁNY

\ PŁÓTNA, FlRAN 'i

|k t.llhma
byocoszcz A

Gdańska % f

!|lm \ Tel.20-16

JERZY KARLIfiSKI
s

'
r s r . BYDGOSZCZ, Plac Wolnoścll

poleca Jpliip

WŁÓCZKI WEŁNY %Ęp

IIIIlKN



BYDGOSZCZ

SSary Rynek 16.
(g/śYZWY - SANKI

^ Konfekcja narciarska \

1 imponujący wybór
w Jedyiy* Specjalnym Magazynie Art. Sportowych

99Ha He Ha**
i Harcerska Spóldzie nia 2 o. u .

- Poznań

\ ODDZIAŁ w BYDGOSZCZY i

nl.Gdańsko26 A Tel. 3408 jfc

poleca w wto(k m wyborze

damską, męską i dziecięcą

bielizną, trykotaże, swetry,

pończochy, skarpetki.

: towary krótkie i galanterią

iii/ Korzystne źródło zaknpa.

Prakfyczne

podarkigwiazdkowe
(t uradują każdego panai

jfp^' Płaszcze-Kapelusze-Krawaty
W koszule - piżamy - boażurki - rękawiczki - szale

Iinne stosowne podarki dla panów poleca
w olbrzymim wyborze po rzetelnych niskich cenach

Najlepszy prezent jest ro­
biony ręką polskiego lado:

Na Gdańskiej 63
znnjdziessz wielbi wybór podarków

Przemyśl budowy
KRESY WSCHODNIE
L. KRZYŻANOWSKA

Bydgoszcz, Gdańska68, teL 23-50

największy specjalny magazyn galanterii męskiej
w Bydgoszczy ul. Mostowa 6, teł. 31-92.

Przyjmujemy asyanaty ,,Kredyt" .

Hurtownia towarów krótkich

Bydgoszcz,Stary Rynek 2 0
Telefon 17-13.

Galanterii MęsHą
Kapelusze, czapki, kra­
w aty, szelki, rękawiczki
— skarpetki i t p .

—

kupisz na święta
najkorzystniej w firmie

Gugeniusz Wetzher
Bydgoszcz, W cłn. Rynek 2

Br. Pierackiego 32
Składtowarówkrótkich

artykułów piśmiennych
i tytoniu poleca

Odpowiednie \v;

podatki ąuilazdkótoe
dla dorosłych i dzieci

Bydgoszcz, Dworcowa 35
znany jest:

z solidności 1

stałych i rzetelnych
cen 1!!

wielkiego wyboru
dobrego towaru

świetnej pracowni
kuśnierskiej

i bezkonkurencyjnie
doskonałych fasonów

Wt*mM^Osmskie torebki '

Cnajnpwsze fasony)
frM /j Walizki (duty wybór)
W / Portfele, pagilaresyskórz.,
Mj z laski, ostrza do eolenia.
W j przybory dla palaczy
g Ł j/ 'duży wybór) najtaniej u

H Sr. Ziegelsk()
%dgoszcz, Plac Teatralny 2 JA

I 'róg Herm. Fiankego) j/(rj

V n%Diiąwia
Instytut racjonalnej
pielęgnacji urody

DOGODNY KREDYT!

Na każda fulro gwarancja
Na każdy fason

i wykonanie gwarancie!!

Str 20.
,,D Z IE N N IK BYDGOSKI**, niedziela, dnia 5 grudnia 1937 r. Nr 280.

książeczka Oszczędnościowa

Komunalnej Kasy Oszczędności
miasta Bydgoszczy

to najlepszy podarek gwiazdkowy

1 S łc? **
z

*

poóczoszn, swetrowe, sportowe Itd,
(fofnc% om ft-ąj damskie i dziecięce

tfrzetrjj damskei dziecięce
SwĘgfzaisiń.'B

i tenmaryi ftróiSic

poleca w wielkim wyborze

HURTOWNIA
wełny, włóczek i towarów krótkich.

(fam ęI tfSmsamĄtnmł
Bydgoszcz, Stary Rynek 3, telef. 34-33 .

Płas z c z e męskie, damskie i dziecięce
Obrania męskie i chłopięce
O b u w i e damskie, męskie i dziecięce

śniegowce i kalosze oraz obuw ie cieołe
to najpraktyczniejsze i najtańsze podarki

aWIMPMHWI!

JAN HEIDNER, BYDGOSZCZ

Konfekcja II Obuwie
StaryRynek 9, (róg Mostowej) || Stary Rynek nr. 20,

Świeczki choinkowe

Mydła toaletowe

Perfumerie, oraz wszelkie

artykuły toaletowe,
poleea w nawiększy ra w yborze, po cenach najtańszych

ERIVSTMBX
fabryka OJlyóla — gdańska 10.

ZWesJiaareSzSejr

elegancki magazyn

Stanisław Grzegorzewski
Hostowa 9, telefon 13-72 - Siary Rynek 18

poleca na gwiazdkę po najniższych cenach:

płaszcze, sukienki, bluzeczki
oraz znane ze swej dobroci obuwie.

zapewnia indyw idualną, staranną
i troskliwą opiekę - Masaże — Na
świetlan'a — Natryski — Parówki

Pielęgnacja wtosów — Farbowanie
włosowi brwi — Mnąuillage - Leczenie

lojotoków I. II . i III. stopnia
W'skazówki pielęgnacji w domu

ulica Pomorska 3.

P a l t a ubrania, spodnie iblusy
kupisz najtaniej i najrzetelniej w firmie chrześcijańskiej

Jadwiga Maciejewska BDC3,elsZCł

1865 - 1937
FSZ. HELLEKr~.

Wina, wódki, likiery, kawa, herbata, (72)
kakao, delikatesy.

WsMlkleprzyborydapieczenia.

wlaśc. Marla Kaihrowlcz
dawniej W. G. NEUMAN'N

Bydgoszcz, Gdańska 27.

Cgrseł', Patki. B uttoncsze,

Bitlzna damska, P cfciociip.

Gorsetyna miarę.

w Zakład krawiecki j
Fr. Kulaszewicz Cieszkowskiego9,teł.24-84

stale wielki wybór najpiękniejszych m

materiałów krajowych i angielskich. Jg|
Modny krój Nowoczesne wykonanie s S j
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LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MŁODO

CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE TEŻ NIEKIEDY

I U SIEBIE JEDNEGO Z NASTĘPUJĄCYCH
OBJAWÓW OSŁABIENIA NERWOWEGO?

Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca,
rawroty głowy, uczucie łęku, bezsenność, niespokojny sen,
zniesienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach,
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa­
chów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku,
herbaty, kawy, drganie powiek łub migotanie przed oczami,
nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik
popędu płciowego. Jeżeli z wymienionych tutaj objawów
jeden rażąco lub kilka jednocześnie występują:

JEST TO OZNAKA, IZ NERWY SĄ POWAŻ­
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA

Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie moga
wystąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych, Jak
naprz. bredzenie i niepoczytalność, szybkie osłabienie or*
ganlzmu I wreszcie śmierć przedwczesna. Bez wzgłcdu na

Istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów
gratis i franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie każ*
demu radosną niespodziankę. Zapewne Jut dużo wydaliście
pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy*
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was, l i znam wła­
ściwą metodę przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów.
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje
radość tycia, energję, sttc do pracy. Wiele osób zakomuni­

kowało mi, it czują się Jakgdyby nowpnarodzenf.

,0 POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ ORZECZENIA
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO'

UCZAJĄCA KSIĄŻKĘ. ZUPEŁNIE GRATIS.

Jatłh ul* moitsit n i ,l u t , ta isefeowajcls agleaiaole

PANNONiA-APOTHĘKE
BUOAPEST12 POSTFACH83. AM. 163

Czytajcie Dziennik Bydgoski I

dla

przedsiębiorstw
technicznych,

przemysłu
i introligatorń

hurtownia tektury
i papieru

Bydgoszcz
Dworcowa 89

teł. 3845.

22660,

Reperacje
wszelkiej garderoby mę­
skiej i damskiej jako też

wykonania miarowe usku­
tecznia fachowo i tanio
Zakład krawiecki, ulica

Chrobrego 7, m. 4. (6263

TELEFUNKEM-FEMOMEN m*

3UPERHETERODYNA
o rewelacyjnym układzie osżczęd*
noiciowym ^ekonomizałor prądu".
Telefunken-Fenomen Mz. przy pełnej

wydajności i światowym zasięgu daje
50%OSZCZĘDNOŚCI PRĄDU;zużywa
tylko 25 watów, t. j.tyle co mała żarówka.

Oszczędność na prądzie wynosi około

zł.3.60 miesięcznie, co stanowi 18% raty

miesięcznej. Telefunken-Super-Fenomen
Mz. dzięki wysokim wartościom tech­
nicznym, wspaniałemu tonowi, niskiej
cenie, wygodnym spłatom, stanowi naj­
odpowiedniejszy podarek gwiazdkowy.
Cena za gotówkę zł.289. - na raty - zalicz,
ka zł.20. - i 16 rat miesięcznych po zł. 20.-*

TELEFUNKEN
harmmcatwwfr-%unMjomtet

POLECENIA
Sprzedam

zaraz korzystnie dobrze

zaprowadzony skład ka­
peluszy Grudziądzu, po­
wód przeprowadzka. Of.
,,533” D ziennik Bydgoski
Grudziądz. (24225

Wypyikacn
wszelkie ptactwo i zwie­
rzynę. nasadzam rogi i
inne prace w tym zakre­
sie bardzo tanio. Knabe,
Bydgoszcz, Babia Wieś 18,
m. 4. 424170

Maszynę
do szycia gabinetową nową
okazyjnie sprzedam. Nakiel­
ska 3. 24212Portrecik

od ,,Wiola" kolorowy,
najpiękniejszy podf.runek
gwiazdkowy. Sw. Trójcy
21. 12 4231

Sprzedam 414329
w illę, śródmieście. Wiad
Mostowa 3 m .6 G4837

Umywalnie
sprzedam. Świętojańska
i 6—3

f i sprzedaZi^ I

i ł ortce 14328
wysokogórskie 110 wolt,
elektr. lampa do jadalni,
radioaparat, kasetę żela­
zną. Mickiewicza 3, m. 6.

Koloiftiaike 114338
4 pokoje łazienką tanio

sprzedam. Bielawy' 6, gos­
podarz, róg Jackowskiego

(Ławkę
stolarską z narzędziami,
piec do fornierowania -

sprzedam. Nakielska 111,
m.ł. 424200

Spedytorstwo
dobrze zaprowadzone
sprzedam lub zamienię na

gospodarstwo albo dom,
wartość 10000. Oferty
Dziennik Bydgoski Toruń
, S pedytorstwo”. (24l7a

Rower
damski, męski, maszyna
do szycia korzystnie.
Dombrowski, Sobieskiego
nr 9, 11. (24201Rzeźni(tw o

dobrze prosperujące war­
sztatem, — urządzeniem
sprzedam. Dziennik Byd­
goski Gdynia, ,Rzeź-

Sprzedam
meble z powodu wyjazdu
Kościuszki 46-1 . 24189

Pianino
korzystnie sprzedam.
Grunwaldzka 18, I 424187

Cukiernie
kawiarnię elegancko urzą­
dzoną w mieście około
10.000 mieszkańców, jedy­
ną w miejscu tanio sprze­
dam. Oferty Cafe Pologne
Golub (24l74

Kocioł
uarowy stojący 30 me­
trów, 6 atmosfer, dobry
kupię. Ścisłe oferty Win­
ter, Dziennik Bydgoski
Gdynia. 24180

Znaczek
polski wystawy z 1928 r.

Irupię. Ostrowski, Mazo­
wiecka 26, 124283Restauracje

eentium Torunia, pełny wy­
szynk sprzedam. Toruń, Ró­
żana 5 m. )1. i24l75

Singera
maszynę bębenkową, ro-

męski sprzedam. Niego­
lewskiego 6—1. (24240skrzypce

tubowe, cygańskie, oka­
zyjnie. 'Król. Jadwigi 6.—

poddasze 114344

iw aFretki

sprzedam. Rutkowski, Ry .

cerska 13, 24199 Dojarz
samotny potrzebny. Busse

Prądki-Cjele. (24!18Kcloniajke
sprzedam. Dziennik. (24246 Fryzjerką

pierwszorzędną poszukuje
Iwankowssi Gdynia S'wię
tojańska 116. (24182

Westfaike 124239
sprzedam. Brzozowa 53.

Maszynę
Singera, platformę sprze­
dam. Poznańska 7, por­
tier. (24215

Stolarz
potrzebny. Giudziądzka
n r 19, Piskulski, (248U

2 ślusarzy
wagąrzy do reperacji wag
przyjmie Karol Fritseb,
Inowrocław, Kasztelańska
23-25. C24237

Fryzjerka 124232

pierwszorzędna siła żę-
lazkowa, 60 zł wolne u-

trzymanie, potrzebna. Po-

plewski, Nowe, Gdańska.

Służąca
dobrym gotowaniem do*
dziecka potrzebna zaraz

Zgłoszenia godz. 16—17

Kordeckiego 8-5 . (24185

Gamiętajl
te najoraktyczn lejsze podarki gwiazdkowe ja k:

^oiyoso

24141

w jedwabiach,
wełny na płaszcze

suknie

najpiękniejsze wzory
najniższe ceny

znajdziesz w firmie s

Kredyt na asygnaty, Bydgoszcz, Gdańska 39, róg Cdańskiej.

Akwizytorów
(wojażerów) dobrze zapro­
wadzonych w branży far-

biarsko-żelazno-drogeryj-
nej, poszukuje poważna
firma. Oferty ,Farby-La-
kiery% ,Par", Warszawa*
Bracka 17, 424223

Potrzebny
technik budowl. na robo­
ty instalacyjne ogrzewania
centralnego i urządzeń sa­
nitarnych ete. Zgłoszenia
pisemne pod .Instalacyiny*'
do filit Dziennika Bydgo­
skiego. 14340

Ws zystkie ZAKŁADY KRAWIECKIE
pokrywają wszelkie swoje zapotrzebowania
w firmie

Bydgoszcz, Dworcowa 7 I p. Tel. 20-80

Podszewki i przybory krawieckie
Przyjmuje asygnaty Spółdzielni ,,Kredyt''.

Hurt. (24202) Detal.

Fryzjerka (24i8i
pierwszorzędna w ondulacji
zelazkowej, manikur po­
trzebna, A lojzy Kamiński,
Gdynia, Świętojańska 46,

Służąca
;otowaniem potrzebna. —

Śniadeckich 10. m . X. (J4233

Ekspedientka
branży rzeżnickiej, dobra
siła potrzebna zaraz. Go­
łębiewski, Kowalewo Pom.

24177

Tokarz (14345
młodszy w żelazie poszu­
kiwany. Adrea Dziennik.

Posługa (14346
zaraz Cieszkowskiego 17/7

Kuczer
który służył przy konni­
cy potrzebny. — Cichon,
Podwale 3. (14369

Radiotechnika
samodzielnej siły poszu­
kuje się. Adr. filia Dzien­
nika. i 14376

Uczennice 114353
do szycia i kroju przyj­
mę. warmińskiego 10/4

fsT adIT
POSZUKUJĄ

KfSESzJi
Garaże

do wynajęcia. Grunwald­
zka 83. 24245

Skład (24194
ładny, dla każdej branży
przy głównej ulicy (War
szawskaj w G nieźnie do
wynajęcia. Marcwegowa
Gniezno Poznańska 2.

Piekarni
poszukuję celem dzierżą
wy, miejscowość obojętna
Oferty Dziennik ,,Waru-
ki” I24U3

POKOJE
WOlU(

Pokój
umeblowany. Plac Koście-
leckieh 2—3. 24108

Pokój
umeblowany panu. Przy­
rzecze 14. (2ł207

Dwuosobowy
lub biuro Zbożowy Rynek
10—2. 24214

Pokój
umeblowany. Grunwaldz­
ka jłS —8. 124195

Pokój
umeblowany. Kordeckiego
4-1 . 24213

Pokój
umeblowany. Orla 12,' go­
spodarz. 22966

POKOI
POSZUKUJĄDl

Pokoju
umeblowanego taniego, w

którym można pracować
poszukuje.Hermana Fran-

kego 17-7 . 14212

Zamiłowany
rolnik lat 45, przyjmie
posadę zarządcy jako sa­
modzielny lub pod dyspo­
zycję. Zaniedbane gospo­
darstwo doprowadzę do
dochodowości. Zgłoszenia
Dziennik Bydg. Gdynia,
. Samotny” , (24179

Poszukuję
posady magazyniera lub ja­
kiejkolwiek statej pracy za

kaucją. Oferty pod ^Rzetel-

ny* 24244

POZYCZKI

Na 200
mórg gospodarstwo po­
szukuje pożyczki, 4 -60(0
zł Oferty Dziennik poa
.J.B”. (24198

tSSas:EFidOBaiŚCa.
13 lat istniejący zakład orzeiny-
słowy wartciści 60000 zl poszukuie
w cela rozszerzenia 124209

pożyczki zł 10.000

dając I2% - zapewnienie- not.

zapis maszyn. Zw.o
' *

a '/i roczn.

wypowiedzeniem. Qterlv pod
nO. 15" do Dzień. ,y 1

Ęsnssssm
Zapoznam

starszą panią, która mi

pożyczy 3000 zł nowy dom
na I hipotekę. Ożenek nłe

wykluczony. Oferty Dz.

Bydgoski pod ,,Właści­
ciel 48” . (24230

Cena w tej rubryce I wiersz 50 gr

1 pokojowe s

z kuchnią. Stawowa 24/5.

kuch. l8zł.Sniadeckichl3/!.

uraebl. Chodkiewicza 16/3

2 pokojowe:
biur. Śniadeckich 10, I p.

kuchnia. Promenada 23,

3 pokojowe :

słoneczne.Chełmińska20Z4

4 poko.owe:
łazienka, remontowane,
parter. Kołłątaja 6-3 .

kuchnia. Chwytowo 22-2

Kordeckiego 13, gospod.
6 pokojowe:

łaz, Krói Jadwigi 3,portj.

2 pokoje (24iS4
z kuchnią Lubelska 23.

Mieszkanie
3pokoje kuchma,łazienka,
balkon. Grodzka 6/4, 24216

Wolne
mieszkanie 3 pokojowe,
komfortowe. Zamojskiego
nr 17. (24206

4 pokoje
kuchnia od1.I.38Go­
spodarz, Długosza 7. (14332

CGSEDI
Przepowiednia

Grafologa Król, Jadwigi
13—6 spełniła się; serdecz­
nie dziękuję. 24191
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Kalendarze
Bloczki, Agendy

terminowe kieszonkowe
w większych ilościach
Hurtownia papiernicza

Kazimierz Bartel
Bydgoszcz, Śniadeckich 38
Parter. (23548

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

Choinkowe artykuły
Grlandy, Lameta,

Ognie sztuczne, ńwiecz*
ki.Hurtownia papiernicza

Kazimierz Bartel
Bydgoszcz, Śniadeckich 38
parter. (23550

Meble
solidne kupisz najtaniej

tylko w

Składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. Długa 34. 9221

ONDULAC3 A
trwała
elektryczna i pa
rowa — f'aibo­
ra nie i tlenienie
włosów — pier­
wszorzędne w y ­

konanie

Ronowicz
Gdańska 32

Wmtwm
oraz wszelkie prace ku­
śnierskie wykonuje Fr.

Przybylski, Mostowa 3,
dypl. mistrz kuśnierski.
Modny krój, nowoczesne

wykonanie, absolwent
sżkoły kuśnierskiej wLip­
sku. 16510

Bom
dzierżawa roczna 7440 zł

w śródmieściu, 2 składa­
m i, sprzedam zaraz ko­
rzystnie. Oferty Dzien-
n ik ,,Gospodarz" . (24137

Okazja
Sprzedam tanio maszy­
ny do swetrów' i poń­
czoch. Wiśniewski, Ks.
Malczewskiego 2. (24136

Pianino
dobre tanio. Mennica 6/5.

___________ (24134

Maszyna
krawiecka ,,Singer" na

sprzedaż. Malborska 3/2.

___________________ (24130
Piec

krawiecki do grzania że-
lazków i kąpielowy. Ul.
Marsz. Focha 12/4.' 124128

Ogrodnictwo
ow'ocowo - warzywne, 10-

morgowe koło Bydgosz­
czy, cieplarnie, inspektu.
50 tys. bylin, dom 8 po­
koi nad Wisłą, inwenta­
rze nadkompletne, dzier
żawa miesięczna 58 zł,
objęcie 2—4 tys. Pomor­
ska 3.3. Owocarnia. (14284

800 mórg
spr-zedam- gotówkę, : 30

tysięcy wpłaty. . objęcie
hipoteki. Zgłoszenia do
filii Dziennika Bydgo­
skiego ,,800". (l4282

Radio
Ełektrit. mało używane,
tanio sprzedam. Król.
Jadwigi 10/7. (14269

Dom

dochodowy, ogrodem,
centrum m. Bydgoszczy,
29.000, sprzedam, zamie­
nię na dom mniejszy lub

gospodarstwo. Szarek.
Toruńska 13. (14266

Łóżko
materacę, umywalkę, lu­
stra sprzedam tanio. Ba­
bia Wieś 6/9. (14286

Meble
solidnie wykonane, po ce­
nach ściśle fabrycznych
na dogodnych warunkach
spłaty poleca (21002

M. Rossowska
Bydgoszcz, ul. Poznańska 8

(obok nD ziennika Bydgoskiego* )

JOOO
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KAPEL'*? Uj%Ti%J I

wujmmeVPC0SZ(7. - GPAńSKA

|czapkisptrrttrwei
22085

Pocztówki
ftwiqteczne, Imienino­

we, urodzinowe
duży wybór 123549

Hurtow nia papiernicza
Kazimierz Bartel

Bydgoszcz, Śniadeckich 38
paretr.

K spazEPArt^J

Kolonialkę
korzystnie sprzedam. A -

dres Dziennik. (24148

Skład

kolonialny, pierwszorzę­
dny z powodu wyjazdu
tanio sprzedam. Bukow-
ski, Długosza 6. (14287

Kamienica
większa w śródmieściu
do nabycia wprost od
gospodarza. Oferty pod
,,Gospodarz" filia Dzien-
nika.

_________ (l 4267

Dom
z placem budowlanym
sprzedam. 8000 zł. Adres

Dziennik.__________ (l4307
Maszyny

do nawijania nici tanio
sprzedam. Kwiatkowski.
Gdańska 141.______ (14268

Kożuch
wyjazdowy. Zduny 18/5.

(14306

Patefon
z płytami tanio sprze­
dam. Seminaryjna 2/1.
- (24127

Restaurację
wr dobrym punkcie do­
brze prosperującą z po­
wodu wyjazdu sprze­
dam. Adres Dziennik.

-

_______________ (24126

Psa

Dogę, piękny rasowy o-

kaz sprzedam. Grun­
w'aldzka 14 m. 5 między
godz. 17 -18. (2412S

Futro

męskie nutriety w do­
brym stanie okazyjnie
sprzedam. Klein, Byd­
goszcz, Dworcowa 52.

________ (14297
Frak

smoking, kurtka skórza­
na cowercoty, damski,
męski sprzedam. Koper-
nika 7/3. . (14303

Sprzedam
kanapę, szafę. M atejki
nr 5/3. (14322

Łóżko
białe, drew'niane, sprze­
dam. 20 Stycznia 23/5.

_______ (14323
Kolonialkę

sprzedam. Wiad. Dzien­
nik. (14320

Kolonialkę
sprzedam Adres Dzien-
nik. (14313

Rower
damski, męski, tanio
sprzedam. Grunwaldzka
nr 45. (24122

Zakład

fryzjerski z mieszkaniem
korzystnie. Oferty ,.A. P ."
Dz. B ydg. ~ (14295

Sprzedam
dom Bydgoszczy 5 mórg
ziemi, dochóci miesięcz­
ny 100 zł, cena 7.000 zł,
w plata 5.000. Bydgoszcz.
Śniadeckich 13'. m1.

_______ (l 4294

Dworskie
lam py wiszące cło ścią­
gania. Oferty Dziennik
BŃaftowe". 424138

Pies
foksterier bardzo czujny
na sprzedaż. Wilczak.
Na Wzgórzu 38. (24121

Okazja!
Samochód ciężarowy

,,Chevrolet", kotły żela­
zne, beczki żelazne i dę
bowe 500 Itr., dźwigary,
szyny, blacha, podko
wianka, resory, rury
wszelkiego rodzaju oraz

dużo innego żelaza, ta
nio sprzedam. W ielko­
polska składnica surow­
ców K. Stefan, Bydgoszcz
Św. Trójcy 31/33, ógród
Patzera. (24149

Dwa
łóżka, szafeczki, kom ­
plet jasny, dąb. Koro­
nowska^. (24156

Rolw óz
korzystnie sprzedam.' Ul.

Wilkai korzjfstoa sprzedaż gwiazdkowa

u f%RBIRA
która potrwa od

4 grDdnia aż do W ilii Bożego narodzenia
Stale wielki wybór wykwin­
tnych jartwabi, mat. wełnia­
nych,bawełnianych,firanki itd.

Magazyn Bławatów

Tadeusz Ferber
24112) ul. Gdańska 63, lelef. 3619.

Bogaty wybór materiałów męskich (bielskich).

fgf LEKOI ) 1

Korepetycji
udzieli uczennica liceum.

Szubińska 73. (24153'Filia ,.12". (14318

Dziewczyna
do dzieci potrzebna. M al­
borska 8/1. (24150

Buchalterię
przeprowadzam godzino­
wo. Propozycje pod
,,Księgowy

" filia. (14319
Krawcowa

szuka pracy w dom lub
poza dom. Filarecka 15/3.

(24133

Młody
nauczyciel poszukuje ja­
kiegokolwiek uczciwego
zajęcia. Oferty pod .,Nau­
czyciel" Dziennik. (24131

Rzeźnictwo
bez konkurencjiwydzier­
żawię. Kujawska 102.

- (24124

Sklep
spożywczy wynajmię. Ja­
giellońska 24, Wojtkie-

(14299wicz.

Panienka
do obsługi gości potrze­
bna. Restauracja. G run­
waldzka 73. 23850

Czytelnicy naói wiedzą, że:

TRAFNY WYBÓR
KORZYSTNY ZAKUP

SZYBKA DECYZJA

przy zakupie podarków gwiazdkowych pada

- dział ogłoszeA ,,Dziennika Bydgoskiego" .

Chetnie czytają, zwłaszcza w ozdobnych winietach
umieszczone ogłoszenia wielkich i popularnych
wydań przedświątecznych. Ogłoszenia
przedświąteczne są wysoko wartościowe zarówno
dla czytelnika, jak i dla inserenta......

Futro

męskie okazyjnie. Długa
n r 17/1. (14325

Nieruchomość
ze składem kolonialnym,
ubikacjami i ogrodem
sprzedam. Bydcoszcz.
Bielawki, Pierackiego 77

właściciel. (14298

Łekejł
arytmetyki, księgowości
etc. udzieli tanio względ­
nie za obiady absolwent
Liceum Handlowego. Ła­
skawe zgłoszenia do filii
Dzień. Bydg. pod ,,1937".

(14292

Dom
czynszowy, masywny, w

dużej wsi kościelnej,
sprzeda właściciel, cena

7.000 zł. Oferty do Dzień,
pod .,Dom 60". (24119

Żelazna
szafa, m ala. Petersona
nr 6/4. (14296

Radio
3 lampowe z prostowni­
kiem na prąd zmienny
220 wolt tanio sprzedam.
Kossaka 41-5 . 23633

KZEBES
Podlicznik

110 volt kupię. Długa 47,
m. 7. .(24120

cmi
Jazzbandzista

saksofonista, pierwszo­
rzędni poszukiwani. O-

ferty filia Dziennika ,,Za­
robek". (l 4304

2 stolarzy
zaraz poszukuje Jan Bo­
rowicz, Nakło, m istrz
stolarski. (14315

Inżynier
lub majster jako kierow­
nik fabryki wyrobów
metalowych poszukiwa­
ny. Szczegółowe o fe rty
pod ,,Kierownik" Biuro
Ogłoszeń Stattera, Kra-
ków, (24146

IBfTSn'AHnMll|OUUKUJ^U|

Stołowy
młody, pracowity, do­
brze obeznany w swym
zawodzie, znający prowa­
dzenie hotelu, poszukuje
posady w większym mie­
ście. Oferty filia Dzien­
nika Bydgoskiego pod
,,Stołowy". (14276

Panna

inteligentna szuka posa­
dy gospodyni u samotnej
osoby. Oferty filia .,Zau­
fana". (14275

Skromna
szuka posady do skłądu
kolon., pomocy pani do­
mu. Oferty filia Dzień.
,,Pozamiejscowa". (14317

Pani
w średn. wieku poszuku­
je jakąkolwiek filię, naj­
chętniej piekarską lub
skład pieczywa w dzier­
żawę. Kaucja jest. Ofer­
ty pod ,,E, P ." do Dzień.

Bydg. , 124066

Fabryczne
ubikacje poszukuje na

fabrykę czekolady, na 30
do 40 osób, możliwie z

mieszkaniem. Oferty filia
Dzień, pod ,.Fabryczne" .

~ (l4290

Wydzierżawię
gospodarstwo rolne 50-

morgowe w miasteczku.
Wiadomość Związek wła­
ścicieli, Bydgoszcz, W eł­
niany Rynek 11. (24159

Warsztat
składnicę. Pod Blanka­
mi 20. (24160

Ubikacja
do fabrykowania cukier­
ków. Marsz. Focha 12/4.

________ (24129
Lokal

(dawn. Nowe Zacisze) na­
dający się na każde inne

przedsiębiorstwo natych­
miast do wynajęcia. Zgł.
u portiera. Śniadeckich 3

____________ (l4326

Pokój
umeblowany. Kordeckie-
g o 18/6. . 124135

Pokój
umebl. osobne wejście
(używanie kuchni) 1—2

panów. Orla 14. (24t32
Ciepły

umeblowany, wynajmę.
PI. Weyssenhoffa 7, m. 8.

.......______________ (l 4300

Próżny
i umeblowany central­
nym ogrzewaniem, osob­
nym wejściem wynajmę
niedrogo kulturalnej oso­
bie. F ilia Dzięnika ,,Na-
tychmiast". '1 4H7

Pokój
ciepły, słoneczny, utrzy­
maniem, bez, także przy­
jezdnym. Cieszkowskiego
nr4-3, (14334

Pokoik (14341
Marcinkowskiego 9-14.

k-sstm

Wągry
p ie g i, krosty, kiirzajkl
zbyteczne owłosienie usu­
wamy. Odmładzające hor­
monowe kuracje. Wyszczu­
plające zabiegi. Masaże.
Naświetlania. Kosmetycz­
ny salon .Cedib” Słowac­
kiego 1, tel. 1059. Porady
bezpłatne. 118690

Tanio

elegancko przerabiam ka­
pelusze. Zduny 18/5.

(l4205

Skład
próżny mieszkaniem. Na-
kielska 35-6 . 124197

Skład (14343
mieszkaniem do wynaję -

cia, Bielawki, Leśna 19'.

Edgara
3 -5 pokojowe

we w illi komfortem, na

życzenie garaż, stajnia,
spichrz. Toruńska 84—1.

(24155

Czieropokojowe
z kuchnią. Promenada 3.

04312

Kosmetyczny Salon
nowoczesny z liczną klien­
telą, całkowitym urządze­
niem sprzedam, wydzierża­
wię korzystnie. Dobra egzy­
stencja zapewniona, F jlia
Dziennika nWyjazd do Fran­
cji'* . 23947

5.000
Mam pięć tysięcy. cże-
kam ucz(f-wych ,p ropozy-
cyj. Ofe rty filia ,.Dzićp*
ni-ka pod ,,H. C:'; : 04272

4—5 pokojowe
Libelta 10. 04321

3 pokoje
i kuchnia, bardzo ładne,
nowy dom, skanalizowa­
ny od zaraz, zdrowa
dzielnica. Ul. Zakątek 15.
Jachcice. (14310

Do

wynajęcia 3 pokoje, ła­
zienka, kuchnia, czyste,
suche i słoneczne, na

mieszkanie lub biuro.
Marsz. Focha 14, m . 6.

- 04.302

Czteropokojowe
mieszkanie, odnowione,
wolne. Oglądać: Zduny 4
m. 5. 04308

MIESZKANIA
SZUKA

Mieszkania

2-pokojowego kuchnią,
wygody poszukuje urzęd­
nik. Oferty do filii pod
.H". (24144

Poszukują
1 -2 pokojowego miesz­
kania kuchnia. Oferty
filia Dzień. .1- 2*. 114339

KZ^Dl
Pokój

umeblowany kompl. u -

trzymaniem lub bez, cen­
tralne ogrzewanie, bal­
kon wynajmę urzędnicz­
ce. .Od 4-5 . Grunwaldz­
ka .20/7. 04274

Umeblowany
słoneczny, w w illi, ul.
Kasprowicza 2, I p. róg
Ks. Markwarta, ^ 114311

Poszukuję
wspólnika z 5.000 do

przedstawicielstwa tech­
nicznego na Pomorze i
Poznańskie. Oferty filia
,,25" . 04324

Na

raty materiały bielskie
dostarczam, do każdej
miejscowości. Zgłoszenia
życzących do: Zastępstwo
Handlowe, Bydgoszcz, ul.
Mostowa 3/5. (24157

Wróżka
przepowiada dobrze
Henryka Dietza 2-3. (l4342

|j^f POŻYCZKI

Potrzebuję
pożyczki 1.000 złotych pod
weksel na 1 miesiąc, dam
wysoki procent. Oferty
filia Dziennika .,K. S ."

04273

Korpulentną,
choćby starszą, poślubi
natychmiast czterdziesto­
letni urzędnik państwo­
wy. Oferty kierować Po­
znań I, skrytka poczto­
w a .131.

'

24166c

Urzędnik
państwowy, piastujący
poważne stanowisko, po­
bory 1.000 zł miesięcznie,
10.000 oszczędzonej go­
tówki, samotny wdowiec

po pięćdziesiątce poślubi
chętnie właścicielkę

przedsiębiorstwa, nieru­
chomości, mająteczku. O-
ferty Dziennik dla Kon­
trolera" (24166d

Panna
przystojna, inteligentna, z

rodziny kupieck'ei pozna
papa od lat 38-45 nieza­
leżnego, na wyższym stano­
wisku, cel matrymonialnjr.
Oferty Dziennik Bydgoski
Toruń pod ,H . S.4 (24I76

Zdecydowanym
na małżeństwo ułatwi na­
tychmiastowe zapoznanie
,,Runo” , Gdynia, Świę­
tojańska 77. (24183
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iia spin?
załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, kamę,
procesowe, spadkowe; h i­
poteczne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności
udziela porady prawnej.

St. Banaszak,
Bydgoszcz,

Gdańska 35. tel. 1304.

P ió ra wieczne^
Ołówki automatyczne
Albumy, Papiery listo­
we najtaniej 153022

Kazimierz Bartel
Hurtownia papiernicza,
Bydgoszcz,Śniadeckich 38.

(C Mirona^1
Wózki

dziecięce i lalkowe w iel­
ki wybór. Wasielewskl,
Dworcowa 41, (23718

- GJtao*KsjB***cf*a
trwała elektrycznym
aparatem światowej sła­
wy i nowoczesnym paro­
wym, pierwszorzędne wy­
klinanie - ceny zniżone.

OR. Żemcki
Dworcowa 44, tel. 3472.

M EBLE
gwarantowane, solidnego
wykonania z własnych
warsztatów poleca (ieaes

Dom Mebli
Ignacy 9 . Grajner!

Bydgoszcz, Dworcowa 21.

poszycia
nia wy'
Kwiatowa 6.

Futra
przefasonowa

konuje fachowo.
(239U0

Zakład
artystyczno -fotngraficzny
Tli, Joóp, wła.ść, A . Nas
Mrocki, ul, Gdańska 'i'Ą

'

poleca prace fotograficzne
Wszelkiego rodzaju w

pierwszorzędnym wyko­
naniu na dogodnych wa

runkach. 04285

Nąiimę 14222.

piece i rufyi
po uiskich'cąnach poleca

B. Kaczmarek
- vta

LalkiI
Duży wybór, korpusy ró­
żnej wielkości, reperacja
lalek. Tani Bazar, Stary
Rynek, obok apteki. (22875

Trykotowe
bieliznę damską wykonuję
na miarę. Marta Eisnak,
Król. Jadwigi 5. (18943

2S% tanie)
?orsety, pasy zdrowotne
i bandaże wszelkiego ro­
dzaju, Specjalna Praco­
wnia Gorsetów, Dwor­
cowa 40. 21087

Księgi handlowe
wszelkich typów, segre­

gatory, skoroszyty
poleca

Hurtownia papiernicza
Kazimierz Bartel

Bydgoszcz, Śniadeckich 88

parter. (23547

Kafle
piece, kuchenki przenośne
przybory do pieców, dogo­
dne warunki, najtaniej
Dworcowa 61. 21823

Albumy
od tanich do najwykwint­
niejszych, Wieczne pióra
w olbrzymim wyborze,
Papeteria luksusowa. Ga­
lanteria papiernicza Kom­
plety kałamarzy. Książki
dla młodzieży. K siążki
obrazkowe. Książki do
nabożeństwa. G ry towa­
rzyskie. Karty do gry
Polecają księgarnie Jan­
kowskiego. Gdańska 51,
Wełniany Rynek 6, Dłu­
ga 76. 123691

1GEEE9
Restauracja:

pełny wyszynk, połączona
ze składem kolonialnym,
30 kim. od Gdyni, bardzo
dobrze prosperująca latem
i zimą, z powodu wyjazdu
zaraz do ófrjęcia, - tania
dzierżawa, dobry punkt,
potrzeba 1000 zł. Oferty
Dziennik Bydg. Gdynia
,Restauracja” . (23593

uKća Podwale
^ telef. 23-71.

FUTRA
3własnego jak i z do-
starczo u ego towaru

wykohuje (i5389

Utilaisk a PracowniaFuter
Edward Peschel

I Donat Szpakowskl
dypl. mistrz kuśnierski

Bydgoszcz, Dworcowa 6 4 , 1 p.

Drzewo
sosnpwe, bukowe, olchowe,
brzozo we, dębowe, szalów-
ki kantówki itd. poleca ta­
nio Feliks Wojciechowski,
Handel i mechaniczna ob­
róbka drzewa, Pomorska 36
telef. 1189. 23487

Fotografie (23579
wykazowe 6 szt. 1,70 zł wy­
konuje Zakład fotograficzny
Mićhnowska, Dworcowa 29.

Okazja!
Pierwszorzędny skład ka­
peluszy, damskich w mie
ście prowincjonalnym, pro­
wadzony 10 lat, sprzedam
powód choroba. Oferty do
Dziennika Bydgoskiego pod
aOkazja*. 23453

WPROST Z FABRYKI

OZDOBY CHOINKOWE
Najtańsze źródło zakupu
Ceny bezkonkurencyjne

Olbrzymi wybór
Wykonanie pierwszorzędne

IBM1J Ozdoby szklane O ilik l
w ca 690 różnych pięknych deseniach, ptaszki, czubki, ru­
sałki białe i kolorowe, lameta, włos anielski, girlandy, ognie
zimne, lichtarzyki, druciki, śnieg, watę na choinkę i swiecz ki

Newoł(i Ognie zimne Triplez.

FE. BOGACZ, Bydgoszcz, Dworcowa14
Fabryka ozdób choinkowych i instrumentów szklanych. - Przędzalnia szkła

Wytwórnia wyrobów szychowych.

23007

WylwomY i subtelny
Zapewnia utrzymanie
zawsze matowej,
delikatne), czarujcfćejj

ęery, - puder^

SEKRET PIĘKNOŚCI M T D A

Pokój
i k'ichnię (willa) wynaj­
mie. Toruńska 84/1. (24154

POKOJE
WOLNE

Duły
ładny skład do wynaję­
cia. Teofila Magdzińsk'a -

go 10. (23707

Pokój (24038
kuchnia umeblowane dla
małżeństwa 2 osoby zaraz.

Sienkiewicza 20 składzie.

Dom (23916
sprzedam, w płaty 10-12 ty­
sięcy. Konopnickiej 14.

Koionialkę
sprzedam. Dziennik. (24076

Fryzjerstwo
uowocześuie urządzone apa­
raty, marmury pokój mie­
szkalny, stała klientela, ta­
nio Poznaniu. Czynsz 40
miesięcznie. Spieszne ofer­
ty ,PAR

*

Poznań, pod
59.22*. 23766

Zakład
fryzjerski centrum miasta
sprzedam, powód podział
Oferty Gdynia Dzień

Bydg. .2500". 23707

Whld (14281
z ogrodem sprzedam. W ia­
domość 20 Stycznia 41-1 .

Sprzedam
dom ze składem, nadają
cy się do każdego celu,
dawniej skład rzeźnicki

przy głównej ulicy miasta
Tczewa. Duzy skład z

bocznymi ubikacjami
piwnicami od zaraz do
objęcia ewntl. do wydzier­
żawienia. Fr. Schiinemann
Tczew, Płac Br. Pierac­
kiego 22. (23765

(CnauIĆa
Szkoła Języków

Marii Romington, Sienkie­
wicza 12-4 . 04291

Kto 14258

dopilnuje pierwszą gira
pazjalną ,Korelacja” filia.

Starsza
rutynowana książkowa za

prowadza tanio księgo­
wość, przyjmuje zastęp­
stwo, pracę na godziny
lub kierownictwo filii- Ła­
skawe zgł. pod BZ. B 1"
do Dzień. Bydg. (23a66

Chrześcijańska
firma poszukuje agentów
do sprzedaży gospodar­
skich narzędzi rolniczych
po wsiach. Zgł, Lwów 23

Skrytka pocztowa 5.23037

Pani 123924
w śred. wieku, kultur., wła­
dająca poi. niera. w słowie

piśmie przyjmie posadę
samodzielnej gospod. wyrę-
czycielki w gospod., inte­
resie lub t p. Zgłoszenia
do adin. Dziennika Bydgo­
skiego pod uM P. 50 *.

Agentów
portretowych na niebywa
łych dotychczas warun­
kach poszukuje zakład por­
tretowy .Renesans",Kielce
Focha 14. - Specjalność
Portrety ,8emi -Email".
Nowości fotograficzne, -

Żądać prospektów. (22134

Agentów
chrześcijan do sprzedawania
narzędzi rolnbzych po
wsiach poszukuje ,Z niwo ",
Lwów, Kuszewicza. (S2072

Bacon 24074
dobrze zaprowadzony
sprzedam. Wiadomość
Śniadeckich 42, skład.

Koionialkę
tąnio sprzedam. Adres
Dziennik. 14277

Skład
delikatesów, nabiału przy
Starym Tynku korzystnie
sprzedam. Skład delika­
tesów, Poznań, W roniecka
nr 91. 023968

Samochód
,,Polski Fiat” 6 osobowy
dobrym stanie sprzedam
Luck Nakło, Dąbrowskie­
go 41. (24075

Ubiory
męskie, damskie, futra,
wykonuje Nowoczesna

,Pracownia Krawiecka, na

dogodnych warunkach

spłaty. Klein, Dworcowa
nr 52. 123021

Fasonowanie
I czyszczenie katieluszy
damskich i męskich, naj­
nowsze fasony, Pomor­
ska 35. 48242

Kolejarzom
kredyt płaszcze, ubrania,
towary krótkie. Warszaw­
ska 1. 14028

AUto-transperł
'tiskuteeznia przeprowadz­
ki, przewozy towarów.
Codzienne wyjazdy doTo­
runia i z Torunia stawki
przewozowe okazyjne, ul.

Jagiellońska 25, tel. 10-81.
22407.

Na sprzedał
dwa okazałe

psy bernardyńskie
roczne. Jeden tresowany.
Bliższe informacje: Wier-

cigrock, Aleksandrów Ku­
jawski, gimnazjum. (23703

Futro
damskie czarne nowe

sprzedam. Cieszkowskie­
go9-2 . 14280

Motor 23955

ssącogazowy komplet 12

K. M. sprzedam. Karczew­
ski, Lubawa, Kopernika.

K ilim
Arras 480X220

Rogi
wartościowe - 1

Cytra
tanio (23952

Sala Licytacyjna
Gdańska 42.

Rower
męskt sprzedam. Gdańska
77, podwórze prawo. (I4255

Dom
z zabud., placem budowl.,
ogrodem owocowym bez

dług u na sprzedaż.. Właśc.
Toruńska 130, (9371

gwiazdkowym
pianino
fortepian

Największej Fabryki Pianie w Polsce

B.Sommerfeld
,24088) ByGgosses, Śniadeckich 2.

Dubeltówkę
sztucer, aparat fotogra­
ficzny, wyżymaczkę sprze­
dam. Sosnowa l, piętro.

14188

Traktor ^lłulldog"
30K.M zpługamiikul-
tywatorem, dobrze utrzy­
many sprzeda ZarządMiej-
ski w Toruniu, Dobra i

Lasy. (239I3

Radio 14233
Telefunken sprzedam ko­
rzystnie. Jagiellońska 10-5 .

Sfngera 14240
do szycia tanio. Długa 68,
m. 4a, podwórze I piętro.

Radio (14249
3 lamp. 110 volt sprzedam
Mazowiecka 13, Kawiarnia.

jjfznMiaay'yS
Zamiana.

Dobry dom masywny w

Gdyni, ubikacjami, nadają­
cy się na każde przedsię­
biorstwo. skład kol., restau­
racja. sala, plac budowlany,
dochód rocznie 6.800, zamie­
nię na gospodarstwo rolne,
najchętniej na Pomorzu. O -

ferty Dzień. Bydg. Gdynia
nZamiana". 24t 92

(CEEDJ
Betoniarkę 24079

motor, szyny, wywrotki
używane kupię. Stak,
Warszawa, Twarda 26.

Ka*ę .

'

szafę żelazną kupię. Ofer-
Dziennika pod

M289

ę żel:

ty filia
,KasaV

Egzystencję
lub uboczny zarobek znaj­
dziesz u nas. Świetne ar­
tykuły gwiazdkowe i co­
dziennego użytku. . No­
wości Praktyczne” , War
szawa, Złota 37. (23H62

Zegarmistrz
pomocnik zdobrymikwa­
lifikacjami potrzebny
Zgłoszenia odpisem świa­
dectw oraz podaniem wa­
runków do Dziennika
Bydgoskiego .H . K ."

23856

Pokój
samotnemu. Czerw. Krzy­
ża 19-8 . 424116

Pokoje
umeblowane próżne. Pe-
tersona 12-3 . 14279

Pokói
umeblowany dla inteli­
gentnej osoby. Nakielska
77, piętro. (13278

Pokói
do wynajęcia. Dworcowa
41-5 . 14265

Gospodyni
do wszystkiego w śred
nim wieku poszukuje po
sady do samotnego lub
dwojga osób zaraz lub 15
XII. Oferty pod ,,Dzielna”
Dziennik Bydgoski Gru
dziądz. 124111

EG3ED9
Kosmetyczny

gabinet W. Jaworskiej,
Podolska 1, narożnik Po­
morskiej. Pielęgnowanie
cery, włosów. Masaże, na­
świ'etlania - Porady bez­
płatnie. ___________

123797

^ dzierźewy

Skład żelaza
w najruchliwszej ulicy
centrum) od kilkudzie­

sięciu lat świetnie prospe­
rujący, z urządzeniem
składowym, bez towaru
do wynajęcia. Miasto po­
wiatowe, okolica zamożna

konkurencją małą. gim­
nazjum i dwa licea w

miejscu. Zgłoszenia do
właściciela R. Liska. Wą­
growiec, fabryka maszyn.

Skład 24113
rzeźnicki warsztatem w y­
dzierżawię. Szubińska 31

Skład
próżny z mieszkaniem

poszukuje od 1. I . Oferty
Próżny" filia Dzien.il4288

t,ena w tej rubryce i wiersz 61) gr

7 pokojowe (23315
ul. Dwprcowa 15 I ptr. od

stycznia lub wcześniej. Wia
domość Klaun, skład tapet.

Ekspedientka
branży rzeźnickiej, pierw­
szorzędna siła, długoletnią
praktyką potrzebna zaraz.

Nadolski, Gdynia, Sta-

rowiejska 29, (23839

4 pokojowe
słoneczno. Mazowiecka 14.

14100

3, 4 pokojowe
z centr. ogrzewaniem i wy­
godami. Wiadomość 20 Sty­
cznia 41—1. 142b2

Panna
do dzieci z kilkuletnią
praktyką poszukiwana
(chłopiec 7 mio miesięcz­
ny i 8-mioletni). Zgłosze­
nia pod ,Grzeczna” Dżien.
Bydg. Grudziądz (23950

Pokój
z kuchnią. Czerwonego
Krzyża 8. (24069

Pokój
kuchnia do wynajęcia.
Osada 46. 24073

Przyjmiemy
k'lku dobrych blacharzy
karoseryjnych. Zgłoszenia
prosimy kierować do fa­
bryki nadwozi samocho­
dowych. Grodzisk Maz.
Królewska 3. (237I5

4 pokojowe
wszelkimi wygodami 1

piętro zaraz do wynaję
cia Siąska 1-10. (24il4

3 pokojowe
mieszkanie do wynajęcia.
Długosza 10, tel. 32-35 .

24117

3RFpS'VADY Mieszkanie
czteropokojowe wolne.
Cieszkowskiego 11. (14254

Kelnera.
Związek Zawodowy, ulica

Długa 24, tel. 8479 po­
leca najlepszych pracow­
ników, fachowców, przyj­
mując gwarancję moralną
i materialną. (2086

Trzy
pokoje z kuchnią, ogród­
kiem od1.1.38.dowy­
najęcia. Wawrzyniaka 4,
(Bielawki) godz. 14 -15.

(ł 4293

Kawaler
lat 34, bez nałogów, rzo*
źnik, posiada parę tysię­
cy gotówki, pozna pannę
gotówką lub własnym in­
teresem. Poważne zgło­
szenia wraz fotografią
Dziennik Bydgoski Gdy*
nia .34” . (24091

Kawaler
lat 29, wysoki brunet
przemysłowiec wartości
80 tys. bez długu, szuka
odpowiedniej żony gotów­
ką 10 tys. Pośrednictwo

rodziny miłe widziane.
Oferty Dziennik Bydg.
pod ,Na Pomorzu*. (241I5

Kawaler
lat 40, 18 tysięcy gotów,
ki poszukuje panny, któ­
ra posiada nieruchomość,
interes lub gotówkę. Zgło­
szenia do Dzień. Bydgo­
skiego pod .23954” . (23954

Dwie

panie lat 27 i 23 posiada­
jące 750 mórg, miłe, ła­
dne, pragną zapoznać
panów wieku obojętnym
z gotówką 30-50 tysięcy,
Zgłoszenia do filii Dzien­
nika Bydgoskiego ,,23 i
27".

_____ (14281

Szczury
myszy tępi skutecznie bak­
teriami .Scillaina* Jagiel­
lońska 2/19. 19908

Kawaler
:.at 33, posiadający 1-200
zł gotówki i w nierucho­
mości 2.000, pozna panią,
chętnie ekspedientkę z

małą gotówką łub posia­
dającą sklep, cel m atry­
monialny. Oferty Dzien­
nik Bydgoski, Toruń,
,,Przyszłość". (24087

Wróżbita
dobrze przepowiada. Zdu­
ny 18—5. 14270

Milewedy
leczą serce, nerwy. In-

formacje:
'

Administracja
Miłowody p. Oborniki

(Wtkp.) (19458

Warsztaty tokarskie
mogą otrzymać stalą pracę,
wydawaną na miasto. Zgła­
szać się do fabryki War.taw
Millner, Mazowiecka 29.

14236

Młody
dzielny kupiec dobrej
prezencji, nieposzlakowa­
nej przeszłości pragnie się
osiedlić w Bydgoszczy
lub na Pómorzu. dyspo­
nuje gotówką 6 -8 tysięcy
może kto przeciążony
pracą lub w podeszłym
wieku,przyjmie jako czyn­
nego wspólnika do han­
dlu albo przetwórczości,
branża obojętna. Większej
firm ie złożę jako
gwarancję do dyspozy­
cji. Oferty pod .Srednia
egzystencja'. (24071

Wróżka
Sienkiewicza 23 w podwó
rzu. 24072

Za długi
syna Alfonsa nie odpo­
wiadamy. Sobeccy, Szcze­
cińska 5. 14185

Kupiec
kawaler, mający tysiąc
złotych, ożeni się z panią

osiadającą nieco gotów-
i, albo mały skład. Zgł,

Dziennik Bydgoski .Fe-
niks” . (24U67

Pomorsanka(24093
łat 31, wysoka, przystojna
blondynka, średnie wy
kształcenie na państwowe
posadzie, muzykalna, po
sag 20 tys. w gotówce
szuka odpowiedniej partii,
Panowie urzędnicy na

wyższym stanowisku

pierwszeństwo. Szczegó
łowo oferty pod ,Zycze
nie* do Dziennika Bydg

Ożenię
się z panną lub bezdziet
na wdówką, posiadającą
8 do 10 tys. gotówki dla
usamodzielnienia się wzgl,
wżenię się w nierucho­
mość — interes. Wnoszę
24 tys. gotówki. Zgłoszę
nia pod ,technik lat 37'
filia Dziennika, (14283

Rzemieślnik

pozna pannę, wdówkę.
Pod MKoIejarz" Dziennik.

_________ (24152

Poznam
blondynę bardzo dobrze

silnie zbudowaną do
łat. 30, inteligentną; soli­
dną, niebiedną- Filia Dz.

Bydg. ,.B latowy". (S4151i
Kupiec

na stanowisku zapozna
filigranowej budowy pa­
nią z małą gotów'ką.
Zgłoszenia Dziennik pod

,36 lat". (24158
Panna

lat 35. posiada 1.000 go­
tówki i 3-pokojowe mie­
szkanie z braku znajo­
mości pozna kawalera
lub wdowca, najehętniej
rzemieślnika celem za-

mążwyjścia. Of. Dziennik
filia pod ,,Blondynka".

114301

Przystojny
prof. gimn. kupieckiego,
lat 25, który ma ewentl.

przejąć po rodzicach sta­
ry. dobrze zaprowadzony
sklep z fabryką, poszu­
kuje panny odpowied­
nim majątkiem. Pośred­
nictwo rodziców lub kre­
wnych mile widziane. O-

ferty wraz fotografią pod
,,Matka" filia Dziennika

Bydgoskiego._______ (14309
Doktor

medycyny, przystojny,
30-letni kawaler, mający
dobrą praktykę, piękne
auto, kompletnie urzą­
dzone mieszkanie, poślu­
bi stosowną, Bezanoni-
mowe oferty uzupełnione

fotografią nadsyłać;
Dziennik Bydgoski dla
,,Doktora".________ (241CB

Reprezentacyjna,
przystojna, samotna

wdówka, czterdziestolet­
nia, kulturalna, posiada­
jąca ponad 100.000 płyn­
nej gotówki, odda serce

stosownemu. Poważne

wyczerpujące zgłoszenia
,,Zdecydowanej" kiero­
w'ać Dziennik Bydgoski.
___________________ (24166a

Czterdziestoletni

wysoki, reprez'entacyjny,
inżynier architekt, posia­
dający przeszło 200-000, w

tym 150.000 gotówki, po­
ślubi najchętniej właści­
cielkę raająteczku, lub

przedsiębiorstwa przemy­
słowego, w 'nosząc gotów­
kę. Oferty z fotografiami
kierować do Dziennika

pod MOkazja", (24166b
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Ostatnie kilka dni!
Z powodu przeniesienia interesu

wielka tania sprzedaż
w firmie

B O IM /t/EMIWST
Bydgoszcz:,StearągByraek 7 (rógul.Mostowej)

trwa nieodwołalnie tylko de 15 bm.

Jedw abie, wełny, bawełny, płótna, inlety, firany,
kołdry, konfekcja damska, oraz wszystkie inne towary

sprzedaje się po niebywale niskich cenach.

Wyjątkowa okazja zakupu tanich i praktycznych podarków gwiazdkowych

'TbnekdWOLK)GhOWYl
nntt05fiS.il

vc

(przy

Mą'

82603

PRZEZIĘBIENIU
GRYPIE fKATARZE

23956

CeSarz J.JgmfeBWWSSki
przeprowadzi) się z ul. Śniadeckich 24

na ul. Gdańską 65 — tel. 3934
23522) przyjmuje w chorobach wewnętrzoyeh, kobiecych i poioioictwie.

( yS?

(23953

marcepany, herbatniki,

pierniki, strucle i sękacze
Proszę słę przekonać o przodującej jakości.

Zdrowie to skarb
używaj zatem

ZIOŁA Dra BREYIRA
które stosuje się w następujących chorobach:

M. cena
Nr1 — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 2,50
Nr 2 — w reumatyzmie, artreiyzmie, zlej prze­

mianie materii, nieczystości cery, cho­
robach skórnych . . , ..... 8,—

8 - w chorobach źołądkowo-kiszbowycb.
wątrobowych, żółtaczce 2,SO

Nr 4 - w chorobach nerwowych, bólu głowy, ." .

bezsenności, ogó nym wyczerpaniu . 8 ,00
8 wniedokrwistościi ogólnym osłabienia 4,30

Nr 7 - w chorobach nerkowych i pęche­
rzowych ........................8 ,

-

Nr 9 — przeczyszcza !ące w chronicznym za­
twardzeniu i hemoroidach .... 1,50

Iki n a bycia w oryginalnym opakowania w aptekach, składach
aptecznych i drogeriach lub w wytwórni (24i63

mPOLHERBA" KRAKÓW PDdgóme , Skr. Nr 48
Zainteresowani otrzymują na ląd ania
darmo z wytwórni broszuro.

Odlewnia Brązu i Mosiądzu - Fabryka Arm atur

JÓZEF ZAWITAJ
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 66

Rok zał. 1834

poleca:

wszelkie armatury do wody, pary i gazu.

Aparaty i armaturę do wyszynku piwa.
Odlewy surowe z brązu, brązów spe­
cjalnych 1 mosiądzu w/g własnych lub

nadesłanych modeli w pferwsz. jakości.

Telefon 1715
4 Złote Medale

r

kiszki

Dziś w sobotę, świeie wyborowe
własnego wyrobu
flaki I nogi wieprzowe

Dobrze pielęgnowane napoje.

Cftesłauracja Hotelu,,3Eetropor
Dworcowa 79
24161) hospodar:t

Uaózyck Sza n. Czytelników
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz

zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,Dziennik Bydgoski"

WiatkinMoim
KRISTAL : . Lekarz dzie­

cięcy Dr. Engel'* (Paweł
Hórbigen i nadprogram

MARYSIEŃKA: *Ro8eM arle"
z Jeanettą Mac Donald
i nadprogram.

APOLLO: ,Bez rozkazu",
i nadproaram p. t : .No­
kturn wielkomiejski” .

K fiP ST O L , Mjrciafcowskiego i'-

, Madame Lenox" z Ge-
orgem Aleksandrem i
, Walka z sobotwórem"
z Jonesem Buck.

BAŁTYK: Zapomniana
Symfonia" i .Cygańskie
dziewczę** z Flipem iFia-

pem oraz tygodnik Pata.

Fotografii
paszportowe na poczeka­
niu 6 sztuk 1,75 zł. Cen­
trala Fotograficzna tylko
Cccńka 27. (18fc85

cienko krajaną w więk­
szych i mniejszych par­
tiach po hurtownej cenie
14,00 zł za 100 kg. poleca

Kazimierz Hnjawski, Bydgoszcz
ul. Kordeckiego 34

Hurt. tow. kolonialn.
23764

Parcele
do Sprzedania położone w

dobrym punkcie miasta.
R. Bóhme, Bydgoszcz, ul.
Jagiellońskal6. (19643

99ZIOTA ROZA"Patentowane

z dwiema watkami 35 groszy 150 sztuk
Z bibułki verge niegasnącej najwyższe, jakości, jaka w ogóle istnieje i jaką są
w stanie wyprodukować papiernie w dobie dzisiejszej:
z ustnika specjalnego, uodpornionego na działanie śliny, bezwonnego i bez-
smacznego :

z filtrami oryginalnymi rz czywistych ich twórców i jedynych w tej dziedzinie
specjalistów: doktora B. Sękowicza, profesorów Tilmansa i von Rettiga, doktora
D. Popjwa i inżyniera J. Sera' nowa;
z waty najczystszej, n. n . , SALUBRIS** i ,,SUPERIOR'* pochodzenia zamorskiego,
ale nie nasjcanej żadnymi kwasami chemicznymi żrącymi i gryzącym?.

'C

O ile Pan(i) znajdzie w Polsce gi'zę — obojt-tna rzecz iakiej firmy - lepszą a więc gi!zę z bi­
bułki lepszej a bo z innych włókien, ei zę z filtram i bardziej s utecznymi, albo też gilzę lepie?
wykonaną od gilz naszych — zapłać'my każdą sumę, jaką nam wyznaczą sami konsuraenc'-palacze
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA ,,PRZIMYSŁ UILZOWY'*
zatrudniająca na wszystkich swoich placówkach Stefan Kamiński I Antoni Woźniak^
wyłącznie chrześcijan Warszawa, ul. Rymarska 12. (23?23

Meble
solidne najtaniej 8010

Centrala Mebli
właśc.: Lucja Małecka

Długa 42.

FIt*ter
benzynowy .Ford” 40K M.

i tfrcmmsmmSsfó;
tamo sprzeda (z333?

Drukarnia Bydgoska
S. A.

Poznańska 12/14.

MATERIAŁY BuDo wl.ane
I***4 *KiiniMfcf i STOLARSKIE

DYKTY
PRODUKCJI LASÓW PAŃSTWOWYCH

gwarantulą wysoki gatunek
Istandaryzowane wymiary.

PAGED1

przida Z

Polska Agencja Drzewna
Sp.zo.o.

CENTRALA: GDYNIA, UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 44. TEL . 19-16.

8 ODDZIAŁ W POZNANIU, UL. RATAJCZAKA 40, TEL. 48.00 .

A G E N T U R A W BYDGOSZCZY, ŚWIĘTOJAŃSKA II, TEL. 22 -37.

Wlccsne iplcMfti
reparacja wszelkich systemów, złote i zwykłe stalki -

nowe części po najniłszych cenach, cese

Msnłownia Wiecznych Piór, Gdańska 5 9 , 1 ptr.

UCZCIWIE /W4 RATY
KUPISZ TYLKO ZA POŚREDNICTWEM

SPÓŁDZIELNI ,,KREDYT"
ULICA 0W0RC0WA 6. II PTR.

Najkorzystniejsze źródło zakupu.

Ozdoby chorobowo
własnej fabrykacji.

Mgr. W. Paidziersk

,,Pharmachem ia"
BYDGOSZCZ

HURT.: Bydgoszcz, ul. 'iZdany 14.
DETAL.: Perfumeria N. Kudrycka,
ul. Dworcowa 7 — Ins'ytut Pięk­
ności ,,Halina'*, ul. M. Focha 14.

KLEJE STOLARSKIE
KLEJE MALARSKIE
dostar-cza Fabryka Kleju

BCHOW**
Wyłączna sprzedażt KOŚM(Y i GREGOR
Łódź, ulica Kilińskiego ”36

CPrzedsięblorstwo chrześcijańskie). 122279

Firma chrześcijańska (23958

BfieS^PSESCCJlĘ damską, męskąIdziecięcą
oraz wszelkie Towary krótkie

n a f tfeaaaiesf B*uaE*flsaE tylko w firmie

Stanisław DoroiYński
Bydgoszcz, Długa 23, róg Jezu'ckiej.

Wkościołach
budynkach przem.,

do oświetl, placów

i robót ziemnych,

wszędzie gdzie nie ma

elektryczności niezbędne

lampy naftowo - żarowe.
Bez knotów, — nie kopcą, — pełna bezpieczność!

Najlepsze systemy poleca

Br. Smietfoclf1
23488) Poznań, Fr. Ratajczaka 2.

Cenniki odwrotnie!

Przesada,

- Co to znaczy? Dlaczego ten gość śpi
na podłodze?

— On jest wegetarianinem i dlatego z

zasady nie śpi na poduszkach z piór.

Ceny o g ło s z e ń : 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20zł,
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 70 zniżki.

Większe ogłosżgnia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25J;0 dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 'In drożej,
terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

________________ ._____________ ,__________

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań.
___________________________________________________

ydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowi oka w Gdyni
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne diały: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.
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rasa, spełniając liczne funk­
cje społeczne, informując,
ucząc, dostarczając godzi­
wej roz: t/wki i krzepiąc
radością życia, ma je­

szcze jeden ważny obowiązek i decy­
dującą wartość: jest współtwórcą
kultury narodowej. 'Dziennik dociera

wszędzie, dziennik ma wstęp tam, gdzie
nie dochodzi ani książka, ani słowo mó­
wione, ani nawet muzyka. 1 dlatego wła­
śnie dziennik ma tak ogromne znaczenie
dla kultury.Kultury jedynie ważnej i cen­
nej — kultury powszechnej.

'Nowoczesny rozwój prasy to jedna
z podstaw kultury pojętej nowocześnie,
kultury dla wszystkich. Dopóki sprawy
kultury duchowej i sztuki obchodziły nie­
liczne grono wybranych i uprzywilejo­
wanych, prasa, nie rozbudowana jeszcze
wówczas, mogła się zadowalać skromną
rolą, informatora. Ale gdy za dojrzale do
odbierania dzieł kultury uznane zostały
najs'zersze warstwy społeczne, gdy spra­
wa kidtury postawiona została na plat­
form ie powszechności, — prasa stała się
jednym z głównych czynników rozprze­
strzeniania się i przenikania myśli ludz­
kiej.

Dziennik przyczynia się do budowa­
nia kultury w rozmaity sposób. Dzięki
niemu do najszerszych mas dociera wia­
domość o tym, co się w zakresie kultury
i sztuki dzieje, wytwarza się opinia kul­
turalna i zapotrzebowanie na dzieła sztu­
ki tej czy innej. Dziennik daje możliwości

rozwoju wielu dziedzinom sztuki, propa­
guje je, otwiera dla nich swe łamy, a więc
i popiera materialnie. Dziennik wresz­
cie, dzięki temu, że najmocniej jest zwią­
zany z życiem, łączy również z życiem
sztukę, którą różni nieodpowiedzialni
t'eoretycy i pięknoduchy sprowadzają na

manowce sztuki dla sztuki, kultury nie-

społecznej.
,,Dziennik Bydgoski'% trwając przez

30 lat na wysuniętej placówce kresowej,
wśród licznych i różnych zadań nie za­
pomniał również nigdy o służbie dla kul­
tury narodowej. Bo przecież kultura
narodowa jest jedną z najistotniejszych

części składowych polskości, tej polskości,
dla której w zagrożonej ofenzywą niem­
czyzny Bydgoszczy przede wszystkim
zawsze trzeba było pracować.

W czasach zaboru ,,Dziennik Bydgo­
ski" niósł pod strzechy wiejskie i do do­
mów miejskich dobre, jasne słowo polskie
i to już była wielka misja kulturalna.

Butnej, bogatej kulturze niemieckiej, ata­
kującej dusze polskie za pośrednictwem
szkoły i urzędowych: instytucyj przeciw­
stawiać trzeba było pamięć o tym, że Pol­
ska, choć pozbawiona własnej państwo­
wości, ma też swoją kulturę nie mniej

ważną, nie mniej wielką, że język polski
zdolny jest do wyrażania myśli i uczuć

najpiękniejszych.
Ta walka, mozolna i trudna, prowa­

dzona nierównymi silami i środkami ma­
terialnymi, została jednak wygrana dla

polskości. I gdy w 1920 roku rozwinęły
się swobodnie nad Bydgoszczą i ziemią
pomorską biało-czerwone sztandary,
przywiązanie do polskiego słowa, pol­
skiej pieśni, polskiej kultury było żywe
i gorące.

Nowa rzeczywistość stworzyła nowe

obowiązki. ,,Dziennik Bydgoski" je pod-

jął, zdając sobie sprawę z tego, Że w lito*
'podległej Polsce wysoko musi stanąć nie

podległa żadnym obcym wpływom kultu­
ra polska, kultura narodowa. Stało się
oczywistym, że kultury narodowej nie
można opierać jedynie na Warszawie,
gdzie monopol klik kosmopolitycznyc'h
i żydowskich wpływa ujemnie na kulturę,
ale że żywotnych źródeł kultury trzeba
szukać na tak zwanej lekceważąco ,,pro­
w incji", w regionach. 1 równie oczywi­
stą jest druga prawda: duże a niedoce­
nione wartości mogą wnieść do kultury
narodowej ziemie zachodnie, w których
polskość jest wynikiem niezmąconej ob­
cymi wpływami tradycji, jest żywym na­
kazem serca i rozumu.

Na tych przesłankach i na zrozumie­
n iu konieczności jak najszerszego upo­
wszechniania kultury wsparła się dzia­
łalność kulturalna ,,Dziennika Bydgo­
skiego", działalność w zakresie budzenia
zainteresowania przejawami kultury du­
chowej, sztuki, literatury.

Regionalizm, ale regionalizm zdrowo .

pojęty, nie zamykający się w ciasnym po­
dwórku jedynie własnych osiągnięć, ma­
jący ambicję wniesienia jak najobficiej
dorobku Polski zachodniej do skarbca

kultury ogólnonarodowej — to była jedna
droga, po której szła nasza praca. A dru­
g a — to uparte, systematyczne dążenie,
aby kultura stała się wszystkim bliska,
wszystkim potrzebna, aby wszyscy znaj­
dowali w bogatym źródle kultury narodo­
wej pokrzepienie i umocnienie w pol­
skości.

Przez łam y ,,Dziennika Bydgoskiego"
przesunęły się najważniejsze zagadnie­
nia kulturalne Polski współczesnej, prze­
szły najwybitniejsze nazwiska literackie
z całej Polski. Łączyć pracowników kul­
turalnych z całej Polski, łączyć wszyst­
kich Polaków, łączyć starych i młodych,
wyzwalać nowe wartości zwłaszcza z ziem

zachodnich, zawsze łączyć, nigdy nie
dzielić — to było i jest myślą przewodnią
pracy ,,Dziennika Bydgoskiego" na

wszystkich odcinkach społecznych i na­
rodowych, a więc i na ważnym i odpo­
wiedzialnym odcinku kultury narodowej.

Listdo red.Jana Teski.

OTZotto: Choć z mej tuiarzy zdrowie tryska.
Jakbym był swym młodszym bratem,
przyszła kreska na Q7latyska
J zostałem jubilatem.

Kochany Janku! gdy ,,Dziennik Bydgoski"
Trzydziestoletni święci jubileusz,
Czymże go uczcić mogę, ja chudeusz,
Żyjący z wierszy ,,literata" lwowski?

Lecz, że jak zawsze nakaz serca słyszę,
Do Ciebie list ten rymowany piszę.

I tego śerca uwzględniając rację,
Bo ono zawsze utrafi do celu,
W Twe ręce tylko, stary przyjacielu,
Najserdeczniejsze składam gratulacje
I w Twoje ręce składam swe życzenia,
By ,,Dziennik" dożył tysiąc lat istnienia.

Bo Tyś jest ojciec jedyny ,,Dziennika"
A on jest drogim dzieckiem Twojej duszy,
Które powstało w męce i w katuszy
Pod niemieckiego butem najezdnika,
Z troską, o którą nikt się nie zatroszczył,
Ażeby polskość zachować Bydgoszczy,

I widzę Ciebie dziś duszy oczyma
Jak wyglądałeś przed trzydziestu laty:
Młody, zapalny, twardy i rogaty,
Taki co wszystko przetrwa i przetrzyma,
Byle idea, którą serce pała,
Nie zaginęła i ciałem się stała.

Więc był Bydgoski Dziennik w Twoim ręku
Pomorskiej ziemi bastionem polskości,
Twierdzą, co zawsze czuwa wśród ciemności,
Nie żywiąc przed swym prześladowcą lęku.
Jakbyś przeczuwał w swej niezłomnej duszy,
Że Polska wstanie i swe więzy skruszy.

I doczekałeś się tej pięknej chwili,
Żeś Polsce oddał swój ,,Dziennik" kochany,
Tą samą piękną ideą owiany,
Którąśmy wszyscy pod zaborem żyli —

I tą ideą jest: ,,Bóg i Ojczyzna"
Jako świetlana po przodkach spuścizna.

Więc żeś się Jańku tak bardzo natrudził,
Żeś po więzieniach sterał swoje zdrowie,
Ale przez duszy czujne pogotowie
Stare Pomorze dla Polski obudził,
Do Ciebie dzisiaj serce moje goni,
Dla Ciebie dzisiaj zwrotka moja dzwoni.

I życzę, aby do późnej starości

Zły los oszczędzał Ciebie i om ijał
1 by Twój ,,Dziennik" świetnie się rozwijał
Na chwałę mocy Polski i wielkości —

Sercem Swym skreślił te rymy i zgłoski
Stary przyjaciel Twój

3Certryk Zbierzchowski.

KOWEL MAKUSZYŃSKI

Który to już rok, panie redaktorze? Trzy­
dziesty? Niezmiernie mi miło... Zechce pan
redaktor przyjąć te kwiaty - (tak na niby...) -

a redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego" prze­
kazać gorące słowa podziwu za wytrwałość,
niezłomność i za tę szlachetną dumę, co ją
przez lat trzydzieści utrzymała na tej wy­
niosłości, skąd się na polskie życie widok
roztacza ogromny. Gdybym mógł zdjąć
z nieba orderowe gwiazdy, każdemu z Was

przypiąłbym je na piersi. Dotąd bowiem -

jak smutny wesołek August Wilkoński, —

każdy jest jedynie ,,kawalerem krzyża na­
turalnego" . Ten krzyż jednakże nigdy się
nie ugiął.

Pragnąłbym do Was napisać, stawiając
tak jak w piosence ,,złote litery", lecz je­
stem człowiekiem zgrzebnym, którego nie
stać na takie zbytki; litery przeto będą czar­
ne, lecz skoro się im kto bystrymi przyjrzy
oczami, dojrzy niewątpliwie, że każda ma

kształt serca. Przedziwnie śmiesznie się wy­
darza, że i ja mój dziennikarski obchodzę
jubileusz. I ja przed trzydziestoma laty,
bezportki gołowąs, blady Niko, tak chudy,
że nawet w pełnym słońcu nie rzucałem je­
szcze cienia, Z łbem dymiącym, jak golony
łeb Piasta Dantyszka, z duszą gorejącą jak
ełoma i z niewypowiedzianą pogardą dla
świata — (świat o tym nie wiedział!). — za­

stałem dziennikarskim terminatorem. Po­
zwólcie mi przeto, panowie koledzy, że ra­
zem z Wami zasiądę przy uroozystym stole,
łakomie spoglądając na śledzie i kołacze na

Waszej wspaniałej fecie, o której powie­
dziano by w moim mieście Lwowie: — ,,Ach,
jakież cudowne przyjęcie! Wódka była, pi­
wo było, omal, że wina nie było!" — Za-
czem, przywoławszy wspomnienie, jak pta­
ka spod obłoków, o mojej dziennikarskiej
opowiem Wam doli, płachtą gazety czasem

ocierając łzę.
We łbie miałem kiełbie, a w sercu taki

skład dynamitu, żo można by nim rozsadzić
,,o spały i gnuśny, zgrzybiały ten świat".
Z tym akwarium i z tym arsenałem posze­
dłem do wielkiej lwowskiej redakcji, którą
władał dobroduszny tyran, Zygmunt Wasi­
lewski. Musiałem na pierwsze wejrzenie
przypominać takiego, co chodzi z papugą
na ramieniu, ja bowiem miałem na ramie­
niu duszę, też bardzo k i1irową i nastroszo­
ną z wielkiego strachu. Patrzyli tam na

mnie i patrzyli, nie dlatego zapewne, że by­
łem najprzystojniejszym młodzieńcem w

środkowej Europie, czego ślady pozostały
do dziś, lecz że zuchwałość moja wydała się
im zgoła zbrodnicza. Dusza moja głucho
jęcząc, przeniosła się z ramienia do tak
dziwacznego schroniska, jakim jest pięta.

— ,,Co pan umie?" — zapytano mnie łagod­
nie, aby nie drażnić wariata. - ,,Wszystko!"
— odrzekłem z ujmującą Skromnością, nie

przeczuwając zgoła, że słynna tą odpowiedź
stanie się za lat trzydzieści zwyczajną i ste­
reotypową odpowiedzią pułkownika, nad

którym kiwają głowami nie wiedząc, czy
mianować go dyrektorem banku, prezesem
teatrów, czy naczelnym lekarzem ginekolo­
gicznego szpitala? Krytyk znakomity, Wa­
silewski, zatoczył się, oszołomiony i zalękły,
mniemał bowiem, Ż3 stoi przed nim lekko

podchoWany kretyn, okazuje się zaś, że to

polyhistor, encyklopedysta, młodzian — po­
dle odzian, ale mądry jak siedmiu mędrców
greckich. Dali mi przeto pióro, kałamarz
z resztką czarnej mazi i utopioną w niej
muchą, kilka obrzynków papieru i powie­
dzieli: — ,,Pisz pan!" — Dobrze, ale co? To­
czyła się właśnie wojna na Dalekim Wscho­
dzie, więc machnąłem na próbę ,,korespon­
dencję własną", w której każde słowo było
szrapnelem i bombą. Idzie jakieś wojsko,
aby urządzić kęsim innemu wojsku, Więc
skoczyłem pomiędzy herosów i zacząłem
prać na prawo i lewo. I za chwilę, jak mó­
w i Papkin w ,,Zemście": - ,,ci, co żywi, już
nie żyli!" — Świat nie widział dotąd takiego
zapamiętałego mordercy takiego Kuby Roz­
pruwacza! Gdyby to wydrukowano, ludziom

stawałyby włosy na głowie, jak żyto, tyle
w tej ,,korespondencji własnej od specjalne­
go korespondenta" było ponurej grozy
i przeraźliwej prawdy. Sama śmierć zakry­
ła ręką twarz. Na wielki kamień było to

łajdactwo, tym jednak byłem znacznie po­
cieszony, że każda gazeta m iała takiego
,,własnego" korespondenta. Niewiele się w

te( dziedzinie zm ieniło.

Krew, czyli ,,m okra robota" nie była jed­
nakże moją specjalnością: urządziłem rzeź­

nię wbrew sercu, spokojnemu i wielce po-i
godnemu. Wojna - niemiły to temat i pod­
jęty był przeze mnie po to jedynie, aby ich
olśnić, czym prędzej jednak zmieniłem bran­
żę i chcąc okazać, że redakcja, pozyskawszy
moją cenną współpracę, wygrała w ielki los
na loterii, jąłem się piekielnej satyry. Ha,
ha! Najzłośliw-sze szatany z samego dna

piekła, zbaraniały ludzką modą, przyjrzaw­
szy się mpim poczynaniom. W porannym
numerze jarzyła się rubryka pt. ,,M igawki” .

Brało się jakieś drobne zdarzenie, polewało
się je sokiem z cebuli, żrącym arszenikiem,
gorącą smołą, witryolejem i dawało się pre­
numeratorowi ten smakołyk do przełknię­
cia. Brało się jakiegoś niefortunnego dy­
gnitarza, nadziewało go się na rożen i obra­
cało powoli nad ogniem, własnym polewa­
jąc go tłuszczom, żeby skwierczał. Miało
to być straszliwie dowcipne, zjadliwe, bez
litości i powinno było przyprawić ofiarę
0 furię. Czytelnicy powinni byli zakrzyknąć:
- ,,Ależ. mu dał łupnia!" — Na dobrą spra­
wę dygnitarz, wzięty na męki, oowinien ęa-
wisnąć na zielonym, jedwabnym sznurku
na haku od lampy, nic podobnego jednak
się nie zdarzyło. To się zdarzyło jednakże,
co się zawsze zdarza, kiedy sprytni ludzie

spenetrują, że mają w swoim gronie zapal­
czywego idiotę, na którego można wszystko
zwalić, a samemu odpocząć w błogości. To
też zaczęli na mnie walić brzemię, jak na

bożego osiołka i oto po kilku miesiącach
robiłem: migawki, korektę, wiersze okolicz­
nościowe, sprawozdania z wesel, pogrzebów
1 pożarów, kronikę policyjną, koresuonden-

cje z najdalszych zakątków ziemi i jeszcze
dziesięć innych straszliwości. Spływał po
mnie czarny, atramentowy pot; czułem, że
mi zaczyna róść garb, jak wielbłądowi. My­
ślicie, dobrzy ludzie, że to koniec? Nie! To
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30 roczników ,,Dziennika Bydgoskiego".
SF*omniB*i mągśBS śpSźUm

vTiV': 'przągnięd w kierat szarej,
codziennej pracy, mózgiem

S -U W /I* '

sercem zanurzeni w mo-

'Sit1 'i(: rzu trosk i radości cudzych,
wsłuchani w głosy z bliska
i z daleka idące, jedna rękę

trzymając , na pulsie dnia" a w drugiej
dzierżąc pióro — nie mamy czasu ani

powodu pisać na codzień o sobie.
Kalendarz i zegar, który gna nas co

dnia i nerwy nam wyniszcza (bo żyć
musimy prędzej niż Ty, — Czytelniku,
bo misja społeczna, na którą nas życie
skazało, każe nam wyprzedzać wszy­
stkich!) przypomoniał nam nie po­
święcenie sztandaru w miejscowości X,
nie zjazd w mieście Y, nie akademię,
ale święto — nasze (a może i przecież

Redaktor Jan Teska

Wasze ?).
Choć w młynie codziennych niezwy­

kłości otępiała świeżość naszych odczuć
i trudniej nam ulec najwyszukańszej
sile atrakcyjnej, kiedy tak jednak zaj­
rzymy znowu do archiwum redakcyjne­
go, wzrokiem pieszcząc 30 roczników

,,D ziennika Bydgoskiego" (ułożone jeden
na drugim, sięgają pięciu metrów wyso­
kości) i wdrążymy się w przeszłość, gdy
przed oczyma przedefilują nam twarze,
których już nigdy w swym życiu nie zo­
baczymy,— nie dziwcie się słabości, - o-

garnia nas wzruszenie.
Trudno się nie wzruszać, gdy pół ży­

cia człowieczego tkwi w tym warsztacie

pracy, gdy wrósł weń, gdy był świad­
kiem jego rozwoju: od zażartych zma­
gań z butnym a bezlitosnym krzyżac-
tWem, a po dzisiejszą walkę o Prawdę i

Sprawiedliwość, o uporządkowanie mo­
ralne nowego Polaka.

Pomniki myśli zawarte w tych trzy­
dziestu rocznikach — trwalsze są od

śpiżu.
,,Stwarzamy nową placówkę Obro­

ny Narodowej, sypiemy no-wy szaniec

przeciw zalewowi niemczyzny tam,
gdzie ona z największą siią uderza o

progi nasze"
oto zapowiedź Jana Teski w pierwszym
numerze ,,Dziennika Bydgoskiego" z

dnia 2 grudnia 1907 roku.
Redaktor Jan Teska podjął się nie­

zmiernie trudnego zadania: wydawania
(o własnych siłach polskiego pisma w

Bydgoszczy. Podjął go się jednak w na­
dziei, że poprą jego usiłowania patrioci,
którzy doniosłość jego kroku ocenią.
I nie zawiódł się założyciel ,,Dziennika
Bydgoskiego". Zgermanizowana w 75%

Bydgoszcz liczyła wtedy około 20 ty­
sięcy Polaków, z których zaledwie 5 ty­
sięcy bylo uświadomionych narodowo,
natomiast sąsiednie miasteczko Koro­
nowo i wsie naokoło Koronowa położo­
ne m iały większość polską. Ciążące ku

Bydgoszczy powiaty: świecki, tucholski,
wyrzyski, szubiński, żniński i północna
część powiatu inowrocławskiego — sta­
ły się bazą dla nowego pisma polskiego,
które dość długo borykać się musiało
z trudnościami finansowymi, aż zdoby­
ło większą liczbę abonentów i przetrwa­
ło czasy najgorsze. Dzisiaj — po trzy­
dziestu latach możemy się już przyznać:
bez dopływu świeżych soków z Kujaw,
Pałuk, Krajny i Borów Tucholskich

Bydgoszcz zniemczała by zupełnie. In­
teligentów była garstka, kupcy nie
chcieli się narażać, urzędnicy zapierali
się swego pochodzenia i zmieniali na­
zwiska, nieugięty był tylko lud i dlate­
go też ,,Dziennik Bydgoski" obrał kieru­
nek ludowy, zdobywając posłuch u naj­
szerszych warstw: pochodzących z ludu
rzemieślników i robotników, tudzież o-

kolicznych włościan.
Zaraz też w grudniu 1907 r. obwieścił

Jan Teska w swoim ,,Dzienniku", że bę­
dzie prowadził politykę ludową, to zna­
czy, że pracować będzie nad tym, oby
Ind brał udział w życiu narodowym, aby
miał nie tylko obowiązki, ale także i

prawa.
Od tych haseł ,,Dziennik Bydgoski”

do dnia dzisiejszego nie odstąpił. P ra ­
wie w każdym numerze, po przez całe
lat 30, znajdujemy artykuły i notatki

zmierzające do obudzenia świadomości

narodowej i obywatelskiej szerokich
warstw ludowych. Była to praca mo­
zolna, lecz wydała piękne owoce. Za-

stęp światłych pracowników społecz­
nych spośród ludu rośnie bezustannie.

Do pracy przy boku Jana Teski ofiar­
nie — trzydzieści lat temu — stanęła je­
go małżonka, pani Wincentyna z Winie-

wiczów, która, sprowadziwszy się z Gnie­
zna do Bydgoszczy, niezwłocznie zaopie­
kowała się dziatwą polską, chroniąc ją
przed zniemczeniem. Dzielnie sekundo­
wała pani reduktorowej śp. Melania
Gońska — zakładając tajną szkółkę i

pisując do Małego Posłańca (dodatku
,,Dziennika Bydgoskiego” dla dzieci).
Redaktorem odpowiedzialnym był śp.
Bogusław Domiński, głównym akwizy­
torem i kierownikiem ekspedycji śp.
Karol Skworz, — k ierownikiem drukar­
ni śp. Stanisław Jankę.

,,Dziennik Bydgoski” w pierwszych
latach wyglądał skromnie, bo numery
w dni powszednie obejmowały 4 strony,
a w niedziele 6—8 stron. Najwięcej miej­
sca poświęcał ,,Dziennik Bydgoski" spra­
wom polskim. Wiadomości z polityki
zagranicznej zajmowały najwyżej półto­
rej szpalty. Znacznie więcej miejsca po­
święcano wiadomościom potocznym 1

korespondencjom (,,Listy od przyjaciół").
Po za stałym korespondentem k ra­

kowskim posiadała redakcja korespon­
dentów przygodnych w Poznaniu, Lwo­
wie i Berlinie. Masę listów otrzymywa­
ła redakcja z Westfalii i Nadrenii od wy­
chodźców polskich. Nakład wzrastał
bez przerwy. Na początku roku 1908

drukowano 2000 egzemplarzy, w roku
1914 — 7000 egzemplarzy, po oswobodze­
n iu Bydgoszczy w 1920 r. liczba abonen­
tów podskoczyła zaraz na 15 tysięcy. Lata
rozkwitu wydawnictwa przypadają na

okres od 1927-1930 r., w którym to cza­
sie osiągnięto rekordową cyfrę nakła­
du: 40 tysięcy egzemplarzy. Ogólny
kryzys gospodarczy nie ominął żadnego
wydawnictwa, dotknął też ,,Dziennik
Bydgoski", jednak fundamenty jego zo­
stały nienaruszone i znowu dźwigamy
się wzwyż.

We walce o zasady, które od początku
stale głosimy, jesteśmy zahartowani.

Założyciel i obecny naczelny redaktor
Jan Teska dał przykład nowemu poko­
leniu dziennikarzy, jak ,,zwyciężać ma­
my". Sam przez kilkanaście miesięcy
za pamiętny strajk szkolny i obronę
ojców mowy i wiary świętej siedział w

więzieniu pruskim. W więzieniu ,,za

sprawę" cierpieli nadto następujący
w'spółpracownicy redakcyjni: śp. Bogu­
sław Domiński, śp. Jan Szmańda (szwa­
gier księdza biskupa Okoniewskiego),

śp. Tomasz Grzesiewicz — trzy miesiące
i dwa tygodnie, Feliks Bielicki — trzy
dni, Stanisław Nowakowski — na razie
siedem dni; nawet panią Teskową sąd
bydgoski w roku 1911 za obronę polsko­
ści skazał na 150 marek grzywny. Kar

za ,,przestępstwa'* prasowe i kosztów

procesów od samego zarania po czasy
obecne zapłaciło wydawnictwo za swoich
redaktorów kilkanaście tysięcy złotych.
Czego to dowodzi? — że nigdyśmy się
nie zaparli naszego posłannictwa. Mając
do wyboru pomiędzy zasadą katolicką i

narodową a chwilowym powodzeniem,
któreby osiągnąć można zdradzeniem

zasady, stawał ,,D ziennik Bydgoski'* za­
wsze po stronie zasady. Taką idąc dro­
gą przyczynili się wydawcy ,,Dziennika'*

Radczyni Wincentym Teskowa

do wyszkolenia silnych charakterów i

przysporzyli społeczeństwu łudzi niezło­
mnych.

W czasach niewoli odważnie tępili­
śmy zaprzaństwo, lizusostwo i sprzedaw-
czykostwo, n ie zrażając się prześlado­
waniem. Hakatystów zwalczał ,,Dzien­
n ik Bydgoski'1 konsekwentnie, często
nie liczył się ze słowami. Ironiczne robił
docinki Kołu Polskiemu za to, że głoso­
w ało za podwyższeniem pensji królowi

pruskiemu i ośmieszał ,,dworusów*', któ­
rzy poszli na zamek, a co do obchodu

zwycięstwa pod Grunwaldem radził, aby
obchód tej rocznicy, który może być dla

Niemców nieprzyjemny, obchodzić za

każdą cenę, chociażby los nasz w zabo­
rze pruskim miał się pogorszyć. System
wynaradowiania Polaków w Prusach
nazwał redaktor Teska po imieniu ,,bar­
barzyństwem". M imo takiego tonu, kon­
fiskaty pisma za czasów pruskich były

dopiero początek. W oła mnie dnia jednego
pan redaktor aczelny i powiada słodko, że
od jutra będę robił na dodatek — giełdę.
Zdawało mi się, że ktoś mnie ugodził w po­
tylicę przedmiotem tak nadnaturalnie cięż­
kim , jak trzynasty tom encyklopedii. Gieł­
dę mam ,,robić"? Porcięta trzymały się na

mnie cudem, kpiąc zuchwale z prawa ciąże­
nia, w kieszeni miałem pestki po śliwkach,
a oni mi karzą tarzać się po złocie i po pa­
pierach wartościowych. Powinienem był co­
dziennie notować wahania kilkuset akcji
na giełdzie wiedeńskiej, co oczywiście, mo­
gło interesować tylko żydów, bo jak wiado­

mo: — ,,praca Polaków 'szlachetnia, a i., -

dów wzbogaca". - Pizeto notowałem i no­
towałem. Mało to i zbyt wytwornie powie­
dziane, że mnie brała cholera. A cóż . m i'
u stu tysięcy banków obchodzi giełda?
Wreszcie duch mój stracił cierpliwość i po­
stanowił zdzielić po łbie złotego cielca. W

przystępie tej pasjj. którą nauka ścr la na­
zywa ,,szewską pasją", urządziłem prze­
dziwną awanturę. Z poetycką lotnością
wyobraźni nadałem, akcjom i wartościowym

papierom rozmaite rangi: jednym pociąg­
nięciem pióra podniosłem sole potasowe
0 tysiąc punktów, za to gazy ziemne strąci­
łem w przepaść zwątpienia Ponieważ szcze­
gólną nienawiść poczułem do austriackich

akcji kolejowych, zdarłem z nich maskę
1 notowałem je po 37 koron za sztukę, cho­
ciaż wczoraj jeszcze płacono za nie 700. Dla
mnie nie były więcej warte... Do zlewu z

takimi akcjami! Zdaje się, że świat cokol­
wiek się zdumiał. Żydowie postawili ocży
w słup i zaczęli wyrywać sobie włosy zbro­
dy. Ktoś musiał owariować, ale kto? Nie

ja! Ja śmiałem się jak czort: ha! ha! Za
to pan redaktor zapłakał, można nawet po­
wiedzieć, że zaszlochał i upatrzywszy sobie

dębową szafę, tłukł o nią głowa Musiałem

się jednak Objawić jako geniusz dziennikar­
ski, skoro mnie nie wylano na twarz, za to

jednak zniesiono dział giełdowy, który bied­
nych Leęhitów wcale nie interesował.

A mnie marzył się felieton, dział wśród
wspaniałych najwspanialszy. Ba! Felietony
pisa! ,,Molier w spódnicy" - sama we wła­
snej osobie Gabryela Zapolska. Spływała
do redakcji na obłoku, a za nią wlókł się
tren sukni i wielkie strusie pióro spływało
miękką kaskadą z kapelusza, którym można

było nakryć mała wieś. Genialna i drapież­
na preciosa pisała świetną francuską ma­
niera felietony pot stałym tytułem ,,Przez
moje okno" — niby, że ona spogląda przez
okno i omdlewającym spojrzeniem widzi
nędzne igraszki światf Patrzyłem na j
arcydziwo z zalękłym podziwem, jak siadł­
szy przy biurku, raczyła pisać, wielki za­
szczyt czyniąc redakcji, to też mam niejasne
uczucie, żiśmy zgoła paskudną wymyślili
historię, kupiwszy jej na imieniny — storę,
aby jej zasłonić widok ,,Przez moje okno".
Bardzo się obraziła i brzydkie o tym głupa­
wym dowcipie wypowiedziała wyrazy. Z Za­

polską jednak było zawsze tak: rano o-

świadczyła z gorącym przekonaniem, że pan
Naleśnik na ten przykład jest synem świni,
a wnukiem osła, iod wieczór natomiast

uroczym bilecikiem prosiła go na herbatę.
Kaprysy wielkich ludzi są zawsze godne po­
dziwu, cóż dopiero jeśli wielki człowiek jest
przy tym wielką damą. (Jest to jeden z naj­
świetniejszych aforyzmów wieku!).

Gdy ten różany obłok, z którego czasem

wyskakiwała teatralna imitacja burzy i sy­
czące błyskawice, rozwiał się na widnokrę­
gu, wonczas nadpłynęła na nasze niebo
chmura straszliwa, gradowa, prawdziwymi
nadziana piorunami: Jan Kasprowicz. Taki

był na Olimpie, lecz gdy się pośród nas zja­
w ił, słodycz m iał w spojrzeniu i uśmiech
na ustach. Cudowny, cudowny człowiek!
Zbójeckie czasem stroił miny i brodą trwo­
żył ciemnych kmiotków, ale każde niemowlę
rzekło by mu snadnie; — ,,Kiepsko to pan
czynisz, panie Janie!"

Kosmata peleryna zwisała z niego jak
namiot, a kapeluszem gardził, zresztą słusz­
nie, bo miał strzechę z Włosów m iękkich
jak jedwab. Geniusz to był, góra ognista
z gorejącą w sercu lawą, żywioł, co wiał po­
nad dachem świata, a pośród nas brat-łata

dobrotliwy, chłopisko najcudowniejsze, na

widok wina takie wydający okrzyki jako
Beduin, kiedy źródełko ujrży na pustyni.
Promienisty był jak słońce pośród świeczek,
nikłym migocących płomyc'zkiem. Nie­
zmierny to był dla mnie zaszczyt, że się wa­
łęsałem w cieniu tego olbrzyma, a dla nas

wszystkich, żeśmy w jednej pisywali redak­
cji i żeśmy sobie nawzajem... podpisywali
weksle. Literackie bractwo znał każdy
bank, byłoby jednak przesadą twierdzenie,
że dyrektor banku na nasz widok klaskał
z radości w rączęta, wołając: — ^Pójdźcie,
bracia wraz, ilu jest tu wasi" — Skoro sią

jednak okazało, że literacki weksel jest
wekslem ,,prima", zawsze wykupionym z

ziemi egipskiej, z domu niewoli, literatura

zyskała niepomierny kredyt: w czterech
lub sześciu m ogliśmy pożyczyć bez większe­
go trudu nawet dwieście koron. Raz tylko
dziecięcą naszą ufność ugodzono w samo

serce. Weksel na trzysta koron dźwigał
wspaniały podpis: Jan Kasprowicz — Jerzy
Żuławski — Leopold Staff — Kornel Maku­
szyński(!). Wyglądał przeto jak rycerski
pas, brylantami nabijany. Mnie z nim, jako
najmłodszego pętaka, wysłano do banku,
a tam pan dyrektor, zamiast podnieść ręce

z zachwytu i zawołać: — ,,0 , jakiżem dumny
i szczęśliwy!" zaczął się podejrzanie drapać
w głowę.

- Świetne podpisy powiada. — Świet-
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bardzo rzadkie i dekretowane dopiero po
wyroku skazująoj'm. Białych plam ani

cenzury nie znaliśmy do połowy 1914 ro­
ku. Za to z chwilą wybuchu wojny po­
rachowali się z nami zabo'rcy, — nie u-

fając ,,Dziennikowi, Bydgoskiemu" zam­
knęli wydawnictwo w dniu ogłoszenia
mobilizacji.

Przedtem jeszcze dał im się ,,Dzien­
nik" we znaki zwycięsko przeprowadza­
jąc agitację za kandydatami polskimi
do parlamentu niemieckiego. Oto treść

jednego z artykułów ( nieskonfiskowa-

ne-go):
,,Poiacy! Tą kartką wyborczą wzniesie­

cie przed trybunałem całej ludzkości

protest przeciwko nieludzkiemu prześla­
dowaniu narodu polskiego przez Prusa­
ków i prośbę do Boga o pomstę za do­
znane krzywdy".

Utrzymanie mandatu polskiego w naj­
bardziej zagrożonym okręgu wyrzyskim,
gdzie kandydował ks. Kurzawski z Pa­
ko-ści, było w dużej mierze zasługą

Dziennika Bydgoskiego". Polak otrzy­
mał 12.115 głosów, przeciwnik — Nie­
m iec 11.552 głosów.

Zacięty bój w innym okręgu, świe­
ckim, nie odbył się bez ofiar. Redakto­
rzy ,,Dziennika Bydgoskiego" z zapałem
przemawiali na wiecach, zagrzewając
do walki. A kiedy zakazano publicznych
przemówień w języku polskim (paragraf
,,kagańcowy") i zaczęto wywłaszczać
majątki polskie, wydawnictwo Dzien­
nika Bydgoskiego wydrukowało i roz­
powszechniło 25.000 sztuk broszur pod
tytułem: ,,Ziemię nam zabierają!" pięt­
nując grabieżców.

W przeddzień ogólnej mobilizacji 1914
roku Dziennik Bydgoski ostrzega swoich

czytelników przed kłam aną życzliwością

wrogów i oświadcza, że sympatie Pola­
ków są po stronie Słowian i Francji.
Skutek był piorunujący. Dowódca wo­
jenny pomorskiego okręgu zakazał dal-
szeno drukowania Dziennika Bydgoskie­
go. D rukarnię opieczętowano. Redak­
tora Teskę, który co tylko o-puścił wię­
zienie inowrocławskie, odtransportowa­
no na front bojowy. Los je-go wkrótce

podzielili koledzy redakcyjni i większość
zecerów zdolnych do władania bronią.
Zdawało się, że już ostatnia wybiła go­
dzina dla pisma polskiego w Bydgoszczy,
ale zawiedli się wrogowie. Pismem
szczerze zaopiekowały się dzielne Polki:

redaktorowi Teskowa i literatka Stefa­
nia Tuchołkowa, administrację objęła
Kazimiera Menzlówna. Personel dru­
karni skompletowano z chłopców i dzie­
wcząt, kalek i starców. Inte-rwencja żo­
ny wydawcy u władz wojskowych odnio­
sła ten skutek, że po kilkudniow'ej
przerwie Dziennik Bydgoski na now'o

się ukazał. Każdy numer uważnie prze­
glądał cenzor wojskowy, nie pozwalając
podawać wiadomości prywatnych, lecz

tylko urzędowe. Zaczęły się sypać kon­
fiskaty i znowu wydawnictwo zamknię­
to, ale jakoś te wszystkie trudności za

wolą Bożą przezwyciężyliśmy.

(Jłada (JIadzorcza, Zarząd, zespół pracowników Re­
dakcji, Administracji l personel techniczny (Wydawnictwa

(Dziennika (Bydgoskiego". — Obok: gmach zakładów

(Wydawnictwa,

'

Dziesiąta rocznica założenia Dziennika

Bydgoskiego przypadająca na dzień
2 grudnia 1917 r. minęło niepostrzeże­
nie. W odnośnym roczniku nie m a .

wzmianki o jubileuszu, inne bowiem

sprawy zaprzątały w tym czasie umysły
pań redagujących pismo. Bolszewicy
zaofiarowali Niemcom pokój a na fron­
cie francuskim przygotowywano now'ą
ofenzywę. Na ziemiach polskich dotknię­
tych pożogą wojenną panował nowy cie­
mięzca. ludność głodowała. Dla ofiar

wojny, dla bezdomnych i głodnych ro­
daków zbierała redakcja składki. Komi­
tetowi, na którego czeie stał metropolita
krakowski księże Sapieha, przekazali­
śmy 75.000 marek.

Bewolucja niemiecka boleśnie pismu
naszemu dała się we m aki. O powsta­
niu w'ielkopolskim nie pozwolono Dzien­
nikowi Bydgoskiemu pisać. Uzbrojone
bandy napadły redaktora, - odgrażano
się zdemolowaniem drukami. Wstrzy­
mano dostawę papieru. Dziennik wy­
chodził na luźnych kartkach. Wiado­
mości przemycało się różnymi sposoba­
m i. Wychodziły właściwie dw'a dzien­
niki — jeden pokiereszowany przez cen­
zorów, drugi nielegalny. Komendant

grencszucu von Dewitz obostrzył cenzu­
rę. - Redakcja wysłała protest do Schei-
demana. Po 4 tygodniach przyszła od­
mowna odpowiedź z Berlina, że cenzura

dziennika ma swoje uzasadnienie. A r­
tykuł powitalny dla komisji alianckiej
padł ofiarą ołów'ka cenzora...

Przed podpisaniem Traktatu Wersal­
skiego dowódca dywizji we Wałczu

(Deutsch-Krone) upomina redakcję

ne!... Ale czy nie można by na przykład
dodać jakiegoś hrabiego?

Chciałem w pierwszej chwili zdumio­
nego oburzenia wyjąć złotą monetę i rzucić
mu ją pod nogi z okrzykiem Habdanka, co

śmiele sobie z cesarzem Ottonem poczynał:
— ,,Idź złoto do złota — my Polacy w weks­
lach się kochamy!" — nie miałem jednak
złotej monety. Wyszedłem jak hiszpański
grand, uroczysty jak procesja w jednej
osobie. Powracam po godzinie i mówię tak
chłodno, jak gdyby każde moje słowo leżało

przez tydzień na lodzie:

— Dodaliśmy kilka lepszych' podpisów,
panie dyrektorze!

Tamten łypnął okiem, a z weksla grzmi:
— Adam Mickewicz, Juliusz Słowacki,

Zygmunt hrabia Krasiński, Aleksander hra­
bia Fredro..

— Hrabiów jest tylko dwóch — objaśni­
łem niewinnie.

— Wystarczą podpisy panów — odrzekł

dyrektor, potężnie zawstydzony. — Ja tylko
żartowałem...

Całe szczęście, że niby żartował, byłby
bowiem zoztał podany nieśmiertelności na

rożnie i byłyby go przeklinały wieki.

Miłowaliśmy się w tej naszej redakcji
ponad wszelkie pojęcie i dzieliliśmy się każ­
dym okruchem. Był tam w'ród nas jeden
Litwin, ta'- przezacny, że serce jego połud­
niową tylko miało stronę, a bogaty jak Pod-

bipięta. Co można było póżyczyc od pocz­
ciwca, to już pożyczono na ,,zwyczajne sło­
wo honoru" — na ,,najświętsze słowo hono­
ru

" i na łapserdackie: ,,żebym tak zdrów

był, te oddam!" - Gdyby nie boskie miło­

sierdzie, najcięższe choroby byłyby natural­
nym następstwem tego łajdackiego zaklę­
cia. Wreszcie nikt już nie miał odwagi,
a że z końcerL miesiąca nie było już nawet

na papierosa, tedy Litwin, jeden z owych
nielicznych, któremu chrzest się przyjął,
wystawiał na pokaz ogromne pudło papie­
rosów i udawał, że nie widzi, jak je rozkra-

dają ,,sow'y, puhacze i kruki" . Ja — wciąż
jeszcze najmłodszy — wysyłany byłem na

przedsięw ięcia awanturnicze i zbójjckie.
Czy na obszarze wszechświata udało się ko­
mu ocyganić dyrektora administracji? Hi­

storia nie zna tak zuchwałego wypadku.
Można wyrw'ać łup . paszczy tygrysa, można
wmówić w idiotę krokodyla, aby oddał,
oberwaną komuś nogę, od dyrektora admi­
nistracji nie można wydobyć nawet jęku

współczucia. Taki nie ma serca, tylko ka­
wał ołowiu. A do mnie rzekli towarzysze:
— ,,Jeśli nie wydostaniesz, bracie, dziesięciu
koron, nie będziemy jedli obiadu!" — Łzy
napłynęły mi do błękitnych oczów. Chwy­
tam kapelusz, rozdziawiam gębę jak karp
in extremis, niby, że taki jestem zdyszany,
wbiegam z trzaskiem do kamiennego czło­
wieka i wołam: — ,,Panie dyrektorze! Teatr

się pali... Cała dzielnica się pali... W redak­
cji ani jednego reportera... Muszę jechać
samL (To ,,sam" było powiedziane tak,
jakby cesarza wysłano po papierosy)^ —

Proszę prędko o 10 koron na dorożki!" -

Otumaniony, oszołomimy ten człowiek 'wy­
dobył je czym prędzej z kasy, aby za tę cenę
kupić sensację dla pisma. -- ,,N iech się pan
spieszy!" — powiada. — Ajamunatoser­
decznie i tkliwie: — ,,Nie ma po co... Niech

pan to zapisze na mój rachunek!" — Dwie

godziny go cucili, biedaka i lód mu przy­
kładali na potylicę.

Kasprowicz huczał wtedy śmiechem jak
trąba powietrzna, ale wkrótce potem on stał

się powodem niebywałej farsy. Straszna to

jest rzecz, gdy Pegaza zaprzęgną do pługa,
aby orał czarny dziennikarską rolę. Więc
często, jak u Schillera: — ,,Hell wieherte der

Hyppógrif und baumte sich in prachtiger
Paradę", — ale ani mu w głowie była re­
dakcyjna robota. Recenzję teatralną pisał
we dwa tygodnie po premierze, kiedy sztuka
od tygodnia już leżała w grobie; recenzja
była zawsze arcydziełem, ale zarówno mową
pogrzebową i umarłemu kadzidło". A le że
tó sam Kasprowicz raczył -zynić, więc było
dobrze. Kiedy go jednak napadł demon

poezji i kiedy jakaś kosmiczna burza por­
wała go w zaświaty, nie mógł — rzecz jasna

— znajdować się w dwóch miejscach równo­
cześnie i wobec tego przez dwa miesiące
czasem nie zjawiał się w redakcji. Wresz­
cie brzemię z duszy zrzuciwszy, przychodził,
mrużył oko i powiada do mnie, bośmy już
w najtkliwszej żyli zażyłości: - ,,Słodki pa­
nie! Zdaje m i się, żem długo nie był... Daj
mi codo roboty!" - Doskonale! Wyciąłem
z niemieckiej gazety krótkie sprawozdanie
0 nowej sztuce Sudermanna, aby je przeło­
żył, jako tako przystroił i sfabrykował z te­
go piękną literacką wiadomość. Roboty by­
ło na pół godziny. Ucieszył się złoty pan Jan

1gdzieś zniknął. Po pięciu minutach wcho­
dzę do drukarni, a tam towarzystwo na

brzuchach leży i wyje ze śmiechu. Co się
stało? Nic nadzwyczajnego. Pan Jan przy­
lepił niemiecki wycinek na kartce, własno­
ręcznie napisał: ,,fod literaturę", posłał do
drukarni i nieludzko tą robotą zmęczony,
poszedł do domu. M iał czym innym zajętą
głowę, więc na myśl mu nie przyszło, że po
niemiecku nie wydrukują.

Gdzie jesteśeie te czasy? Gdzie jesteście
ludzie i wielcy i promieniści? Czasy wpa­
dły jak rzeka do czarnego morza wieczno­
ści, a ludzie redagują ,,Wiadomości niebie­
skie", gwiazdami drukowane na białych
płachtach mgieł. Uczcijmy ich najtkliw­
szym westchnieniem i pójdźmy - pisać da­
lej: uparcie, namiętnie, z wiarą w każde
zdanie i z tym uniesieniem co sprawia, że

czasem czarna litera w gazecie tak błyska
jak diament. Ja, stary dziennikarz, czyni­
łem przez całe życie tak, aby każde moje
słowo było uśmiechem dobrej nowiny i na­
dziei, co zapowiada wiosna.
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Dziennika Bydgoskiego, aby nia pisała
podburzających artykułów (masslos he-
tzerische Artikel) w przeciwnym razie —

jakkolwiek niechętnie — zawiesi wyda­
wnictwo.

Dalsze dzieje są, znane.

Dnia 20 stycznia 1920 r. wyszedł
Dziennik Bydgoski w ozdobnej szacie
z orłem polskim roztaczającym swe

skrzydła -— na stronie tytułowej. Arty­
kuł na powitanie wojsk polskich — pióra
Jana Teski — jakże jest wymowny i

wzruszający:

Jeżeli dziś tutaj ludność polska je-
szcze ŹTje i z najwyższą radością Oczeku­
je wkroczenia wojsk polskich, io fakt
ten jedynie niespożytej sile tępo ducha
narodu do zawdzięczenia mamy, ktćry
w największym ucisku i niedoli naj-
srOzszej podtrzymywał w narodzie iskrą
poczucia narodowego, W ciężkiej nie­
woli i nieprzyjaznych warunkach słabły
nieraz siły nasze narodowe, ale wzmac­
niały się znowu w miarę, jak dochodziły
nas głosy o dźwiganiu się MacierZy-Poi-
ski, do której przywiązanie gorące i ser­
deczne zawsze żyło w sercach naszych.

Bracia żołnierze, niesiecie nam dziś
to, o czym pokolenia cale marzyły, dar

najcenniejszy, którego wartość wyższa
jest ponad wszelkie skarby świata. W ol­
ność nam przynosicie i przyłączacie naą
do Ojczyzny wolnej, do której tak dawno

tęskniliśmy...

j Pod koniec 1920 r. przekształcono pry­
watne dotychczas wydawnictwo pań­
stwa Tesków na spółkę akcyjną.

Dziennik Bydgoski stanął w obozie

Chrześcijańskiej Demokracji, w której
wielką rolę odgrywał ks. biskup Adam­
ski. Odpowiadało to zresztą przekona­
niom założyciela pisma. Linia zasadni­
cza nie uległa najmniejszemu odchyle­
niu.

Wydawnictwo w ostatnich czasach

spotężniało. Jako współpracowników
pozyskaliśmy najlepszych polskich pisa­
rzy. Wybitni publicyści, jak śp. Ludwik

Masłowski, śp. Michał Łempicki, nieza­
stąpiony satyryk śp. Stanisław Bran-
dcwski i jego brat śp. Alfred Brandow-
ski zasilali łamy Dziennika przez szereg
łat. Świetne karykatury śp. Pawła

Griniowa (,,Polo") upiększały niemal

każdy numer i roznosiły sławę Dziennika

Bydgoskiego po szerokim świecie. Z ma­
łego przed 30 laty pisma prowincjonal­
nego powstał poważny i niezależny or­
gan opinii Wielkiego Pomorza. Odmło­
dzony zespół redakcyjny i gęsta sieć ko­
respondentów w kraju i za granicą, tu­
dzież nowocześnie zorganizowana admi­
nistracja wydawnictwa z oddziałami w

Toruniu, Grudziądzu, Gdyni i Inowroc­
ławiu oraz setkami agentur rozszerzyła
znacznie krąg wpływów Dziennika Byd­
goskiego.

Z okazji niedawnego jubileuszu
25-lecia w piśmie odręcznym, do re­
dakcji

Prymas polski J. Eminencja Ksiądz
Kardynał Hlond podreślii, że redak­
cja Dziennika Bydgoskiego położyła
wielkie zasługi dla ojczyzny, oświe­
tlając w duchu Chrystusowym wy­
padki i zagadnienia | Szerząc zmysł
katolicki, który na przejawy i prawa
życia zapatruje się w duchu Ewan­
gelii a na rozwój dziejów oddziaływać
pragnie zgodnie z objawioną wolą
bożą i z za miara mi Opatrznością.

Założyciel Dziennika Bydgoskiego —

Jan Teska w roku 1932, jakby przeczu­
w'ając zbliżające się wielkie wydarzenia,
zapewnił Czytelników, że sam dążył i dą­
ży do konsolidacji społeczeństwa, która
nam tak bardzo jest potrzebna w obliczu

niebezpieczeństw z zachodu i wschodu.
I prosił Boga, aby działalność ta wydała
plon pożądany, ufając, że z czasem opa^
miętają się rządzący i rządzeni i zrozu­
mieją, że do okrzepnięcia narodu potrze­
bna jest wzajemna wyroznmiałość, która

jedynie do konsolidacji sił narodowych
doprowadzić może. D zisiaj jesteśmy
świadkami postępującej kosólidacji na­
rodu. Jedni pod przymusem, drudzy do­
browolnie się jednoczą, ale wszystkim
przyświeca ta idea, której szermierzami

byliśmy, jesteśmy i zawsze będziemy.
Idea, którą wszyscy w sercach nosimy,
a której polska na imię.

Stanisław Nowakowski.

GUSTAW MORCINEK

zień by! dżdżysty
i chłodny.

Pan Derdowski o-

tworzył okno i wyj­
rzał na ulicę.

- Ho, ho!,.. -

mruknął. — Sąsia­
dzi już wywiesili chorągwie!

tljrzał bowiem w rozpływającym się
mroku porannym szare ściany ulic, a na

ich tle jasne plamy chorągwi. Chorągwie
zwisały sennie spod dachów. Czasem tylko
przypadł Wiatr z nad morza i rozrzucił je
znienacka w szerokie białoczerwone fałdy.
Wtedy fałdy zaklaskały ociężale, a wystra­
szone gołębie zrywały się z dachów i jęły
kołować had miasteczkiem. Rychło jednak
wracały, chorągwie zaś opadały, a wiatr

przeleciał na drugą stronę miasteczka
i przepadał gdzieś między piaszczystymi
wydmami.

Morze było również senne i ciche. Jedy­
nie do czarnego pomostu podbiegały z beł­
kotem drobne fale, ocierały się z szelestem
o belki i puste łodzie, i pieniły się nieznacz­
nie. Nad morzem zaś, gdzieś już tam pod
niskim niebem, białe mewy krzyczały
głośno.

Pan Derdowski wszystko widział,ze swe­
go okna. W idział więc zatokę, miasteczko,
morze i wydmy. I kiedy tak teraz patrzał
na ów znajomy widok, zamyślił się ciężko.
Spojrzał na morze, a wtedy westchnął, gdyż
przypomniał sobie, jak z tego okna patrzał

na swojego najstarszego syna wyprawiają­
cego się z towarzyszami w łodzi na połów
ryb. Towarzysze wrócili, lecz jego Hans nie
wrócił.

Gdzie macie mojego Hansa? — pytał
się jego towarzyszy.

— Utonął wraz z łodzią! - rzekli ponu­
rzy i zasępieni. - Nadleciała ogromna bu­
rza, rozpędziła nas daleko, pogubiliśmy się
wszyscy, a gdy znowu się zebraliśmy, Hansa

już nie byio. Utonął!...
To było dawno. To było kiedyś tak bar­

dzo dawno, że dzisiaj z trudem już sobie

przypomina tamte chwile. Pan Derdowski

westchnął więc i spojrzał na rynek. A wte­
dy znowu przypomniał sobie drugiego syna,
Jacka, który poległ na froncie francuskim.
Przypomina sobie dokładnie. Jakby to dziś

było. Oto tak samo stał w oknie, a dzień był
dżdżysty i chłodny jak dzisiaj. Jacek śpie­
szył do pociągu. Otrzymał trzy dni urlopu
przed wyjazdem na front. Trzy dni minęły,
a Jacek pojechał. Szedł przez rynek smu­
kły i gibki, w szarym mundurze żołnier­
skim. Przy figurze odwrócił się jeszcze raz

i kiwnął ojcu dłonią na pożegnanie. Potem
znikł za węgłem uliczki. Ojciec połykał
wtedy łzy i zagryzał usta. Po trzech tygod­
niach przyszła wiadomość z komendy woj­
skowej, że ,,Hyazinth L'erdofsky" poległ na

froncie francuskim podczas nocnego ataku.

Był jeszcze trzeci syn, najmłodszy, Hie­
ronim. Od dziecka zaprawiał się w zawo­
dzie rybackim , wyjeżdżał z ojcem na dalekie

połowy, a ojciec patrzał na niego i drżał,
żeby i jego nie stracić.

— Jeżeli mi go Niemcy zabiorą na tamtą
straszną wojnę — myślał z trwogą — to nie
wróci!...

Niemcy nie zabrali mu go na wojnę, bo
wojna się skończyła. Ojciec odetchnął.

— Chwała Panu Bogu! — szeptał wzru­
szony.

Lecz niezadługo niem ieckie gazety gdań­
skie przyniosły niesłychane wieści. Cto

gdzieś tam powstaje jakaś Polska i tworzy
się polska armia. To wszystko. A kiedy
sąsledzi pana Berdowskiego rozprawiali ży­
wo o tej nowej Polsce, on tylko machnął
ręką i wracał do izby.

-

* Co mnie tam jakaś Polska obchodził --

mruczał z niechęcią.
Tymczasem syn jego, Hieronim, często

wymykał się wieczorem z domu i wracał,
kiedy już ojciec zabierał się do snu.

— Gdzieś był tak długo? — pytał go oj­
ciec.

— U kolegów! — odpowiedział Hieronim

wymijająco.
I nic. Ojciec wierzył Hieronimowi. Je­

żeli więc przebywa u kolegów, to wszystko
w porządku. Niech bywa!...

Aż tu pewnego dnia Hieronim wstępuje
do izby i powiada:

— Ojcze, jadę do Inowrocławia!
— Po cóż tam pojedziesz? - zdziwił się

niemile pan Derdowski.

— Do wojska! Zaciągam się do dywizji
pomorskiej!

— Co takiego?
— Zaciągam się do dywizji pomorskiej!~ -

W Inowrocławiu!... Jadę jutro, ojcze!...
Ojciec nie chciał słyszeć o czymś podob­

nym. Lecz syn uparł się i pojechał. Pd

prostu uciekł nazajutrz z domu. Był taki
sam dżdżysty i chłodny ranek jak dzisiaj.
Ojciec wyjrzał oknem i ujrzał swego Hiero­
nima, jak kroczy po tamtych wydmach pia­
szczystych. Hieronim stanął na szczycie'
najwyższej wydmy, obejrzał się, przez chwi­
lę patrzał na miasteczko, a potem odwrócł

się i zniknął za nią. Pan Derdowski chciał
wołać za nim, chciał krzyczeć, lecz opano­
wał się. Dal spokój!... Taki widać los mu

ju , pisany że stracić musi wszystkich sy­
nów.

— Lecz nie chcę go znać! - powiedział
wtedy twardo do siebie.

Zapiekł się w ojcowskim gniewie i z ni­
kim nie rozmawiał o Hieronimie. Gdy ktoś
z sąsiadów napomknął o nim, pan Derdow­
ski ściągnął brwi, m ilknął i odchodził. Nie'

mógł przeboleć jego ucieczki z domu. I
chociaż teraz jęły przychodzić listy od nie­
go, na żaden nie odpisał. Listy były opa­
trzone jakimiś dziwnymi znaczkami listo­
wymi zpolskimi napisa'mi, na kopercie by!y
jakieś pieczątki wojskowe, lecz ojca to nie
wzruszało. Hieronim przepraszał go w li­
stach, że mu taką przykrość Sprawił, zapew­
niał go, że mu się dobrze powodzi, że już
został mianowany starszym żołnierzem, opi­
sywał te miasta, w których przebywał jego
pułk, pisał coś o jakichś utarczkach z Niem­
cami na pograniczu, i znów przepraszał.
Lecz ojciec składał listy do szuflady i m il­
czał. Nie mógł w żaden sposób przeboleć
że mu uciekł z domu. I to jeszcze do jakie­
goś polskiego wojska!...

Dopiero ostatnim listem zainteresował

się, ożywił się, oczy mu pojaśniały, prze-
pomniał o swoim gniewie. Oto Hieronim

pisze, że dnia 18 stycznia dwa polskie pocią­
gi pancerne W ilk i Boruta zajęły Toruń, co

dotychczas był pod Niemcem, i że cała U

dyw.zja pomorska wraz z 1 brygadą jazdy
pod dowództwem generała Hallera będzie
zajmowała Pomorze.

— Eh, co mnie to obchodzi! - pomyślał
w pierwszej chwili. Kiedy jednak zaczął
czytać następne stronice listu, zdumiał się
ogromnie. Wszak Hieronim pisze wyraźnie,
że generał Haller w zastępstwie Naczelnika
Państwa i Wodza Józefa Piłsudskiego przej­
dzie na czele polskich wojsk całe Pomorze
i niezadługo stanie nad samym morzem

w Pucku, gdzie nastąpi uroczyste zaślubie­
nie Bałtyku z Polską. A on, Hieronim, rów­
nież przyjedzie.

— Co takiego? — dziwił się pan Derdow­
ski. Nic nie mógł zrozumieć. Zaślubiny
Bałtyku z Polską? Nie, coś podobnego!..
Nic, a nic nie rozumie!.,

Poszedł przeto do sąsiada Meiera, co zbo­
żem handlował, a który sąsiadował z panem
Derdowskim. Pokazał mu, co Hieronim na­
pisał w liście. Pan Meier westchnął ciężko,
pociągnął nosem żałośnie i przyświadczył,
że to wszystko prawda. Gazety gdańskie pi­
szą o tym szeroko.

— Mein Gott, mein GottL. — narzekał
pan Meier wzdychając boleśnie. - Już nasz

niemiecki Putzig nie będzie Putzigiem, lecz

jakimś polskim Puckiem!,. Krzywda wiel­
ka dzieje się biednemu narodowi niemiec­
kiemu!,. O, mein Gott, mein Gott!,. —:

i znowu jął mocno pociągać nosem i kiwać

głową z wielkiego zmartwienia,
I :yłby diugo tak narzekał i wzdychał,

lecz pan Derdowski już nie słuchał. Po­
szedł do domu i znowu jął myśleć o tym
wszystkim, co mu syn napisał, a co przy­
świadczył pan Meier.

Dzisiaj wreszcie nadszedł ów dziwny
dzień.

Pan Derdowski spojrzał jeszcze raz na

zwisające białoczerwone chorągwie, spoj­
rzał na piękną bramę wystawioną u wej­
ścia do miasteczka, a potem poszedł do dru­
giej izby i wyciągnął z szuflady grubą książ­
kę. Otworzył ją i jął powoli czytać. Był
to kancjonał niemiecki. Na ostatniej wle­
pionej kartce były zapisane jakieś daty. A

więc była data utonięcia jego Hansa pod­
czas burzy na Bałtyku. Potem była data

wielkiego pożaru w Pucku. Nastęnnie data
śmierci jego żony Krystyny. Potem jeszcze
data śmierci drugiego syna, co na froncie
francuskim poległ. Zatrzymał się na ostat­
niej dacie.

,,Dnia 23 februara 1919 uciekł mi Hiero­
nim do polskiego wojska" — czytał powoli.

— A dzisiaj wraca!,. — pomyślał, a w tej
samej chwili wyczuł w swoim starym ser­
cu ogromną radość. Spojrzał na kalendarz,
a potem zaczął pisać w kancjonale:

,,Dnia 10 februara 1920",.
Napisał tylko tyle i odłożył pióro. Ręka

mu drżała a oczy zachodziły mgłą.
-

*

Dokończę potem! — pomyślał i jął się
krzątać po domu. Ugotował sobie śniada­
nie, posprzątał w pokoju, nakarmił kury i

gołębie.

KORNEL MAKUSZYŃSKI
urodzony w roku 1884
W Stryju, jeden z naj­
popularniejszych pisa­
rzy poiskich. Poeta, po-
Wieściopisarz, noweli­
sta, twórca własnego
rodzaju literackiego:
humoru dyktowanego
sercem. Laureat pań­
stwowej nagrody lite­
rackiej, od niedawna
członek Polskiej Aka­
demii Literatury. Naj­
ważniejsze utwory: ,,Połów gwiazd", ,,Reczy
sołe", ,,W kalejdoskopie", ,,Dusze z papie­
ru", ,,Zabawa w szczęście", ,,Awantury a-

rabskie", ,,Po mlecznej drodze", ,,Słońce w

herbie", ,,Perły i wieprze", ,,Pieśń o Ojczy­
źnie", ,,Żywot pani", ,,Piąte przez dziesiąte",
,,Romantyczne i dziwne powieści", ,,Piosen­
k i żołnierskie", ,,Śmieszni ludzie", ,,Czło­
wiek znaleziony w nocy", oraz liczne utwo­
ry dla młodzieży.

FERDYNAND ANTONI OSSENDOWSKI

urodzony w 1878 r. L i­
terat i podróżnik. Pi­
sarz polski, którego
dzieła zdobyły najwięk­
szą popularność za­
granicą i osiągnęły re­
kordową ilość tłuma­
czeń na obce języki. U -

twory wydane: ,,Lu­
dzie, zwierzęta i bogo­
wie", ,,W ludzkiej i le­
śnej kniei, ,,Od szczytu
do otchłani", ,,Płomien­
na Północ", ,,Pod smaganiem samumu",,,Nie­

w olnicy słońca", ,,Gasnące ognie", ,,Pięć
minut do północy", ,,lskry z pod młota",
,,Orlica", ,,Lenin", .,Pod polską banderą",
,(Zwierzyniec", ,,Szanchaj", oraz wiele ksią­
żek dla młodzieży i studiów naukowych.

GUSTAW MORCINEK,
urodzony w r. 1891 w Karwinie na Śląsku
zaolzańskim. Najwybitniejszy pisarz regio­
nalny w Polsce. Wprowadził do literatury
Śląsk. Jak nikt inny, pisze o szkole, o mło­

dzieży i dla młodzieży. Laureat nagrody
literackiej Śląska. Najwybitniejsze utwo­
ry: ,,Serce za tamą" (nowele), ,,Byli dwaj
bracia" (powieść), ,,Wyrąbany chodnik" (po­
wieść), ,,Inżynier Szeruda" (powieść), ,(Go­
łębie na dachu", ,,W najmłodszym lesie",
oraz liczne opowiadania i powieści dla mło­
dzieży.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI

urodzony w r. 1881 we

Lwowie. Jeden z naj­
wybitniejszych poetów
póiskich, laureat nagro­
dy literackiej ni. LWo-
wa. Stały Współpracow­
nik ,,Dziennika Bydgo­
skiego". Wydał między
innymi: ,,Impresje" (po­
ezje), ,,B aśnie" (poezje),
,,Stepowa panienka" ~~

(powieść), ,,Grający las"

(nowele), ,,Anioły pła­
czą" (powieść),,,Małżeństwo L oli" (komedia),
,,Serce m atki" (bajka dla dzieci), ,,Ogród
życia" (poezje) i wiele wierszy w czasopi­
smach.

JERZY MARLICZ

(pseudonim pisarki mieszkającej na Pomo­
rzu) — jeden z pierwszych polskich pisarzy
egzotycznych. Tłumacz Curvooda. Książki
oryginalne: ,,Dzicy ludzie", ,,Ośmiornica",
,,Bezdroża", ,,Hotel na wodzie" . 20 tłuma­
czeń z angielskiego.

JAN KARNOWSKI

wybitny pisarz i poe­
ta kaszubski, — czoło­
wy reprezentant regio­
nalizm u kaszubskiego
(pseud. Wos Radzisz).
Urodzony w 1886 r. w

Czarnowie, pow. .choj­
nicki. Wydał szereg
prac historycznych, 4 -ry
tom y poezyj kaszub­
skich, napisał dwa w i­
dowiska regionalne:
,,Kaszube pod Widnem '

szuhskie".
i ,,Wesele ka-
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JAN KARNOWSKI.

PIŚMIENNICTWA
KASZUBSKIEGO

fltit(a n Geynowa

ZCietonim ^Deróowski

glleksanóet OHajkowshl

Przed południem ubrał się odświętnie
i wyszedł na rynek. Dzień był wciąż po­
sępny i dżdżysty. Na rynku stały jńi o-

gromne tłutny ludzi. I zaledwie pan Der-
dowski zmieszał się z nimi, za miastem j .

wydmach odezwały się potężne strzały
moździerzowe, dzwony kościelne jęły dzwo­
nić, a wystraszone gołębie i mewy wzbiły
się pod niskie niebo, a równocześnie odez­
wały się dźwięki wojskowej muzyki.

— Już idą!... — zaczęli wołać ludzie'.
Powstał ogromny ścisk, bo wszyscy

chcieli widzieć jak najdokładniej nadcho­
dzące polskie wojsko. Pan Derdowski po­
szedł teraz do zatoki. Wiedział, że tu odbę­
dzie się właściwa uroczystość, owe ,,Zaślu­
biny Bałtyku z Polską", jak pisał jego Hie­
ronim.

- Mój Boże, czy go też zobaczę? - my­
ślał wzruszony a cerce waliło mu w pier­
siach złotym młotem.

Stanął na pomoście, skąd mógł widzieć
brzeg m orski biegnący daleko gdzieś pod
m alutką wioskę Gdynię. Wszak na tym
brzegu stanie tamto wojsko, stanie i jego.
syn Hieronim, a ich generał Haller dokona
zaślubin Bałtyku z Polską. Aie jak to on

zrobi?
Zapomniał o uroczystości, bo znowu wró­

ciła radosna myśl, że zobaczy przecież swo­
jego syna Hieronima.

Oparł d . o słur i chociaż deszcz siąpił,
a chłód przenikał prze*, ubranie, patrzał jak
urzeczony. Oto widzi białe, wysokie maszty
w bite do piasku morskiego, a na masztach
klaskają cho-ągwie. Ile tych chorągwi!...
Teraz maszeruje wojsko. Tak dużo wojska!..
Rozciąga się równą linią wzdłuż brzegu,
a drobne fale podbiegają pod stopy żołnier­
skie i szemrzą!... Tmn znowu konnica wy­
ciąga się w drugą llaię najeżoną furkocący­
m i proporczykami. Ziemia dudni pod no­
gami żołnierzy, moździerze wciąż biją na

wydmach za miasteczkiem, dzwony kościel­
ne dzwonią bez przerwy, ogromne gromady
mew kołują i ad morzem i krzyczą, a kapela
wojskowa stoi z boku i giai... Jakieś dziw­
ne pieśni gra!... Takie1 pieśni jeszcze n ikt
nie słyszał na .ym brzegu!... Teraz kapela
przestaje grać, a z pomiędzy żołnierzy wysu­
wa się na białym koniu tamten generał pol­
ski. Jak się to on nazywa?.. Haller czy jak?..
Koń jest biały, a generał w błękitnym mun-

durzę. Naokoło niego kilku oficerów na

koniach. Jacyś panowie trzymają cylindry
w doniach i coś mówią. Długo mówią, a

generał słucha. Teraz pada komenda. Prę­
żą się szeregi, parskają konie, podnoszą się
sztandary ponad głowy żołnierzy. ZpoWn
pada ostra komenda. Muzyka .,ra jakiegoś
marsza!... Zaraz, zaraz!.... Pan Derdowski
przypomina sobie. To Hieronim śpiewał czę­
sto!... Już wie!... ,,Jeszcze Polska nie zgi­
nęła!"... Pan generał wjeżdża teraz na ko­
n iu w morze. Coraz dalej i coraz głąbiej.
iWoda pieni się i sięga jego siwkowi do

piersi. Teraz pan generał podnosi prawą
dłoń. W palcach błyszczy złoty pierścień!...
Pan Derdowski dobrze widzi!... Teraz ci-

śnięty pierścień zatacza złocisty łuk w po­
wietrzu i w..~ da do morza. Muzyka wciąż
gra, żołnierze prezentują broń, błyskają sza­
ble, furkocą proporczyki, a tamte sztandary
wojskowe schylają się i zanurzają końcami
w morzu!... A tam jego Hieronim!... Boże
święty!... Trzyma schylony sztandar woj­
skowy i również zanurza go w morzu!...

Mój Boże święty!...
Serce pana Derdowskiego bije coraz moc­

niej, oczy jego zasłania ciepła mgła, ciężkie
łzy kapią na jego stare dłonie zaciśnięte
koło poręczy.

- Mój Hieronimku!... — szepce wzruszo­
ny ojciec.

Oto chciałby pobiec do swojego syna, po­
głaskać go po twarzy, przygarnąć dc piersi,
ten jego sztandar podtrzymać chociażby
jedną dłonią...

- Mój syneczku złoty!- — szepce a łzy
wciąż kapią na jego sterane dłonie, wsparte
na poręczy pomostu.

Po południu pp- Derdowski wyszedł na

chwilę do drugiej izby. W pierwszej izbie
siedzi jego Hieronim z dwoma kolegami,
którzy również uciekli z nim do polskiego
wojska. Da: Derdowski słyszy ich jasne
głosy. Serce jego jest dziwnie uradowane.
Jakby złoty miód przelewał się w nim po
brzegi.

Na stole czerni się gruby niemiecki kan­
cjonał. Pan lerdowski otwiera go i czyta
tamte słowa, które rano napisał:

,,10 februara 1920", myśli chwilkę, a po­
tem ujmuje pióro i pisze powoli:

- ...generał Haller i mój syn Hieronim
zaślubili morze Bałtyckie z Polską, a ślub­
ny pierścień zloty wrzucił generał Haller
do morza, a Hieronim swój sztandar w mo­
rzu zanurzył. Niech Bóg błogosławi, amen.

Przeczytał jeszcze raz co napisał, zam­
knął kancjonał i wrócił uradowany do syna.

Literacki regionalizm kas'zubski jest
najstarszy w Polsek, bo rozpoczął się już
w r. 1850, gdy ukazały się pierwsze dru­
ki Ceynowy. Z początku, za czasów

Ceynowy i Derrdowskiego, tylko wegeto­
wał, gdyż opi/arał się o jedno pióro.
Wzmógł się dopiero w r. 1908, gdy za­
czął wychodteić Gryf i nastał ruch mło-
dokaszubski. Wtenczas m iały już dwa

wybitne polskie regionalizmy: podha­
lański i mazurski wywalczoną i uzna­
ną pozycją w oficjalnej literaturze pol­
skiej. Ten przykład dopomógł również
ruchowi młodókaszubskiemu do prze­
zwyciężenia t'rudności, jakie zrazu zna­
lazł w opinii konserwatywnego społe­
czeństwa PrUs-Królewskich.

Piśmiennictwo ka­
szubskie n ie jest
wpradzie bogate, ale
nie jest również ubo­
gie. Niemal wszy­
stkie rodzaje literac­
kie są w nim repre­
zentowane: epika, li­
ryka, powieść i dra­
m at. Około dziesię­
ciu pisarzy pisze dziś

po kaezubfiku i odda­
je się tej pracy z zamiłowaniem, a nie­
raz z pasją. Oczywiście co do ja­
kości nie wszystkie utwory są równe
i tylko kilka wybiega ponad linię prze­
ciętności. Natomiast dwa z nich zasłu­
gują na kwalifikację pierwszorzędnych
dzieł artystycznych. Jednym jest znana

epopea Derdowskiegó: ,,0 Panu Czo-r-

lińseim", drugim nowoczesna powieść
dr. Aleksandra Majkowskiego pt.: ,,Że-
ce i przigode Remusa1*.

Pierwsze stawia krytyka polska z,te
wźględu na jego oryginalność i bezpo­
średniość bardzo wysoko, niejedni na­
wet (jak prof. Rudnicki) obok Pana Ta­
deusza i Chłopów.

,,Iłemus" Majkowskiego odznacza się
również oryginalnością i koloryte/n, a

przewyższa Czorłińsciego głębią psy­
chologiczną. Podobnie ja k Czo/-lińsci

jeśt Remus dla piśmiennictwa 1/aszub-

skiego dziełem przełomowym. Postawić

go można obok najlepszych utworów

Tetmajera i Orkana.

Rozwój i popularyzację piśmiennictwa
kaszubskiego hamuje kilka poważnych
przeszkód. Wiadomo, że region kaszub­
ski pod względem językowym nie jest
jednolity. Dzieli się bowiem aż na oko­
ło 20 dialektów głównych, i około 70

poddialektów. Jest to mozaika, wpro­
wadzająca w zachwyt badacza języko­
wego, ale w zakłopotanie — pisarza.

Ludowy m Aiw kaszubski. .

Nie dziw, że już unłodokaszubi powzięli
zam iar stworzenia kaszubszczyzn? znor­
malizowanej, czy literackiej i stosow­
nej do niej pisowni. Zasady tej nor­
malizacji wypowiedzieli w ,,Zarysie pi­
sowni i składnś kaszubsko-pomorskiej",

opublikowanej w r. 1912 w Gryfie. Pró­
ba ta wywołała niezadowolenie i ostra

krytykę, szczególnie w Zapiskach TNT.

Krytycy nie zdawali sobie wówczas spra­
wy z tego, że inni regionaliści, podha­
lańscy i mazurscy, nie* trzymali się nie­
wolniczo tylko jednego, lokalnie ograni­
czonego dialektu. Szczególnie Reymont
stworzył zupełnie św(iadomie normali­
zowana, literacka mazurzyznę (w
,,Chłopach*1). Jest to droga dla pisarza
konieczna, jeśli mu chodzi i osiągnięcie
wrażenia artystycznego u czytelnika.
Chociażby pisarz kaszubski pisał tylko
dla samych Kaszubów, musi się liczyć
z tym faktem, że nawet Kaszubi innej
okolicy go nie zrozumieją dostatecznie,
jeśli niewolniczo według zasad lingwi­
stycznych trzym/ać się będzie swego ro­
dzimego dialektu, y Poza tym chce pi­
śmiennictwo kńszubskie dotrzeć także
do czytelnika polskiego (niekaszuby),
podobnie jak do niego dotarł Derdowski.

Tym więcej będzie zmuszony ewój ję­
zyk uprości/i, czyli iść drogę praktyko­
wana przez Reymonta. Obecnie piszę
pisarze ka(szubscy w ten sposób, że trzy-
m aję się swego rodzimego dialektu

jako poctetawy, ale ję rozszerzają przez
dobieranie słów i zwrotów, charaktery­
stycznych, pochodzęcych z innylch dia­
lektów. W ten sposób każdy pisarz ka­
szubski na swój sposób normalizuje i two-

rzyfeaszubis'Zczyznęliteracką. Klasycznym
przykładem takiej normalizacji są wła­
śnie pisma Derdowskiego. Ten proces
normalizacji przyspieszyć może jakieś
wybitne dzieło. Tę właściwość chciał­
bym przypisać właśnie ,,Remusowi"
Majkowskiego.

Do znormalizowanej kaszubszczyzny
dążą celowo n a swój sposób ,,Zrze-
szowcy", czyli pisarze, grupujący się
dokoła pisma miesię­
cznego ,,Zrzesz Ka­
szebsko" pisanego w y­
łącznie po kaszub-
sku. Nie chCą oni
widocznie czekać, aż

jakieś genialne dzie­
ło pisarskie Siłę swej
wartości i poczytno-
ści tę literacką ka-

szubszczyznę stworzy
i spopularyzuje, lecz

tworzą ją sami za pomocą swego
miesięcznika. Idą tale daleko, że braki
w słownictwie, albo wyrazy cudze za­
stępują własnymi nowotworami. Postę­
pują tak, jak postępowali ongiś Czesi.

Drugie zagadnienie, podobnie trudne
do rozwiązania, przedstawia pisownią
kaszubska. Ma ona już za sobą pewną
historię. Po chaosie, który wprowadził
Ceynowa - posługiwał się kolejno aż
sześciu różnymi pisowniami — zapro­
wadził Derdowski w swych utworach
konkretnie pisownię polską i osięnął ten

wynik, że jego utwory czytano. Pisow­
nia jego nie oddaje wprawdzie charakte­
ru kaszubszczyzny, ale czytelnik obe­
znany z kaszubszczyzną odgaduje, jak
trzeba wymawiać. Młodokaszubi zamie­
rzali pisownię Derdowskiego poprawić
przez zaprowadzenie pewnych znaków

diakrytycznych dla samogłosek ,,eu i

,,o" i przez oznaczenie przydecłau w na­
głosie. Zasady tej poprawionej pisowni
zostały ustalone we wspomnianym po­

wyżej ,,Zarysie*, ogłoszonym w r. 1912
w ,,Gryfie'*. Niestety pisownia ta się
nie przyjęła, gdyż ,,Gryf* już 1912 r.

przestał wychodzić, a w ielka wojna spo­
wodowała 10-letnią przerwę w piśmien­
nictwie kaszubskim w ogóle. Po woj-(
nie zaczął znów każdy pisarz kaszub-
ski pisać po swojemu i ten stan rzeczy,
właściwie trw a do dziś. Trudność tego
zagadnienia polega na tym, że alfabet

polski niezupełnie wystarcza dla odda­
nia charakterystycznych cech kaszub­
szczyzny. ,,Zrzeszowcy" zdecydowali się
na zerwanie z polskim alfabetem i sto­
sują w swym piśmie miesięcznym
,,Zrzesz Kaszebsko'*, własną pisownię,
opartą na alfabecie nieco od pilskiego
odrębnym. Główne różnice polegają na

tym, że alfabet ten nie zna w ogóle sa^

mogłoski ,,yu, samogłoska ,,i** nie m a

funkcji miękczęnia, spółgłoskę ,,w" od­
dają przez f,v*s, zaś ,,w" oznacza przy-
dech (u) np. wovca z* poi. owca. Zacho­
dzą takż e dalsze różnice. Oczywiście,
że w tej szacie graficznej czyni kaszub­
szczyzna wrażenie, jakoby stanowiła

odrębny od polskie­
go język. Z tego so­
bie Zrzeszowcy zdają
sprawę. Prawdopo­
dobnie uważają oni

kaszubszczyznę za

własny język, cho­
ciaż blisko z polskim
spokrewniony. Powo­
łują się na autorytet
C.eynowy. Ramulta i
Lorentza.

Powyżej opisana pisownia nie została

przez Zrzeszowców wynaleziona. Ojcem
jej jest sam Lorentz. Taką samą pisow­
nię zastosował Majkowski w swym Ra­
musie.

Inni pisarze kaszubscy, nie należący
do Zrzeszowców, jak Heyke, W . Bu-

dzysz, Sychta, Sędzicki, używają wła­
snych pisowni, opartych na alfabecie

polskim, przy czym posiłkują się zna­
kami diakrytycznymi. Sędzicki, jako
w ierny epigon Derdowskiego, posługuje
się konsekwentnie polską pisownią Der­
dowskiego bez znaków diakrytycznych.
Jeśli'się zważy, że niejedni pisarze w

każdym nowym dziele swą pisownię w

tym lub innym kierunku zmieniają, to

wyznać trzeba, że w pisowni kaszub­
skiej nadal panuje chaos. Skutek jest
ten, że czytelnictwo na tym ogromnie
cierpi.

Trzecie zagadnienie, chociaż nie tak

poważne, jak poprzednie, tkwi w ka­
szubskiej prozodii. Wiadomo, że K a­
szubszczyzna posiada odmienny od pol­
szczyzny akcent naturalny, a mianowi­
cie mają dialekty południowe akcent

czeski, zaś północne akcent ruchomy,
czyli niestały. Wobec tego musi sobie

poeta, składający wiersz, zadać pytanie,
ozy rytmika wiersza ma być oparta na

akcencie południowym, czy północnym.
Podobnie musi czytelnik przed czyta­
niem wprzód rozpoznać, według jakiej
akcentócji wiersz jest zbudowany. To
samo zagadnienie zachodzi także w pro­
zie, Derdowski ułatwił sobie zadanie
i jednym zamachem rozciął ten węzeł
gordyjski. Zastosował bowiem wbrew

naturze kaszubszczyzny akcentację
polską. Jednakowoż postępowanie Der­
dowskiego nie było bez racji. Wszak

Kaszuba śpiewając od wieków polskie
pieśni kościelne przyswoił swemu uchu

polską akcentację.

Z powyższych kilk u zagadnień widać,
z jakimi trudnościami nowoczesne

piśmiennictwo kaszubskie musi wal­
czyć, odkąd się zdecydowało kroczyć
odmienną od Derdowskiego drogą.

Stanisław Zgaiński E d (drzeworyty

llfred Kowal(kowski

s^reis.

Lądy nieznajne pod mgłami gasną,
morze zatapia przekwitłe dni,
w wszelkiej przestrzeni duszy zbyt ciasno
dal obłąkana w źrenicach lśni.

Niegdyś mig bolał pośpiech żeglugi,
wierzyłem w drogi prsednocny kres -

*

dziś — w horyzontu wpatrzony smugi —

mówię: życie przemija — więc jest.

I nie żałuję wzgardzonych zatok,
choć wiem, że tylko żegluję w śmierć,
bo tam kwieciste zaświatów lato

pudem, nadśmiertnym odurzy pierś.

Z wędrownej wyspy. snami otwianej,
kuszących syren urzeka glos —

próżna rwię dłonie przy maszcie związane
Na zawsze skułem ze statkiem los!

A pieśń goreje bez slów — zaklęta
iwg(los,iwświatło,iwkształt,iwwoń -

a głfuche zmysły szarpią się w pętach
i ladwie śpiewu muskają toń.

Marnieje piękno — ponadcfieleśnie
przekraczające człowieczy hyt. —

Niech Sobie ginie: jutro już prześnię
wyzwolonego ducha świtl ,
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JERZY MARLICZ,

(Bist z Przylądka Zielonego).
Po dziewięciu dniach od wyjścia ,,Puła­

skiego" z Gdyni, na błękitnym oceanie, u le-
wej burty, nisko nad wodą poczęły się gro­
madzić mgły. Układały się starannie, gęst­
niejące z każdą chwilą, coraz bardziej zwar­
te i coraz m niej przezroczyste, - a choć tak

często słyszy się o tym i czyta, ze w ten spo-
sob właśnie na morzach ziemia się objawia,
- daliśmy się przeważnie ponieść złudze­
niu, i dopiero marynarze obwieścili z uśmie­
chem, że io nie opary wcale, tylko stały ląd.

Cap Verde, Zielony Przylądek, na które­
go wschodnim krańcu leży Dakar, wygląda
niby długa, starannie uklepana grzęda, na

której miast warzyw rosną palmy kokoso­
we i baobaby, mikroskopijnie drobne z da­
leka. Palmom w iatr rozczesuje wiechy
strzępiaste, targa nimi, przerzuca nieraz ca­
łą zieleń na jedną stronę, układa na powie­
trzu liście niby wąskie, ciemnym szmarag­
dem opierzone skrzydła. Pora sucha zupeł­
nie pozbawiła baobaby listowia, uczyniła je
wdęc bardziej jeszcze nieruchawymi niż

zwykle, to też tkwią ciężkie, sztywne, nie­
wzruszone, całe barwy granitu, dziwacznie

pow'ykręcane głazy ,raczej, niźli żywe, ro­
dzące owoc drzewa.

,,Pułaski" idzie wolno, szerokim półko­
lem, omijając zdała ląd zdradliww. u stóp
cypla bowiem rozciąga się ponure, swoiste

cmentarzysko. Wody są tu płytkie, pełne
raf i mielizn, gdy więc mgła lub sztorm ka­
żą statkom szukać schronienia w porcie,
niejeden, miast okrążyć cypel prawidłowo,
zahacza dnem okrętu o morskie, nierówne
dno.

Za poprzedniej podróży ,,Pułaskiego"
dw'a w raki ginęły u stóp Cap Verde; obecnie
widać ich już cztery. Trzy są w'zględnie nie­
tknięte, i jeśli uszkodziła je już fala, trudno
dostrzec zdała owe braki, - czwarty nato-

mista, spory statek handlowy, najpokaźniej­
szy z wszystkich, goni resztkami wytrzyma­
łości. Uchwycony między dwa zęby raf, ni­
by w mocno zaciśnięte kleszcze, m a już zu­
pełnie urwaną rufę, a przez szeroki otwór,
morze, stale w tym miejscu lekko burzliwe,
w'tłacza się raz po raz dó wnętrza kadłuba.
Nad zerwanym częściowo pokładem piana
rozpyla się i kłębi niby dy n.

Port w Dakarze czarny jest od Murzy­
nów i węgla. Ładujemy tu bunker, czyli
węgiel przeznaczony do spalania w podróży,
przy czym ,,Pułaski" bierze go ponad osiem­
set ton, co ma mu wystarczyć do Buenos
Aires. Cały statek nastawiony jest wyłącz­
nie na to ładowanie; pozamykano szczelnie

wszystkie okna, tu i ówdzie rozwieszono

brezenty. Raz po raz słychać sapnięcie dźwi­
gu, a wnet potem łoskot zsypywanych brył.
Grzmi to . dudni, obija się c dno i boki stat­
ku, jakby w pobliżu przechodziła burza z

piorunami. Dowcipnisie twierdzą, że dlate­
go jedynie nie słychać ryczących na pusty­
ni lwów.

Nie wszystka praca jest tu jednak zme­
chanizowana; część odbywa się przy udzia­
le bezpośrednim rąk ludzkich. Na nabrzeżu

w'ęgiel zwalony w wielkie pryzmy, w stosy
i pagórki kurźące się przy wietrze lotnym,
ciemnym miałem, — prócz maszyn biorą
także Murzyni; to rozsypują go płycej, by
się w nazbyt grubych pokładach nie nagrze­
wał, to ładują w płaskie kosze i na głowach
dźwigają do luków. Czarni czarnością wła­
snej skóry i przyprószeni pudrem węgło­
wym , szczerzą zęby aż srebrne od białości.

Niegdyś szeikowie arabscy wlekli ich tu

przemocą z Sudanu, z dalekiej Nigerii; szli

Dakarsklo murzynlątko.

niekończąc;, m się łańcuchem, mając po
dwóch głowy ujęte w widły drew'niane, jak
woły w jarzma. Dyszały spieczone skwarem
usta, potykały się na nierównościach'grun­
tu skrwawione nogi. Korbacze, batogi okru­
tne, ze świstem cięły pow'ietrze i skórę do
kości. Roje much unosiły się nad karawaną
niewolników, dobierając się do zaropiałych
oczu i otw'artych ran; hieny i szakale dąży­
ły trop w trop oczekując na tych co padną.

Wyspa Goree, położona w' pobliżu stałe­
go lądu, służyła jako ulubione targowisko.
Tu, setki i tysiące czarnych zmieniło w'ła­
ścicieli, stąd właśnie okręty zabierały ładu­
nek żywego hebanu pr'zeznaczony dla por-

bezpiecznie mogą zawijać nEtjw'iększe trans­
atlantyki, ma poza tym doln%ą wodę do pi­
cia w ilości dostatecznej, Czego nie można

pow'iedzieć o każdem mieście afrykańskim ,

no i posiada wcale zdrowy klimat.

W roku 1929, podług oficjalnego spisu,
Dakar posiada! około 34 tysiące ludności, w

tym za'ledw'ie osiem procent białych, — dziś
nadaremnie usiłowałem się dowiedzieć od

zwiedzających nasz statek Francuzów, jak
ta Sprawa w przybliżeniu chociażby W'yglą­
da. Wymieniano cyfrę od pięćdziesięciu ty­
sięcy wzwyż, po przez siedemdziesiąt i aż
do stu, lecz w' każdym razie sto'sunek wza-

Baobaby w Dakarze.

tów Południowo- i Półnoeno-Amerykań-
skieh. Z ow'ych czasów, nie tak zresztą da­
lekich, przetrwał na wyspie po dziś dzień

biały budynek w kolonialnym stylu, które­
go ściąńy zewnętrzne zdobią liczne kółka
żelazne w rodzaju tych, co służą zazwyczaj
po rynkach bydlęcych do wiązania koni lub
krów. Tutaj wiązano Murzynów, zaś towar

wybrakowany, bez wartości, lub zmarłych
z wycieńczenia, czy też skatowanych na

śmierć, rzucano do wody na żer rekinom
wiecznie głodnym, — furtką szeroko otwar­
tą na morze.

Dakar powstał później niż osada Goree,
był jak gdyby jej odpryskiem. W 1862 roku,
w rok po objęciu przez Francję protektora­
tu nad Senegalem, założono podwaliny mia­
sta, które odtąd rozrosło się ogrom nie. Jest
to przecie jedyny port Senegalu, do którego

jetiany rasy białej i czarnej pozostał nadal

niezmieniony.
Poza dzielnicą portow'ą i najciaśniej po-

jęteifo śródmieściem, Europejczyków nie w'i­
dać prawie wcale, lecz i tutaj nawet, po­
śród powoczesnych kamienic i willi, na sze-

rokiclń obrzeżonych drzewami ulicach,
gdzieniegdzie ledwie miga kask kolonialny
oraz uhyanie na naszą modłę. Częściej poja­
w i się sy'lwetka tubylca w szatach na pozór
bezkształtnych, fałdzistych, szytych jak
gdyby na wyrost, spływających od ciemnej,
wełnistej głowy, do czarnych, bosych stóp
niby niedbale ułożona toga.

Im dalsi od centrum, tym się tłum tubyl­
ców. zgęszKza; zabłąkany biały wydaje się
pośród nich nie na miejscu, odosobniony i

skazany na zagładę. Arabowie mają śnież­
ne burnusy, rąbkiem nieraz zarzucone na

głowę, osłaniające czoło aż po oczy, i za­
chodzące pó przez brodę ha usta. Skrawek

twarzy widoczny śród tej bieli jest słońcem

spalony na rzemień. Niektórzy noszą kape­
lusze ogromne, plecione z rafii i trzcin, w

mieście odrzucone wstecz i wiszące na kar­
ku, niby tarcze. Nisko na brzuch opada
szkarłatny woreczek z amuletem: mała po-
duszeczka z czerwonego safianu zawierają­
ca niewiadome świętości.

Kobiety toną w fałdach szat, jak w kolo­
rowej powodzi. Najśmielsze zestawienia de­
seni i barw, doprowadzone do szału słoń­
cem niebywale jaskrawym, tworzą malow­
niczy ich przyodziew'ek. Starsze m urzynki
otyłe, wzorzyste, niczym pisanki wielkanoc­
ne, toczą się brzęcząc miedzianymi ozdo­
bami na kostkach rąk i nóg. Woskowane,
perkalow'e chusty zielone i pąsow'e, żółte i

lila sterczą im na głowach, jak kornety.
Młodsze, te, które ukończywszy dziesięć

łat doszły dziewczęcego wieku, są tak smu­
kłe i w'iotkie, że suknie drapują się na nich

prześlicznie, jak na posągach antycznych.
Bzieciarnia biega nago, i zazwyczaj, ledwo
od ziemi odrosłemu brzdącowi za cały przy­
odziewek służy sznurek paciorków na W'y­
datnym brzuszku, lub na pulchnej nóżce

jedna miedziana bransoleta.
Im błiż-, peryferyj, tym wyraźniej mia­

sto nabiera cech egzotycznych. Z za kra t

ogrodów wyzierają oleandry wielkie, jak ja-
bónie, i jak jabłonie na wiosnę osypane
kwieciem białym i różowym. Szeleszczą na

wietrze ogromne, sztywne, niby z blachy
zielonej wycięte liście bananowych palm;
w'zdłuż chodników baobaby rozrastają się
krzepko jak gigantyczne dęby. Po szorstkiej
korze pni, jak po uszkodzonych kolumnach
zw'innie a cicho ganiają drobne, szare jasz­
czurki.

W cieniu drzew tubylcy drzemią w'ycią­
gnięci, lub siedząc w kucki wiodą niekoń­
czący się palawer. Pod nogami, na asfalcie

ulic, na flizach chodnika chrzęści nawiany
aż tutaj, jasny i miałki niby puder piasek
niedalekiej pustyni.

Nieznacznie kończą się gmachy europej­
skie, zaciszne białe w ille ukryte w głębi o-

grodów zielonych, aż za chróścianym pło­
tem pojawia się pierwsza chata murzyńska:
twór przedziwny klecony byle z czego, byle
jak, trafem trzymający się jakoś jednej ca­
łości spoistej.

Ściany z szuwaru i suchych gałęzi, z gli­
ny i z kawałków blachy, z ułamków puszek
blaszanych po prostu od nafty czy też kon­
serw. Dach z liści palmowych i murszeją-
cych w słońcu i wilgoci drewnianych łat.
Koza becząca u jedynego otworu zastępują­
cego zarazem okna i drzwi, żółty chudy

Miody Senegalczyk.

Pisanie pamiętników jest przywilejem
nie tylko wilusiów-meneliJców, co na

szmelc nolens-volens poszli, nie tylko
zwiotczałych pod schyłek swej jurności
donźuanów, czy nawróconych Urke-Na-
chalników. Dziś pisanie pamiętnika obok

cokwartalnej kąpieli z natryskiem i co­
miesięcznej wizyty w lombardzie należy
do dobrego tonu. Dawniej — pamiętni — -

czyli przeważnie t. zw . ludzie wielcy. Na­
deszły obecnie jednak takie chwalebne

czasy, że s 'Wielkością — to niewiadomo
ani dnia ani godziny. Spadnie na cię
któregoś poranka. Niespodziewanie sta­
niesz się wielkim człowiekiem. Przyjdzie
list z Warszawy w zalakowane'j kopercie
z poleceniem, abyś ty i ty np. Edzio Ja-

rząbeck, kawaler, lat 31, z zawodu opraw­
ca książek także i szklarz, dotychczas po­
ważnie nie karany, został dajmy na to —

ministrem. Pojedziesz. Żadna praca
nie hańbi. Mówi się trudno, kocha się
dalej. Dziś mnie, jutro tobie. Tak,i los

wypadł nam, że dziś tu a jutro tam. Sie
wi: ,,se la wi* — jak zwykł się tłumaczyć
po popijance, swej połówce (nie loteryj­
nej) pewien dyrektor karuzeli ja'k-o
też ł ó d e k d o bujania, człowićir.

powszechnie znany ze swej obrotno­
ści, choć irodhę buj acz. Tm ci przy­

padek, którym — jfak rzekliśmy -— usia­
ne są drogi do Wielkości, zrządził, że

wpadł nam w ręce pamiętnik jednego
z miłych absolwentów ,,pewnego" zakła­
du, czło'wieka, który jest zjawiskiem dla

naszych czasów symptomatycznym —

pamiętnik wariata, (kto kilka kartek z

,,takowego" (używanie słowa ,,takowego"
bez cudzysłowiu zostani'e od dn. 1. IV

1938 r. karane grzywną p'ieniężną w wy­
sokości do 100 zł; nie wolno zaśmiecać

ulic, tym bardziej nie wolno zaśmiecać

mowy polskiej. Zarządzenie — zdaniem

naszym - słuszne).
2. V 1927:

,,...Hr...r...r... — Eubzia — bubzia...
Brómel - rumel — ke-lce... hr...r.. .r . ..

—

brrr — e... e... blu... blu..."

2.VI 1928:

,,Kaju nie głupsi... Sie nie da... Pew­
no się z głupim widzieli, wariaty!... W,
ogóle zwariować tu można... wr... wr-r-r . .

Lola Szmergiel miała dziś Swojego
hubzia... romtadi-da... Slomiankę zja­
dła... Mądra kobieta!.^

3. VI 1928:
. . .Loli już troch-ę lepiej: pisze wiersze...
...Jutro s kol. Marchewką fwniem

prek~ .

4. V III 1930:
...Fyrniem zaś, bo jutro idziem na ja­

kieś wybory... Kazali, trzeba...
5. V III 1930:

Lolę Szmergiel pewno wyćpną: za

głupia... Jak my kartki wyborcze, które
nam rozdali, wrzucali do urny, Lola my­
ślała na urnę, że to co innego... Rany
Juluś, co się działo!.~ Szkandał z tą po­
lityką!...
1.II1932:

. . . Wczordj fyrnęlim z kol. Marchew­
ką... Musielim, za głupich nas tu mieli.*

6. VI 1934:

Fajno jest... Marchewka udusił jakąś
babkę: forsę ma... Gdy mu zaczęłem z tej
forsy główki wycinać — wszedł i mówi,
że zimno. Oblałem naftą łóżko... Echt

ogień był... Marchewka mówi, że jestem
nie głupi chłop, że daleko zajdę...
7. X 1936:

Napisałem kilka wstępnych artyku­
łów do pewnej gazety... Mało płacą...
Od jutra, Kaju, do polityki!
U. X 1937:

Jutro z Marchewką jedziem do W ar­
szawy — na zjazd.
12. X 1937:

Psiakręćka... To my się zdziwili. Do

zarządu my tam weszli... Obóz mamy ro­
bić... I Lolę my na sali spotkali... Gada­
ła coś... W im ie n iu wsi... Byczo jest!...
27. X I 1937:

...Obywatele!... Ilr-r -r . . . hubzia... bub­
zia... ke-ke... idea!... obywatele!... h r-r-r . . .

e-e-e — do czynu!.. hubzia... blu-blu...
^JDo obozu... wrr... wr.~
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psiak podobny do szaLam, i stop* do ttoece-
nia ziarna, jak w puszczy dziewiczej.

Tak się objawia Medina, niegdyś wloeka

murzyńska, dziś złączona z Dakarem w je­
dną całość murzyńska dzielnica. Władze
francuskie robią co mogą, by podnieść jej
obraz kulturalny, o czym świadczy chociaż­
by wspaniała autostrada, kanalizacja i
światło elektryczne dop(rowadzone do latar­
ni ulicznych. Ale Medina się broni, Medina
pragnie zachować koloryt lokalny. Na po­
ziomie europejskim urządzone targowisko
bucha nie tylko dialektami ludów koloro­
wych, bucha również takim smrodem, tak
intensywnie zmieszanymi zapachami zjeł-
czałych tłuszczy, nieświeżego mięsa, g niją­
cych w upale ryb, no i wonią ludzkiego po­
tu, — że mimo całej malowniczości widoku,
trudno wytrzymać tu dłużej niźli parę
chwil.

Przekupki rzadko korzystają ze straga­
nów nowoczesnych. Przeważnie siedzą
wprost na ziemi, na chustach rozpostartych
w kurzu, na liściach ułożonych jako pod-
ściółlta, prezentują towar groszowy i pstry.
Orzeszki ziemne o miękkiej, bladej skorup­
ce, placki kukurydzane, jakieś barwne

ziarnka, które się potem na sznureczki ni­
że, i wreszcie tandetę europejską: paciorki,
szkiełka, grzebyki. U zasobniejszych owoce

się piętrzą, dosyć drogie w Dakarze, — więc
pomarańcze wydmuchane w słońcu z jarzą­
cego złota; banany także złote, lecz bled­
sze; do seledynowych melonów podobne pa­
paje; ananasy jak karpie nadęte w żółto-

szkarłatnej łusce; i morelowej barwy, ter­
pentyną pachnące mango; i awocados, czyli
gruszki aligatora, na prawdę podobne do

gruszek przyodzianych w skórę krokodylą,
chropawe, zielonkawo-brunatne.

Arabowie sprzedają sandały skórzane, a-

mulety, wyroby z kości słoniowej i miedzi,
a gotowi sprzedać także te olbrzymie, do
tarcz podobne kapelusze, które im się na

karkach chyboczą. Wokół taksówki, którą
zwiedzamy Medinę, tworzy się mały, samo­
dzielny jak gdyby jarmark, a ciżba zgęsz-
cza się gestykulując i wrzeszcząc, aż pow­
staje kolorowa, hałaśliwa zamieć; doznaje­
my po prostu wrażenia, że jeszcze trochę, a

tłum wtargnie do auta, i przemocą odbierze
nam te franki, o które na razie jeszcze tyl­
ko prosi krzykliwie, jako o zapłatę za to­
war.

Medina gwarna i kolorowa w ciągu dnia,
przycicha i jak gdyby matowieje dopiero
nocą. W Dakarze, który leży znacznie poza
zwrotnikiem Raka, w pobliżu już równika,
zmierzch, prawie nie istnieje. Noc wali się
na miasto bez długich wstępów, nieomal w

jednej chwili, a miasto poddaje się jej ocho­
tnie, jak gdyby barwą jego przyrodzoną by­
ła właśnie czerń głęboka.

W mroku rzadko migają latarnie ulicz­
ne; rzadko dzwonią na asfalcie jezdni lub
na kamieniach chodników kroki zapóźnio-
nych przechodni. Pustką szarzeją tarasy
nielicznych kawiarni. Dopiero im bliżej Me-

diny, tym większy panuje ruch. Z poza pło­
tów plecionych okrągłe dachy chat wyzie­
rają niby ule; a rojno tu jak w pasiece. ,W
powietrzu, choć nie słychać głosów wyraź­
nych, choć nie wydziela się żaden poszcze­
gólny krzyk, — trwa szmer bezustanny, zło­
żony z wielu szeptów stłumionych. Światło
latarni samochodowych raz po raz wyławia
z m roku sylwetki w fałdzistej odzieży, któ­
rym czarna noc ucina czarne głowy, tak iż

szaty same zdają się wisieć w próżni, falo­
wać, poruszać się bez udziału ciała.

Stoją w małych grupach, a czasami ca­
łym tłumem, gęstą, radzącą nad jakimiś
swoimi sprawami ciżbą. Nie zwracają na

nas najmniejszej uwagi; jeśli się właśnie

znajdują na jezdni, tyle tylko, że raczą się
cofnąć przed rozpędzonem autem. Szofer
musi uważać, nie oni. W tym, do stłumio­
nego gwaru rozmów dołącza się nowy, dzi­
wny głos, o barbarzyńskim, niepokojącym
rytmie. To z głębi wsi, niby z głębi dżungli
dziewiczej, przemówiły tamtamy.

Otwarty w r. 1900 Teatr Wielki we Lwo­
wie, to najbogatsza skarbnica moich wspom­
nień. Przecież tam właśnie na pewnym fo­
telu w drugim rzędzie przesiedziałem trzy­
dzieści lat jako recenzent teatralny a od

tego czasu postarzeliśmy się oboje, bo aksa­
m it tego fotelu spłowiał, a włosy moje po­
srebrzył szron jesieni życia.

W tym właśnie teatrze odbywały się na

przestrzeni 36 lat wszystkie prapremiery
moich sztuk, które niech mi wolno będzie
tu wyliczyć w kolejności ich wystawienia:
,,Kobieta bez twarzy", ^Małżeństwo Loli",
,,K łopoty Złotopolskiego", ,,Przygody Tom­
cia Palucha**, ,,To możesz opowiadać swojej
babci** i nPorwana narzeczona". Z dyrekto­
rami i artystami tego teatru łączyły mnie
zawsze węzły najserdeczniejszej przyjaźni,
która zwierzała sobie wszystkie swe troski
i raz po raz po morzu alkoholu płynęła do
wyspy ukojenia. Ileż to razy zachłystywa­
łem się ze szczęścia, gdy jako recenzent mo­
głem pochwalić kreację mego przyjaciela -

aktora, ile razy gryzłem się w Serću, gdy

trzeba było wytknąć mu jakieś niedociąg­
nięcia roli. Z tych moich druhów teatral­
nych iluż już odeszło w zaświaty, do tego
teatru wieczności, gdzie się kiedyś wszyscy
spotkamy? Żelazowski, Hercwski, Anto-
niewski, Szober, Gostyńska, Jaworski, Feld­
man, Dobrzański, Nowacki, Rowińska. Z

pierwszej obsady mego ,,Małżeństwa Loli'*

(1914 r.) żyją dotąd jedynie m ój Gzyms nad

Gzymsami Rasiński oraz Jankowska i Wer-
niczówna. W oczach moich zmieniały się
po kolei dyrekcje Teatru Wielkiego w oso­
bach Pawlikowskiego, Hellera, Gawalewi-

cza, Tarasiewicza, Żelazowskiego, Czar­
nowskiego, Barwińskięgo, Czapelskiego i

Horzycy, a ja przetrwałem ich wszystkich
i przed niedawnym czasem w pełnej dla
mnie wspomnień kancelarii teatralnej z ra­
dością w sercu powitałem teraźniejszego,
dziesiątego z kolei dyrektora Janusza War-

neckiego. I przypom niałem sobie podczas
tej wizyty, jak to przed 36 laty z bijącym
sercem wchodziłem do tego samego pokoju,
gdzie za biurkiem siedział wówczas, w ielki,
uwielbiany przeze mnie Tadeusz Pawlikow­
ski. Był to fascynujący człowiek, wytwor­
ny w formach i obejściu, wielki pan i wiel­
ki artysta teatru i życia.

Z natury był milczący, ale gdy odezwa!
się, z każdego jego słowa przebijała nie­
zwykła inteligencja, erudycja w sprawach
sztuki i znawstwo duszy ludzkiej. Najpięk­
niejsze czasy i najgłębsze wzruszenie prze­
żywał Teatr Wielki za jego Dyrekcji. Dla

tego w tych, którzy go znali i przeżywali
wielkie chwile emocji na: ,,Życie człowieka**,
,,Na dnie", ,,Hanusi'* lub na dramatach

Przybyszewskiego, wstręt i odrazę wzbu­
dzać musi wszczęta w ostatnich dniach
przez kilku starych pr-'.ów kampania od-

brązowienia tego niezwykłego człowieka
i wielkiego artysty. Pawlikowski był nie­
zwykle ekskluzywny, kapryśny i złośliwy,
i tym zrażał sobie ludzi. Ale jeśli kogoś po­
lubił, m iał dla niego otwarte serce i kieszeń,
a jeśli komuś udzielał pomocy, czynił to z

tak pięknym gestem, że obdarowany nigdy
nie uczuł upokorzenia. W knajpie, wśród
grona swych przyjaciół był wspaniałym
kompanem, który nie tylko bawi! całe to­
warzystwo, ale z reguły placil koszta pija­
tyki.

Gdy się rozbawił, miewał żakowskie po­
mysły. H el to razy; wracaliśmy; nocą s

knajpy gęsiego pod komendą Pawlikowskie­
go, który dzierżąc wysoko swą hebanową
łaskę z kościaną gałką, prowadził ten po­
chód pijacki przez ulice Lwowa, choć roz­
bujały w zabawie, w pracy teatralnej był
poważny, surowy, wymagający. Autorów

polskich popierał gorąco i jemu zawdzię­
czali pierwsze swe sukcesy teatralne Za­
polska, Kisielewski, Przybyszewski, Perzyń-
ski, Staff, Rydel, Szukiewicz.

Zupełnie inny był dyr. Heller. Twardy,
jakoby z kamienia wyciosany, świetny ad-
ministratoi i kombinator teatralny, żelazną
ręką prowadził teatr, co tygodnia wystawja-
jąc premierę dramatu, ażeby nie dopuścić
do deficytu kasowego. Praca i szybka de­
cyzja — wglądanie w każde kółko maszyny
teatralnej ~ to byly cechy tego satrapy
teatralnego. Pamiętam, że egzemplarz mej
komedii ,,Małżeństwo Loli" oddałem mu

pewnego dnia o 10 rano, o 6 po południu
tego samego dnia obsadzaliśmy już role,
a za dwa tygodnie odbyła się premiera
sztuki.

Poza dwiema godzinami obiadowymi,
mieszkał on w teatrze i na wszystko ^mlał
czas. Uznawał tylko jedno słowo ,,ja**, bo
0 wszystkim w teatrze sam rozstrzygał.
Podczas dyktatury Hellera teatr funkcjono­
wał nieomylnie jak genewski zegarek i to

był ten jedyny z dyrektorów, który na tea­
trze zarobił.

Miniaturą Hellera był poniekąd dyr.
Czarnowski. I on posiadał talenty admini­
stracyjne i inicjatywę, które pozwoliły mu

prowadzić trzy odrębne teatry w małym
Lwowie. Ale jako człowiek różnił się od
Hellera swoim wielkim sercem wobec ak­
torów, dla których był druhem i przyjacie­
lem i kompanem najlepszym. Kochali go
aktorzy i gotowi byli dla niego w ogień
skoczyć. Prócz tych zalet posiadał Czar­
nowski jeszcze przedziwną właściw:li
Wańki-Wstańki: z każdego nieszczęścia, z

każdej opresji umiał się dźwignąć tak jak
ta zabawka dziecinna z kawałkiem ołowiu
u podstawy. Ale przyszedł taki czas, że
1on ulegt złemu losowi ł padł w końcu jako
ofiara niedoli dyrektorskiej.

Ale pozostawił po sobie wspomnienie do­
brego człowieka, przyjaciela aktorów, ofia­
ry przeciwności losu i złego fatum, na któ­
ra nie zasłużył.

Pięcioletnie rządy dyr. Horzycy, zapisały
się pięknie w teatrze lwowskim. Kultural­
ny ten dyrektor dążył do wielkiego' reper­
tuaru i odważył się na takie eksperymenty
teatralne jak wystawienie ,,Samuela Zbo­
rowskiego1*, ^Bachantek*1 Eurypidosa i

,,Cezara i Kleopatry1* Norwida. Lecz i on

musiał opuścić z tonu i widząc pustki w

kasie — operetką i komedią muzyczną ra­
tował pomyślnie finanse teatralne. Więc
chociaż, jak mówiono we Lwowie, w zara­
niu życia wielki Wiłam (Szekspir) kołysał
małego Wilama, dyr. Horzyca odszedł ze

Lwowa do Warszawy, nie zrealizowawszy w

pełni swych planów teatralnych i trochę
rozgoryczony na poziom kulturalny publicz­
ności lwowskiej.

W jesieni tego rokn dyrekturę Teatru
Wielkiego objął Janusz Warnecki. Lwo­
w ianin i obrońca Lwowa, z gorącego senty­
mentu do rodzinnego miasta porzucił świet­
ne stanowisko cenionego reżysera i aktora
w Warszawie i z młodzieńczym zapałem i

entuzjazmem zajął się dramatem lwow­
skim. I zaraz na początku spotka! go sro­
gi zawód, podcinający skrzydła do lotu i

wtrącający duszę w m rok zniechęcenia. Ze

strony władz miejskich spotkały go trudno­
ści, ze strony prasy lwowskiej widoczna
niechęć, ze strony publiczności unikanie
teatru. Publiczność żydowska, która popie­
rała dyr. Horzycę, z powodu ostatnich wy­
padków na froncie ghetta ławkowego, bojko­
tuje teatr polski, publiczność zaś polska
także nie chodzi do teatru. Poza pięknie
wystawioną bombą teatralną nKról żebra­
ków** , wszystkie dotychcz. sowe premiery
okazały się deficytowe. Nawet ,,Legenda"
Wyspiańskiego, której premiera była czy­
nem artystycznym nowego dyrektora i en­
tuzjastycznie została przyjęta nawet nrzez

niechętną dyr. Wareckiemu prasę, przy­
ciągnęła tylko znikomą ilość lwowiaków do
teatru. I powtarza się znowu historia dyr.
Horzycy: dyrektor pragnie podnieść teatr

wyżej, a publiczność woła: Niżej!

Prócz wspaniale zrobionej ,,Legendy**
wystawił dyr. Warnecki bardzo pięknie Nie-
wiarowicza ,,Gdzie diabeł nie może**, Zapol­
skiej ,,Żabusię**, Wyspiańskiego ,,Warsza­
wiankę'*, K iedrzyńskiego ,,Ten i tamten**, a

więc spełnia dobrze swój obowiązek wobec
polskiej twórczości scenicznej już na prze­
strzeni pierwszych trzech miesięcy swej dy-
rektury. Wobec złych wyników kasowych
polskich prem ier, będzie chyba zupełnie
usprawiedliwiony, jeśli z brutalnej koniecz­
ności obniży poziom repertuaru i rzuci się
w objęcia zagranicznej operetki i komedii

muzycznej. Wobec tego, że subwencja na

dramat obecnie wynosi tylko 17.000 zł mie­
sięcznie, a miesięczny budżet teatru zamy­
ka aię w ramach 50.000 zł, będzzie to jedy­
ne wyjście, aby uniknąć niewypłacalności.

Kochany Panie Januszu! żal mi cię ser­
decznie, ale nie ma w tym wypadku innej
rady. Graj operetki i inne szmoncesy za­
graniczne, a żydzi przerwą swój bojkot,
katolicy zn'ajdą w kieszeniach ostatnie pie­
niądze i piękny gmach Teatru Wielkiego,
w którym teraz straszy, zapełni się po brze­
gi publicznością.

I będzie ci towarzyszyć w tej zmianie
frontu zrozumienie tych, którzy nie od dziś

znają stosunki teatralne Lwowa i wieczne

zmagania się dyrektorów Teatru Wielkiego
z gustami publiczności.

Piękno (Bydgoszczy.

Stanisław Brzęczkowski; Stare Spichrze
flaelioforta)
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F. A . OSSENDOWSKI,

(Obrazek chiński).

Żołnierze chińscy przechodzą Wielki Mur.

Iiedziela i święta są naj­
ludniejszymi dniami w

,Szanghaju. W wspania­
łych dzielnicach tego roj-
nego, bogatego m iasta
zamiera ruch samocho­
dowy, zamyka się sklepy
i biura cudzoziemskie, a

tłumy chińskich kulisów
i drobnych handlarzy nie zatłaczają już
chodników jezdni la ulicach koncesyj bia­
łych ludzi. Ci znów nie potrzebując spieszyć
się do Zajęć dopiero po południu wychodzą
z domu, by wsitść do samochod-u 4 pojechać
autostrada, do starożytnej pagody Loungha
lub wybrzeżem Wangpoc aż do Wusungu.

Za to w Czapei, Tao-Lingu i innych
przedmieściach tubylczych nic się nie zmie­
nia w tych dniach świątecznych. Jak

zwykle wre tam zgiełkliwe, pozornie cha­
otyczne życie pracowitych ludzi. Nawet kat
nie mo przerwy w swych czynnościach.
'Ubrany od rana w czarne szarawary i czer-

'

woną kurtkę, spełnia swoje obowiązki.
Rozpalonymi do czerwoności pieczęciami
odciska numery na czołach i plecach zbrod­
niarzy, skazanych na bezterminowe więzie­
nie w Nan-Tin-Fu, rozbija bambusami sto­
py złodziejaszkom i świadkom, jeżeli nie

chcą zeznawać według wskazówek policji
i sędziego.

Dziś kat miał inną robotę. Cieszył się
z tego powodu, gdyż przynosiła mu znacz­
ne dochody poza stałą pensją. Wezwano

go z wieczora do ,,Jaomynia” , gdzie sekre­
tarz gubernatora powiadomił kata, że na­
zajutrz w południe ma ściąć sześciu ban­
dytów, którzy napadli na dom gry i palar­
nię opium. Policja zwykle przez palce pa­
trzyła na burdy, bijatyki, a nawet morder­
stwa, wynikające w tych jaskiniach naj­
gorszych namiętności ludzkich, lecz tym
razem sprawa inaczej się przedstawiała.
Spelunka ta, jak się okazało, należała do
spółki japońskiej, więc konsul zażądał od
władz chińskich zadośćuczynienia. Ponie­
waż za poranienie jednego z właścicieli pa­
larni i zniszczenie trzech paczek opium
tych sześciu ,,strasznych bandytów” — le­
gendarnych hunhuzów — nie mogło za­
płacić ani ,,sena” , bo w ich kieszeniach
znaleziono zaledwie dwa dziurawe ,,czo-

chy” , nie mające już żadnej wartości, więc
musieli oni zbrodnię swoją i zuchwałość

okupić życiem. Nie warto było wszczynać
długiej i zawiłej korespondencji urzędowej
z konsulem japońskim, kiedy można było
załatwić całą sprawę szybko i bez hałasu,
ku obustronnemu zadowoleniu. Co znaczy
życie jakichś tam sześciu biedaków? Sze­
ściu — na pół miliarda prawie innych, na­
leżących do ,,Państwa Nieba” i ,,Cesarstwa
Wiecznej Szczęśliwości” ? Tym bardziej, że

uśmiechnięty zawsze i ugrzeczniony pan
Szarumbara, generalny 'konsul japoński,
odwiedziwszy gubernatora, pozostawił mu

piękny upominek — porcelanową wa-

zeczkę!
Więc tych sześciu ,,bandytów" miało

umrzeć... Kat cieszył się, czyścił klingę
miecza, ostrzył go i wydymał sine wargi,
obliczając:

— Dwa tael od głowy, więc od sześciu
dwanaście tael! Kawał grosza! Potem sko­
czę do konsulatu i opowiem tam, że ścią­
łem chłopaków porządnie... dadzą mi za­
pewne za to z pięćdziesiąt jenów... 'To bę-

cizie stanowiło... stanowiło... jeszcze osierrt
tael.... Razem z tam tymi - dwadzieścia!
Ho! Można będzie zagrać li Li-SżUńft i Wy­
grać! Zawsze Wygram, kiedy mam krew
na rękach... Nie iriam nadziei, ale kto Wie.

być może, jakiś krewniak zechce wykuptć
głowę ściętego biedaka... Znowu coś kapnie!

Słowem — kat był w wybornym humo­
rze, gdy wywieszał na bramie jaomyma
czerwoną tablicę z napisem, że każdy ucz­
ciwy człowiek może przyglądać się wyko­
naniu wyroku nad zbrodniarzami.

Sekretarz daotaja ustawił na placyku
przed biurem stolik sędziowski z 'trądycy -

nym napisem: ,,Podsądny. drżyj!” , umie­
ścił na nim urzędową czapkę gubernatora
i szepnął do kata:

— Poczekajmy nieco, gdyż mają tu przy­
być cudzoziemcy, by przyjrzeć się egze­
kucji!

Kat kiwnął głową i stanął przed stoli­
kiem, trzymając miecz pod pacbą. Tym­
czasem straż więzienna wyprowadziła ska­
zańców. Sześciu młodzieńców, powiąza­
nych z sobą jak na smyczy długim sznu­
rem, ustawiło się przed katem. Spokoj­
nym, ale jakimś skupionym wzrokiem wpa­
tryw ali się w jego okrągte oblicze, gruby
brzuch i kabląkowate nogi. Trwało tó

jedną chwilę, po czym zaczęli rozmowę,
przerywając ją od czasu do czasu ostrym
śmiechem.

II.

Minęło dobre pół godziny, zanim za­
częli przybywać cudzoziemcy. Panowie
i panie w eleganckich strojach spacero­
wych zajeżdżali przed bramę samochoda­
m i i wchodzili pieszo na placyk, gdzie u-

służny sekretarz podsuwał im natychmiast
plecione krzesełka bambusowe.

Amerykanie, Anglicy, Holendrzy i W ło­
si rozmawiali wesoło i dowcipkowali, opo­
wiadając sobie o wynikach dzisiejszego
meczu tenisowego. Na uboczu nieco trz y­
mał się, jako osoba urzędowa, radca kon-

. sulatu japońskiego. Z biura wyszedł na

placyk daotaj i nałożywszy czapkę z gał­
kami i kitą, zasiadł przy stoliku. Sekre­
tarz począł odczytywać długi wyrok, lecz

spostrzegłszy znudzenie na twarzach cu­
dzoziemców, szepnął coś do gubernatora.
Ten skinął głową, więc sekretarz przerwał
czytanie i dał znak katbwi, - : .

Jęden po drugim klękali przed nim. ska­
zańcy i raz po raz spadała jednym zama­
chem odrąbana głowa... Dobiegało głuche
rzężenie, charkot, syk bijącej strugami
krwi, głośne popluwanie w dłonie i sapa­
nia kata...

Wreszcie spadła ostatnia głowa.
Cisza zaczaiła się na placyku, lecz nagie

rozległ się nerwowy śmiech jakiejś młodej
osoby w białym flanelowym ,,tailleur” .

Ostrożnie stąpając, by nie zabłocić białych
pantofelków, zbliżyła się do najbliższego ze

straconych i pochyliwszy się nad nim, u-

maczała we krwi rąbek koronkowej chu­
steczki. Powracając do towarzystwa, śmia­
ła się cicho.

— Podobno krew skazańca jest najlep­
szym talizmanem na hazard i miłość! —

powiedziała podnieconym tonem.
— O, nawet — na miłość?! — drwiącym

głosem spytał ją jakiś cudzoziemiec o po­
ważnej twarzy i myślących oczach.

— Najlepszy! - zaśzczebiotała młoda

Amerykanka. - Musi pan to sobie dobrze
zapamiętać!

— Owszem! - odparł cichym głosem.
Sądzę jednak, że jest to raczej talizman...
na nienawiść!

Rozmow'ę tę przerwał przeraźliwie pi­
skliwy głos kata. Trzymając przed sobą
skrwawiony miecz, wrzasnął w niebogłosy:

— Kto chce wykupić głowę ściętych?!
Pam iętajcie obywatele, że bez głowy żaden
z nich nie dostanie się do krainy cienów!
Kto kupi czerwoną nitkę?!

Wykrzyknąwszy to, wydobył z zanadrza
pęk grubych, czerwónych nici i potrząsnął
nim i nad głową.

Szmer i pogwar przemknął w tłumie

zgromadzonych przy bramie Chińczyków,
gdyż - tam, roztrącając ludzi, przedzierała
się ku katowi młoda, zwinna dziewczyna
chińska. Jej czarne, ponure oczy miotały
ognie, spoza wykarminowanych warg bły­
skały drobne, białe zęby. Oddychała cięż­
ko i porywczo. Stanęła przed katem i po­
wiedziała groźnie:

— Panie, oddaj mi głowę brata, tego co

leży pierwszy! Ori musi półączyć się z cie­
niami przodków, którzy ginęli w wojnach
z Japóńęzykami, Ros'janami i innymi ,,dia­
błami zamorskimi” .

— Cyt... c yt!... - żasyczał na nią sekre­
tarz, obawiając się, że cudzoziemcy obrażą
się i zaprotestują.

— Zapiać pięć tael, a dam ci czerwoną
nitkę! - zacharczał kat.

— Ja nie mam pieniędzy! Jestem tan­
cerką w herbaciarni... Panie... panie... od­
daj mi głowę brata!

Widząc, że nic nie wskóra, drapieżnym
ruchem obejrzała się i podbiegła d'o grupy
białych ludzi. Nie patrząc na nikogo, wy­
ciągnęła ku nim ręce i zawołała.

— Litości! Kto mi da pięć teal? Muszę
wykupić głowę brata, niewinnego brata!

Cudzoziemcy w Szanghaju umieją nie
widzieć Chińczyków i nie uważać ich za

ludzi,. godnych współczucia, o ile nie za­
chodzą jakieś ważne wypadki, groźne dla

bogatych rezydentów, ich pałaców, banków
i przedsiębiorstw. Panowie i panie, dzie­
ląc się wrażeniami, szli już ku samocho­
dom.

— Mary, błagam — pojedź ze mną do
herbaciarni ,,Złotego Smoka” ! Tam tak

przytulnie! Nikt nas tam nie wytropi!
— Będę czekał na panów w Astor-

Housie o ósmej!
— Zagramy w brydża z generałem TO-

lensem ?...
— Ta mała Klara stanowczo nie umie

się ubierać!-

— Czy wiesz, że akcje tkackiej fabryki
w Pukou idą w górę?...

Nikt, zda się, nie słyszał rozpaczliwego
głosu młodej Chinki:

— Litości! Kto da mi pięć tael? Muszę
wykupić głowę niewinnego brata!

Wtedy podszedł do niej cudzoziemiec o

poważnej twarzy i jak gdyby smutnych,
czy zamyślonych oczach.

— Masz dziesięć dolarów — szepnął
i podał jej banknot.

— Gdzie mieszkasz, panie? — spytała
łamaną angielszczyzną.

— W Palace-Hotelu, a po co ci to?
— Dziś wieczorem będę czekała na cie­

bie przed hotelem, panie! — szepnęła.

IIL

Francuski dziennikarz A rtur Boissier o

ósmej wieczór wyszedł przed hotel.

Tłum płynął chodnikami, gdyż złudzie

śpieszyli się do ,,wesołych miasteczek” na'

Nanking Raod; rozpoczynały swe seanse

kina, otwierały gościnne podwoje restaura­
cje wieczorowe i lokale nocne.

Boissier stał i rozglądał się.
— Panie! Od godziny już tu czekam na

ciebie! - posłyszał cichy głos.
Młoda Chinka schwyciła jego rękę

i przycisnęła ją do ust z taką porywczo­
ścią, że aż począł zim ną twardość jej zę­
bów.

— Przyszłam podziękować ci, dobry,
szlachetny panie! -- poczęła szeptać na­
miętnie. Podziękować i powiedzieć, że ku­
piłam u kata czerwoną nitkę i przyszyłam
bratu głowę....

— Przyszyłaś? — spytał zdumiony.
— Tak! Sama przyszyłam bardzo moc­

no... Teraz, gdy ma głowę, zostanie przyjęty
w krainie cieniów! Dziękuję ci, panie...

— Cieszę się, m ała... — mruknął, żeby
coś powiedzieć.

— Zrobiłeś dobry uczynek, panie! —

śpiesząc się mó wiła dalej. - Mój brat nie
był hunhuzem... Wstąpił on do bractwa

,,Białego Nenufaru” , żeby walczyć z cudzo­
ziemcami, którzy zatruwają dusze nasze

i ciała., abyśmy nie m ieli sił do obrony....
Nie gniewaj się na mnie, panie! .. Nie po­
winnam tego mówić, lecz w twoich oczach
widzę sprawiedliwość...

— Dziękuję ci za dobre mniemanie o

mnie! — uśmiechnął się z lekka.
— To nie wszystko... Przyszłam, żeby

powiedzieć ci...

Nie dokończyła i podniosła ku niemu

drobną, ciemnooliwkową twarzyczkę. W
oczach jej dziennikarz odczytał tyle odda­
nia i wdzięczności, że aż się zmieszał, ale
spojrzawszy na nią raz jeszcze, spostrzegł
w jej źrenicach wymowne pytanie.

Udał, że nic nie widzi, ale Chinka szep­
nęła:

— Chcesz, panie, a stanę się niewolnicą
twoją — wierną aż do śmierci...

Potrząsnął głową i odpow'iedział poważ­
nym głosem:

— Zrobiłem dla ciebie to, co uczyniłbym
dla każdego człowieka. Jestem zadowolo­
ny, że przydałem ci się na coś, ale to nie

wymaga aż takiej wdzięczności. Za hojnie
chcesz płacić, biedna, mała dziewczyno!

Zaśmiał się cicho i patrzał na nią ła­
godnym wzrokiem. Długo milczała, nie

wypuszczając jego ręki ze swej dłoni.

— Kropla wody w chwili, gdy umiera

spragniony, zamienia się w morze - szep­
nęła.

Dziennikarz, ujrzawszy znajomego, na­
chylił kapelusza, a gdy obejrzał się, malej
Chinki nie było już przy nim.

Franciszek Grott

Stare Spic
Objąć oczami, wszeptać w m ur synowską czułość

myślą w przeszłość się schylić, jak przed księżą stulą —

przygarnąć sercem ściany obtłuczone z tynku
drzemiącą w nich starość pieściwą stulić ręką;
czujnie wsłuchiwać się w plusk fal bijących w bulwar

jak los śpichrzów litośnie w niepamięć zamula-

. .. Wcina się w rzekę ostro pocięty w krzyż profil
spękany pośród wichrów czasu złym kilofem.

Wpiły się niemo w mur skrzydła okiennic.

by ciosem światła nie razić szyb źrenic -
* '

szparami zbitych okien przebiegł nagle przeciąg,
odrzecznym żywym dechem strącił pył w rupieciach,
ocknęły się z snu m ury z wiekowej zadumy,
rzucił się popłoch w śpichrzach, w pustce ścian rozszumial

przypomnianą melodią pozapelniał wnętrza,
aż kurze niby ziarna poczęły się spiętrzać
po ścianach wyżej, wyżej -— coraz rzadziej, rzadziej...

Z wyniosłych, kruchych dachów ścian szachownicy
sącźą się zwolna smużnS, księżycowe bicze,

jak płonącą pochodnią rozchylając ciemność —1

zawiśnie chorych ścian krzyk śkarżąco nad ziemią.

Pręży się w farnych dzwonach przyczajona północ,
skrzypi niespokojnie wiatr węsząc wśród okiennic,

grzywiaście się woda poczyna w rzece pienić —

Cicho — nic się nie stanie, nic nie zdąży runąć.
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ODspomnicnia z pobytu w obu ćftiszpaniach.

Pam ięci mego nieodżałowanego
towarzysza wyprawy hiszpańskiej,
ś. p. inż. Władysława G., to wspo­
mnienie poświęcam.

Zaczęło powodzić się nam kiepsko' ju t w

Castroa Urcialea. Miasto było przeładowa­
ne uchodźcami z Bilbao i o dostaniu ,,kąta
do spania" nie było mowy. Ponadto koń­
czyły się konserwy. Za kawałek dawno nie­
widzianej szynki przepłaciliśmy w niemoż­
liwy sposób. W zajeździe, po utytłanej bło­
tem podłodze, łaziły karakony. Noc była
chłodna, od strony Oceanu szły coraz to sil­
niejsze podmuchy wiatru. O piątej auto

rządowe wpadło na naszą budę i rozwaliło
m alutki sklepik. O szóstej wyszliśmy na

plażę; proponowałem kąpiel. Towarzysz
mój wybrał się na poszukiwanie żywności,
zabierając aparat fotograficzny. Gdy koło

ósmej wróciłem do zajazdu, spotkałem inż,
G. mocno zafrasowanego.

— Co jest?
— Niedobrze. Niech sobie pan wyobrazi,

odebrali mnie ,,lejkę".
— Kto?
— A ten dureń z securita (policja). Bę­

dzie chryja...
— Przecież mamy pozwolenie na robie­

nie zdjęć?
— Aha, właśnie. Mamy pozwolenie z

Baskii. Tutaj jednak rządzi już Walencja.
Baskijskich pozwoleń nie uznają. Prócz te­
go utrzymują, że Castros jest na froncie, a

na froncie robić zdjęć nie wolno. Mają
mnie odstawić do Santander, do komendy
wojskowej. Będzie chryja...

— Nic nie będzie. Pojadę z panem.
Nadrabiałem miną, ale sprawa układa­

ła się niedobrze. W Baskii można było po­
woływać się jeszcze na naszą polskość, na

katolicyzm, na sympatie. Tutaj te wszyst­
kie czynniki nabierały cech zdecydowanie
ujemnych. Kontakt z władzami w Santan-
derze mógł wypaść kiepsko. Na każdym
kroku węszono szpiegów. Aparat fotogra­
ficzny... front... Licho nadało...

Zacząłem oczywiście od wypróbowanego
w Hiszpanii środka, mianowicie zrobienia

grubej awantury na policji. Wyrzuciłem na

stół wszystkie legitymacje, pokazywałem
papiery, wizy, przepustki. Powoływałem się
na korespondenta ..Times'a " i Agencji Reu-

terą. Straszyliśmy ich: Anglią, konsulatem,
wniesieniem skargi. Metoda ostrego ataku
okazała się o tyle właściwa, że dostałem z

powrotem aparat, tylko film zabrali a do
Santander trzeba było jechać natychmiast.

W Santanderze wrażenie z przykrego
zjechało na przygnębiające. Po katolickim
i zachowawczym Bilbao — wpadliśmy do
najczerwieńszej oazy rządowej Hiszpanii.
Zaraz na wstępie dowiedzieliśmy się o ja­
kiejś grubej awanturze między socjalistami
i komunistami. Umiarkowane partie były
tu w mniejszości. Główna ulica, bulwar
nadmorski, nosiła nazwę ,,avenida de la
Russia" . Po jezdniach włóczyły się jakieś
bardzo podejrzane i bardzo dobrze uzbrojo­
ne typy. M ury oblepione propagandą anty-
religijną. Katedra oczywiście zamknięta.
Kościoły strzeżone przez m ilicjantów z ba-

gnetami, nie wiadomo z jakiego powodu. Na

rogu ulicy Wolności zaproponowano nam

re w izję osobistą.
— Przypomina Madryt? — pytałem in­

żyniera G. '^i'l
— Madryt? Ale co znowu! Madryt w po­

równaniu do tego, to sielanka.

Konsulatu polskiego oczywiście nie ma.

Angielski zamknięty. We francuskim lu­
dzie mocno wylękli, zresztą wyłącznie hi­
szpańscy urzędnicy. Po ogromnych tru­
dach znajdujemy pokój w hotelu. Właści­
ciel, socjalista i zwolennik Negrina, opo­
wiada nam straszne rzeczy o rządach ko­
munistycznych, którym przypisuje wszyst­
kie nieszczęścia, jakie spadły na Republikę.
Anarchistów radzi powywieszać jak naj­
prędzej. Rozmowa toczy się w hoRu, peł­
nym oficerów. D iabli wiedzą, czy szczery
wybuch niezadowolenia, czy prowokacja.

Tak wyglądają ulice miasta Santander.

Na całe szczęście jest czysto zastawiony
stół i łazienka. Nareszcie mały promyk op­
tymizmu.

Zgasł on zresztą od razu po nocy, w cza­
sie której budziły nas dwa alarmy lotni­
cze. Rozkaz schodzenia do schronu powita­
liśmy burzą protestów.

— W Bilbao — twierdził mój towarzysz
— mogliśmy spać w hotelu ile wlezie mimo
bombardowania. To była prawdziwa demo­
kracja! A tu trzeba złazić co dwie godziny
do piwnicy. Takie, psiakrew, sowieckie

zwyczaje...
Dzień drugi, trzeci i czwarty spędziliśmy

na poszukiwaniu możności wydostania się
z kieszeni asturyjskiej. Mowy nie ma. Ani
z Santander, ani z Gijon nie odchodzą ża­
dne statki. Na próżno łaziłem po wszelkie­
go rodzaju ,,marinach" i biurach. W końcu
trzeba było zaprzestać tych wędrówek, gdyż
zaczęto patrzyć się na nas coraz to podej­
rzliwiej. Zupełnie przypadkowo wysłaliśmy

niemal identyczne telegramy prywatne. Że
wydostaliśmy się z Bilbao, że ,,zdrowi i
cali". Wieczorem pr(^szedł urzędnik pytać
się, dlaczego nie wysyłamy depesz dzienni­
karskich. Pchnąłem natychmiast entuzja­
styczny telegram do kraju. Przyjęto go z

niedowierzaniem. Szczęśliwie uniknąłem
pytań, dotyczących kieru nk u politycznego
dziennika. Inż. G. m iał awanturę z jakimś
milicjantem o niepodniesienie kułaka przed
pochodem. Pochód był komunistyczny, z

grubej opresji wyratowali go socjaliści, u-

sposobieni do swych towarzyszy z trzeciej
międzynarodówki zdecydowanie wrogo.

Towarzysz mój snuł na ten temat dłu­
gie, polityczne refleksje.

— Mówię panu: albo Negrin weźmie ko­
munistów za twarz, tak, jak wzięto anar­
chistów - albo to wszystko się rozleci.

Rozlatywało się to zresztą i bez tego.
Właściwy front trzymali Baskowie, najlep­
sze, najbardziej zdyscyplinowane i , najinte­
ligentniejsze wojska.. Po upadku Bilbao dni
Santanderu były policzone. Z oddali docho­
dził wieczorem huk armat. Oddziały ba­
skijskie były przemęczone całoroczną wa l­
ką. Osławieni ,,dynamiteros” asturyjscy
trzy mali się w terenie coraz gorzej. Zresztą
brakło zarówno broni jak i amunicji.

Łaziliśmy wieczorem po pustym i ciem­
nym porcie, na każdym kroku prowokując
patrole m ilicji. Żaden statek nie pojawiał
się w zatoce. W Santanderze zakotwiczono
około 40 okrętów hiszpańskich i obcych,
które nie opuszczały zatoki z obawy przed
minami. Wczoraj właśnie wyleciała w po­
wietrze łódż rybacka...

- Żeby tak ,,Wilia” - wzdycha! inżynier
G. — jak w Walencji! Mówię panu, popły­
nęlibyśmy sobie jak króle. K ajuta wygod­
na, jedzenie uczciwe, polskie...

,,W ilii" niebyło i niktzresztąsięjej nie
spodziewał. I oto jedzenie było coraz to gor­
sze. Chodziłem do małego szynku na mala­
gę. Właściciel budy, Baskijczyk, katolik i
wolnościowiec, zachował dla nas parę bu­
telek. I w tym właśnie szynku poznałem
greckiego sternika z angielskiego statku.
Nawiązaliśmy w tej chwili rozmowę popar­
tą wielkimi ilościami polskich, starannie
konserwowanych na ,,ostatnią chwilę" pa­
pierosów. W ydostać się z Santanderu?
Owszem. Płynę jutro. Do Gibraltaru. Zało­
ga statku — sami Grecy. Załatwi z kapita­
nem. Będzie' kosztowało względnie możli­
wie. Poszła jeszcze jedna butelka malagi,
jeszcze dwie paczki papierosów i Sto peze-
tów na drobne wydatki. Po długich koro­
wodach zawizowano ńam paszporty. Był z

tym mały incydent i urzędnik oddawał mi

już książeczkę, gdy nagle zaczął przewra­
cać kartki. Zrobiło się' mnie gorąco. Pasz­
port byl zeszłoroczny, przeglądałem go do­
kładnie przed wyjazdem: czyżby jednak
znalazła się jaka stampila z podróży do

Burgos? W 1936 nie było jeszcze wiz po­
wstańczych i nigdzie po stronie gen. Fran­
co nie stemplowano m i paszportu. Ale
kto wie, czy coś...

Na szczęście obawy były płonne. Mam

przejazdową wizę niemiecką i to wywołuje
krytyczne zastrzeżenia. Na szczęście w isi

napa Europy. Pokazuję najkrótszą drogę S
Polski do Hiszpanii. Powołuję się na po-
twolenie do tego pięknego kraju, zwracam!
uwagę na zeszłoroczną wizę rządową. O -

trzymujemy stampilę z pozwoleniem na o-

puszczenie Santanderu. Przez Gibraltar dc(
Walencji a stamtąd do Marsylii. Ali right.'

Nie jest natomiast w porządku z mgli­
stym, gorącym rankiem następnego dnia-'
Na molu kręci się cala masa policji i mili­
cji. Na statek? Nic z tego. Zawracać.

— Dlaczego?
— Zawracać natychmiast! — I wymow­

ny chwyt za rewolwer.
Zawracamy i po drodze spotyka nas

Grek.
— Biegiem właśnie do panów- Nie trze­

ba chodzić na statek.
— Dlaczego? 1

Grek ogląda się w około i mówi półgłoM
sem:

— Sprawa jest taka— Płyniemy z Gł-
jon... Na dnie pudła załadowaliśmy trochę
uciekinierów.;, Kilku mężczyzn, jedną ko­
bieta ...

— Noico? i.
— Nic. Tylko dzisiaj rano przyszła re­

wizja, znaleziono tych ludzi, wyprowadzone
na ląd i rozstrzelano od razu. Potem przy­
jechało auto i zabrało trupy. Ale są jeszcze
plamy krwi... Mogą panowie sobie to obej­
rzeć po południu. My natychmiast podno­
simy kotwicę-

Hm. Z minami dość niewyraźnymi pa­
trzyliśmy za odjeżdżającym statkiem an­
gielskim. Potem poszliśmy na malagę. Po­
tem Uczyliśmy, topniejące dość szybko pie­
niądze. Potem, zwyczajem burżujskim, wy­
sialiśmy ka rtki: ,,Najserdeczniejsze pozdro­
wienia z pięknego Santanderu". Do redak­
cji, do znajomych. W szynku wybuchła!
kłótnia na tle przestarzałych sporów o o-

rientację więcej lub mniej lewicową, ktoś
grzmotną! pięścią w nasz stół, malaga się
wylała, przez otwarte drzwi dochodzi! ter­
kot karabinu maszynowego, bo jakiś samo­
lot Franca krążył nad miastem. ,,Serdecz­
ne pozdrowienia z pięknego Santanderu'%
Cholera-

Wyjechaliśmy wreszcie najzupełniej
przypadkowo. Świadomy naszych starań
czyściciel butów sprzed hotelu przybiegł z

nowiną, iż do portu przyszedł ogromny sta- ,

tek francuski. Pobiegliśmy natychmiast.
Rzeczywiście. Do mola przycumowano wła­
śnie wspaniały okręt pasażerski. Dumnie
powiewały w słońcu trójkolorowe chorą­
gwie na maszcie. Olbrzymie barwy Repu­
bliki jarzyły się świeżą farbą na pokładzie.
Staliśmy zapatrzeni w statek, jak w zja­
wisko... Jedni z pierwszych byliśmy na po­
kładzie. .

— Jesteśmy Polacy. Dawni kombatanci-
Mieszkam stale we Francji. Przecież pan
kapitan nie odmówi nam.

Naturalnie, że nie odmówi. Ale nie wol­
no mu zabrać nikogo bez pozwolenia poli­
cji w Santander. Statek wynajęła delegacja
baskijska w Paryżu. Zabiera jedynie i wy­
łącznie osoby, mające pozwolenie odpłynię­
cia. Zresztą statek doskonale strzeżony.
Wszędzie m ilicja, muszą się panowie posta­
rać . o pozwolenie odpłynięcia właśnie na

,,Marakeszu".

Jedziemy po to pozwolenie. Nie dają. De­
legacja baskijska zamknięta, ludzie zdener­
wowani, nikt nie chce z nami gadać...

— Trzeba atakować z flanki — mówi
inż. G. — jedziemy do komisariatu policji.

W tym komisariacie znają już nas do­
syć dobrze. Dwie rewizje, jeden protokół o

fotografie. Trudno, jedziemy.
Z miną najobojętniejszą w świecie inż.

NOWELA WŁOŚCIAŃSKA'.

Chodzili razem 'do szkoły — on z jednej
wioski, ona z drugiej, i już wówczas ,,m ieli

się ku sobie"
Sympatia była obustronna, choć natury

całkiem odmienne.

Przed wojną, kiedy to izby szkolne były
wspólne dla chłopców i dziewcząt, a tylko
ła w k i osobne, często gęsto b yła sposobność
dania wyrazu takiej czy innej W'artości we­
wnętrznej, u chłopców zwłaszcza — była
sposobność wyrządzania dziewczętom róż­
nych psikusów, a nawet pobicia się z nimi
w czasie pauzy.

Stefek Ciszewski ,,miał dobrze", bo jego
,,panna" pozwoliła się obsługiwać.

Własną gumką jej kleksy z zeszyta wy­
cierał, kompatury książek w specjalny pa­
pier oprawiał, ołów'ki ostrzył, piłki nadmu­
chiwał, pomagał torbę zapinać na odchod­
nym, a nieraz przy grach i gonitwach, to
nawet bandy fartuszka od nowa na kokar­
dę wiązał.

Roztrzepus, jakim była Zośka Zawod-

nianka, nie silił się zbytnio na rewanż za

te koleżeńskie przysługi. Tyle, że gdy w

lisa grali, miała sobie za obowiązek czę­
ściej niż kogo innego Stefka w plecy bęc-

nąć, a przy ptaszku, konfidencjonalnie
zawsze jego wybierać, jako tego ,,kogo si.ę
woli", gdy się stoi w kole.

Wolała go i w dalszym ciągu, gdy już
ze szkoły wyszli, i spotykali się na wspól­
nej drodze do kościoła, na jagodach w lesie,
przy wyżgiwaniu ostu na dworskim i przy
wykopkach.

Minął rok jeden i drugi — chłopak nie
zdawał sobie sprawy, co go ku Zośce pocią­
ga. Miłość jego była jakoby dalszym cią­
giem tego uczucia z szkolnych czasów, nic
dla siebie nie pragnąca, szczęśliwa że jej
kochać wolno.

I był pewien swej bogdanki, jak swego
serca.

Tylu z młodzieży do niej się zaleca, a

ona z nikim nie trzyma, ta jedyna, tylko
z nim. Że się do ludzi przymila i wdzię­
czy, to już taka jej moda. Niech się wdzię­
czy. Przecie jego obrączkę po matce przy
mentaliku nosi — jako że dopiero 16 skoń­
czyła, i pierścionkiem nie pora żgać ludzi
w oczy — ryw ala bać się nie potrzebuje...

Zawodna biada nad dziewczęciem że po-
chwiszcz, że strojnisia, że się do pracy nie

garnie.

Nie dziwcie się, pani matko — bronił ją
Stefan — pecie to jeszcze głupia. Ten świat
kole Pas taki ozdobny, taki wesoły — niech
sie nim nacieszy-

Bronił jej przed matką, g'dy bez niego
na tańcówkę poleciała (pecie nie sama ino
z dziewczętami), bronił gdy lusterko stłu­
kła, gdy pogubiła wstążki od warkoczy,
bronił gdy w kierzynęe masło roztrzaska­
ła. *

Za rok pobiorą się, pójdą na swoje —

będzie musiała gospodynią być w całki za­
grodzie — może wystarczy tej kochanej, że

będzie radością jego oczu...

Rozumował — obnosił swoje 19 lat niby
co godnego, miłość uważając za cudny dar
niebios.

Śliczna Zośka na urodę swego chłopca
prawie że nie zwracała uwagi. Imponował
jej delikatnością postępowania, tak niezwy­
kłą u młodzieży wioskowej. To był jego
atut — to był jego urok — tym pozyskał
jej względy, tym trzymał ją przy sobie sil­
niej, niż jej się zdawało.

Zazdrościły jej też dziewczęta — oj za­
zdrościły! Dumna była z swego chłopca.
Magdzia Bladbniów podobno bez to do kla­
sztoru wstąpiła. A te inksze co na Stefka
nie naślipiają! ,,Panicz" na niego mówią
m iędzy sobą...

Starsi nieraz zastanawiali się. skąd u

młodego Ciszewskiego tyle rozsądku i sta­
teczności w tak młodym wieku, skąd ta

delikatność, jednająca mu sympatię całej
wsi.

Pecie rodzić jego chłopem był jak wszy­
scy, matka też nie żadna dwórką -- że po
ojcach uczciwość ma, to ma, ale Stefan do-
cna inszy i z mowy i z postury.

Wiedzieli że przyszedł na świat w polu,
w wigilię Zielonych Świąt, gdy ludność

wracała do ewakuowanej wioski, ale z tego'
oczywiście trudno im było zdać sobie spra­
wę, że w ten cudny czerwco'wy dzień, szła
polami Poezja Polskiej Ziemi i udzieliła

się duszyczce nowego jej mieszkańca.

Z tym wzrastał, z tego tworzyła się ta
przedziwna harmonia, istniejąca dziś po­
między nim, Bogiem i bliźnim, z tego źró­
dła pochodziły piosenki i wiersze jego u-

kładu, kursujące po wsi, znane w niejednej
świetlicy ,,K. S. M.'% w niejednej świetlicy
,,Sokoła".

, Od sześciu lat są na swoim. Mają dwo­
je dzieci - 5 -letnią Stefcię i 3-letniego Ja­
cusia. Zawodna sprzedała swoją posia­
dłość na hubach, przeniosła się do zagrody
zięcia, i jest tam w całym znaczeniu tego
słowa, właściwym człowiekiem na właści­
'wym miejscu.

Gdy szczęście w chacie Stefana nudziło
się czasem zbyt widocznie, teściowa przy­
trzymywała je za rękę a nieraz i za włosy
nawet, żeby nie uciekło.

Stefan miał na to inny sposób — dobroć
— niewyczerpaną dobroć.

Przekonawszy się, że każdy morał, każ­
de napomnienie z jego strony, czy ze stro­
ny matki, wywoływało u Zośki ducha prze­
kory, która mogła stać się niebeznieezną
dla domowego spokoju, stanowczością ni­
gdy się nie posługiwał.

Wybuchy złości, zmienny humor, dąsy,
tłumaczył brakiem rozrywki właściwej wie­
kowi młodej kobiety. Radę teściowej: Prze­
trzepałbyś ji skore - szasta sie po ty cha­
łupie dyby indor - lanie byś ji sprawił"
— odrzucał z oburzeniem — szedł do mia­
sta, kupował upragnioną robótkę, serwetę
z narysowanym wzorem do kolorowej włó-
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O ŚWIĘTEJ BARBARZE;
WOJTKA GARNCARZA I ANTKA SZKUCIARZA Z OPRESJI

KRZYŻACKIEJ RATUJĄCEJ, PRZEDZIWNA OPOWIEŚĆ.

G. podaje nasze paszporty, wskazując na

pozwolenie opuszczenia Santander.
Chodzi o drobiazg - mówi ssr 9 wpi­

sanie nazwy statku.
B"- Jaki to statek?,
e-* ffMarakesz".

To niemożliwo. N a ,,Marakeszw niko.
fro poza uchodźcami, wpuścić nie możemy.
ralnej* ma pozwolenie komendy gene-

Proszę, niech pan telefonuje do ko­
mendy zapytać się, czy dzisiaj rano nie do­
staliśm y tam ustnego pozwolenia wstępu
na statek francuski...

Patrzę na mego towarzysza. Jest spokoj­
ny, oczy niedbale przymknięte, papieros w

ustach. Z komendy wyrzucili nas w sposób
bezceremonialny pól godziny temu. Kieruję
wzrok na komisarza. Telefon do samego
komendanta — ryzykowna rzecz. Może u-

słyszeć dużo niemiłych słów w okresie ta­
kiego zdenerwowania bałaganem i klęską.

Spokojny obiad z nadmienieniem, Ze mo-

Zrujnowane części miasta.

że wyjedziemy a może wrócimy dziś wie­
czorem. Nie wiadomo.

Naprawdę nie wiadomo. Mamy ze sobą
aparaty i koło 300 zdjęć. Rezultat czteroty­
godniowego pobytu na różnych frontaęh
baskijskich. Kilkakrotnie uprzedzano nas.

że żadnych ale to żadnych zdjęć zabierać
ze sobą nie wolno. Wszystko jedno, czy ma

się pozwolenie fotografowania, czy nie.
Krótka wymiana słów. Ponieważ mam

większą ilość legitymacyj i wysławiam się
płynniej po hiszpańsku — pakuję wszyst­
kie niewywolane rolki do spodni. W ręku.
mały plecak i paczka fotografii wywoła­
nych, tudzież ostemplowanych w Bilbao

Trzymam ją ostentacyjnie.
— Fotografie? — pyta oficer m ilicji —

nie wolno. Pod żadnym warunkiem.

— Periodista (dziennikarz), periodista.
Fotografie stemplowane przez rząd baskij­
ski.

— Nić nas tu nie o'bchodzą stemple ba­
skijskiego rządu. Proszę oddać.

—; Chociaż trzy, chociaż cztery...
— Nie wolno...

Przybieram najtragiczniejszy wyraz
twarzy z powodu straty odbitek, których
duplikaty i tak dawno wysiałem do redak­
cji. Rewidują moje kieszenie. Paszport,
po rtfel, pieniądze...

— Passa!

Przechodzę. Po ch'wili jestem na pokła­
dzie. W ita mnie kapitan.

— Jakżeż się cieszę! Pan już we Fran­
c-ji!

Inż. G. zatrzymali. Dłuższa rewizja. Do­
piero po chwili towarzysz mój znajduje się
na pokładzie. W łaśnie ściągano mostek.

Miało się pod późną wiesnę roku Pań­
skiego 1453. Dbra już dawno k rą spłynęła.
Już i echa przebrzmiały uroczystości szku-
ciarskich, na dzień Zwiastowania Najświęt­
szej Maryi Panny poczętych. W kraju jakiś
gorączkowy ruch było widać, bo na ważne
rzeczy się zanosiło. Związek Pruski posły
słał tajemne do króla Kaźmirza i do cesarza

Fryderyka, na gorzkie krzywdy Mieczowych
Rycerzy się skarżąc. Toż Zakon niezwyczaj­
ne przygotowania czynił i bardziej jeszcze
niż przedtem biedny lud pomorski uciskał,
przeklętego złota nigdy nie syty. Jeno pra­
we, jaszczurcze plemię cicho się zachowy­
wało, bo na ten czas Związek Pruski za

nich wszystko robił, co potrzeba było, aby
z ukochaną Macierzą polską się złączyć.

W klasztorze przezacnych 00. Karmeli­
tów Bosych czynione solenne przygotowania
do majowych nabożeństw różańcowych, ja­
ko że karmelici najgorliwszymi czcicielami

byli przemożnej Orędowniczki Bożej. Oł­
tarze strojono i kapliczki sprzątano na

zjazd czcigodnych protektorów ubożuchne­
go zakonu i na przybycie świątobliwego
prowincjała, a tymczasem sędziwy przeor,
m ultum yenerandus pater Gaudentius sie­
dział w swojej celi nad skryptem i uśmie­
chając się całą, szeroką, pucułowatą twa­
rzą jowialnego grubaska, raz po raz gęsie
pióro w inkauście maczał i zamaszy­
ście coś pisał. Pater Laurentius, wy­
soki z wspaniałą czarną brodą i ogni­
stymi oczyma wszedł do celi przeora.

— Bądź pozdrowiony, bracie, w imię Pa­
na! Słyszałem, że z kwestą nie tylko po mie­
ście, ale i do zamku się wybieracie, ojczul­
ku? — to mówiąc, pater Gaudentius rozja­
śnił twarz łagodnym uśmiechem. — Zróbcie

mi, proszę, tę łaskę i po drodze wstąpcie do
domu zduna Gardzielą i wręczcie to pismo
jego synowi, Wojtkowi, któren do Gdańska
z szkutą Antka Spychały jedzie. Ważne
temu skryptowi powierzyłem sprawy, a

wiem, że nikt się tak zpolecenia nie wywią­
że, jako on W ojtek Gardziel, naszego rodu
z dawien dawna przywiązany sługa. Cza­
sy są niespokojne i pluchy krzyżackie na­
wet pokorne sługi Boże napadają, a zabie­
rają wszystko, co im podejrzane, że na zgu­
bę Zakonu jad w sobie chowa. Instrukcje
już mu tymi dniami dałem, kiedy mszę
świętą przed ołtarzem Patronki Barbary
zamawiał. Cóż, przysłużycie się, ojczulku,
niegodnemu słudze i nicpotowi Bożemu?

— Łaska to dla mnie wielka, czcigodny
ojcze, - rzekł pater Laurentius, schylając
się z pokorą - że mogę się czymś przysłu­
żyć i niechybnie jutro w rannych godzinach
spełnię powinność moją.

W promieniach majowego słońca srebrzy­
ły się grzbiety mętnych fal Brdy Tratwy
spłynęły już przed Wielkanocą, a oto teraz

ciężko naładowana szkuta odbijała od brze­
gu przy pomocy drągów i dziesiątek krzep­
kich ramion młodych chłopaków, pomaga­
jących w pracy. To Antek Spychała z

Wojtkiem Gardzielem kierowali się ku Wi­
śle, sterując i zręcznie om ijając mnogie

szkuty. Na pokładzie leżały kopy pięknie
polewanych garnków — od wielkich garn-
cówek do małych, barwnych dwojaków. W

skrzynianych przegrodach, starannie po­
wrósłami słomy omotane, stały cenne kwar­
ty piwne z Bydgoszczy, tak pożądane w

Gdańsku przez tamtejszego przeora F ra n­
ciszkanów. Leżały jeszcze inne towary, ale

wyroby garncarskie górowały nad wszyst-
kiem. Antek rad, wesoło podśpiewywał i co

chwilę odkrzykiwał współtowarzyszom na

innych szkutach zawołanie rodowe ,,Obra",
a tamci odpowiadali mu ochoczo i jużto
śmiechem, drwinami lub ostrzegawczymi
radami żegnali odjeżdża.ącego. Na samym
końcu stary Kuba rzucił mu jeszcze:

— Uważaj, na Fordonie wir, a w Chełm­
nie Krzyżowi rycerze!

Wojtek ściskał w zanadrzu łyczkowy fu­
terał i myślał o tym, co go w Gdańsku cze­
ka, bo czasy były niepewne i różnie mogło
się przydarzyć. Zobaczył Antek sfrasowa-
nie Wojtkowe i zagadnął go:

—- Cóż się tak markocisz? Dyć jedziemy
po nowiny!

— Hale czegosik sie boje.
— Nie bójta sie, bracie, ochfiaruj świętej

Patronce w gdańskim kościele i obaczysz,
że dobrze będzie.

Szkuta płynęła wolno i ciemnawa się ro­
biło pod wieczerz drugiego dnia, kiedy uka­
zał się przepiękny ratusz Chełmiński zmę­
czonym oczom Antka i Wojtka. Tu pano­
wanie Krzyżaków było mocne i nie prze­
puszczali żadnej szkuty bez pobieżnego
choćby oglądania i wyciskania z biednego
ludu bodaj drobnego upominku lub opłaty.
Toż i dusza Antkowa była na ramieniu
w miarę jak się zbliżali do górującego mia­
sta. Wreszcie zabrzmiało groźne:

— Halt! Wer da?
I olbrzymi knecht krzyżacki w pancerzu

i skórzanych nagolenikach zbliżył się do

brzegu. Ża nim sunęła gromada pachołków
z długimi drągami o zakrzywionych ha
kach, jakich do przytrzymywania tratew
i szkut używają. Drapieżne dłonie zaczepiły
się o krawędź nadpływającej szkuty, a na

skwapliwie podsunięty pomost z deski

wkroczył ciężką nogą pancerny knecht i za

nim sługusów zgraja, aż się obciążony bok
przechylił niebezpiecznie i wody trochę na­
brał. Drżący Antek Spychała na przód wy­
stąpił z pięknym, malowanym półgarncem
i sztuką płótna lnianego, ale władca tej
krainy, zwykle łaskawym okiem na takie

podarki spoglądający, tym razem zachmu­
rzył się jeszcze bardziej, o ile to było możli­
we, i skinął na pachołków. W ystąpił tłu­
macz i drugi, który na niecierpliwy gest
palcem swego rozkazodawcy do Antka przy­
stąpił i wydarł mu z rąk przygotowane dary.
Knecht zaszwargotał chrapliwym, gardło­
wym głosem po niemiecku i już chybkie sło­
wa polskie tłumacza poczęły badać Antka,
a niespokojne oczy latały po pokładzie i
szukał czegoś. Potem uspokajająco opo­
wiadał knechtowi, ale ten oszczepem pod­
ważał ściółki i luźne deski, pukał w skrzy­
nie z piwem tak mocno, że aż Wojtkowi
dech ze strachu zapierało, a gorliwe slugu-

sy naśladowały go z iście małpią wierno­
ścią. Wreszcie wskazał knecht na W ojtka
i rozpoczęło się nowe badanie. Tysiące py­
tań waliło się na głowę ogłupiałego W ojtka:
A skąd? A dokąd? A dlaczego? A czy nie
wiezie potajemnych znaków i kto go posyła?
— Wojtek w siódmych potach z rozpaczą
myślał o piwie i skrypcie ojca przeora i o-

fiarował się świętej Barbarze w Gdańsku -1

przy jej relikwiach rotum i spowiedź po po­
wrocie do domu a posty i susze, jeżeli go
szczęśliwie przez wszystkie, tarapaty prze­
prowadzi. Tymczasem bystre oko knechta

wymacało wszystkie nierówności lichego,
parcianego odzienia i wyczytało niepokój
w twarzy znienawidzonego, polskiego chłop­
ka. Kocim ruchem przybliżył się do dygo­
cącego z strachu W ojtka i sięgnął w to

miejsce, gdzie schowany był futerał z skryp­
tem księżowskim. Wtem na brzegu rozległ
się głuchy tętent konia i zamajaczył cień

rycerza w czarnej zbroi. Gromki, choć przy­
tłumiony głos odezwał się w ciszy wieczor­
nej i zabrzmiał jak rozkaz odwołania dla

sfory rozżartych psów:
— Zu mir! — I gromada pachołków, z

knechtem na czele, wybiegła z szkuty jak
szczute zające, at deski dudniały pod napo-
rem i szkuta przechylała się jeszcze bardziej
niepokojąco, niż za pierwszym razem. An­
tek chyżo zesunął deski po ostatnim pachoł­
ku i przeżegnawszy się, odbijał od brzegu.

A wtedy doleciał Wojtka stłumiony głos
rycerza z oddali w polskim języku:

-- Pamiętaj o ślubie, któryś uczynił!
Kiedy dość już daleko byli od niebez­

piecznego miejsca, Antek odetchnął głębo­
ko, całą piersią i przeżegnał się jeszcze raz

z pełnym rozmachem, a po tym odezwał się
do skulonego W ojtka:

-~ Baczysz, jakeśmy sle szczęśliwie za

pomocą Boską wypsnęli. Co ci tam rycerz
gadał, bo ja nie słuchałem.

— Mówił mi, żebym pamiętał o Ślubie —

rzekł spocony jak mysz, Wojtek — skąd on

wiedział o tym, co mi w głowie chodziło?
— Głupiś! - odparł dobrotliwie Antek. -*

Pewnikiem ci się z strachu jakie słowo wy-
ślizgło na wolę i nie wiesz o tym. Baczysz,
to był możny rycerz, kiej go knechty jak
psy słuchały. Na tarczy u góry z boku miał

jaszczurczy znak złoty. Wiesz, kto to był?
Pan ż Ryniewa.

Wojtek otworzył szeroko oczy z zdumieć
nia i przeżegnał się po trzykroć:

— Co ty bajesz, Antku, chybaś gdzie pi­
wa w gospodzie przedtem za baj barzo wy­
pił. Toż miłościwy pan Mikołaj z Ryniewa
dawno usieczon przez zdrajcę Plauena.

— A ja ci mówię, że to był pan z Rynie­
wa. Poznałem po tarczy. Bawole rogi
m iała - odezwał się z mocnym przekona­
niem Antek.

I naraz żimny strach, gorszy od poprzed­
niego, obleciał ich obu. Wtedy Wojtek za­
czął odmawiać ,,Anioł Pański", jako umiał
i pamiętał, a Antek z skupieniem powtarzał
za nim słowa modlitwy.

Dr Teodor Brandtrwski

ćzki. to jakąś grę towarzyską, wreszcie gra­
mofon.

W długie zimowe wieczory zaczęły się
tańcówki, o co Stefan wcale się nie gnie­
wał, i chętnie sam się zabawił.

Zawodna z zadowoleniem stwierdziła po
cichu, że to ,,szczyrzenie zembów", które ją
tak raziło u córki w dziewczęcych latach,
szczęśliwie gdzieś się podziało,

,,Jeji szczyńście! Na tańce połowa wsi
'do nas sie tera złazi — jobym ji sprawiła,
do obśkich chłopów sie umizgać!"

Oczywiście, że wobec tańcówek jakie się
z łaski Zosi u Ciszewskich odbywały, po­
szła w kąt loteryjka, w której i dzieci z ra­
dością brały udział, i głośne czytanie ulu­
bionych autorów, musiało być zaniechane.
,,Trudno — świat nie jest rajem, żeby czło­
wiek mógł mieć wszystko czego pragnie"
- powiedział sobie Stefan, i starał się być
miłym, uprzejmym dla każdego, gospoda­
rzem domu.

Co do tej uprzejmości, to Zośka miała
zastrzeżenia. Mąż jej był przecież ideałem

wszystkich jej przyjaciółek. Zaczęła być
zazdrosna.

Chmurna, zirytowana, szastała się po
izbie jak wróbel pod rzeszotem, szukała

sprzeczki z mężem, a nic mu zarzucić nie

mogła. Gorzej, że łagodność jaką przeciw­
stawiał popędliwości żony, też ją gniewa­
ła. Coś się psuło w wzajemnym stosunku

tych dwojga — niebo ich miłości Zaczęło
zaciągać się chmurami — tańcówki ustały.

Przed rokiem - z pieniędzy za sprzeda­
ną chubę — młody gospodarz, rzutki i am­
bitny. kupił przylegające 12 mórg roli z

parcelacji dworskiej. Na wiosnę przyjął
parobka, nie mogąc jak dotąd obyć się na­
jętym pomocnikiem.

Dwa lata starszy od Stefana, Franciszek

Jarmuż, dobrze polecony, pracowity, zado-

łyolony, prędko, się zadomowił.

Pyzaty, rum iany, o bystrych, śmiejących
się oczach, co chwila wystawiał na pokaz
duże, zdrowe zęby, i jak słonecznik za słoń­
cem, w niemym podziwie obracał się za go­
spodarzem, zaskoczony dostojną powagą
urodziwego swego chlebodawcy

Gospodyni się to nie podobało. ,,Nic ci
do gospodarza — mówiły jej oczy — ja tu

jestem do uwielbiania — rozumiesz? A
nie rozumiesz, to cie moge nauczyć, kiedyś
taki głupi..."

*

Po upływie kilku tygodni byli prawie
że na ,,ty", poprzestając na tej przyjaciel­
skiej poufałości. Dzieci przepadały za to­
warzystwem Franka, Stefan cieszył się, że
jego dość bezmyślna połowica umie ocenić

zalety doskonałego pracownika, jakim się
okazał rozłożysty Jarmuż. I z tego był rad,
że Zośka.dba o stół bardziej niż dotychczas,
że gospodarstwo podwórzowe zaczęło ją
wreszcie poważnie interesować, bo dotąd
spuszczała się z tym na matkę.

Właśnie ta ,,m atka"! Żeby nie ona...

Ona jej psuje całą przyjemność uwodzenia

nieśmiałego Franka — tylko ona! Inąze
kramują sobie nie z jednym i dobrze —

jeszcze je m atki zapochylają, a moja by
mnie w łyżce wody utopiła. Stefek, choć­
by co zmiarkował, to uda że nie widzi. On
wie, że jakby sie na mnie rozeźlił, to ja na

złość zrobię jeszcze gorzej...
Tak. Stefan wiedział że tak jest nie­

stety. I gdy teściowa w poufnej rozmowie
zwróciła mu uwagę na to co się dzieje, ra­
dząc oddalić chłopaka, błyskawicznie u-

przytomnił sobie tę właśnie złą stronę w

charakterze swej żony.
Fala krwi twarz mu zamroczyła - po

raz pierwszy odczuł w sobie gniew — stra­
szny gniew.

Żbył teściową ni tym ni owym, szuka­
jąc w myśli, gdzieby się skryć przed ludź­
mi, by w spokoju móc coś postanowić.

Poszedł polem w stronę kawałka lasu,
należącego do jego posiadłości.

W listopadowym wietrze, maleńkie zło­
te serduszka brzóz jakiś przedśmiertny tan

wykonywały, nim legły na mchach i kwia­
tach wrzosowiska, z gałęzi pórwał się ja­
strząb z wiew iórką w szponach...

Stefan usiadł na jakimś pieńku, łokcie

oparł na kolanach, twarz W dłonie wtulił.

Trwał tak godzinę, dwie. Gdy podniósł
głowę, m iał w oczach resztki tego żalu po
swoim młodym szczęściu — żalu, który
widocznie próżno się zmagał z energią po­
stanowienia:

Chłopaka nie oddali. Nie będzie ten, to

będzie inny — ,,właśnie na złość!" Życie
w takich warunkach jest nie do pomyśle­
nia — on sam odejdzie — usunie się.

Teściowej zda opiekę nad dziećmi i wła­
dzę nad wszystkim — niech patrzy, żeby
było dobrze...

Zagroda poświęcona jest Najświętszemu
Sercu Jezusa — obrazy Boskiej w takim
domu tolerować nie można — odejdzie. Bo
— co robić? Co począć z takim ,,szczę­
ściem" małżeńskim, które się w książkach
,,trójkątem

"

nazywa? Chrystel Ty znasz

serce moje — prowadź!
Nigdy gorętsza modlitwa nie płynęła do

nieba spod drzew tego lasu — nigdy w ta­
kiej sprawie.

Wyjedzie do Belgii, gdzie ma dwie za­
mężne siostry, także na roli.

Idąc przez podwórze, w stąpił do obory.
Intymna scena jaka tam uderzyła jego o-

czy, rozmowę z żoną czyniła bezcelową i

zupełnie zbyteczną.
Jutro pojedzie do miasta, uporządkuje

wszystko, o papiery się postara i za ty­
dzień wyjeżdża.

Teściowa decyzji Stefana wysłuchała w

milczeniu. Jakaś nadzieja wstąpiła w Jej
serce — liczyła na wrażenie, które wstrzą­
śnie duszą córki, gdy się dowie o posta­
nowieniu Stefana. Nie powie jej nic, nie

przygotuje — niech to na nią spadnie jak
piorun z nieba.

Spadło też zaraz drugiego dnia, w po­
staci listu pożegnalnego, który przypadko­
wo znalazła w kieszeni domowej burki Ste­
fana, w czasie gdy ten do miasta poszedł.

Przeczytała.
Jezus Maryja! Co on chce zrobić — Je­

zus Maryja!
Z okrzykiem trwożnego przerażenia wle­

ciała do stancji Zawodnej. Matki nie było
— poszła z dziećmi do sąsiadów — Zośka

wpadła na podwórze.
Franek stał w drzwiach stajni, uśmiech­

n ięty chytrze. Pewien, że gospodyni na po­
gawędkę leci, że da mu się może w ucho

pocałować, jak wczoraj w oborze — w iel­
kie czerwone łapsko z rozczapierzonymi
palcami wymownie do lewej strony żakieta

przyłożył. Nim je zdążył oderwać, żeby so­
bie gębę zastawić, już gospodyni dwa siar­
czyste policzki wyrżła mu na pożegnanie,
i rozkazała wynosić się ze wszystkim, ale
w mig. Gdy tej samej chwili z płaczem
przypadła do kolan męża, który na całą tę
scenę patrzy! zdumiony, wróciwszy właśnie
z miasta, serce Stefana, nim dało odpo­
wiedź skruszonej i żałującej, posłało dzięk­
czynne westchnienie przed obraz Tego, któ­
ry ma tron w świetlicy ich domu.

Spoliczkowany Jarmuż został przez go­
spodarza pozostawiony w miejscu, jako ży­
jący słupek pamiątkowy, na którego tablicy
gospodyni wypisała datę swego duchowego
odrodzenia.

Alina Prus-Krzemińska.
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ęłeportaż.
godzinie dziewiątej na

ulicach Warszawy padły
strzały.

Uparcie od samego rana

capalają się światełka
sygnalizacyjne. Z cichym
zgrzytem przesuwają się
języki przełączników. Te­
lefonistka — nie wiadomo
już po raz który — wypo-
wiadawtubę stereotypowe

— Hallo, tu centrala ,,Dziennika Bydgo­
skiego"-

— Ależ, proszę pana, niech pan m i nie
Opowiada całej historii. Zaraz połączę pana
z kierownikiem działu lokalnego. Tak. On
panu udzieli wyjaśnień.

Trrr... T rrr... I znowu. I znowu.
— Hallooo? Coo? Warszawa? Dlacze­

go pan taki zadyszany? Dobrze, dobrze. Już
łączę z redakcją.

Trach — i przerwana rozmowa na apa­
raturze wewnętrznej. Wiadomość po prze­
wodach drutu wędruje o piętro niżej, do re­
dakcji.

— Tak. Słucham. Jut biorę papier. Już

piszę.
Redaktor działu tele- . . .

gramów krajowych po- - - -i

rywa się od biurka jak )
oparzony. Ze stenogra-
mem w ręku pędzi do .

sekretariatu. igsfc-
'~Wm

— O, psiakość, 'Jut

godzina dziesiąta. Ale jgSHgHSK
'

to musi iść. Niech pa-
n i pisze.

Zaterkotała maszyna- ę.**!?
— Tytuł damy póź-

niej. ,,Warszawa, tele- Zk,j
fon własny. Dzisiaj o

godzinie dziewiątej na j
ulicach Warszawy padły strzały. Dokona­
no zamachu na życie konsula"...

Dyktujący przemierza szybkimi krokami

pokój. Nachyla się nad sekretarką. Zaglą­
da do maszynopisu. Skubie się po brodzie.

—

. . . jak się dowiaduje nasz korespon­
dent, zamachowiec, którego nazwiska na

razie ujawnić nie możemy, wywodzi się ze...

Ze sfer, z warstwy, z kasty, z grona... Do
licha, jak to tu wyrazić? Dyktujący nad­
słuchuje wewnętrznych głosów. Stop. Przer­
wał się wątek myśii. W atmosferze, dooko­
ła unosi się pełno słów, wyrażeń, podszep­
tów, słyszalnych tylko dla wysubtelnionego
ucha.

W całej redakcji fruwają z niedosłyszal­
nym brzęczeniem słowa, lotne owady o

przeróżnej barwie, wielkości i formie. Sztu­
ką właśnie jest Wyłapywać je siatką wy­
obraźni i przyszpilać piórem do białych kar­
tek. Przybierają wtedy formę słów pisa­
nych.

Nad biurkiem redaktora działu polityki
zagranicznej unoszą eię słowa w rodzaju:
konferencja, demarche, nota, posiedzenie,
układ, pakt-

Kronikarza opętały: nieszczęścia, kata­
strofy, zabójstwa, bójki, porachunki, do­
chodzenia policyjne-

Tamten znowu myśli v meczach, roz­
grywkach, sukcesach, golach, punktach,
sierpowych-

Redakcja jesf radiostacją Cały Iw iat
nadaje tysiącem mikrofonów, setkami prze­
wodów wiadomości. W redakcyjnej radio­
stacji trzeba te odgłosy świata dostosować
do uszu czytelnika, trzeba je zmodulować,
przybrać w odpowiednią szatę słów, nadać
określone kształty.

Oto wiadomość z Warszawy Już gotowa.
Otrzymała przed chwilą głowę - tytuł i

wędruje do zecemi.
— Co, na pierwszą stronę? Na czoło?

Nie mogliście później? - denerwuje się re­
daktor techniczny. — Ja mam już pierwszą
stronę złamaną.

Przed nim na szero­
kim, pokrytym blachą
stole połyskuje nieska­
lany jeszcze farbą dru­
karską batalion odla­
nych w metalu, wypu­
kłych zgłosek,

i -- Wojnę japońsko-
ehińską przekładamy na drugą stronę —

wydaje polecenie metrampażowi. Obaj ma­
ją ręce utytłane w czarnej farbie. Wpraw­
nymi palcami przekładają całe rzędy me­
talowych wierszy z jednej ram ki żelaznej
do drugiej. Te ramki — to strony ,,Dzien­
nika” . Te rzędy metalowych bloczków —

to poszczególne wiadomości.

Zecer ręczny otrzym uje polecenie złoże­
nia tytułu. Przypatruje się napisowi, mie­
rzy w głowie jego długość, wyobraźnią usta­
wia zgoski. Jaki tu krój wybrać? Jest jak
krawiec, który mierzy swego klienta.
Wreszcie się zdecydował. Na metalowej

ramce stosownej wielkości układa głoski,
w yłowione z przegródek nkaszty" . Z-a -m­
a-c -h — n-a - k-

Wprawne palce docierają do liter, łączą
je, rozłączają - i oto rodzi się tytuł.

A tymczasem manu­
skrypt wiadomości jest
już na maszynkach,
przyobleka śię w meta­
lowy kształt. Linotypy
grają. Piękna to mu­
zyka. Każde naciśnię­
cie klawisza — to na­
rodziny nowej zgłoski.
Z furkotem przesypują
się -formy zgłosek, z

dźwięcznym westchnie­
niem opadają metalo­
we wiersze. Gorąco tu,

- jak w* piekarni.
Linotypy podobne są do pieców hutni­

czych. Zwiężone w pasie jak biedermaje-
rowskie elegantki - sięgają szerokimi bara­
mi do sufitu. Na wielkich cielskach noszą
u dołu nieproporcjonalnie małe klawiatury.
Na takiej klawiaturze składacz wygrywa
sobie metaliczne melodie składanych arty­
kułów. Co pewien czas W'ybiera z maszynki
gotowy już zestaw i układa go na okienku
od strony zecerni. Tam już czyhają na te

lśniące klocki. Chłopcy drukarscy zgarnia­
ją na metalowe tace ciepłe jeszcze świado­
mości" i zanoszą je na ręczną prasę.

Pierwsza odbitka. Na

długich skrawkach pa­
pieru czernią się na-

drukowane słowa. Skra­
wki te wraz z manu­
skryptami są już po
chw'ili na stołach ko­
rektorów.

W karnych, równych
szeregach stoją zgłoski
i wyrazy na białym
placu papieru. Korek­
tor przegląda tę defila­
dę i jest nieubłakany
jak oficer-służbista. O.
ty bracie, nie masz guzika u munduru — do

raportu, ty w ogóle gdzieś zgubiłeś spodnie
- do paki!

Przegląd ukończony.
Zaniedbani rekruci mu­
szą w'rócić do koszar
— maszynek. Tam o-

trzymują nowe umun­
durowanie i dopiero

................... .... wtedy zasługują na a-

tek. wans do gazety.
Redaktor techniczny rozdziela wojsko

zgłosek według rodzaju broni, szarży i bo-
jowościna poszczególne pola — strony
gazety. Wiadomość z Warszawy ustawiła

się tuż pod nagłówkiem pisma. Obok niej
artykuł wstępny, A dalej wiadomości o ka­
tastrofie lotniczej. A dalej...

- I co ja pocznę z tą mową Musaolinie-

go? Nie ma dla niej miejsca. Ee, ona pój­
dzie na to miejsce. Niech sobie konferencja
w Paryżu poczeka do jutra. Morderstwo
w Sosnowcu uwalimy" na piątą...

Strona po stronie pęcznieje wiadomościa­
mi, artykułami, notatkami, ogłoszeniami.

Kiedy gotowa, niosą ją młodzi zecerzy
na prasę. Odbitka całej strony wędruje
z powrotem do redakcji. Zainteresowany re-

daktor-autor przegląda ją skrupulatnie, jak
celnik bagaż podróżnego. Ogląda swe dzie­

ło w druku. Czy nie ma przemytu Błędów?
Czy wszystko w porządku? O, proszę! To
k jest poprostu do góry nogami. Tem u Z

brakuje kropki, aby było Z. Gotowe! Moż­
n a zabierać.

Po rewizji strona ga­
zety staje się łupem
warsztatu techniczne­
go. Dzieją się z nią
przeróżne brewerie. Oto
cały metalowy zestaw

pTży głuchym postęki­
waniu maszyny, zwa­
nej ,,kalandrem", odci­
ska się wklęsło w tek­
turze, zwanej matrycą.
Strona po stronie —

wszystkie stają się ma­
trycami.

Dochodzi godzina je­
denasta. Kierownik techniczny drukami

krzyczy donośnie.
- Hallo, tam ! Spieszcie się! Ostatnia

strona na kalander.
Ba, ostatnia strona. Tak łatwo mówić.

Kiedy właśnie w tym czasie kierownik dzia­
łu lokalnego szaleje przy telefonie.

— Że co? Mów pan wyraźniej. Zderze­
nie samochodu z tramwajem... Ależ słyszę,
słyszę. Cztery osoby zabite. No, prędzej,
bo nie zdążę z tym do numeru...

Gdy ta ,,straszna katastrofa samochodo­
wa" wpadła do drukarni, ostatnia strona
Dziennika była już w drodze na kalander.

Stop, zatrzymać!
Miejsce? Co tu wyrzucić? No, Już Jest

luka. Chyba starczy. Maszynki! składać

piorunem!
Po 10 minutach najnowsza wiadomość

zagnieździła się już w metalu ostatniej stro­
ny. Teraz kalander. Ostatnia matryca po­
maszerowała do stereotypii, gdzie przybra­
ła kształt półokrągłego, metalowego placka,
najeżonego zewnątrz kolcami głosek.

Wszystkie strony, za­
mienione w metalowe
płyty, znajdują kres

swej wędrówki w ma­
szynowni. Na olbrzy­
mim walcu maszyny
rotacyjnej jest już ca­
ły metalowy Dziennik.
Drugi walec - to balot
białego papieru. Na
rozkaz maszynisty ma­
szyna rotacyjna z gło­
śnym stukotem rozpo­
czyna swą pracę, aż

drżą betonowe posadz­
ki piwnic.

Równo, spokojnie wypływają długim
szeregiem gotowe gazety. Już złożone, po­
cięte, w stosach po 50 sztuk. Olbrzymi robot
z głuchym dudnieniem wykonuje swą pra­
cę. A obok nerwowi ludzie czyhają. Za­
ledwie uzbiera się paczka gazet — już jej
nie ma.

Przed ekspedycją w a r­
czy motor samochodu.

Pokrzykuje ostrzegaw­
czo syrena. Na dwo­
rzec! Nie spóźnić po­
ciągu!

W pakowni szeleści papier. Nowa tra n­
sza gazet przeliczona, spakowana. Na dwo­
rzec!

Maszyna rotacyjna uciszyła 'się po chwi­
li. Mała zmiana. Jedna płyta zastępuje

drugą. Nowe wydanie. I znowu sapie
maszyna i znowu spieszące się ręce chwy­
tają pachnące farbą ,,Dzienniki",

— Co się tu dzieje?
Pociąg toruński odcho­
dzi za dwadzieścia m i­
nut, a wy tu... No, jaz­
da!

Migają spocone twa­
rze pośród maszyn. Już,
już...

W redakcji tymcza­
sem uciszyło się tro­
chę. Tempo pośpiechu
opadło. Puls normal­
ny. Dzisiejszy numer

skończył się dla redak­
cji już przed godziną.
Teraz trzeba myśleć już o jutrzejszym. Zjaw
w iają się interesenci. Toczą się dyskusje 0

aktualnych wydarzeniach. Powstaje plan
następnego numeru Dziennika.

Równocześnie przed okienkiem admini­
stracji przesuwają się klienci, w biurach
drukarni zjawiają się zamówienia, w bu­
chalterii i kasie życie gospodarcze pisma
streszcza się w aktach, księgach, kartote­
kach.

.W naszym warsztacie wre praca od rana

doi wieczora. Nasz w arsztat jest olbrzymi.
Od trzeciego piętra — chemigrafii, rozciąga
się do suteren — maszynowni, posiada swe

komórki składowe, swe sprężyny i kontakty
w Paryżu, Warszawie i w najmniejszych
miejscowościach Ziem Zachodnich. Ten
w ielki warsztat służy jednemu tylko celowi
— by czytelnik otrzymał o wyznaczonej go­
dzinie do ręki swój Dziennik Bydgoski i by
w swej ulubionej gazecie znalazł to wszyst­
ko co go interesuje.

Aby warsztat taki działał Bez zahamo­
wań, skoordynowanie i precyzyjnie, posia­
dać musi swój motor centralny, swą głów­
ną siłę popędową, swój autorytet kierowni­
czy.

Motorniczym Dziennika jest jego redak­
tor naczelny. Wiadomość z Warszaw'y, któ­
rej dzieje dziennikarskie opowiedzieliśmy,
przeszła przez ręce redaktora naczelnego i z

tą chwilą ustalony został stosunek pisma do

wydarzenia.
Bo w naszym warsztacie' praca mecha­

niczna nie jest celem lecz tylko kanwą pod
złotą nić idei.

O godzinie dwunastej na ulicach Byd­
goszczy rozległo się głośne nawoływanie
kolporterów: Dziennik Bydgoski! Dzieeeen-
nik Bydgooooski!

* Józef Kołodziejczyk.

Jedna z nielicznych w Polsce 32 stronna maszyna rotacyjna.

FARA.
Z cyklu ,,Miasto moje..."

Pamiętam niedziele rozbrzmiałe
dzwonieniem na Bożą ofiarę;
ulice skąpane w słońcu, rozgwarzone
tłum em spieszących.

'Stałem ...

wpatrzony, skąd mury prastare
wychylają szczyty kunsztem postrzępione,
z za drzew szumiących.

Szedłem zapomniany wśród twarzy,
które znalem, znam i pamiętam.
Szedłem w cichość domów drzemiących
Skrzypienie okien fod wieków,
marzyć
pozw'ala i przenosi w świętą
krainę historii. Szumią fale rzeki,
zgłuszają kroki.

A potem dumałem w świątyni,
wchłaniając fluidy przeszłości,
pogwarki murów', obrazów, i ołtarzy
z śpiewem na chórze.
Ginie

dzień, ostatni promień skądś gości,
uśmiecha się smutnie przez barwne wi-
i znika w' chmurze. ftraźe

W. K . Sławiński (jon,)

i
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DZIENNIKA BYDGOSKIEGO"
Różnie się e' tym mówi?
I to, że satyra naprawia 'ob'yczaje.
I to, że czasami — trudno jest nie pisać

'satyry, gdy się wszystko o nią prosi.
I to, że satyra względów się wyrzeka.
I wreszcie — jak ten francuski pisarz

Beaumarcbais —* śmiejmy się, bo kto wie,
czy świat potrwa jeszcze trzy tygodnie.

Wszystko jedno jednak, jakb'y o tym
mądrze i wykwin'tnie m ówiły przysł'owia,
jest rzeezą jasną, że bez śmiechu, beż hu­
moru. a nawet bez satyry trudno byłoby
wyżyć na tym świecie. Trzeba się śmiać
do bliźnich i do siebie, trzeba się czasami

pośmiać trochę z bliźnich. Śmiech to zdro'­
wie, śmiech daje podstawy pod radość ży­
cia, śmiech pozwala łrtw iej znosić wszy­
stkie przeciwności i- wszystkie troski.

Sprawa dostarczenia zdrowej radości i

pobudzenia do wesołości zawsze leżała na

sercu tym, którzy starali się, aby na ła­
mach ,,Dziennika Bydgoskiego" dać jak
najwięcej krzepiącego pokarmu jego Czy­
telnikom. Różne były chwile, różne czasy,
raz m niej raz więcej sposobiące do radości,
ale ,,Dziennik Bydgoski" zawsze się starał
znaleźć jakiś kącik, w którym by można

było przemycie choć trochę itak wszystkim
potrzebnego śmiechu.

Felieton był otoczony stale wyjątkową
troską w ,,Dzienniku Bydgoskim". Wiersz,
proza, rysunek, satyra, ironia, a przede

wszystkim jasny, zdrowy humor - 'ić byłd
zwierciadło, w którym trochę skrzywione,
odbijały się aktualności dnia.

W dziale humoru i satyry ,,Dziennika
Bydgoskiego" spotykały się naiostrzejsze
pióra dziennikarstwa polskiego, a królował
im przez długi czas jeden z najwybitniej­
szych przedstawicieli humorystyki polskiej
śp. redaktor Stanisław Brańdowski, nigdy
niezapomniany satyryk i ironista.

Karykatury Dziennika Bydgoskiego"
mają swoją ustaloną sławę. W paru tysią­
cach rysunków odbijała się w ciągu lat ca­
ła rzeczywistość polska. Nie ma bodaj ka­
rykaturzysty, któryby u nas swych sił nie
próbował, a niektórzy z nich, jak Polo —

Paweł Griniow stworzyli właśnie na ła­
mach ,,Bziennlka Bydgoskiego" własny styl
i szkołę.

Przez ,,Dziennik Bydgoski* przesunęły
się postaci humorystyczne, barwnie i śmia­
ło omawiające aktualne zdarzenia, jak Ja­
cek Furdyga u samego Wielkiego Marszał­
ka znajdujący uznanie, jak golibroda Joj-
ne Katzendreck. jak pani Łepkoska w tram ­
waju omawiająca sprawy bydgoskie, jak
do dziś jeszcze bawiący Czytelników Antek
Cholewa i dziad Polikarp.

Omawiając dział satyry ,,Dziennika Byd­
goskiego", nie sposób ominąć wielką zasłu­
gęirolęw nim —p.cenzora. Odniego
zależy, jak się te rzeczy kształtowały. I

rzecz charakterystyczna? przypominając
dzisiaj z okazji 30-iecia dorobek ,,Dzienni­
ka Bydgoskiego" w dziale satyry i karyka­
tury, musimy stwierdzić o wiele większą
niż obecnie swobodę w wypowiadaniu my­
śli np. w okresie, gdy straszono Brześciem
i srogim dekretem prasowym. Wystarczy
spojrzeć na karykatury poniżej, wystarczy
przeczytaćłte złote myśli z lat 1931, 32, 33,
świetnie charakteryzujące ówczesne sto­
sunki, ale i dziś aktualne:

Zastaw Się a postaw się — mówili nasi

ojcowie.
Myśmy już prawie wszystko zastawili,

ale nas to nie postawiło.

Iwan Groźny w perspektywie czasów o-

becnych wygląda wcale łagodnie.

Faszyści chodzą w czarnych koszulach,
sanatorzy w jedwabnych.

German z przodu, sowiet z tylu,
a na wnętrzu sanatorzy,
aby wszystko to przetrzymać,
trzeba wielkiej łaski Bożej!

Kto chce psa uderzyć — ten paragraf
znajdzie.

Niejeden 'dlatego nazywa się wodzem,
ponieważ naród za nos wodzi.

Można być głową, nie m ają głowę.

Co najmniej równie znamienny 'dla cza­
sów i nastrojów jest taka parafraza ,.kate­
chizmu politycznego" z początku 1933 r.:

— Kto ty jesteś?
— Bebe mały.

— Jaki znak twój?
— Guzik biały.

— Piosnka twoja?
— P ije Kuba...

— Twój ideał?

Teka gruba.
— Co cię krzepi?

— Atjuavita.
— Dokąd zdążasz?

— Do koryta.
— Gdzie tw e słońce?

— W Belwederze.
— Gdzie twe gwiazdy?

— Na kołnierzu.
— Coś studiował?

— Oślą łąkę.
— Co masz w głowie?

— Samogonkę.

Dziś Bebe wprawdzie nie istnieje, ale wier­
szyk przeczytać warto, jak również warto
sobie przypomnieć wybór celniejszych k a­
rykatur z bogatego zbioru ,,Dziennika Byd­
goskiego'^

PRZESTROGA DLA MIAST NA KRESACH
ZACHODNICH.

W PASJANSACH PANA MARSZAŁKA

- 1W*tes.--

Zamykać b'ramy.I

,,Na konferencji w Genewie panowała bar­
dzo miła atm-śfera". (1926) król zawsze w środku.

WIGILIA W. BELWEDERZE .

NOWOCZESNY GULIWER

Dwaj marszałkowie łamią się opłatkiem.
(l927)

KOSMETYKA W GENEWIE.

MIN. SKŁADKOWSKI RADZI JEŚĆ KASZĘ
ZAMIAST RYŻU.

IMPERIALIZM MUSSOŁIN1EGO.

-

. Paine premierze, ziap pan tego
ptaszka! (1927)

Bezrobotny: Panie ministrze, a gdzież
ta kasza? (1928j

— Ten but jest mi za ciasny! (l929)

AKADEMICKI ALKAZAR..

OMYŁKA - NIE OMYŁKA.

(l935)

Św. Piotr: Chciałem się nastawić na

Sejm w Warszawie, a mi się, że zła­
pałem Meksyk. (1929)

wśród liliputów. (l928)

KOMU KRWAWA KURACJA IDZIE NA
ZDROWIE?

Co astronomowie z Z. N. P. pokazują pol­
skim dzieciom? (1936)

GWIAZDKA 1936.

Mycie głowy, mt) (1934)

,,DzieńIkara powinien patrzeć przed siebie"
rzekł pan Bartel.

Nie powinien, tylko muai! (1929)

PROŚBA DO PANA BARTLA.
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' Bydgoszczy, yl. Jagiellońska 4

to najpewniejsza lokata oszczędności,
a w potrzebie źródło dogodnego kredytu

Obecna suma złożonych wkładów w,noi 12.000 .000 zł.

m

r/m

GaiflwniaHieiska
w

poleca

w Sklepie Gazowni
przy UL. GDAftSKICJ 37, TttL. 37-84

Hownczesiie grzyiiOfy ffaznwe
kuchenki, piekarniki, piece kąpielowe,
piece grzejne, termy fryzjerskie,

żelazka do prasowania i t. p.

na raty i xa ćofóirftą,
23H72) oraz artykuły*
koks, smołę surową, smołę destylowaną,
benzole, wodę amoniakową zgęszczoną,
siarczan amonowy, solwent, naftę, oleje
neutralne 1 emulsyjne, neoterpentynę,
pak (lepnik), karbolineum , które nabyć można
w G a z o w n i przy ulicy Jagiellońskiej 48,

teleton 26-30 23872

J. J. GOERDEL
Właściciel Edmund Małecki

BYDGOSZCZ
DŁUGA 10 TEL. 3014

FabrykaWÓDEK i LIKIERÓW
iiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiii

125 i 936
l t listopad

1811
11listopad

Handel WIN i SPIR1TDALH
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiu

Specjalność:

WinaWĘGiSESiSKME
Wina MSZALMZ

23901

i

BYDGOSZCZ
KORDECKIEGO lO

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE

wykonuje: (23876
wszelkie prace budowl.

wchodzące w zakres
budownictwa na- i po-
ziemnego oraz robót
żelbetonowych.

Tel. 39-14. Rok zal. 1908.

mmmmm

iTEiFAN KOC
Tel. 79-06 Poznań, ul. Staszica 20 Tel. 79-06

Przedstawiciel na Poznańskie IPomorze

światowych fabryk maszy/n drukarskich

poleca:

M.A.N.Augsburg-Niirnberg rotacyjne i rotograwurowe.

11,,1. oŁJ I S -

, . 1 *

kompletne urządzenia
MOSl m n ah n e , LIPSIC chemigraficzne. 33858

Hergenthaler Sefzrmascbinen-Fabrik, Berlin
maszyny do składania ,,LINOW A" .

Skład konsygnacyjny Farb towych itpl św 'iatow ej 'firm y
E. T . GME!f SMANN, RAB1NSTESN, znane powszechnie w śwlecie graficznym
z niedoścignionej jakości.

Zlecenia wykonuję odwrotnie z bogato zaopatrzonego składu w Poznaniu.

Towarzystwo Ubezpieczeń

POLONIA1'
23986

ODDZIAŁ W POZNANIU

ubezpiecza od sz/kócu

pożarowych, kradzieżowych z włam., odpowiedzialności
| prawno-cywilncj, sgyb od rozbicia, transportów i gradowych.

Własne merocbomości w większych miastach.

Poważne stosunki reasekuracyjne.

Reprezentant:

M. Zieliński, Bydgoszcz, Król. Jadwigi 2 9 ,tel. 34-14

illliłlillU lllllliillliłllllllllłliilillH llllillllillllllllllllllllim ililllillillU (ii ii
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KOSIŃSKIEGO
proszek do pieczenia

39OMEGA
przyprawa do pierników
smaki do ciast
cukier waniliowy
budynie, galaretki
mączka odżywcza

23932 (odtlukzozony puder kukurydz,) iłp.

Uznane za najlepsze!
Wszędzie do nabycia!

Powiatowa

w Bydgoszczy

dostarcza

energię eBekfrycsiaą
n a dogodnych warunkach

i prajsluiffllosluoiiiwa
oraz

dla gospodarstw d oiiw ydi.
Informacji udziela

Wero przyDli(i Dr. Emila Warmińskiegodi 8.

iem S
(Biuro Techniczne

^ BYDGOSZCZ
AL. MICKIEWICZA 5 TEL.19-20

dostarcza:

STAL, odlew stalowy i kuto-lany,
METALE w blokach i profilach,
GWOŹDZIE i DRUTY,
CEGŁĘ SZAMOTOWĄ,
TŁUSZCZ, oleje techniczne,

KALAFONIĘ,
TERPENTYNĘ, - POKOST,
WY,ROBY SZMERGLOWE,

TEKTURY, preszpan
OPAKOWANIA BLASZA NE,

GAŚNICE.

Zakłady

Metalurgiczne
Kamińskiego
Toruń-Mokre

produkuIą:

Zakład Hutniczo -Aiłin!cyiny
Metale półszlachetne rafinowane

Stopy dla celów graficznych
Aljaże metali łożyskowych
Cynę do lutowania

Fabryka Wyroh. Metalowych
Odlewy z metali półszlachetnych
Zabawki cynowo - ołowiane

Plomby ołowiane

Fabryka Farb i Chemikalii
Farby metalowe

Farby organiczne
Farby mineralne

Sole metalowe

JcupIIji:
Metalowe odpadki, wióry, opiłki,
żużle, popioły i muły (szlam)

(23795



| Gflafwłększą radość na gsńazdkę

sprawiaiaóng ipraktyczny prezent

Takim jest bezsprzecznie

PIĘKNYDYWAN
zdobiący każdy pokóji

Każdy kapnie ze składa fabrycznego tylko |

Warszawskiej Fabryki Dywanów f

DYWANi
Bydgosaczi ul. Jagiellońska 2 |

(naprzeciw kościoła Klarysek)

Piękne desenie.— Korzystne ceny. |

Wielki wybó r

w chodnikach kokosowych. 1

Firma ohrzaaoljartaka I

P. 5/370

W yrób Polskiej Spółki Akcyjnej ^Persifw .Bydgoszczy 23972

Najlepszy
prezent gwiazdkowy

Książeczka
Oszczędnościowa

Komunalnej Kasy Oszczędności
miasta Inowrocławia

Rynek 5.
24068

uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiimiiiiiiu

Wielki wybór delikatesów, 1

konserw, win i likieru

| znajdziesz w najstarszej firmie |

IST. ZIMOCH I
| SKŁAD DELIKATESÓW j

| Niedźwiedzia 7. — Tel. 16-48. | |
5 CMj~
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihHiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiHiiiinnniiifiiiiiiinnmiiinim niiiiiiiiiiiii

.T RANSPORT*
Właśę. Bracia Lewiccy

BYDGOSZCZ POZNAŃ
ul. Poznańska nr 1 Tama Garbarska 2

Teldfon nr 1306 Telefon nr 3360

Przewóz towarów

własnymi samochodami

ci qżarowymI.

Przeprowadzki. - Tanio I szybko.
23974

Wszelkiedruki
wykonuje
lanie

szigBzJko
ęgustnwnie

DRUKARNIA
BYDGOSKA

Spółka Akcyjna

Bydgoszcz, Poznańska 12-14

B.

O ZDOBY CHOINKOWE
PRAKTYCZNE PODARKI GWIAZDKOWE
PRZYBORY DO CIAST I PIERNIKÓW
poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych

KłFOROWSKI
DROGsaeaA

23931

**EK*SfaJf*aEieiA

BPŁUG/% 3 3

iszckap wAmm

TELEFOl%i1390

Telefonniezbędny w każdym przedsiębiorstwie
niezbędny w każdym kulturalnym mieszkaniu

najnowocześniejszy środek komunikacyjny
ł pierwszorzędny środek oszczędnościowy.

CszczefBza na korespondencji
oszczęeSza n a BPasiańcacfn

aszczędza n a czasie,

CRcede znii(%fkszyil obroty swego przedsiębiorstwa —

zakładajcietefefonyll

QVszelkich informacji o zakładaniu i abonamencie

telefonów udzielają bitna:

Zarządu Telefonów
(P. A. S. T.)

ul. Pomorska 6w godzinach od 8 V j do 16-tej, 't w sobotę od S'/s do 131/:

Czas pomyśleć
o podarku gwiazdkowym

Nie trudny wybór w firmie

Bydgoszcz, Diisga 22

w najstarszym zakładzie

zegarmistrzowsko-zlotniczym

gdzie każdy znajdzie odpowiedni podatek ja k i

zegarki złote, chromowe, ręezne, kieszonkowe, bu­
dziki, zegary, piękną biżuterię, pierścionki. kolczyki,
bransoletki, pap erośnice, również platery.

Dla zamierzających się pod choinką zaręczyć:
ślubne obwczfżii odwiomied.nlepodocftl.

Wielki wybór. Ceny znacznie zniżone.

Sfr. XIV._________ DODATEK JUBILEUSZOWY .,D Z IE N N IK A ' BYDGOSKIEGO* NR 280
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Odlewnia czcionek, fabryka flnlj
m osiężnych, wytwórnia kaszt

regałów I czcionek drewnianych

warsztaty montażowo-reparacyjne
dla przemysłu graficznego

WARSZAWA - MOKOTÓW, REJTANA 16

Tel. 417-21 i 414-94 Konto czekowe P. K. O . 425Ś

Poleca czcionki najnowszych krojów
po cenach umiarkowanych. (23869

Tadeusz Drozdowski iSka
WARSZAWA, UL, REJTANA 16. - Telefon 4.16.40

wyłączne przedstawicielstwo

maszyn do składania

LINOTYPE
MATRYC I CZĘŚCI

23866) FIRM

Mergenthaler Sełzmaschinen Fabrik G. m . b. H .
— Berlin

Mergenthaler Linofype Company Brooklyn New York - U .S. A.

NAJLEPSZE PAPIERY
imniiiiiiiim miiiiiiiiiuum iimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiniiiium iiiiuiifiHiiiiiiimiiiiiiiiim niiim niiifttmiiiiiiiiiiiMiiiii

CYK LO STYLOWE
iiiiiiiiiiiiiinu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuHiiiiitiiisiiiiiiiiii(

z wodnym znakiem

m EBSKŁim

lub

WARTA

SĄ WSZĘDZIE DO NABYCI
(23867

BANK FUR HANDEL 0. GEWERBE POZNAŃ I
POZNAŃSKI BANK DLA HANDLU I PRZEMYSŁU

SPÓŁKA AKCYJNA

ODDZIAŁ w BYDGOSZCZY H

BANK DEWIZOWY I
UL.DWORCOWA6, fel.2620

Przeprowadzenie wszelkich transakcji dewizowych 1
iiiimm iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiHtiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiimim iiiii sss

Sprzedaż registermarek. (23897

,!illlUUlMlliiUliIUlililUii!!il!lUlli!lilt!iSiltUll!l!lii!ii!!!l!il!i!iiliiSi!!!lll!l!!iJ!ililiillIlilll!iiillli!lll!lll!!l!!llSli!ii!!lilll!IIIIll

ebr. HARTMANN
.G. ns. b. H.

GDAŃSK
IASIA1SI 35D
TELEFON NR27329
Adr. teiegr; ,,Concentra"

i

'A RBY
do wszelkich celów graficznych

w pierwszorzędnym gatunku,jak:

LITOGRAFICZNA, OFFSETOWA,
ILUSTRACYJNA, ŚWIETLANA
I D O DRUKU NA BLASZE.

KHiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiin

Specjalność: F arby OFFSET-C **MCEIV

(23865

AKCYDENSOWA, GAZETOWA,
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STEINHAGEN i SAENGER
FABRYKI PAPIERU i CELULOZY SPÓŁKA AKCYJNA

ZARZĄD: Warszawa, ulica Smolna Nr 17

;i papieru; w Myszkowie, Pabianicach i Włocławku

FABRYKA CELULOZY WE WŁOCŁAWKU

Produkcja roczna: 50.000 ton celulozy siarczynowej niebielonej,
bielonej i wiskozowej oraz 90.000 ton papieru w gatunkach: pakowe,
sulfitowe, pergaminowe, przemysłowe, ustnikowe, drukowe, ilustracyjne,
offsetowe, klejone do pisania, rysunkowe, maszynowe, różne kolorowe

kartony jednowarstwowe i dwuwarstwowe.

Kapitał zakładowy złotych 36.800.000.
23864

fcl

Ii(

Ił

W KRAKOWIE
Ul. Glinki 24, skrytka pocztowa 318

poleca:
swe pierwszorzędne I zna­
nej marki wyrobyjako to:

koperty, papiery
listowe zwykłe i luk-
susowe, bilety wizy­
towe i zapresseniowe

Sps(jalnok: Koperty okienkowe.

BIELIZNĘ
stołową, pościelową, damską i dziecięcą

TRYKOTY, POŃCZOCHY. RĘKAWICZKI
KOŁDRY na wacie, wełnie i puchu FI RANY

Kompletne wyprawy ślubne i niemowlęce

PIERZE WSYPY
poleca w wielkim wyborze

Pierwszy Specjalny Magazyn Wypraw

J. PILACZYŃSKI i Ska- CO

Telefon 3814 i 2138 BYDGOSZCZ ulica Gdańska 14-16 s

A
iimniiiiiiiiiisiiiiiiiiiniiiiiii

drukarskie
offsetowe
litograficzne
introligatorskie
pudełkarskie

dostarcza 23871

INTERPRINT
BRONISŁAW S. SZCZEPSKI
WARSZAWA 1, Królewska 23.

(lllllilllliilllllllltiillllllimii
w

aiBZSSSSHBi

w deskach i balach

dykty klejone

w różnych gatunkach i wiel­
kościach ma stale na składzie

iOH fWli

vK.

zaprzysiężony rzeczoznawca drzewa

jNTasisdtef dwsenm

Bfdgoszcz, ulica Gtiaaska 128
telefon 1264. ^

lica Gcfaaska 128 f/j ggj P'

E011 1264- (^915li"

suski

1 H IIII1

I 1886 PÓŁwłeKupracz na niwie

oszczędności w stuibie dlaKraju!
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(Bank Związku SpółekZarobkowych
Spółka Akcyjna

OddziałBydgoski,PI.Teatralny4.Telef.t 12-30,12-31i12-30
Załatwia wszelkie czynności bankowe.

Kupuje i sprzedaje
potyczki państwowe
i wszelkie inne pa­
piery wartościowe*

Przyjmuje wkłady na książeczki osz­
czędnościowe imienne i na okaziciela,
za korzystnym oprocentowaniem.

lako bank dewizowy
wykonuje wszelkie

transakcje walutowe
i dewizowe.
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